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Piżyjechał do rodziców na święta Rafałek ; 
 Głosząc iima wesoły: 
(Że już zupełnie ukoncz zyk szkoły ! 
J zaraz do tysiącznych udał się przechwałek, 
Które matka ucieszona 
` Wśród gości i dziatwy grona, 
Sluchała z uniesieniem , jak jej "Mal drogi, 
Do mądrości świątyni wstęp uczynił błogi! 
Jak uhibionej džiecime 
Wszysiko z ust płynie a płynie; 
Co tylko powie, 
To się wydaje, 
Że jego glowie 
Nic _ niedostaje 
Prócz siwego włosa, 
By .niepatrzuł , na iniokosa: 
? Czym tylko zechcesz Mamo, dyni bedę na świecie! 
Czy w mundurze, czy „w birecie, 
Czy w cywilności; 
„ Do wszystkiego zupełne posiadam zdołności: 
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„ Jeżli mię do Kommissyi wezwą oświecenia; 
Podjąwszy” się bez wzdrygnienia, 
, Będę radził! — mój rozsądek 
Zakreśli nowy porządek; 
, Pochodnią światła zapalę, 
ŻĘ, Ciemnoię obalę. — 
„ Niech głośna moja wszędzie powoła mię sława 
Da: steru Sprawiedliwości; 
„ Napiszę prawa 
„ Na, nieograniczonej podstawie wolności; 
r Wnet przedemną będą drżaly, 
» Apellacye , trybunały! ` 
„ Adwokaty, podsędki, „wożni , PE 
A p Muszą „robić, co ;ja każ * ią 
z pa no mi powierzą ministrowstwo wojny! 
, Jak tylko stanę na czele, i 
„ Zaraz- cały naród zbrojny 
„ Zatrwoży nieprzyjaciele! 
A Aidministracya? — wydział Skarbowy ? >, 
, Są igraszką dla mej głowy. 
, Niechże mię Król nakoniec umieści w Senacie! 
,„ Dopieroż państwo poznacie 
> sy na waszego Rafała; 
T Nisśtiierióhiw chwała 
„ Uwienczy me skronie; 
„ Potrafię przy tronie 
s: BĘ pierwszą osobą, 
» A sejmujących ozdoba. ` 
Osłupieją towarzysze 
y Jakim przeczytam na Sejmie, > 
= 8 > Konstytucyg, którą wraz napiszę! 
, Ona to wszystkie “i sobie swobody okejmie. 


~ 


„, Naród zdziwiony 
„ Odda mi hodł i pokłony. — 
Lecz porzućmy nareszcie krajowe urzędy, 
, Do których dziś niestety ! wstęp nadają względy; 
Nieprzyjaźny trosce SSE 
„, Osiądę przy was na wiosce; 
„akiedygi niekiedy stolice 
p Palentem moje zaszczycę, 
„ Oddam się -literaturze ! 
„O biedni autorkowie pasi dramatyczni! 
„ Czy. tragiczni, czy komiezni, 
„ Wszystkich ze sceny SARA 
„ Cynny, Horace, 
> Alzyry, AAS 
% Bułatem recenzyi, jak muchy _wytracę, 
„ Bo też są godne tej kary. — 
, Lecz niechcę RZ mamy te udnić jedną rzecze, 
„ Biada tym, co mi mego pierwszeustwa za- 
, ( przeczą. 
, Kto się nawinie, - 
m Ot zginie. 
„, Wszystko Dowiąna: co dotąd drukują „ czytają, 
» Nazywam zbieraniną , literacką żgrają; » 
„ Niemasz gustu, ' jenijuszu! ` 
s de: dzisieisza aget obrazą hesti; 
X proza? PEDZAJ 2. ` 
» Fo aż wstyd, zgroza: e 
„ Wstrzymaj się!.. rzecze ojciec, już! zmiecierpli- 
(wiony , 
„ Szaleńnstwem płochego syna; i 
„ Ach! cóż to uprzedzeń , dziwactw mieszanina! 
, Co za gorszące androny! 
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„ Więc w twoim zapala d 
Nikomu nic dobrego nieprzyznajesz wcale” 

, Chcćsz sam rej, wodzić sejmów by ¿ond iobą, 

EEN rządzić, a nieamiesz sobą: ` 

-,, Wszyscy u ciebie są niczem ” 

, Nikt prócz ciebie nic nieuwmie; 
© "A w zaślepienin zwodniczem , 
„W zlitowania godnej dumnie, 
„, Niepokazałeś jeszcze świadectwa ze szkaly: 
Czyli nauki z chłubną korzyścią SkOICZORE, 

í » Nagrodzą EUU NOA e a 

z De twych rodziców łożońe? 

a Czy twói naucz yciele Z 
Przyznają lo, co mowisz o sobie. wyniosły! = 
Przebacz Papo, odpowie —_ gdy ei wyznam 

A sł -( śmiele: 

Že to są tak slraszne osły 

dž o ich zaswiądezenia bynajmniej niedbałem; 
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p Pochwała giepców dla umie byłaby zokadeini,, 

Urmilki ojciec na te słowa; 

Bo się przekonał 2 boleścia 
Że jego żonka, duszy synowskiej połowa. 
Wzachwycenie wpadała, durzona lą wieścial.. 
Lecz braciszck slarszemu niezazdrosny chwały, 
Władyś dziewięcioletni , Be „erwał mu tej chwih: 
* Jukże mozesz Rafoku być TER doskoral) , 

„ Skoro cię « csły uczyl? ź 
p Ja tego nierozumiem — bez hyć oświecony? 
AŻ ta w śmiech k każdy z.madrego janaka, 

Co miat świalu dawać tony; 

<Zbladr panicz jak chusta, 
Biedna mama. upiekła porządnego raka. — 

>G glowo pusta! 


Zawola ojciec żałosnie. 
„ Takaż to sluży barwa młodości twej wiosnie: 
Jakież będzie: dalsze Życie; 
„Kiedy óto małe dziecie, “ 
3% EA A twojej chłubie przeczy 
J powszechną zgrozę dzieli; 
„ Że tak uczony dalece - z 
,„ Niemogłeś się nauczyć najważniejszej czy, 
; 35 JARY nauczycieli 
„ W których wzrastałeś opiece? 
F Wolność ubostwiasz, z tą boską istotą 
n» Bylbys największym despoli, , = 
3 Gdy niepowściągniona w dumie 
„ Twa RZ czci na nikim zostawić men- 
> ( mie 
„ A miłości własnej pycha. 
„ Jescze nie nieźrobiwszy, do pokłonów wzdycha!. 


Krnąabrny św z początka postawił się ~ har- 
z( dzie, 
Już chciał ojca mieć w pogardzie ; 

Lecz wyczytawszy w twarzach gości i rodzenstwa, 
J wolność jest prawdziwą córką posłuszeństwa; 
Padi do nóg ojcu, 'ze łzami je ściskał, 

J te rozunmą przeslrogę uzyskał: ` 


» ġe najpiękniejsze talenta, przymioty , 


„ Same nawet Cnoty, 
„ Mimo powszechną wartość, upadają w cenie, 
„ Gdy je zbytne o sobie kazi uprzedzenie! ,, — 
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Zwyczaje naradowe maio u nas znajdują 
"dzicjopisów ; bo ubiosć może przodkow naszych, 
(Że je wiernie: zachowywać będziemy, opisy- 
wanis ich za mnięj polrzebne uważaiu. Gwiz- 
cone wielkanocne, ; wspólie * wielt. narodom , 
było i unas od niepamiętaych czasów w użj= 
wapin. Zamożność dawna ojców naszych, owe 
stoly kosztownie i z pozach zastaw ie, Ta- 
twe dają „wyobrażenie jak daiece w dui wiel- 
kajnocne zdobywac się musiano ne okaałość 

święconego? ż Rę 

W badaatzch starożytności pod iakimko|- 
wiek bądź względem, pomimo uwagę na wstę- 
pie uczynioną ; nienależy przecież obojętnie 
przestawać na tem, że już nicodkryjemy nie nad 
to, co dos cjyśie. „wiadome. Jakoż na dowód 
tej prawdy opowiem czytcinikom zdarzenie tu 

Krakowie za panowania Zygmunta Augusta 
wyiukie, od niepamięci uralowane; w rękopi- 
sme niedawuynr w prawdzie, ale widocznie ` 
z bardzo dawnego wypisanym., Że za prawdzi- 
wość jego ręczyć można, co do „wspaniałości 
Święconego; dowodzi między * innemi następu- 
jące opisanie struchi chociaż już z poźniej jszęch 
czasów, bo z epoki punuwzuia Augusta Il Sa- 
sa, danej przez tego ruodarchę w Saxonii a 
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później uą palach pod Warszawą Aa wojska. 
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irzywieziono na wozie, dziesigć :łokct sze 
rokim, w ofm koni zajrzężenym Śiiaeal 


takley wielkości, iakiey podobno świat nież 


miał nigdy. Na tea chleb w piecu umysl- 
nie nań wystawionym upieczony, oe 
pottorasta korcy mąki, berlińskiej rw r 

korey naszych) iay kóp ośadziesiął y e, 
mieka dwie beczki, masła beczka y dr dłaży 
beczka takže, było go- zatym wzdłuż łuk 
ci czternaście, wszerz łokci sześć, grubość 
we środku pół łokcia przeszła. Gdy przy: 
torne Państwo temu olbrzymowi midzy 
chlebem, z.śmiręhem sie przypatrowało, kas 
zał go firół jego Mość przy gościach krajeć, 
ITyszedł zatem in medjum (na środrń! archi- 
tekt 2” ciesig, który miał nóż, nzyiekciowy 
z rękojeścią zakrzywioną; tę na remie za- 
łoży wszy”, tak wisika we środku „kukiełki 
owej wyrzagł za rozkazem «tchiichia *dziue 
rę, że w miej mógł commode. (if godnie ) 
stonąć; ` dopiero ze środka ~ wedle dy- 
niensyi architekta wzdłuż y poprzek tomże 
iq krajał nożem; a że materiam Su perabat 
opus, w tey estymcyi ten byt chlib, że 
go” tylko prima note tłufzion , rozdawano, 
pro speciali, i ci go tłydko *kosztowadi, kto- 
rzy . chleba ioari byli. y; F 

'Fak olbrzymia postać jednego placka czy- 
strych, winna w prawdzie śwój, priat: kru- 


þbaszności' niemieckiej, jako ;z $gxonii do Polski 
wprex vadzona; że jednak z ipnemi wadami u 


nas pizyjęża, a "zatym do zał j 


tkow’ naszy (ch ró= 


wnie należy, watpić o tym niemożna. Nic je- 
szcze prócz ogromu strucli do której pokra- 
jania musiano aż architekta używac; niedo- 
wodzi tn wspanialeści, tym mniej wykwintno: 
ści i gustu; święcone na stole jednego z prze- 
dniejszych mieszczan krakowskich, w początkach 
wzwyż  wspomaułonego .panowania króla Zy- 
gmunla Angusta; w SZiachetoiejszej postaci mias 
lvis spylki XVI wieku, chociaż w stylu mniej 
napuszonym, -bu też to była epoka litera- 
durvy I gustu w narodzie naszym, majętniejszym 
obywąłelom bezwytacznie właściwych Gz 

3 Nigdy Kraków niebyt w Jaic sta- 
me bogactw, jak za owej sławnej pamięci kró- 
łów Zysmuatów. Domy mieszezan krakowskich 
kupieckie i rzemieślnicze *walezyły z sobą, wu 
pierwszeństwo w okazałości... Piewsi panowie 
polscy: uczęsczali na ich biesiady 1 nawzaiera 
do siebie zapraszali. sos ujący wypis należą- 
cych miejsedo rzeczy, chszęrnego Kstu, który nisał 
do swojej żony Mikołaj Pszonka dworzanin 
sławnego hetmana Farnawskiego , da nam wyobra- 
Żęnie do rzeczy dzisiejszej należące o święconem 
wielzinochem, u mieszczanina, rajcy Krakow 
"skiego. ( List tem caly posiadamy.) 
i i 
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+ Niepotrafię wypowiedzieć ani „dać obrazu 
WWaszeci sercem naykochańsza. Salusia, iaki 
tu rozgardyas panuje pod czas świst wiel- 
„ konornych zmartwychwstania pańskiego! A 
,„, toż to nic niewidziałech y niestyszałech po- 
dobnego w naszych stroniech! "Fu nicszcza— 


A, 
a jem może nabuczyć się jak Pan: Woiewoda, 
a bo ma też w co. Wnidziesz do komnaty, a 
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ło jakoby do *skęrhon. Na ścianach bogate 
obicia, szafy -napcinione misami, ktużami. 
pułarami, srebrneini i czarami, aże ślepią ch 
oko, — Sama gospodze (peri domu) w zan- 
śnicach od rubinów, ‘brylantów; perły na 
szyiey iak groch naywiekszy, a tego Pie paz 
ra ale pięć, osm drugdy = sznust OKE a jes 
dna w drugą iak iza. Nielędę Waszeci 0- 
pisywał onych: szat iedwabrzych , bo 5a- 
a” przy "pomocy Łoskiey masz też takoż 


'na siebie co „wdziać. Dziewki przyzgani się 


sunuennie Waszeci, gdyby Dyawny chędoógie, 
a prześliczne iedna nadedrnpą. Sami mics 
czanie heguci naywięcey chodzą czarno, Oy 
gdybyś Waszeć zobaczywała szpinki! szpimki 
u szyy tych Mrezusów, a teź to Panie od- 
puść, dyabeł ita pieniędzy nalo dodawsć mur 
si! Amo też to oni handle prowadzą z poło- 
wą świata, niedziw, —azato nało niesie? 
Ale ing czas wielki. skych Wassęci e- 
posad, boei to hędzie miłe czytanie, ë Bogiem 
się smmtuje że Wszystko prawda szezćra, 
com widział y pożyw: al na $w vięconem "u Jmqgi 
Pana Mikołaja Chroherskiego *rajcy, mies= 
czanina utściwego prowidziwie: ba-y wielce 
ln znaczącego, bo nawet n Króla „hi nie- 
osobliwość mu widzianym być. Zaprosił on tedy 
naświęcene Jmci Pana Kelmana, naszego Pa- 
na Pryncypała, z nańi duo orzany kiikomą 
prosto z wotywy w keścięk: N. Po enny Mia- 
ryey, gdzie Miłościwy Pan Nasz Naylaśnicyszy 
król z przediczną królowa swoia Pasig tek iey 
zawdy mowi, z całym dwcrem y prze- 
dniey$szemi Fany -pobożnie w dzien Ponie- 
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działkowy znajdowaf się, a celebrowai mszą 
stä, Xiądz Petrycy, wiełki iak słych faworyt 
Nayrmiłościwszego Fana. Jak się tedy. szczę— 
śliwie przy bożem błogostawienstwie zakon- 
czyła msza Święla, pujachał nasz : Jaśnie= 
wieleuożny w swoley karocy „a my za nim 


na koń, — prosto przed dam Jihei Pana 
Uhraberskiego na ulicę bracką. = Weslichny 


do wielkiej- izby, "tuż przyzboka panskiem, 
bo też d:iwnie tego dnia pelny byt Jaska- 
wosęi i dobroci , boć niez ko zdy mu to tra-, 
fia pie, ale też kiedy już dobry y, to bys gu 
Waze m anioly posadziła. "WY progach . wi- 
tany od Jmości Pani Chroberskiey, prześli-- 
czay zrobił iey afekt, a córę ich rozkwi- 
taigc 485303 paczek róży, Jmci Pannę A gnesz- 
kę -nąymi ley pocałował w czoło i zaraz po- 
kręci! wasa — i błysnął na nią okiem, Anoli 
albwaciy się drugie drzwie dębowe i perłową 
macica i hebanem wykładane, aż tam ja 
ocey zgubił, choć mi nie nowina bogactwa 
widzieć , ale Że to. było u mieszczanina i żech 
newiedziął ieszoze co to Krakow!  Otoż 
adybyś VYaszeć patrzyła: stok okragły na- 
godka wielki dębowy, żeby stus ludz? kofu 
niego wygodnie A i iadio. Obrus ie- 
den nanin wielki, ale w krzyż zeszywany 
tak, że ledwie się wpatrując bardzo, poznać 
to. Bylo na mim co tn opowiadam, bom 
sobie dobrze każdą rzecz na pamięć brał, 
abych Waszeci rzetelna relacyą zdać mogi. — 
Na sześciu misach srebrnych, roboty wspa- 
niąley, były rńięsiwa wydzenę wieprzowe, 
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z zad. Na drugich sześciu było dwoie pro~ 
siąt okragluchnych, kiełbasy, najmniey po 4. 
łokcie MA a dziwnie pachnące jy koloru 
krekoszówcgo ciemnawego , uslroioue rzędami 
jay święconych y pisanek pomalowanych w prze- 
różniey barwie, ale naywięcej narakowe. Mięsi- 
wo miało cudną powłokę z tiuszczu w rożową 
barwę wpadająca. * Pomiędzy temi misatni las 
dy figury. z ciasta przedniego ;  wyobrażaią- 
ce, dziwnie zabawne historyiki. ; Poncyusz pi- 
łat wylmował kiełbaskę z kieszeni Macho- 
metowi, a wiadomo że Żydzi y Turek 


` nieiedzą wieprzoweg o, więc to na nich epi- 


grama bylo watcRE : Na samym ; środku 
stołą, stał dziwnie piękny baranek z masła 
wielkości - naturalney »owieczki; ale iabych za 
cały slof rad był wziął iemu oczy, a wsza- 
koż to były dwa brylarty iak laskowe orze- 
sa w czarney oprawie, alias „pierscienie 
ukryte w masle, których tylko tyle idać 
było ile potrzeba na okazanie oczu Tego 
baranka na którym wełna maślana nie do pozna- 
nia była od prawdziwey, robita sama Jmrci Panna 
Agucszka z rodzicem satia an Heiman dlugo 
tnusię prżypatrował, ale co tam u niego zna- 
czą brylanty? kiedy sam ich «ma :pelną re- 
koieść u karabeli. tylko go robota cieszyła, 
że mało iadt tylko wen patrzał i na Jmci Pan- 
nę Agneszkę.  Slary kilka razy poprawił 
karabelę, co znaczy u uas Że kontent y pe- 
len 'afestn. — Daley tedy staiy banki sre- 
brne wyzłacane z octem. * oliwą y cziery 
kruże (dzbany) wielkie ,siarego miodu, na 


X 14 X 


tacach srebrnych wyzłacanycii, obstawione 
czarami także wyzłacanemi. Daley srebrne 
iodcczki w kaniektami - wszelakich owcców 
jakie Pan Bóg w kraju dal, a to wsżysl.- 
ko pa Ek Juci „Pannę, Agneszkę na 
iesieni; ba to sliczne pieścideiku podobue iest 
de Iszczóteczki, co zawczasu opatruie się na 


"wszelakie przygody. Slalo też wino w :g4— 


siorkachh prawda szklanych, ale te gasiorki 
stały W koszykach srebrnych „„Wyzłacanych ; 
a główki mialy śrabowane w zawóy srebrne, 
a śkió biale iak Suig y ! gładkioy “bardzo 
roboty: 2A i porz "= 

Pomiiam inne drobnieysze tylkose(7) rze- 
czy, uza inż Czas przystąpić „do nayważ- 


 nieyszych, które y Wasze Sałania nieimalo 


sobie lubuiesz, to jest do kołaczów ; placków 
iaieczników , maczniczków y Bog spamięta ich 
nuana, -tych cudaczków rozmaitych, ktore 
okrażaly ieden naypoważnieyszy kołacz. 
Kołacz ten był owalowy, mial cyrkumfe= 
rencyey z ośmi łokci, ieśli niewięcey; gruby 
na dwie piędź , a iakieśmy tylko weśli do izby 
to num iuż zapachniał swoiemi przyprawa- 
mi. Po brzegach wkoło niego staly rózne 
figurki: Święci dwunastu apostołowie ; udani 
(ia Żywo, a to wszystko 2, ciasta; Judasz 
mnie bardzo zabawił. Przypotóinasz sobie 
Wasze Saiuniu owego Pana Giełbutowskie- 
go, owego to beżechśga roztrtcharza, co “mi 
za małą klacz zrebuą *dawat ślepego -<pol- 
iezdka! a sumitował się Bogiem że niema żadnej 
defektu i calowat mię. 'Pakutyrki rudowas 
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i szatraniec. —W środku stał zbawiael nasz Pan 
aero: z chorągiewka, a nad nim unosił 
się auioł na druciku cd szebaśnika jizdebnego 
nieznacznie w górze zawieszony, y Że zdawało 
się iakoby. leciał po niebie y z gęby wycho+ 
dziły mu słowa: Resiureaut sicut diaut! 2l- 
leluia! June placki wyobrażały tylkose zia- 
wiska. — Zabawiła mię kapici, :bo: io był ta- 
ki ieden placek co miał w srodku sadzawkę 
z bialego miodu y wyglądały z niey way 
y Nimfy kąpiące sig a Kupid strzelał do 
nich z fuku, ale zamiast w serca, toim 
bezecnik Panie odpuść, mierzył w śliczne 
oczka, Które zasłaniały śobie od wstydu. Ro- 
bota tęgo była bardzo sztuczna, że tak rze- 
kę: nic podobnego niezdarzyło mi się widać 
y u wielkich panów. -z 

> Zaczęło się tedy po zmówieniu zwy 
czajnych modlitew pożywanie daru boże - 
go. — Juci Pan Helman bardzo iako wyżey 
powiedziałem ochoczy, prosił aby mu wol- 
no była gospodarzyć sobie. podług w oley. —=jJalt 
wszytkiego po trochu, , napii się > miodu, 
wiua niechciał, mówiąc. Bodaymy :go ;nie- 
znali, dużo naim szkodzi ten truncà! — Aa- 
płonii się na le słowa Jmci Pan Chroberski 
bo mu dał poznać: że zbytek nie 'chluba dla’ 
nas, a y sprawiedliwie. — Potem Jmei Pat 
kietman podał święconego iayka każdemu, 
zacząywszy bez ogrodki od Jmci Panuy Agnesz= 
ki która się także zaczerwienila y podziękę 
Skromuą zrobiwszy, ziadia, 
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” My, iak się Wasze dorozumiesz, czekalichmy z wielką 
„ Estynią, aż JMci Pan Het...a pozwoli nam przysnnąć się bliży do 
n stom, cote nastąmpilo, bo niedługo 1zekł< %Używaycie Wasz 


ò Mość Panówie hoyności gospodarza, a skromnie i koneste, — 


„sem zaś pokluniwszy się i znowv Jmci Pannę Agnieszkę po- 
„ saławawszy w czoio i powiedziawszy iey: žeby swoje wdzię- 
s» czne lica ukrywała przed Królem Jmci, pożegnał wszystkich 
„ łaskawie y odecliał nu Palę Tu Š my dopiero zaczelichmy 
„ Tepetować co diy Może, Miod i kołacz _atygaczy trzuszczał, 


+; Zepowmialema Waszcti powiedzieć, że w vim hyło seri ze 
„ trzy kamienie, miodu Lyleź , innych przypraw nieliczę, —- dzi- 
y» Wwalie smaczny. Pan Śniatyrki tak iadł że się ledwie niedawił. 
á v » AŻ też przyszły żuki a orucyami, Bóże odpuść pełnemi 
» Vanieluk, że ich zesłuchać niemożono, które im xięża Dumini- 
„ kanie nabazgrali, j Glodomory te straszliwie się abliaowyały, ała 
„ teź nie ua sucho odeśli. Każdy z Kich dostal po catym bo- 
» chnie chleba, po garnuszku praśnego miodu, po kawałku plús 
„, minus połłokciawym wędzoney twardej kielbasy z gorczycą, pa 
p kromie udźca wieprzowego, opieprzone iuk Bóg przykazał. Pan 
» Ocieski Kazimierz, świał się jak opęlany z jednego, pacholika 
» co był prźebrany za Piłata, miał brodę z konopi a brwie nad 
» oczyma ze mchu brzozowego. -- Pan Milecki powinowat Jmci 
» Pana Hetmana miasto na święcone to na Jmci Panię Aguiesz= 
» kę wielki mark robił, tak iak by ią chciał zieść; godnie w tym 
s» naśladuje Jmoi Pana Hetmana, żeby tak we wszystkim! 


» W otwartości, szczerości i affekcie staropolskim odbyli- 
s» śmy tę 1a chwałę opatrzności Pana Boga katolicką biesiadę 
„, każdy pożył co *chtiał, nikt  niezaluł, ule przy wesołem 
p zlleluja! roześlichmy się i dósładłzy koń w June Boże ru- 
„ szyliw na zamek, gdzie była radość z zmariwychwstania pań- 
„ skiego, wszyscy dworzanieJKmwi i Panow pospólne w dolnych izbach 
„ poli a iedli, pamiętając na uroczystuść święta bożego, zbytku 
as shETaizy 


(IFiadomość, © Wireckim do przyszłego poszytu Pszczołki że- 
siuwiona, ktory bęczie O0szernicjszym. ) 
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NIESZPORY SYCYLIJSKIE. 
AKT V. 
NOC. 
SCENA PIERWSZA. 


=. AMELIA (Gama. 


Gdzie jestem? Dokąd Stiria wiedzie mnie ponury? 
Elifryda mię opuszcza.. 'Fe posępne mury... ` 
Oddałenie Rogiera.. ta noc przerażliwa... 
Wszystko śmiertelną trwogą serce me przeszywa. 
Od tylu nieprzyjaciół... ach! któż go zasloni... 
W tłumie zajadlej dziczy... w fusród krwawych 
(dłoni... 
Odgłos śmiertelnych dzwonów przeraża mogiły!... 
Nie; słowa Loredara próżnemi niebyfy. 
To wściekłe pożegnanie.. (e wyrazy wieszcze.... 
W tych odiudnych przysionkach rozlegają jeszcze. 
Widzę ostalnią chwilę mego przeznaczenia! 
Grożące mi zagładą te czarne sklepienia... 
Ziemia drży...piórun śmierci zwiastuje pogromy... 
Uchodźmy ztąd.. Miatżebyś sędzio niewidomy, 
Wołać mig wraz z Rogierem przed wyroki twoje! 
Zlituj się wielki Boże... wstrzymaj krwawe boje... 
Ciebież widzę l Hrydo... oświeć moig trwożę .. 
Mów... czego się spodziewać, albo lękać mogę? 


SCENA IL: 
AMELIA, ELFRYDA. 
ELFRYDA. 


O najstraszliwsza chwiło!.. dniu wiecznej pomroki, 
1 


bd 


X 1:8 X 
AMELIA. 
Rogier... 
ELFRYDA. 


Niewiem czy Żyje... Już błędnemi kroki 
Przybyłam do Świątyni przedwiecznego Pana... 
Wiodia mię ku miej ścieszka kwiatami usłana... 
W enie ja napełniały... za modlow osnowę 
Spiewał lud na cześć Boga psalmy ,Ławidowea.. 
Gdy nagle straszna wrzawa, wsirzęsła gmach 

( p "o „z 
Muiedzią kute podwoje tachi brzęk wydały.. 
Rozwarteini, kobiely... starce obłąkani... 
Tamem cisną się dzieci... żolnierze.. kaplani... 
Wsród wzajemnych ziorzeczen, pocisków, itrwogi, 
Zmieważają przybytku poświęcone progi... z 
Hasto: "Wojna tyranom!, Z ust do ust przelata, 
A kapłan je powtarza w obec stwórcy Świata. 
Chciałam się è cofnąć skrycie, kiedy dzika tłuszcza, 
E R bramy wyjścia niedopuszcza. 
Zwycięzce nasi, których bezbożne zapały, 
Fred oiiarze ku własnej zgabie z; gromadzały, 
Niczém nieustraszeni , dalecy obawy , 
Skupionego motfochu znoszą dzikie wrzawy. 
S:czękty oręże.. męztwo przemocy ulega... 
Wtym rycerz zapałczywy, jak piorun nadbiega; 
Wszystko niu ustępuje. jego dzielne ramie | 
Zairwożone szeregi rozprasza, lub łamie! 
Bes heimu i bez zbroi, sam rzuca się na nie... 
?To Rogier! — na ten odgios wzrasta zamię- 

( szanie... 


X ag X 


„Zdrajcy! me imie hastem jest waszej zagłady! 
„Uchodźcie z tąd, zawola. — Rozjuszony, blady. 
Mieczem stosy biyska po calej prźośtzcm, 
Na którym nieostygia krew się jeszcze pieni: za 
Udeześ 'Auiol mściciel rzucając pożogi, 
Mnieszej stroskane ludy nabawiiby trwogi... 
lecz Procyda przybywa... a zmieszana zgraja 
Na głos jego swe siły,” i zemstę podwaja.. 
Oloczedh Fogiera... Tuż za ojca, krokiem 
Posiępuje fote kmn w nil zeniu glębokiem. 
Naraz obywa lelena śmierteinemi bużny, _ 
Mordują się nawzajem w imieniu ojczyzny ; 
Rapłan w Ac krzyż święty i przekleństwa a miota; 
W  mniemaDiu że je stwierdza Rajytyzęża istota... 
Zwycięzców z zwyci iężonych krzyki się mie 
` * ( szały , 
Wstrzęsły się od nich groby, echa zajęczaiy!.... 
Los biiwy chwiał się jeszcze na obiedwic strony; 
Gdy moc czarne rozwiokła nad nimi opony.! 
Zbłąkana wśród morderców, w pomieszaniu, W 
r —— (trwodze , 
Zaledwie že w te miejsca przy Życiu uchotizę... 
Jleż ofiar poległo... © wsciekłe narowy!... 
Będżież wasze obrazy oświecał dzień nowy!... 
Nie, niech sionce niewróci, niechaj noc strasziiwa, 
Zbrodnie które zredziża, prz zed swiatem, ukrywa! 


| AMELIA 
. R . , Ę > 
Niemogleś więc przebaczyć... nielitosny diożel. 
Stało się... gniewu twegó kiogier=ujść nieniożel. 
Biegnę... Ja 


1 


X w X 
SCENA HL 


AMELIA, ELFRYDA, LOREDAN. 


A RUNA 


Nieludzki rodzie, kończ sam dzieło twoje... 
Zostaw jam dzikiej liuszczy te haniebne boje... 


AMELIA. 
To Boiedaim.. 
< | LOREDAN. 
Q nocy! jesiże twe, złudzenie, 
Albo widzę w wściekłości obłąkane cienie 
Francuzów, których wielbię i żałuję razem.. 
Nieszęzęsni! zguba wasza jest „sbwały obrazem... 
każdy z waś gina? chlubną śmiercią bohatera... 
Ach! przestańcie mię ścigać. rozpacz mię pożera. 
AMELIA, 
Przybliżmy się... 
LOREDAN. 
J od was niech mam pokoj wroście... 


Wy, co spełnienia przysiag świadkami jestescie.. 
Duchy nioich naddziadów. if - 


AMELIA n. S. 


Cóż się zemną stanie..., 
LOREDAN. 


Słyszę głos... byłożby to wasze narzekanie... 


| Kąt 


Może między enotliwych zabójca się wciska... 
"Tak, ja... 


AMELIA. 
-Nieba!... 
| LOREDAN. 
Zdołacież znieść mój widok zbliska!.... 
AMELIA. 
Chcę Pra losy wiedzieć... lękam się odsłony. 
š LOREDAN 


Jakże w ciemnościach nocy mógł być ocalony?... : 
Bezemnie inny pocisk byłby go nieminąf... 
On godził w mego ojca... ig mej ręki zginął. 
w ykonalem powinność. R 


AMEMIA. 


Panie... 
LOREDAN, 
rid Tyżeś Pani.... 
AMELIA. | 
Okropna niespokojność serce moje rani... 
( Spostrzegajać nagle Rogiera. ) 


Ach! ktoż to jest ten rycerz , którego mdłe kroku, 
Wiedzie ku nam śmierć blada... wspiera miecz 
|. (szeroki... 
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U nieba; . to jest ogier... 
LOREDAN. 


Błąd nieszczęsnej trwogi... 
Nie... niewierz mu.. Dowiedz się... barbarzynice 
l > 7 ;( srogi... 


CSpostrzesajgc. Ro; giera. ) 
vo day” „. straszny cieniu... krew Z ace się to- 


r 
;  (czy!.. 
Mów... co CHCESZ.. 


SCENA IV, 
AMELIA, LOREDAN, ROGIER, ELFRYDA, 


ROSIER (wchodzi podpierając się mieczem, coraz 
słabszy. ) 


Odzyskująż światło moje oczy..!?.. 
Przed bramami pałacu, wpośród krwi strumieni, 
Opuścili mnie wreście morderce znużeni... 


LOREDAN "m. S: 
Przebóg to on... 


ROGIER, (ktor ego Amelia z Elfrydg podpierają 
i piapadzg. do krzesła. ) 


Powoli do zmysłow przychodzę... 
J IKA z 
Miłość skrzepia me siły na ostatniej drodze... 
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Ty zdajesz się ożywiać... niestety!.... 


RH, e AMELIA. 
£ 0  Bożetw. 
Pomoc, starania nasze ocalą cię może... 
LOREDAN, : 
Rozpaczy... NR” 
ROGIER (do Amelii, siadając wkrzesło. ` 
Ty mnie wspierasz... w tym okropnym stanie; 
£ do Loredana. ) 


Próżno eia chciałeś mej krwi Loredanie.... 
Scigając naczelnika rokoszu i zdrady... 

Fadłem uderzon ciosem śmiertelnej zagłady s 
Zabójcze dłonie... w nocnej zniknęły rozterce... 


* LOREDAN. 
Będziesz pomszczony... Panie... 
ROGIER. 
Znałżebyś mordercę?.. 
AMELIA (do Loredana.) 
Taar ; 
LOREDAN. 


Zlorzecz.. gardź widokiem nikczemnej * poczwary 


KE 2AE 


Zbrodnia... godnego raczej litości niż kary... 
Ojciec mój szedi na zgubę. ` w rozpaczy i trwodze, 
Kaiując go. żelazem obiąkaniem godzę... 


(kleka przy urmier ającym. ) 


Przebacz Rogierze .. . drogi towarzysz: 1 DrONL.. 
Na lzy., kibre nieszczęsny twój zubójca roni... 
Na = ce wię przepaść wtrąciła nas obu... 
Naten przedmiot najdroższy wierny ci do grobu... 
Sam wzoiosę twoja rękę od sił opuszczoną... 
Zemścij się... ale przebacz... uderz w moje łono... 
ROGIER. 


Ja sam byłem występnym... słusznie umrzeć muszę. 
Źbyteczna duma moją zaślepiła duszę... 
Niech biorą panujący PE" z mego zgonu, 
Że tylko miłość ludu, jest rękoj mią tronu. 
Lecz przystap... już się kończy dni moich osnowa, 
Usciskaj mnie... bywaj zdrów... 
AMELIA (w największej rozpaczy.) 
FRogierze!... 
ROGIER. 
Bądź. zdrowa... 
O Francjol.. nad której synami się srożą... _ 
Spraw.. niech to cudzoziemcy hold zemście twej 
( złożą.. ; 
Nienasladuj ich nigdy... lepiej w nieszczęść toni 
'Ginąć jak my... mżeli zwyciężać... jak oni... 
(umiera) ` 
Amelia pada zemdłona przy zwłokach Rogiera 
wspierana od Elfrydy. 
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SCENA V I-OSTANIA. 
ROGIER, LOREDAN po prawej stronie jego zwo- 
ków, AMELIA po lewej stronie w omdieniu zo- 
stajaca, KLFRYDA . która ją trzyma. PROCYDA 
z orężem w ręku. SPRZYSIEŻENI, ZOŁNIERZE 
z pochodniami, LUD. 


PROCYDA (wgłębt teatru na wnijściu.) 


Tak; Sycylja wolna! Zuikuęły tyrany!.. 

Niech Karol zadrży na ten krok jej niesłychany!.. 
W obronie swoich swobod na wszystko gotowa, 
Mieczem j J$ odzyskała; cnota ich sowa 5 


(Spostrzezajgć Loredana u nóg ETA 


Co widzę!... w twćm objęciu Rogier, Loredanie! 
U nóg jego, wstydzące korzy cię bfa sanie! 

Gdy w ojczyznie wolności wznoszą się ołtarze; 
Tobie niegodna litość lzy wylewać każe?... 
Niechaj pamięć Rogiera zgładzą nasze znoje ; 
Uległ pod twemi ciosy, czcij zwycięztwo twoje... 


LOREDAN, ( powstając. ) 


Wstrzymaj się... to zwycięztwo iest owocem zdrady 
Z odrazą patrzę na twe w: »lności zasady!.. z 
Dlatego że ją šwicine okryły znamiona, 

Czyż przeslaje być zbrodnią zbrodnia poświęcona. 
Mówisz, że mi ojczyzna płakać nmiedozwala, © 
Dla czegóż dzis jej trjamf wstydem anie AFN 
Czemuż wściekiość ma błędna, dla tej Sai cnoty, 
Kazała mi poświęcić naji roższe istoty”. 
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Miłość, przyjażh , okrutnej poświęciłem dumie; 
Nadaremnie rozpacza, hanbę moją lłunię! ; 
Ty ojcze, w tę spiknioną wciągnąłeś mnie zgraję, 
Przez ciebie wszystko tracę, rozpacz mi zostaje 
Cóż chcesz więcej wolności krwiożerczy zapale? 
Albo mi przywróć cnotę , albo zoslaw Żale... 
"Twój pierwszy krok zrobiony, panuj na tej ziemi!... 
Oby moj ojciec kiedyś chlubny dzieły swemi, 
Zostąwił przykład wiekom w tej srogiej ofiarzel... 


(do Rogtera. ) 
Tys przebaczył me zbrodnie... lecz ja... krwią je 
(| zmażę!.. 
(przebija się i pada przy nim.) 
PROCYDA. 
Niebaczny... coś uczynił... 
| LOREDAN. (do Rogiera.) 


.Złącz ze mną twą dusze; 
Moja śmierć... znosi twoich użaleń katurze... 


(do Procydy i sprzysiężonych. ) 


Żyjcie szczęśliwi... dla mnie zrobcie jeszcze tyle... 
Niech ten rycerz z zabójcą spi w jednej mogile... 
(do Amelii, która często się zrywa, wzrokiem 
wpomieszaniu w koło pogląda, i znowu w oms 
dlenie wpada zatrzymana od „Łfrydy. ) 


z łez ktorych nad nim Pani wylewąć masz zdraje.. 
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Przynajmniej kilka spadnie na popiody MOJE. 
„Ach! kocham cię. wuieram... 


( Padu. Pn Rogiera i Ameliq. ) à 


( Powszechne milczenie i smutek, ) 
eż f i > 


PROCYDA 


Ojczyzno jedyna!... 
PFrzywróciłem ci honor, lecz straciłem syna! 


Przebacz izom. ze progoąłbym j je przytlumić w za= 
i (redzie!., 

(Pe niejakiem milczeniu; zwraca się nagle da 

sprzysiężonych i głosem zapaiczywości przemawią: 


Gotujcie się do boju, o jutrzenki wschodzie!... 


KONIEC TRAGEDYŁ. 


'ŁAKOMSTWO 


Występek ten, matka nieczułości, samo 
lubstwa, skażenia, upodlenia duszy przez nik- 
czemność zabiegów i wielu innych przywar, 
jest jak wiadomo, właściwszy Starości niż któ 
remukolwiek innemu wiekcwi. Ziolo bowiem 
zabezpiecza jej niezawi-ivść, zajmuje miejsce 
rozmaitych Żadz, wspiera schylające się shy 
i zastępuje brak pomocy, mogacych być jej 
odmówionemi, gdyż dla innych nie jest przęde 
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miotem. bojaźni lub nadziei, i niemoże -się 
tyle pa "do przyjemności spółeczeń- 
stwa. - - Ale skoro namiętność ta opanuje ko- 
go w wiek „młodym, na ten czas, niemasz 
Żaślnej innej, ktoraby bardziej ściesniału <u- 
myst i przytłumiała uczucia najszlachetniejsze. 
Łakomiece sądzi o: wszystkien według ceny 
pieniędzy. cokolwiek więc nieprzynosi «mu ich, 
zdaje mu się godnćm jego wzgardy i gly z 
wiekiem tyle -inych= namiętności słabieje, ta 
coraz hbairdziej wzrasta, T ya, E 

„£axomstwo niezawsze jest na przeszko- 
die do użycia bogactw, i wtedy jest wy- 
stępnón, gdy kto „będąc ich nazbyt chotwym 
nie ma względu na „godziwość środków w na- 
bywaniu.. Wa to namiętnść - szalona, - podże- 
gana zbytkami jest jedną z najgłowniejszych 
przyczyn nędzy, w której większa część lulów 
zostaje pogrążona, dla ugaszenia nienasyconej 
Żądzy malej liczby osób, © = 

Łako'miec niejest także jak sam często- 
kroć utrz ymuje P EE bez potrzeb. Prze- 
ciwnie wraz dzierży wszystkie skłonności ko- 
sztowne: - skuma beg ustanku proś, , dogodze - 
nią im, ale pzez Arwożliwość duszy, nigdy 
się nieplważa ich użyć; podobny owemu ;u- 
czonemu który zgronulsa wszelkie nabytki ma- 
drości, a niemoże się ośŚnielić użyć jej w 
S<ntku. j 

Bonieważ bogactwa są stosunkiem miedzy 
ı dogodzenia , zachodzą- 


żadzami 1 środką al i: 
gym; można więc wśród iqaogosci posiada- 


ls F 
nego złota być ao Cw co ma sro tystę- 
cy tałarów dochodu; a którego potrzeby. wy— 
magają dwakroć sto „tysięcy , ` jest cziery, razy 
uboższym jak ten to ma tylko sto tysięcy ta- 
larów majątku, a umie się obej ść pięciudzie- 
siątkiem. 

-_ Najkrótsza droga do dostaiku jest, po- 
wściagnąć swoje Żęćze. Prawdziwe potrzeby na 
małej rzeczy się kończą; gdy tym czasem po~ 
trzeby fakomstwa i'dvuirș nieznaja innego heniu'- 
ca nad niemożneść. Ma kto milon, RE mieć 
_miljony. Jest klo xiążęciem , chciałby być kró- 
lem i gdyby nim został jeszczeby na tem nie przestał. 

Niemównry z Sencką: że bogactwa są zlem. 
Niemówniy z pospólistwem, iż one są rajpicr- 
wszóćm Serm ale się trzymajmy prawego 
środka i. bądźmy przeświadczeni, że wiedy 
tylko są prawdziwćm szczęściem, kiedy sa na- 
byte godziwemi środkami 1 gdy kto ich viie 
użyć na dobre. 

Bądźmy chciwemi ka. osiągnieniu dóbr, 
których nienieżna ani wydrzec ani dać, któ— 
re wszędzie nosimy z sebą a nawct aż «po 
zakres lego krótkiego życia. — Jeszcze [kilka 
chwil... a wszysikie inne wydawać się nam bę= 
da wzgardy © godnewi. Sadzimy ;o wielkości 
skarbów naszych , jedynie z liczby cnót i do- 
brodziejstw innym WYS Skupiajnsy 
je bez ustanku a gdy którego dnia nic do 
nich nieprzyczynimy, powtarzajmy biegoslawio= 
ne słowa, a powiarzajmy „jak najczęściej: deiś 
siraciiem mój dzionek. > 3 

Przekład z Weissa. 

Prze4 1, E. Szopowicza 
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O PRANŃCISZKU „MARECKTN KK AKOWIANINIE 
BAWIĄCYŃ W PARYŻ 


ma "A > a Pn "RH RE 


W przekonaniu że łaskawi czytelnicy, mi- 
ie od -nas przyjmują każdą wiadomość 0 sia 
wie. ziomków za granicą lub w kraju, wyż- 
szością talenta ; odznaczonych: eza najpierwszą, 
jnamy sobie powinność napeiniać pismio-.1a326 
podobsemi przedmioty. May lu uamienić po= 
krotce o Mireckim Krakowianinie, który dzi= 
siaj w Paryżu zjednał sobie -giośny';szacuncek; 
a ojczyznie swej nowy zasczyt. Od kilku lat mie- 
szkając w tej stolicy- gustu i sztak pięknych, 
twudnił się obok uczenia „mużyki,  rozumajtemi 
kompożycyanu , które powszechnie z ujodoba” 
nietu przyjmowane, zrobiły mu wstęp do pier- 
wszych domów i dobre imie nawet u współ- 
pracowników miiejscowych w tymże samym za= 
wodzie, Że miłeść wiasuą, godlo ojczyste... od— 
łożywszy na sironę; z cułaba przyjęli go -w 
swoj poczet.  Nakoniec psalmy , arcydzieło sła= 
wnego Benedetto Marcello, do których »śpie= 
‘mu, nasz Mirecki wypracował akompanjament 
czyli wiór na fortepian y głuśniejszym go uczy- 
niły. „Najderzeczniej będzie w tóm miejscu, 
powtórzy E chlubne zdanie o jego pracy w dzien= 
niku porów. uczynione, pod win ch fiFo= 


rika Muzy kaine, zastugujące na  powszeci iną wia- 
d: GJMOŚĆ: 
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© Wydanie psalmów, które FP. Carli wy- 
„stawił z akompaniamentem na fortepian, na 
„leży do najpiękniejszych. Rzeczony akom- 
,, kaniament będący dzielem zręczności i nau- 
» ki P. Mireckiego, jest nieoszacewanym prze 
» wodnikiem dla osób które nieposiadają gięe 
„, bokiej znajomości harmonii. Człowiek tyiko 
„ Z talentem podjąć się mógł | takiego . dziela , 
» aby w miczem niezmimąć się 7" RASA, 
„» zachować postęp harmonii , naśladowańia pe~ 
» ryodyczne i kanoniczne, i. t. p. W szędzie tu 
». przebija się talent P. Mireckieg go; gust jego 
„ na ustawiczne zasługuje oklaski, widząc Z 
» Jaką przenikliwością umial rozróżnić i sza- 
„ nować pewne rysy autora RÓ niej rzy=- 
ża stoją - akordy. Prawdziwi znawcy - przyznali 
„, już należną chwałę pracy P. Mire i R Nie 
„ bez korzyści dowiedzą się oraz i tacy, kla 
„ rzy niesą zdolni osadzić go,że mistrz uwa- 
3. Żaby przez uczoną Europe za pochednią nauk 
„ muzykalnych, AR ‘rozpoznawał i po- 
a twierdzi to dzielo. 

Po. przyslużeniu Se lêm dziełem rżeczy= 
pospolitej muzykalnej; zatrudni się Mirecki no= 
„wem, które ma tym. więcej chwały przy- 
nieść powinno, Że je poswięcił wsczcgolności 
rodakom, to jest muzyką do Spy, Kniażnia 
na pod dafoć em: Cygani. Xiąże Adam Czar- 
toryski, mąż tyle znany w świecie uczonym i 
gorliwy o chy alẹ narodową, za bytrością swo- 
ja w Faryżu, napomknął o niej Mireckiemua 
Jak wiadomo, jął się ochoczo Mirecki tej pres 
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cy,-.a ukończony wstęp dat słyszeć na poko- 
jach xiążęcych, przez "16 śspiewakow (to jest 
uczniów z klassy spiewania, ) który z upodo- 
baniem . byi- słuchany; a w przeciagu siedmiu 
miesięcy , „ukoliczył cale dzieło. Znany z pię- 
_knych taleutów w literaturze Brykczyński, po- 
większył sceny rozmaitemi dodatkami do aż 
i duetów, tak dalece, że to dzieło małe 
pisn iasikacti, stało się wielką operą komiczną w 
rzech akiacn. Cztery śpiewy w tej operze są 
w guście narodówym. Składa się ona z jedne- 
go wstępu, — dwu ogromnych jinałów na koñ- 
cn PV „1 trzeciego aktu, — czterech 
aryt, — jednej aryi z chorćm — jednego du- 
ettu — dwóch terceitów — jedtego kwartettu — 
jednego kwiiitetu —t jednej bachanałki w dru. 
gim akcie, kiedy Cygani- powróciwszy z jar- 
marka, skradzionym miodem się raczą. — 
Opera ta z całą muzyką już: się znajduje w 
Warszawie i niedlugo spodziewać się należy 
iż wysiawioną będzie na wielkim teatrze na- 
roslowy m. — 


RES 
'WOYSKA TURECKIEGO: 


SM dzisiejszych czasach, gdzie wszystko za- 
powiada nam- wojnę, którą bodajry raczej u~- 
przedził pokój! uwalniający zjoduym sposobem 

Greków 
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Greków z pod jarzma muzułmańskiego;— nie 
èd- rzeczy będzie dać czytelnikom mały obraź 
siły zbrojnej tureckiej, jaka obecnie istnieje. 
Chcąc powziąść najrzetelnicjsze, najprostsze wy— 
obrażenie (mówi Doktór Pauqaeville w pią= 
tym tomie swoich podróży do Grecyi) o woj-. 
sku muzułmańskiem, składającóm się z kari 
tygiensów; trzeba sobie wystawić Soit piel” 
grzymów bandy, w staryc h kronikach opisy= 
wane, którzy się pusczali w podróż dla od= 
wiedzenia grobu S. Jakoba w fomypostelii, z 
nabożeństwem prowadzenia wiecznej wójny z 
Hiugonatamt , a wioski i miasteczka swych bra= 
ci po drodze rabowali. Przeciwnie w 'Turvyi, 
ża Hugonolów uważani są chrześcijanie, za 
któremi nigdy sprawiedliwość niemówi, bo są 
najslabst 1 wcale innej religii, niż ten narod 
zdobywczy. 5 
Zamiast pielgrzymów z paciotkami na szyi, 
krzyżykami relikwijami cudownemi , jadą tu naj= 
przód na osiach na znak pokory, tak nazwani fia- 
lendrowie, na czćle wrzaskliwych tlumow, Z 
chorągwiami, krzycząc caiem gardłem: Aliach? 
äliach! Po nich rnasiąpują Delowie (błazny) 
czyli wybrani jezdzcy, którzy do koła prze- 
biegaą i wszystko iupią co tylko w ręce im 
wpadnie. Po tych znowu maszeruią zazwyczaj 
Tyma tuci czyli jazda narodowa na koniaeb,osłach 
albo mutach, powiększej części kradzionych, 
którzy zamiast strzemion używają postronków. 
Za niemi następuje piechota ; ; najgorszy rodzaj 
2 
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wojska, jaki tylko w świecie być Może. Po= 
dzieleni na Dbairaki (zapewne kompanije) żoł- 
nierze ci ida z karabinami bez bagnetów, w 
długie pistolety i puginały do tego uzbroje— 
ni, bez ładu i szyku, wznosząc „nad sobą 
chmury kurzawy, na podobieństwo gromady 
owiec pęizonych na pastwisko. — Po tej wy- 
twornej piechocie, dają się widzieć Topugiso- 
wie czyli kanoniery, przed któremi armaty cią- 
gną zazwyczaj bawoły lub chrześcijanie, wciaż 
smagani biczami. Nakoniec za tą szaloną mie- 
szaniną barbarzyńców, rozmaitego języka, z 
których jedni wrzaskliwie śpiewają, inni strze— 
lają na wiatr. dla przepędzenia czasu; poka- 
zują się dowódzcy w bogatych szątach, oto— 
czeni licznym i niewolaiczym orszakiem, kto= 
rego wyższość tóm się jedynie podznaczą,' Że 
kija rozpędza tych, którzy niechcą w po- 
szanowania pełnej trzymać się odległości. 
Pomimo takie barharzyństwo , udają się 
tu Grecy za markietanów. Żydostwo, które 
od czasów niewoli babiłonskiej aż do dnia 
dzisiejszego w każdym narodzie z fałszerstwa 
monet i oszukanstwa słynie; Cygani i wszel-- 
ka inna chołota, pełnią tu służbę kowalska, 
muzykautów, wieszczków; kradną do koła i 
praz obowiązki publicznych katów wykonywają, 
+ atwo sobie wystawić można zamieszanie 
takiego wojska w marszu i w każdym obozie, 
gdzie bez pomocy Żydów ma wszystkićm by 
mu zbywało, którzy w najcdieglejszej staro + 
Żytności, na dwórach kralów wschodnich, wiel» 


ce bywali użytecznemi ludzmi. Zawsze żyd jest. 
Jeneralnym “Dyrektorem żywności w, wojsku 
tureckiem, chociaż ta z bardzo małej liczby 
przedmiotów jest złożoną ; bo Spachowie i Ty- 
marioci. muszą się sami starać o Żywność dla 
swoich koni, dla tego mgdy na jednem miej- 
scu długo postać niemogą. Rzeca bardzo ja> 
sna, że wczasie kiedy slużalcy stawiają na- 
mioty, po różnych częściach obozu sadowią się 
markietani. Tu połowcy sprzedają baraninę Z 
owiec poprzednio nakradzionych. Cygani wy- 
włoczą z worków drób siarką na pół zadu 
szony, którą oni zwykli podkadzać kury, aby 
zdurzone padały z drzew lub grzęd na ziemię 
dla dostania się w ich ręce. Winiarze greccy 
zakładają budy szynkowne, kawiarze tureccy 
zapalają, ogień; Żydzi przybyli z wozami pie- 
niędzy , E otwierają kantory, prose: 
Żołnierze śpiewają przy mandolinach, Seraskiea 
(naczelny wódz) daje posłuchania, 'meżniejsi 
odwiedzają się nawzajem i każdy sypia pod 
opieką aniołów strożów Machometa bez Żadne; 
wewnętrznej ani zewnętrznej straży. 
Takie to wojsko z Azyi tej chwili pędzo- 
‘ne do luropy, chce się mierzyć z liujowemi 
zastępami ucywilizowanych narodów , przed któ- 
reni niewątpliwie za najpierwszem a dzielnćm 
uderzeniem, ohydnie pierzchiać musi. 
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WSPOM NIENIA NARODOWE. 


LACKI FEODOR: 


Lacki Teodor pisarz polay litewski siły nad- 
zwyczajnej, w Małcie dzieł rycerskich pierwiast- 
ki założył, a do ojezyz ny powrociwszy przez 
lat 20. z służby woiennej  nieschodził, , Gdy 
Karol król szwedzki Inflanty z wojskiem na= 
szedł, pod KRokenliauzrm, Orig; De pieni. Re- 
wiem, Dynamiudą, Woilmarem i indziej , kil 
kadziesiąt ussaryi swym  kosziem SWIA 
Pod Białymkamieniem *rotnistrzewe będar nad 
200. ussaryi, dwa kome w „batalii strąciwszy; 
na trzecim dopiero Szwedów  spędziwszy “do 
zamku  ollężonego wjechał. fleuman Chodkie- 
wicz znając . doswiadczone męzżlwy jego” nad 
wszystkióm wojskiem na: miestnikiem go swofn Zo- 
stawiał. Pod Kirkolmem domagał się u tegoż 
Cholkiewicza, żeby mogł pierwszy na Szwe- 
dów uderzyć. Niechciał mu tego pozwolic 
Ehoilkiewicz; ale go z częścią wojska na po- 
sifek zostawiwszy, Sam się wręcz z nieprzy- 
jacielem ścinał. ' Lacki zaś zdaleka widząc pas 
sujące się jeszcze szczęście, skoczył w ogień, 
i tyle pomogł, że SZA złamał, 1 pamię- 
tnego zwycięstwa znacznie Chodkiewiczowi da- 
pomógł: raniony acz zoslał po dwakroć kulą, 
jednak przez dwie mili Szwedów gonił y bik 
1605. 

( Paprocki.) 
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"TREŚĆ RZECZY 
oC 
Hrstępne- uwagi. — Własności różnych 
triinków. — Prośba do Sabiny. — Znaczenie płot 
pieknej na wielkim świecie. — Do muzy. — Obiad 
hara ną suche koncepta. — Przymioty peca- 
„niarzy, — hieszeń z ceraty. — Fot = pourri y= 
e niestóry ch osób poematu.= Porównanie Teony 
z Panną Matzorzalą. — Żarty niebaczne Teo- 


ny. — Smutne skutki, ale użyteczne. — Grniiw 
Arysta. — Sprzeczka o narodowość. — dujeł- 
he poniżenie i klęska Arysta. — Moralne Ue 
wagi. — zakończenie pieśni di agtet 


O! gdybym pić miał wódz ę której nienawidzę , Ą 
Zamiast lubego węgrzy wód 
Zimna wodę po ostrydze ; ; 
Abo ʻantı- szampaúskie. -musujące wina, 
Falszywego na polski język tlómaczen,a.... 
Kwaśne wyskoki niemieckie , 
Nakoniec piwo ślacheckie 
Po dziesięć beczek z korca robione jęczmienia; 
Cienkusz ; którym sia można upoić w Ńrakowiel 
Muszę tego dopelnić, co raz postanowię | 
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Tax, niech się Arysta nieśm 
Że zacząwszy małemu opiewać świat wielki; 
Uwiazien na pierwszej pieśni 
Jak czystowy adwokat przy schyłku butelki, 
Lub towarzysz uczonej a leniwej rzeszy 
Na wstępie dlugiej rozprawy, 
Która więcej słuchaczów znudzi niż ucieszy... 
Lub wierszoklelu uieprawy s 
Co tysiące rymów kryšli, ' 
Krocie ZA nowych utwarza bezbożnie, 
Piecze mózg jak wątróbkę BARÓW na różnie, 
A jednej niewyda mysli! 
"Niechaj się maly Świat sroży; 
Niedbam o nie — i żadnej groźby się nieboję. 
Rzuć na mnie znowu ocz kiej Sabino z Lwej loży, 
l A slodkie wejrzenie twoje, = 
Nagrodzi lekkie trudy i pióro ośniieli : 
Jż tak będzie latalo po gładkim-papierze 
Jak twoje snieżne rączki po fortepjanie; 
Każdy ry:n dżwięku dostanie, 
Jak twoj głos, KEYAT tylso spiewają anieli, 
Wszakże 4 trząc na ciebie, w istnienie ich wierzę: 
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Jest to rzecz prawdziwie święta, j 


Od was wszysiko zaczynać nadob: ne dziewczęta ; 


Wszę: ly wy nam panujecie, 

Nigdzie jednak z tą wladzą co na wielkim świe- 
"(cie ! 

Tam jej przemoe, intryga Żadna niczachwicje ; 

Tam częstokroć my bićdni, słabi rokoszanie , 

Uznajemy w was Nasze królowe i panie 

W. marsikuj waszym rozpacz, — w uśmiechu na- 
(dzieje; 
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My pierwsi broń składamy w najzaciętszym sporze, 
Bo czegóż z nami piękność dokazać nie może? 
Kto BEA, zuchwale mierzyć się z jej siłą! 
Ach! zwami nawet w piekle dobrze by nam było! 
Muzo'.., — ale przystapmy raczej do biesiady, 
Niechaj głodni poeci modlą się do ciebie; 
Rzadko mówi pacierze kto niejest w potrzebie 
J > 
J ja też od Wać Pani ni echce Żadnej rady! 
Już sala napełniona, jak Olimp wspaniały, 
Wystawia rozmiaitość nie 0 opisania; ` 
Tu wdzięki, tam dowcipy, Hun oryginały , 
Wszystko to stół obsiada wśród lekkie rozmowy; 
Dobry ton rozpościera skrzydła anowanie 
? 
Wesołość ożywia twarze; 
Jeżli się koma koncept wyśliźnie jalowy, 
Milczenie odbiera w karze; 
Jest bowiem czas na wszystko przepisano prawa, 
Inaczej, 82 laby w niesmak najlepsza polny 
O:strożay tu pieczeniarz za bron swé niebierse 
ł , 
Caią jego uwagę zajinuja talerze 
Czasem tylko grzeczuie ziaje, 
Nazbyt nwinne lokaj 
O zbyteczuą skwapłiwość w stołowej usłudze 
J $ i J 


Ral wynałesć sposob nowy 
Za klu:ego pomoca mógłby sprzątać cudze, 
| Żeby się najeść do sytu!.. 
Nielamie on boniem głowy” 
Nad śro:lkami zwiekszeniu swego aney. — 
lecz do biednego leraz powróćmy Arysta; 
Zuużony, zadyszany, przybywa Mages i 


Witaj nożów, talerzy, miki IBON , SZElŁsE 
* 
1 
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Do ciebie to wzdychaja dusza jego czysta; i 
Ńiczna ot nic miiszego nad ten dzwięk jedynf; 
Tu on jest bohat tyrem,. ta zwytięzkie czyny, © 

Tu joga wielkość jasnicje, y: 

'Pu zwodzi sławne turnieje! f 
Zmeżył jeszcze na v.fieh — o chwilo szczęśliwa! 
Niech się leraz Teona do wali naśmićwa 
Uszczypli we mu dzięki za fakouik składa ; 

Nic nieod:traszy rycerza Ą 

Od ładownego talerza , 
tracił zupe — więc bi flek w dwójnasób zajada; 
W. szlachetności zapał a nie go niewziębia ; 
Źarióciwem drapieżnego przechodzi “jastrzębia, 

A czego schłonać miezdola, 

Gdyby i zvazik pieczeni, 

Obejrzawszy się do koła... 

Spuscza do wielkicj kieszeni.. 

Nigdy w arce Noego sławnej w Jzraela ` 

W ygodniejszej kwctery niemiał lad wybrany; 
Nigdy więcej przysmaczków w pieczarze Wawelu 
Niecchowoi smok lubiacy tluste- jeść barany; 
Nigdy Więcej MWikary chodząc po kolędzie , 

Ani ©! ciwy organista... 

Niezmieści: do koszaiki w lakomstwa zapędzie, 
Co ma w sobie ten Mice- żołądek Arysta “` 
Choć na mniejszą leko viworzony skalę! 

Jest to kieszonka z ceraty 

Ka iewym boke wizytówej szety, 

Z umyslu przeansąęzona fe uczty i bale; 
"Tam ot - pourri, przy każdej zebrane biesiadzie 
lak z miechcenia Aryst kładzie, 

Tak że go niM niedostrzeże, 
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A dopiero swe łupy kończy na desserze!... 
Niemi to obciażony, jakby w polu chważy, 
Bezpieczy się od głodu nazajutrz dzien caty. 
Nie tak szacowny Erast postępuje błędnie, 
Nic tak Arnolf dowcipny , co myśli wspaniale; 
Wyhwintek co pe FM: bej pasie ca dui swoje, 
Za którą wzdycha i więdnie, 3 
Piasiując za nią lekkie po patodach szale, 
Stacza z Zefirami boje. 
Niczem są dla nich pojrawy, 
_Niczem 'tokaju strenienie; 
Jedno 'Feony spojrzenie, 
„Uśmiech bożyscza łaskawy, 
Podanie rączki białej do pocałowanie, 
Lekuchne rękawiczka trąacenie po twarzy; 
Są celem ich zapędów i współubiegania : 
Erast z trzeciego piętra skoczyć się odważy! 
Aruojlf da sobie ZAUIE ustrzelić na dłoni! 
Wykwiniek romansowy, tkliwą łzę uronit.. 
Ale kiożby dla Te ony 
Niepłakał i tydzien cały? 
Ani sobie wystawisz ty świeteczku mały 
Jakie na wielkim świecie piękność daje tory! 
Nieważ się tam napuszać Panno Malgorzało, 
Dla tego że wdziękami w parafii styniesz; 
Tak jak Mucha Warszawska przy beonię zgi- 
(nie sz! 
Mimos svenne twej wiosny - ładniejsze jej lato, 
Nic twój rumieniec nienada, 
Właśnie ona dla tego piękniejsza, že blada; 
Nieważ się jej zdobyczy chcieć bydź uczestniczką, 
Na pierwsze jej wejrzenie upieklabys raka; 
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Nikna przymioty sroczki, przed obliczem szpaka, 
Ona będzie pochodnią, ty 'groszową świczka ` 
Lecz niech zawsze poetów zdebia porównania: 
Jak po grz motach, Po: wichrze i uliwie, 
Gdy Blask promieni sionca chmury porozgania, 
Z lekkim. szmerem Zef.reck przelata po niwię, 
każdym listkiem swawcli i pieści się mile; 
‘Fak gdy.poraz ostali odmienią talerze, 
1 desser miejsce polraw z tr jumfem zabierze; 
Cichość jakaś poważna powstaje na chwile. 
Gw starożytny zwyczaj upić się za zdrowie ,, 
Oddawra jeż REŻ mir na wielkim świecie; 
SYypili sa nas wszystkich kochani przodkowie; 
Nokt więc chwały nieszuka w tak marnej zalecie; 
Cichość mówię do koła paruje uprzejmie; 
Tak jak na naszym wolnym krakawianskim sej- 


mie 
1 
Gdy Pan Marsza!ck Jaska w podłoge uderzy. 


Waraż. kiedy już kawa czarna stól obieży, 

Kiedy bial: serwetki odświeżyły usta; 

W znoszą się zewsząd glosy, Jakby zamówione; 
Wesołoś: skromna, choć pusta, à 
Porywa nagle Tene: 

Jiedny Anst przedmiotem jej prześladowania, 

Śwawo lna miudzież wiernie powtarza jej zdania; 
Mi szyśscy jak w dym w picczeniarza, 

Wyłączając jedynie grzeczność gospodarza ; 

W zrokiem go prześladują nawet nieznajomi. 

Lecz on to siodko znasi, co zuchwalszych = 

MV zajemnemi ucinki które ma w odw odzię 
Wyraz czasem usczypliwy 
Bynajmniej gą ALARA 
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Zna dobrze swa powinność — tej stuga praw- 
i Z R 
Uhociaż wiele ucierpi gniewu niecbjawi; ' 
Żywiąc się cudzym kosztem własnym wszystkich 
A EDAIN 
Lecz znudzono się już w końcu 
-Płaczliwą rolą Arysta, 
Twarz jego podobna słońca 
Wypogodzona i czysta, ? 
Wystawująca Dobrej nadziei przylądek, 
Zartowała z ucinków, pomna na żołądek, 
Ten glowny cel zabiegów, i piesczoch jedyny, 
Któremu w całem mieście ii a kominy ` 
Gdzie się tylko z nich AA 
Nigdy w nim smacznych potraw salyra niezburzy; 
Zdrowiu zaszkodzić niezdoła!. — 
Dobry ton nieposuwa żartów do srogości ; 
Ofart pieczeniarz pot z czela!.... — 
Odśwież teraz me pióro luba wcsolości! 
Z tobą niech obiadowych resztę dziejów gsbrnę! 
Rozwiń twe skrz „ydelł ta srebrne, 
Wszak twardy wiek dzisiejszy maluje cię z nia 
Znikniesz gdy tego kruszcu zabraknie pa ziemi; 
Bez niego, ja sam z tobą myśli nieskojarzę; 
Wesprzyj mnie wdzięczny puharze! * 
Pieprzykowctćm winkiem ; ` vapeinij się cały, + 
W piwniczce Papieskiego wsławionóm tak mile! 
Niech me siły pokrzepi, ożywi zapały, „© 
Nietknę pióra — poki cię duszkiem niewychylę, 
Niezdołam napisać słowa 
Zbliża się wreszcie koniec stołowej ochoty, 
Różuą płeć , różne wcale zajmują przedmioty: 
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Mężczyzn wojna , kobietki mody i obmowa 
"en wielbi mężiwo Greków i` w : głos. zapo= 
s ; Š ` (wiadą 

Że bój na wschodzie, inna postać świalu nada; 
Ow przeklina Anglików: chciwych na korzyście 
Że niewsudzą się Jurka wspierać oczywiście , 
"Len tuorzy nowe państw c ; łaniten dawne dzieki, 
Ow r'eczapospoliia grecką się weseli, zz 
Pen heroluzne w bitwach wyslawuje czyny; 
Każy proygania głupsiwu sairapa Janiny: 
Że zamiast na powietsze prochem się wysadzie, 
Mog! sę dać Chur-zydowi oszukać i zdradzić 

Gdy tak w kolej zdarzone ida na stół dzieje, 
Aryst co dotąd cicho na ustronin siedział * 
W mniemaniu Że już z niego nikt się nierozśmieje: 
» Jam to wszystkó, zawoła dawno przepowiedział. 
„Znana mi polityka niocarzów głęboka, - 
„Jej dążność bardzo latwo może być zgadnione., 

Prawo! krzyknęła młodzież, klasuęła Teona 
J nadajac ma tytuł nowego proroka: 3 

» Niech tylko, rzecze, twe ramie 

„ Pomocy Grekom ndzieli ; 

„, Niechaj tak niszczy 1 łamie 

„ Szeregi nieprzyjacieli, 

,, Jak dzielnie kruszy na stole 

„ Cokolwiek mu się nawinie; 

a Wnet ujrzysz laur na twem czole 

a Zostaniesz baszą ,w Janinię! — 

Niechaj żyje nowy Ali! 

- Na głos wszyscy zawałali. 

Lecz zostawmy potoczne rozmowy na stronie, 
Zabawniejsza daleko jest w niewieścićm gronie; 
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Jo której znów tyranka Arysta powraca. 
Tu wszystko co jest obce większość ma za sobą; 
Próżne Wan ly, poi swójéj będącej ozdobą, 
Ustowania i praca A 
Zmienić przesąd a REN 
Znikają dowody l.czne 
Że nam na zle wychodza zbytki zagraniczne; 
Daremne wsparcie Teony, ; 
Która mimo swej płochości. 
Gorliwą przyjaciołka jesi. narodowości! 
Proźno i piene Sabina j 
Uwielbia przodków zwyrzaje, 
Próżno się za ojczystą chwałę upomina: 
Bo Laura za Paryżem skwapliwie obstaje, 
A za'na wększość głosów to samo przemawia; 
Arysi na złość Teonie chwali te bezprawia; 
Mykwintek, ta dusza tkliwa à 
Po francrzku nawet zićwa; 
` Arnolfa i Erasta podobneż są zdania ;— 
'Tu zemsta pieczeniarza zrzuca swoją maskę! 
Niedba już o 'Feonę, w żart obraca łaske, 
Widzi się bydź potężnym — pelen zaufania 
Tak perorować zaczyna: i 
» Cóż mi znaczy ia licha sarmacka kraina 
Co ona ma dobrego? z cezemże się pochwali? 
Jacyż ta w niej artyści, przemysł, handit, sztuki” 
Garstka nędznych balwierzy i kilku kowali, 
Oto całą parada gustu i nauki. 
Nasze wsie , nasze miasta , czemże się odznaczą? 
Nasze domy zajezne , karczmy, poczty, drogi? 
„ Jakaż jest u nas oświala? 
» Na co spojrzę, wszystko imię przeraża FOoZpACZĄ!.: 
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Literatura naszą, ten język ubogi? 
„ Jak stary płaszcz wyglada , — okcemi się fata, 
,, Możeż do francuzkiego jedno się zdać słowo? 
|, Barbsryzmów tysiace, dzikości, ciemnoty ; 
„, Nasz taniec narodowy, pradziadek kontuszą, 
,, Możeż się z francuzkiemi porównać gawoty?' 
„ Słowein eo tylko polskie, zatrąca surowo: 
„ Na wszystko we mnie cała oburza się dusza. 
„TAE wstyd iog żem się rodził na tej płonnej 
Ę (ziemi; * 
„, Niechcę jej znać — a żyć między obcemi. 
„ J ktokolwiek się za nią ujmuje niebacznie, 

Dowodzi, że nic niezna, co godne zalety!... ,. 
Kiedy tak coraz bardziej rozumować zacznie, 
Ganiąc wszystko ojczyste, — zemstą uniesiony, — 
Ey do ostatka serce zakrwawić "eony; * 
Zaplątał mu się język — i zganił kobiety. 

Naraz giuche milczenie, jakby zasiał makiem, 
Już wyżej powiedziałem czego było znakiem... 
Erast w ranie go irąca, szydersko uśmiecha. 
Miody Arsolf zgniewany zamienia się w Lecha... 
Sam Wyxwintek zapoasniał na Paryż 1 Londyn; 
Obrażony zniewagą nadwiślańskich blodyn 
Porzuca romausowość a myśli o kordzie; 
Politycy stanawszy na tureckiej hordzie, 
Wzgardy na pieczeniarza miotają wejrzenie; 
Galiomanki na własnej poznając się cenie, 
Pierwszy raz imie Polek chcą szanować w sobie, 
Od Arysta w tak pfochym skrzywdzone sposobie! 
Ujrsawszy taką postać biesiadników groźną 
Poz: al Aryst szaleństwo, ale już zapoźno; 

Plec piękna swych biuśnierców pszedsąd Biępozywąa 
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Sama kreśli wyroki, sama wykonywa: 
Lecz dowcipne wielkiego świaia wychowanki, 
Umieją pierwsze gniewu hamować zapaly} 
Gdyby spotkał podobny cios Farafijanki 
W szystkieby niebożęta odrazu pomdlały. 
Jawrzyłaby podczaszanka 
bo zemsty swego kochanka; 
Stolnikowna kuzyna ,— córka szambelana 
"Przekleństwo by rzuciła na swego siosirzana, 
Gdyby nieśmiał potwarcy wyzwać na pażasze. 
Jnaczej tu bcżyscza postępują: nasze; a 
Nigdy kłótnia osobista 
Nieniiata miejsca w salonie; 
Dowcipua Wanda, zamiast powstać na Arysta, 
Łagodny wyrzut płochej zrobiła Tecnic: 
Że sbyt przykrym dotknęła zartem Jegurm'ośći... 
Spojrzała na obroriców... ci ją zrozumie JE ` 
Oburzenie chwilowe opuscza wnet gości, ' 
Wszyscy wraz o czem inncem ro: mawiać zaczeli; 
Zamiast Francuzów, chwalić zaczęto Polaków, 


Zaniiast Paryż i Londyn, — Warsz ang i krak s 
Pólska disżew Paluku Gdóżwić * się A CZASEM, 
Da zeże bląd swoj m ssak Po Pam ysłu debie; 
Nicdejmy rozsądkowi głuszyć się bułasem, 
Ćzeijmy obcych Przy mioty, lecz nie zı jb: 50— 
( bie. 
Czerwienszy od upiora i wstydem okcyty, 
Siedział Aryst na kresie jakby w ziemię wrytyz 
'Tajnie złość serce jego pożerala wściekła! 
Najpiękniejszy był iryjunf VW andy i Sabiny; 
Gadatliwa 'Feona slusznie raczki spiekła, 
Lecz z szczerością się sama przyguała dą winy 
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Een cios nieboraka dobił! 3 
Kto ubliża płci pięknej, na gorszy zarobił, 
Zwyczaj, jest głowną podstawą 
Na której się wspiera prawo; ` 
Może się Anglik srodze z kobietą obchodzić , 
Bo smutne poniżenie jest tam jej udziałem; 
Wolno Niemcom na piwo żony z sobą wodzić , 
Dawać im głćwki do picia; 
Jnay sposób u nas Życia, , 
_Co tam prawo pozwala, te jest kryminałem 
Kraucki już te rzeczy najlepiej wyłożył; 
+ hapturowy przeciwnik Mandaryna z Chiny 
"o samo słąwo w słowo Żuyliwie powtórzył; 
J ja tej prawdy z czasem obszerniej dowiodę 
Jeżeli zaręczenie uzyskam w nagredę* 
Že kiedyś ino] grobowiec ukwiecą dziewczyny ue — 
Kres mej pieśni nazuacza gosposia sapanialg, ; 
Gdy rączką śnieżną znak dala 
Ażeby wstawać od. stołu! 
Niebędziesz tu Aryście więcej jadł rosołu, 
Już tu dla ciebie biftek nazawsze stracony ; 
Nieujrzysz więcej Wandy, Sabiny, Peony’ 
Jakoż zaledwie goście na lozka: powstali , 
Niegodziwy pieczeniarz zoslawszy na sali, 
Wyniosł się po francuzku — a nazajntrz rano, 
Sażni: sty paskwil w rogach ulic znajdowano, 
Którego st nikczemne wyjawił zamiary: 
~ Lecz mu nikt PE a to dosyć pang 
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EPOKI ZNAKOMITE KRAKOWA 


Roku Ron Boleslaw xiążę czeski, “kós - 
rzystając z oddalenia się Bolesława Chrobrego 
na wyprawę przeciw Rusi, opanował bezbroń- 
hy Kraków. pod wodzą Krassoty, i sześć lat 
w mocy trzymał; albowiem reku 499, Bolesław 
Chrobry szturmem doby wszy tej stolicy, wszyst 
kich Czechów w pień wyciąć kazał. > 

Roku rogge Przemysłew xiqże Czeski w 
zamieszaniach krajowych, wpadł co Krakowa; 
pożogą i rabunkiem »niszczył i skarby xiążąt 
polskich starożytne zabrał ` > 

Roku 1085. Władysław Tlerman, wzięty 
Kraków przed trzema laty od Węgrów, 
„uapowrót zdobywa i wesele swoje uroczyście 
„odprawia. | i - = 

Roku 11250. Czechowie podrzucili ogień 
w. Krakowie, który to miasto piękne, ladne i 
bogate lecz 'drewniane, w perzynę roai = 

ROKU 12zt1. 'Kałarzy pod wodzą Pety czy— 
li Bajdara, zniosiszy słabe zastępy Polakow w bi- 
twie pod Chmielnikiem , wsią niedaleko Szydiowa, 
stoczonej 18.' Marca; ;złupili i spalili „Kraków. 
Wtymże "roku, powracając ze Sląska wiele 
piewiany ch ofiar wymordowali i do niewoli za- 
brab. — 

ROKU 1260. : Tatarzy wspólnie z Rusina- 
mi, znalaziszy miasto opuszczone przez! miesz= 
kaiiców , wszystk ie gmachy popalili, zamek t3l- 
ko obronił się pod Klimuntem wojewodą Kra- 
kowskim. — , 
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Roku 1287. Tatarzy napróżno usio- 
wali dobyć Krakowa. Miasto byle już wtedy tak 
polęźne, że wiasną sifa dalo odpor, i ubiwszy 
kilku wodzów do odstępienia przynagliło. - 

Roxu 5an. Niemcy zamieszkałe w Kra- 
kowie, wezwali polajemnie Bolesława xiążęcia 
opolskiego i miasto mu poddali, ale nieśtnier- 
telnej pamięci Wladyslaw Łokietek wy pędźjj 
go i zdrajców ukarał, — 

ROKU 1519. ACA Wiadysława Ło- 
kietka : odbyła ię dnia 20 ,Styczaia, który 0- 
dziany w szaty królewskie, w rynku krakowskim 
zasiadłszy . na wystawionym tronie, “ode brał od 
miasta hołd i przysięgę wierności,.i odtąd ko- 
ronacye takowe odbywały się 'w „Krakowie. 

iiOKU 1541. Odprawiło się wesele Króla 
Kazimierza W. z Adelaidą corką Henryka I. 

xiążęcia heskiego. Zaślubienie i korouacya kró- . 

Ad nastąpiiy w dzien S. Michała w koście- 
le katedrawyw, Uroczystość ta obchodzoną by— 
ła wspaniale;. przy czem Król teścia swego 
kosztowure obdarzył, wziąwszy tylko w posa- 
gu 2000 kóp groszy piąskicke — 

Roko roo. Uzechowie pod wodzą kro- 
„Ja swego Jana ślepego, oblegli Kraków, w któ- 
rym Kazimierz: W. z wyboroiu ludzi swych 
zamknięty sit bzysaał. Dwa dii- szturmując 
gdy nie dokazać uiesiogiu, popalili przedmie- 


Sociaj a rycerstwo też krolewskie Scigając 6- 
we „po vsulwach razbiegie rabowiiki, po dwa- 
kryć ich zniosło i edpędziło. 
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MORU16950. Za pónowaniaKazimierza VY; mo~ 

rówe powietrze z Czech i Węg ier - Sedaria się 
do Polski w porze 'jesiennej i straszne -w o- 
bywatelach sprawiło znisczenie, W samym Kra- 
kowie liczono około 20 tysięcy zmarłych. 
z ROKU 1555. Obchodzone było w Krako- 
wie wesele IKaróla IV, Cesarza ż`Elzbietą cor- 
ką Bogusiawa V. Xiążęcia Pomeranii, urodzo- 
na z Elżbicty corki Kazimierza WW. a zalym 
wnuczką jego. W liczbie znakomitych gości 
znajdowali się Ludwik węgierski, Piotr cypryj- 
ski i Waldemar duński , królowie ; oraz wie- 
du znakomitych xiążąt i" panow. * Uroczystość 
"ta odprawiła się z nadzwyczajną wspaniałością, 
której „szcz zegóły, oraz zamożność Mikol. Wie- 
rzynka rajcy Krak. , który pomienionych kro- 
"łów i panów w gościnę u siebie przyjmował 
i do sta tysięcy czerw. Zł, tymże w upomin- 
ku rozduł; obszernie opisuje Nnruszewicz Hist. 
poł. Tom VI xięga äta. ` Ae y 

ROKU 1576. Za panowania Ludwika kró= 
la wes, wsczął się w Krakowie rozruch mię- 
dzy Polukami i Węgrami skiadającemi dwór 
Elżbiety matki krolewskiej, gwaltow różnych, 
i łupieży bezkarnie się depusczających. WW roz- 
ruchu tym zginął Jasko Kmita herbu Srzenia— 
wa, starosla zamkowy , strzałą przez gardło ed 
Węgrzyna przeszyty. ŚSinierć jego dała hasło 
do mordów. Rzucili się Polacy ua Węgrow po 
mieście rozlożonych, w którem zdarzeniu wię— 
cej 160 głow poległo. 
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"ROKU. 1584, Przybyła do : Krakowa Ja= 
dwiga, córka Ludwika Króla Węgierskiego, 
na tron polski przeznaczona , którą d. 15 Paź= 
„dziernika arcybiskup Boczanla koronował, a 
w kilkanaście miesięcy nowo ochrzeenemu W ła- 
dysiawowi Jagielie zaślubiona została. | 

Roku. 1:24, , Korenacya Zofi  xiężniczki 
kijowskiej, czwarićj żony Władysława Jag. w 
Krakowie się odprawowała, na- ktorej znajdo= 
wał się obecnie: cesarz Zygmunt, Eryk krol 
duński i wiclu udzielnych Xiażat. — Krol Wła= 
dysław Jagiello wyjeżdżał .przed cesarza až, 
do Myślenic, miasteczka o nul 4; a Krolowa 
Zofia na gorze Lafsolynie ( Krzemionki” *1am-, 
że ziemię kobierumci kazawszy usłac; Cesarza 
i żonę jego wilała, ktorą na złociste sanie da 
siebie wziąwszy, jechała tak z nią aż na- za- 
mek; gdzie nazajutrz q.25 Lutego przez YVoj- 
ciecha Jaswzębea Arcyb: Guieżn. koronowana 


byla; 


( Doktńrzenie nas gpi., 
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m UZYJEJ BARDZIEJ WINY, Czx KROLOW, CZE 
NARODU, KOKA UPADŁA? 


ł 


ROZPRAWA ADRYANA KRZY ZANOWSKTEGO : 
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NAPISANA Z OKOLICZNOŚCI ROCZNEGG NAUK POPISU, SZKOŁY 
e R i 


WOJEWODZKIEJ W KIELuaACH, 


ję 


Taka jest ustawa przyrodzenia, aby każ-- 
da Żyjąca istota, wiodła w pierwiastkach swe- 
go poczęcia walkę z dolegliwościami, Do niż- 
szego lub wyżsżego przeznaczenia istot, przy- 
wiązane są mniejsze lub większe „w ich po- 
częciu cierpienia. Potęźne ziemi rodziny, lu- 
dow naźwisko mające, również ulegały i u- 
legają tej ustawie. Uiegio jej, wychodząc na 
Scenę Swiata, owo 'plemie przodków naszych; 
ulegamy.jej sami, odzyskując , stracone * kró- 
lestwo. Lecz przodkowie nasi, tak jak wszy- 
stkie starożytne ludy, utwierdzili by t swój pierwia- 
stkowy sanią walec: znościąj my zaś i walecznością 
1 wewnętrzną war tością którą cnoty i oświecenie na> 
daja, mamy stać się niepodległości godnymi. Co do 
nE oddaje świat sprawiedliwość nad- 
wnukom  bohatyrow Saal, Kijowa, Liguicy, 
Piławców, Tannenberga, K ircholmn, Moskwy, 
Chocima, Sanu, Warki, Pofonek, Wiednia, 
Dubienki, Racławic; co do wewpetrznej war- 
tości, toczymy jeszcze walkę z uwlaczającymi, 
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a toczymy za siebie i za przodków naszych 
których bezwzględnie okrzyczano: niedoli ,wnn- 
ków sprawcami! . Okazać piesłuszność tych wrza- 
sków i oddać cześć należną cieniom Ojcow 
naszych, oto czego się podejmujemy. x 
Królowie polscy zawsze, czy to gdy nieo- 
graniczoną, czy gdy ograniczoną władzę pia- 
stowali ; byli pierwszą sprężyną szczęścia .lub 
„niesczęścia ludu swego. i tak Bólesiaw Krzy- 
wousty,  poczieliwszy samowłladnie * królestwo 
między swych synów , zaczął pasmo strasznych 
niesczęść Polski. Zerwanie jedności politycznej y 
przelów krwi bratnej, wyludnienie kraju , za- 
rod żle zrozumianej wolności, zarażenie ziemi 
naszej krzyżaciwem, Prus nareszcie i "Szląska , 
utrata, oto Żałosne skutki blędu Bolesława III. 
Pierwiastkowy lud Folski, :stawia nam li- 
czne przykłady uległości dla tych wszystkicl.. 
którzy mieli lub otaśczyi sobie prawa 
nad nun panowania. | tak, szedł bez oporu 
na rozlev krwi bratnej, pod rozdrobionymi 
'xiążęty; był posłuszny wyrokom Rzymu wy- 
zuwającym Bolesława II.'z władzy, a kraj 2 
tytułu królestwa; cierpiał przez dwa wieki to 
swoje poniżenie, póki na głowie Przemysława 
nieujrzał królewskiej korony; vrať za ustawy 
rozkazy ustne królów, a gdy mu ogłoszonc 
księgę praw. przyjął ją bez szemrania. Mimc 
tę wrodzoną ludowi polskiemu uległość, sanu 
królowie ograniczali swą władzę, przywileje 
najmniej licznej .z oliarą swobcd najliczniejszei 
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klassy pomnażali, a anarchii. wę niekdadii, 
Pójdźwy do sczegółów. 

W roku 1547 odebrała Polska przez swych 
posłów do Wiślicy zwołanych, księgę praw z 
rąk Kazimierza wielkiego, gotowa dzielić sczę- 
sne lub -niesczęsne z trafionych lub chybio= 
nych ustaw wypadki. *Ustanowii : naprzykład 
Kazimierz , cenę na zabójstwa ludzi ` Tej chy- 
bionej ustawy, sczegolnie biedne chłopstwo przeź 
pięć blisko wiekow padało ofiarą, a żaden 4 
krolow tego ogromnego OKTESU , nienaprawił 
pomyłki swego poprzednika, tego czcigodnego 
skądmąd dobroczyńcy ludzkości. : Ale nard ma 
po sobie świadectwa, iż pragnął zmasania *0- 
wej pomyłki. F tak, jeszcze za Jagellona uwiel- 
biat słowa Jadą: królowej któremi się raž 
do. męża swego odezwała: * Arólowie sami nie- 
wrócą teg chłopstwu wytiśniony ch, — Loenard 
Coxus ( Czacki 11. 208.) w dzielku, De homi 
cidiis plebejorumadtt. napominał rząd, aby równą 
karę wymierzył za zabicie czy chłop a czy szlach- 
ciea. Stanisław Orzechowski w życiu Jana 'Par> 
nowskiego (Mostowski k 92.) napisa! -% świnie 
p Sa „droższe w Polsce niż ludzie, ` pokradnie;, 

„kto komu i pobije ` świnie gardłem je za- 
R ÓW — Frycz Modrzewski ( za - 0a 
Augusta) w trzech pismach nanmyślnie wyda- 


nych, d 


dopominal się z niepospoliłą -smi 'ałością 

aby równej podlegał karze zaboica tak szliach- 

rica jak chłopa.  lakób Przyłuski w 

wydanych przez siebie w roku 1555 

a potrzebie równej kary na *zabóicę. 
: 1 
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Mańreus_przepolsczony Hiszpan (za Zygm. Aug.) 
przekonywał o tejże prawdzie; Krasinsk ` kan- 
tor krakowski w dziele swojćm: Polonie, wy- 
stawiwszy stan Polski Henrykowi W alezyusza- 
wi przydał, iż są takie  poczwary > panowie 
którzy chłopom odejnują życie przeciw wszel-- 
kim boskim i ludzkim prawom. :Bijałobrzeski 
biskup kamieniecki bronii w swoich kazaniach 
sprawy *włościam- WW trzecim statucie Litwy 
uchwalono, i4 szlachcie zabójca chłopa gar- 
dłem karany będzie: miemogliż ' królowie i 
koronę zmusić do przyjęcia* tej ustawy? Na 
prożno Petrycy tHómecz dzieł Aristotelesa (1605.) 
w przydatku do szóstej księgi polityki, powsta- 
wai na „bezprawie ' przez „które pan był sędzią 
życia i śmierci wlasnego chłopa. Fabian Bir- 
kowski kaznodzieja Władysława IV. w kaza- 
niach (drukowanych r. 1628. ) rozwodząc się nad 
niedol:; luc: wiejskiego, straszył zagładą imie- 
zmia polskiego za krzywdy wyrządzane chło- 
pom; Krzyszto Onaliński w setyrach (1652.; 
swoich mówi, iż Bóg karze 'Polskę za ucisk 
poddanych «i Że fe uciski stworzyły rokosze 
chłopów i klęski ojczyzny. Szymon Starowolski 
w księdze o relormacyi Polski ( 1656.) dowo 
dził, Że prawo panow do Życia i śmierei chło- 
pow było mieprawnie +przywłasczone. Po dłu- 
gich nad“ krzywdami oops utyskiwaniaeli, 
odezwal się nareszcie i jeden z krółów, nie~ 
sczęsłiwy Kazimierz V. Ten w rokn 1656. a 
prs w katedrze - M gest iej (jak świadezy 
Kochowski Annal. Polo.) z senatem przysięgę, 
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g której przytoczające tu się słowa, dają wi- 
dzieć iż było w mocy królow „położyć konice 
niedoli chłopów, — oto są te słowa. ” Cum ve. 
„, ro magno animi mei dolore luculenter ad 
„ vertan, -přopter gemitura et oppressionem 
„ conditionis plekejse hominum, in regnum meum 
„, commissa a supremo judice per hoc septen- 
„ nium diversa flagella; promitto pace consii- 
„ tnta me serio cum uniyersis ordinibus va- 
„ tiones imiturum, ut populus regoi miei a ra= - 
„ vaminibus ; et oppressione tali exiimatur. 4 
Te chwalebne “sluby nie były wykonane, stad 
też Szyrma (za Augusta HM.) w kazaniach swo- 
ich powiedział: ”? więc i miecza dobytego Pan 
„ Bóg nieschował: «wojny, zamieszanie, niepo- 
kój nie ustał. „ Wielu jeszcze potem wołalo 
a wrócenie praw nciśnionej „ludzkości, aż ra- 
reszcie sejm r. 1768. gdy tego żądał i król 
Stanisław August ustanowił powszechną na Za- 
bojców karę. 

- Tortura, ten płód piekielny srogości, prze- 
szła do nas z Niemiec, i pedług Czackiego, 
trwała przynajmniej trzy wieki. , Kirsztein Ce- 
razin prawnik krakowski. (1629. P powstawał 
przeciw temu rodzajowi męczeństwa, którego 
niewinni, tak często padali ofarą Można miar- 
kować iż mie jeden Cerazin' od narodu, lecz 
tylko jeden z królów Stanisław August, r. 1776. 
przemówił za ludzkością do sejmu, a ten 
zniósł na zawsze torturę: w czem Polska wy- 
jzedziła kilka innych narodów. : 


4 


RÓW Dzis znowu wracaujg się tortury w państwachwłoskich, P. R. 
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Prawdziwa przyczyna ciemnoty 1 barpa- 
rzynstwa, w którém tyle wiekom strawiła Eu- 
ropa, jest ta: iż“ rządy „niemiały nigdy i ni- 
g8%e w bezpośredniej = swojej opiece, sprawy. 
wychowania 'i oświecenia publiczuego, lecz tę 
slepemu losowi zostawiały. Wznieśli u nas o= 
świecenie, lecz go niewzięl *w ' opiekę rzą- 
dową, królowie Jągellonowie. VV roku ' 1580. 
Krzysztof Warszewicki «domagał się od króla. 
Stefana, aby ustanowił mazistralurę oświecenia, 
(Czacki 1.48%.) w panegiryku swoim ` gdzie 
powiedział; ? Jam :tribunal  justitie instituisti. 
„BE PE judicis inon ipse judex eris Fac 
„ adhuc tribunal instructionis publicæ. Respu- 
„ blica alit, respublica instruet: et, :hoc pera- 
„ cto, rex nostrorum abnepotum «iu «eorut. 
„ gratitudine eris.,, -Później Kasper Siemek w 
dziele ‘Civis bonus, ; Cracovia '1652., wywo- 
dzi, że od -dobrego wychowania * obywatelów 
sczęście rzeczypospolitej zależy; a z tąd wnosi, 
iż urządzić o aoc publiczńe sama rzeczy 
aja powima: ”nec a quopiam altero præ- 
tern Seui alr dependebunt ` studertes, ne 
sd aAa alteri quam reipublicæ parere ĉogan- 
„ tur.,, Tei inńe za 'narodem głosy  najle- 
pszych obywatelow, nie niewymogły ` na 'kró- 
lach dwóch wiekow, przez które umysł Po- 
lakow -na jezuickie tortury zostął skazany. :Z 
ramienia opatrzności, odezwał się skutecznie 
za najdroższą sprawą ojczyzny, Joachim Chre- 
piowicz, wniósł na sejmie. r. 1776. ustano- 
wieuie Komnissyi rządowej edukacyjnej, i skło- 


` 
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nii. króla z narodem do -wykonania +najwię- 
kszej wagi dzieła, ES 

Można także oczyścić naród z ohydy za- 
jazdow , ze zgrozy poddaństwa, z szaleństwa 
liberum veto, Z pogardy miast i rzemiosł, z 
egoizmu i dumy starostów. I tak: - pierwszy 
z królów , Stanisław August, uaznaczył przez 
konstytucyą r. 1768. pomoc wojskową do wy- 
konania wyroków sądowych , gdy aż petąd go- 
dziło się pod imieniem zajazdów, zbierać * na 
ten koniec tłusczę okręgową i gwalty wyrzą- 
dzać; już Stanisław. xiąże Poniatowski pod- 
skarbi W. Litewski, łoachym Chreptowicz pod- 
kanclerzy Litewski, Stanisław Małachowski Re- 
ferendarz koronny i kilku innych uwolnili po- 
dlegie sobie chłopstwo od ‘poddaństwa, nim o 
tej materyi przemówiła obojętnie Konstytucya 
5. Maja: „sami królowie, jak się już powie- 
działo, utorowali szlachcie drogę do wolności, 
a Ludwik Węgierski do liberum: veto. Tej 
poczwarze, którą mściwe piekła na zgubę Pol- . 
ski wyzionęły; dzieło -Chreptowicza i usiłowa= 
nia Stanisława Konarskiego zadały , śmiertelne 
ciosy. 7, dopusczenia królow zaraziło i zeszpe- 
ciło ziemię naszą żydostwo, ia handel, rze- 
miosła i miasta upadły:  mareszcie roiun 
UI. zaprowadził r. 1598. zwyczaj, tyle dla tro 
nu i kraju szkodliwy, rozdawania starostw, 
odwiecznej królów , własności, nie „najzasłużeń- 
Szym, lecz najzuchwalszym. 

Wojny i zwycięstwa Polaków «na sczegól-- 
ny wzgląd zasługują. Każdemu obranemu kró- 
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łowi przykrzyt się naród o 'szkoię wojskową, 
lecz tę dopiero Stanisław August : założył. 'A 
tak do ostatniej prawie *chwili, przez długi 
ciąg wiekow wojowali i zwyciężali Polacy, choć 
się nigdy nieuczyli sztuki wojowania; dowód 
najmocniejszy siły fizycznej i waleczności ludu. 
Ale napróżno Władysław II zniosł Krzyżakow 
pod Tannenbergiemi Grundwaldem, położywszy 
ich 50,000, trupem a 14,000, wziąwszy .w nie- 
wolę; napróżno ZŻygniunt |. cswobodził Pru- 
sy królewieckie od krzyżactwa, tek iż mu po- 
zostawało tylko utwierdzić ma wieczne czasy 
spokojność i byt Polski; napróżno Karol Chod- 
kiewicz” pod Kirchholmem zniósi Szwedow na- 
jezdcow Inflant, napróżno Zygmunt III. z Zoł- 
kiewskim podbił Moskę, a prócz sławy nie 
więcej Jan HI,’ nic Polska nie zyskała z oswo- 
bodzenia Wiednia i Chrześciaństwa ; z tych bo~ 
wiem : wszystkich zwycięstw. jużtc niechcie- 
li, już nieumieli korzystać zwycięscy nasi kró- 
lowie. Wiek Zygmunta HI. słynął i wielkimi 
ludźmi i świetnemi 'zwycięztwy, a gdy Polsce 
„Chodkiewicz Inflanty, królowi Szwecya, Żoł- 
kiewski zas Władysławowi Moskiewski tron za- 
pewnił; ‘Zygmunt na tyle zdobyć się nieu- 
miał, by pierwsze zajął, by na drugi pósłał 
syng” (interesowny opis homagium złożonego 
w ręce Żołkiewskiego w Moskwie .dla Włady- 
sława królewicza Polskiego Carem Moskiewskim 
jednomyślnie obranego, EL nam Narusze= 
wicz w Życiu Jana Karola Chodkiewicza pod 
r. 16010.) 
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'Vryumty orła bialego podaw iły mniejszą lab 
większą sposobność AA polskim ustalenia sczę 
śliwości narodu. Nadto Jagellonowie jako samowła.. 
dni Litwy panowie, mogli byb dać na Litwie, 
przykład” urządzenia i konstytucya. epatrzenia 
tego kraju, za czem niogłaby pojść z czasem, 
kówóna, * ‘Litwa też jak sirde dzieje, ` powol= 
niejszą była, niż korona: mogli byli królowie 
nasi, zapatrzywszy się ua ich poprzednika Ka- 
zimierza W. zatrudnić swe ludy odnową kra- 
ju i handlem do którego 48:9 rzek i rzeczek w czar- 
nem i baltyckiem morzu tepiących swe nurty 
zapraszały, a zalecały się obce narody. Jakoż. 
. za Zygmunta Angusta, kardynał Comnenudoni 
ułcżył projekt 'do traktatu bandlowego między 
Polską i Wenecyą, a za Zygmunta HI. był o 
toż samo od Włochów proszony Jerzy Osso- 
liùski ped czas swego do *Rzymu poselstwa. 
Jeśli nareszcie tenże Zygmunt IL pasując nam' 
lat 4%, mógł byt w brew woli rzeczypospo - 
litej pojąć żonę, jeśli "mógł pod kommendę 
młodego i niedoświadczonego jescze Władysława 
adtlafeać Chodkiewiczów , caże zaś wyprawy pod: 
moc Komumissyi za obozem wł'czacy się; je-' 
sli sain od siebie mógł wojnę podnosić na rzecz: 
fałszywych Dymitrów; więc tym bardziej mógł” 
był samowładnie zająć się oświeceniem i sczę- 
sciem milijonow Polakow, a ci uczucia czci na- 
Jeżnej ojcu ojczyzny, przeleliby w swoich po- 
tomków, z obowiązkiem wzniesienia mu wła- 
snemi rękami kolosu wdzięczności, 
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zawistne , niewiadome polskich rzeczy wro- 
gi, blużniły Ta padającą ,-- blużnią na powsta- 
jacą Polskę: lecz rządząca światem Opatrzność, 
sama zdólaa wyrokować . w sprawie „królów i 
narodu; pierwszych po ghan pokój, dragiemu 
wraca ojczyznę. Rodacy! trzymając się nici i 
postępując za światłem „dziejow naszych; tra- 
fiamy w końcu na to pocieszające Lwierdzenie, 
iż nie tyle mamy po sobie słuszności, żaląc się 
słowy pisma świętego: ” Patres nostri pecca-. 
» verunt et non sunt, :et nos corun iniqui- 
» tates portavimus,, ile. powtarzając z i Tegs 
beckim: 
» Mieicie trwały spoczynek dawne królów sczęty: 
„ Atoli łańcach uiesczęść od was jest poczęty . ,, 
Wiele innych. sczegółow, kloreby poparły 
utrzymywanie nasze, zostawiamy: wiadomości . 
miłośunikow literatury i dziejów Polskich; te 
bowiem któreśny wymienili, osądziliśmy i każ- 
dy zapewae! osądzi, za stanowiące jeden z tych 
krótkich wyrokow, tak ląb nie. Przeniknął się 
prawdą, którą ut: rzymujemy, Stanislaw Orzechow= 
ski, gdy pisząc życie Jana Tarnowskiego, przy- 
tacząl następującą myśl Plutarcha: ” Patrz ną 
„ królestwo . jeśli chcesz poznać Króla ; , patrz 
"na dom, jeśli ehcesz pozuąć gospodarza. . Je- 
$ šli opasa w królestwie nieslorność , niemo- 
p» Żżność, niesprawiedliwość; rzeczy r. sprawy, 
„doi żal koło króla nie masz,,. — Czuł tęż praw- 
dẹ Autor uwag nad życiem Jana Zamojskie- 
go, gdy pisal te słowa: . ” Polska których- 
„kolwiek dobrych królow me: (PREPREFK "FE 
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+74 5 ES H "Gżót ;ą id wók Sisiyan Mer- 
P cier gdy w swoim Jan 14%tn rzecz majac 
„0 Francyi tak mówił: ” Depuis Pharamond 
„ jusjw a Henri IV. à mpeine compte-t-ou 
„ deux 1ois, je ne dis pas qui ajent 'scu re- 
„ goer, mais qui ajent sęu mettre dans Pad- 
„ ministration publique le bon sens qu’un par- 
„ ticulier emploje dans Péconommwmie de sa mai. ' 
» Son.,, czuł ją, Voltaire gdy w swojej Epi- 
tre an Roi de Suede tak przemówił do kró- 
la Szwedow : 
„Pierre était créateur, il a formé des hommes, 
slu formeras des héros. Ce sont les sonverains 
, Qui font le caractóre et les mocurs des humains; 
„Un grand homme du temps a dit dans un bean livre; ' 
„Quand Auguste buvait la Pologne ćtait ivre! 
„Ce grand homme a raison. Les exemples d'un roi 
„Ferajeqt oablier Dieu, la nature et la lai; 
„Sile Prince est unsot, le peuple est san: gónić,, 
Uczuł ją nareszcie jeden zkrólow Fryderyk 
I. gdy w liście do swego brata pisał: > 
„Lorsqu” Auguste buvait la Pologne était iyre, 
„Lorsque le grand Louis bralait d'un tendre amour 
„Paris devient Cithćre et tout suiyit la cor: 
„Quand il se fit devot ardent 4 la prière, 
„Le lache courtisan marmota son bréviaire., , — 


11. zd. 
Nie samych wprawdzie królewskich ale i 
oycowskich błędow ciężary zwalily się na kar- 
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ki nasze. Nie z naszej to jednak ziemi, krew 
‘niewinnie przelana w Inkwizycyi hiszpańskiej 
woła 0: pomsię do nieba; nie nasi przodko- 
wie najokrutniej wytępili niewinnych Amery- 
kanow, nie naszych dziejow kartę szpecą imio- 
na l'erdynandow katolickich, Pizarrow, Kor- 
tezow, Filipow I, Karolów IX., Kromwelow. 
Roberspierow , -Maratow: żadna podobna zbro- 
dnia jak królobójstwo Henrykalt.;ElearykalV. Lu-. 
dwika XVL , Karola L, Gustawa Hi., ete. etc... nie 
skaziła lulu naszego ; nigdyśsniy li -bratnej , 
za rożność zdań raligijnych  nieprzelewali; - ni- 
gdyśy nareszcie podbitych krajow niedzielili, 
ani ich: z Jiepotle toic niewyzuwali. * Naj- 
godziwszemi. sposoby; -nigdy zaś zdradą “ lub 
wiarołomstwem , zostaliśmy wielkim narcdem ; 
a giyśmy po dwa kroć konali, zawsze « nam 
towarzyszyły do politycznego grobu żal Euro- 
py i cześć nieprzyjaciok, z 
Ne ma człowieka usiłującego byi: swój 
zapewnić lub powstać z upadku, któryby nie-, 
doznał sprzyjającej swym widokom pory. ` Toż 
santo powiedzieć można o każdym narodzie. 
„Byt czas kiedy Hiszpanja jęczała pod jarzmem . 
Maurow, i-przyszła pora wybawienia Eliszpa- 
now. Tem samém jarzmem zagrożonych Fran- , 
kow oswobodził Karol Martel pod ours. Zna- 
leżli porę Portugalczykowie, obrawszy Seba - 
sijana bsagunckiego królem, a Holendrzy swym 
wodzem księcia Oranii, wybicia się z niewo- 
li hisrpaQskiej. : Uciśnionym od Austryi Śzwaj- 
arom, zapewniły niepodległość i wo!ność bo- 
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hatyrskie czyny Wilhelma Tella. Ausiryą znos 
wu i całe ' chrześcijaństwo wy bawiła cd jarz- 
ma - tureckiego woleczność Polakow i ich kró- 
la Jana HI. Prusy dzisiejsze winny swą wiel- 
kość cudownemu pod Rosbach zwycięstwu œ 
którem tyle zwątpił Fryderyk If, iż raczej od- 
jąć sobie Życie niż -wydawać bitwę zamyślał. 
Jarzmo tatarskie które zdwa ' wieki ciemiężyło 
karki dawnych Moskaiów, skruszył ` sczęśliwie 
dwan Wasilewicz. Dzisiejszych * Rossjan wy- 
wiodł 'z barbarzyństwa i ciemnoty nadzwy- 
czajny człowiek, Piotr Wielki, a ten winien znowu 
swą wielkość, zaślepieniu i błędom innego wiel- 
kiego człowieka Karola XII. — Natura, wielcy 
ludzie i charakter ludu , sprzyjały odwiecznie 
utwierdzeniu potęgi i wolności angielskiej. U- 
jarzmioną kiedyś przez Anglikow Francyą wy- 
bawiła prosta pasterka. Francyi,- wynisczonej 
tylokrotnie strasznemi  wstrząśnieniami, nieza— 
brakło nigdy pory i Źrodeł odzyskania sił i 
pomyślności: naród ten „ który pierwszy przy: 
wrócił prawa ludzkości i zmienił ducha ludow, 
który póz niej władał Europą, a w koncu :uj- 
rzał się nad przepaścią ; potrafił przyjść w lat 
kilka do świetności i znaczenia, jakich nie ma~ 
ją ci, przy których pozostały tryumfy. Stany 
zjednoczone Ameryki, ten skład powszechnej 
czci i podziwienia rodu ludzkiego, «byłyby dziś 
pomiodem dumy i chciwości angiclskiej, gły— 
by nie Washington i Franklin który 

? eripnit fulitei "cielo sceptrunique tyrannis , 
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Ża dni naszych sammo niebo walczyło za Rossjan, i. 
do , najświetniejszego przy wiodło stanu zwątpiałą 
ich sprawę. Całej części kuli ziemskiej , Ame- 
ryce, posłużyło sczęście- przejść pod ` opiekę 
dwóch bòsiw Astrei i Ilejteryi. Część ta zie- 
mi wiedzie dziś © wyższość walkę z Europą. 
Zařósném przeznaczeniem, jedynej Polsce 
nigdy się piendało korzystać z tylu dogo- 
dnych pór, czy to utwierdzenie , swej wielkości, 
czy powstania z upadku. Przebiegliśmy już pod 
tym względem dawniejsze "wypadki, wspomnie= 
my teraz o nowszych. Stanisław Leszczyński na- 
leży do tej malej :liczby wielkich ludzi, któ- 
rzy, naprawić błędy wiekow, „podźwignąć o- 
świecić i na nogach postawic Daród, są zdol-: ` 
ni. -Krol ten :a z nim nadzieje Polski upa- 
diy. Skąd też przez czas długi opłakiwał lud, 
a wieiu czciło zapusczaniem bród dozgonnećm 
stratę króla, bohatyra i filozofa dobroczynne- 
go. Gdyby Stanistaw Poniatowski nie był za- . 
wiódł zaufania,’ które w nim naród położył ; 
gdyby nie był złamał wykonanej przez sie- 
bie r. 1792. przysięgi; gdybybył miał energiją oj- 
ca swego ;a cnoly i charakter synowca swe- 
go Jozefa  xięcia Poniatowskiego; Polska by- 
taby tryumfowała. . Gdyby walczącym za naj- 
świętszą sprawę pod Maciejowicami Polakom, 
była nadeszła spodziewana pomoc zbrojna, nie 
byłyby upadły nadzieje Polski & Tadeusz Ko- 
Sciuszko zostałby jej wybawicieler. * Cienie ene- 
iliwe wielkiego człowieka i jege- spółtowarzy- 
saów ! wyście nas zatrzymały moędzy śmiercią 
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i życiem  Frzyszda dla nas epoka zmariwych= 
wsiania politycznego. ' Lecz iu, znowu cheias 
ło niesczęście aby wysilenia nasze patryciy- 
czne i „poświęcenie się dla człowieka, wiel- 
kiego ` nie dawno, małegń w tej chwili, za awie- 
dzionemi zostały, 'Padligmy w rową przep aść: 
Upadłym podał rękę anioł opiekuńczy i tej 
się lrzyruamy. 

Miara charaktcian jest OW j tui wielkim LE 
lem, do którego człowiek całem Życiem, a na=, 
rody wiekami dążą. Ludzie wielcy i cd pe- 
tomnosci za takich uzrani depięciu iei miary 
winni wielkość swoję. Słynął z oświecenia nie 
jeden z starcżylnych , słynie nie jeden z icfa- 
żniejszych marćdów ; lecz żaden miary chara- 
kteru niedestał w podziele. Słynęli z cświe- 
cenia Grecy i Rzymianie, mialo zawsze 1c20- 
nych panstwo. konstytacyą wielkiego, tacyż 
ludzie wsławii wiek Ludwika XIV. i rzeczy- 
pospolitej francuzhiej , sczycą się dziś nimi Fran- 
cya, Niemcy, 1  Anglija. Nieumioły jednak 
owe trzy Państwa, konać ze *sławą. -niet= 
miały Niemcy dążyć do jedności narodu i my= 
ŝli,“ szpeci się Anglja duchem _ nietolerancyi, 
Żadie niepołączyło stałości ze światłem. Czem- 
że się to dzieje? clo niedostatkiem miary chara- 
kieru. Jedynym wielkim narodem, a który m twier= 
dzić można iż gqołączył oświecenie z miarą 
charakteru, jest Polska. Mi znićsł się len ra- 
ród na sczyt oświecenia, jeszcze za królcw Ja- 
giellonoew ; a liczne wicki zeświadczaja Że o= 
dziedziczył miarę charakteru, "Jak uzymał © 
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Polakach król nasz „Zygmunt I. gdy mawiald: iż 
s ” bezpiecznie na ionie każ:lego Obywatela mógł 
» zasypiać:,, tak ów szacowny autor edoa 
s» ki gdy w swem dziele o anarchii ; Polski 
_kreślii wymowne o dobroci Polakow ustępy ; 
tak jak Jan Jakób Rousseau gdy twierdzil iż są- 
siedzi mas zjedzą „ale nas nie strawią: tak 
o nas Turcy trzymali mając dla nas „większy 
niż „dla innych „chrześcijańskich , ludow 'szacu- 
nek;. tak trzymał Garran gdy w swém dziele 
liecherches politiques sur litat ancien el ma- 
< derne de la Pologne (Paris Pan 5. de la Ré= 
pulique) pisał te wyrazy ” Les r auteurs mo- 
„, dernes qui nous ont donné des relations de 
~» la Pologue assurent, qwilsy commet moins 
„, de` grauds crimes en deux siécles, que denx 
p» ans wen font voir dans, les pays le mieux 
a» polices: et cepandant "il ny, en a'pas ou 
„ les criminels ajent plus de probabiktć , Pé- 
„ Chapper á la-punition. Cela mest pas seu- 
„ lement vrai pous les nobles, mais aussi pour 
„ les serf eux-mêmes. C’est ce qui faisait dire 
„4 un Ecrivain de Lithuanie quil fallait que 
» ses compatriotes fussent d'un bien ;bon ca- 
,„, ractere, puisqu avec tant de` facilite d’ être 
',„, mechans, ils ne P etajent pas davantage. „tak 
o nas trzymai Rulbiċre gdy przebiegając nikcze- 
"mne Augusta lii. panowanie, powiedział ż ” ce 

qui peut a peine se comprendre, cest „que 

dans une parcille anarchie la Pologne paraais- 
;, Sait heureuse et trangnille. La sûreté regnai 

i „dans 
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a dans les villes, les voyageurs pouvaient Sans 
rien craindre, traverser les forêts les plus so- 


3) = 
» toires et les routes les plus frequentećes . Ja- 
„ mais on mentendait parler d'aucun crime; et 
„ rien peut-être ne fail plus d”honneur àla natu= 


„ re bomame,etne conf.rmeraitmieux Vopinien que 
„© bomnie est naturellement bon.(Livre 11.)Tak na- 
reście trzymał o nas potężny władca północny, 
dziś król nasz Alexander, gdy zginienych dźwigał, 
sly nam część ojczyzny i imie Polakow wracał. 
Szacunek bowiem który ku nam powziął, nie na 
gołych względach waleczności i niesczęścia, lecz 
na zasadach wyższej godności niż tamte , musiał 
być oparty. 
Młodzieży polska! mamy oto najpiękniej- 
szy przykład nagrodzonych cnot które prochy 
ojcow maszych, które rodaków bohatyrów, zm 
re naród. Bem zdobią. One to wyzutycł - 
imienia, języka-i ośczyzny, cudzoziemców na 
wlasnej ziemi, przywołały z „grobu do poli- 
tycznego Życia, one tylko sianowić mogą na— 
dzieję dalszego lesu Polakow. Dodajcie więc 
młodzieńcy! nowej świetności enotom ojcow- 
skim, a z rosnącem pokoleniem wzrastać bę- 
dzie Polska. Ostatnie których dożylismy wy- 
padki, porównane z naszenii przekonały nas, Że 
nie związki polityczne, lecz charakter, wy- 
trwałość, jedność, wartość moralna i fizycz 
na ogółu narodowego, wracaja wydarte lu- 
dom prawa. Oby z resztą całemu rodzajowi 
ludzkiemu przytomną zawsze byia wyborną 
Wirgiliusza przestroga: 
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Dicite justitiam moniti et non temnere divos, 
którą włożył w usta jednego z potępicliców , 
dającego z głębi piekieł nankę tym, ktorzy 
podeptali prawa boskie i ludzie. > 

Zakończyni rzecz naszą parą uwagami nad 
tem zadaniem: co tainuje i co zapewnić mo- 
Że pomyślność Polski? - 

Francja w 50 miljonach swej ludności, ra- 
chuje 6o tysięcy żydów. Polska cała W 12 
„milijonach mieszkańców, zawiera przeszło 2 mi= 
lijony żydów, co przewyższa ludność . dawnej 
; Palestyny. Ze wszystkich narodów ,. które Ży- 
dostwu daty przytułek , Francja ma go naj- 
mniej a Polska najwięcej: itóm się to dzieje, 
że we Francyi przemysł największy a w Pol- 
sce najmniejszy. Pierwszym więc środkiem za- 
tamowania niebezpięcznego Ad żydów jest, 
podnieść przemysł ludu naszego zachęcić go 
do oddania się handlowi, Bas mu wyż* 
sze niż żydom korzyści, i uwalniając na pe- 
wną lat liczbę od cła, wszelkich opłat a na= 
wet od podatkow, który sklep handlowy .za* 
łoży. ; 


+ (Dokończenie nastąpi, 
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4 CZYJEJ BARDZIEJ WINY, czy KROLÔm , Czy 
NARODU, POLSKA UPADŁA? = > 


ROZPRAWA ADRYANA KRZYŻANOWSKIEGO 5 
NAPISANA Z OKOLICZNOŚCI ROCZNEGO NAUK POPISU, SZKOŁY 


Sn w - że 2. 


WÓOJEWODZKIEJ W KIELCACH. 
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Fabryki, które rząd ‘w. kraju naszym - u= 
powszechnia , staną się najlepszą dla kraju wróż- 
'bą, skoro skassowane ! będą, zgubą grożące 
krajowi, jarmarki ; warszawskie. 4 usiłowań 
rządu około reformy żydów , to się przynaj— 
niniej udało, że karczmy wsi narodowych są 
z żydowstwa oczysczone; lecz, zgroza bierze! 
jescze po karczmach szlacheckich są żydy. Nie 
ma zaś kraj większego zakału jak ten, że 
rynki i znaczniejsze miejsca prawie wszystkich 
miast polskich sa zapchane żydami, a Polacy 
tulą się z swą nędzą po najnikczemniejszych 
przedmieściach. Miast żydowskich w całej Pol- 
sce jest przeszło 500. nmieobejmując w tej licz 
bie takich, jak Warszawa, Krakow, Lublin, 
Płock, Piotrkow, Wilno, etc. które żydami 
roją się, choć ich :do rynkow lub głównych 
miejsc  niedopuściły. Wyumieniać- owych mia st 
niebędziewy , tę tylko uczynimy uwagę, iź . 
na 'pog AMA dawnej Polski najmniej żydów 
osiadio, ponieważ przemysł Wielkopolski i Szlą= 
ska, Prus i Kurlandyi, handel rossyjskich chlos 
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pów i (urbacye kożakow ZAPODANAKI h, nare- 
szcie górżyste położenie Polski“ podkarpackiej 
niebzły - ich 'widokom przyjazne. : Obsiadły : 
więc żydy samo jądro Polski, dokąd ich brak 
przemysłu i wszelkie dogoduości wabiły. Sląsk 
miaf ich kiedyś bez porównania więcej niż pod 
tę chwilę, w której przemysł wewnętrzny na 
wysokim jest stopniu. Malo ich ma Rossya,. 
bo i Rossyanie oddają się handlowi, a mniej 
jescze inne fabrykamii handlem kwitnące kraje. 
-Sama Polska jest dla nich ziemią obiecaną,bo dosa- 
mej z przemysłu i handlu krajowego ogołoco- 
nej Polski, towary całego świata «wolny i co 
grosza, zapraszany wstęp mają, - Oto dla cze- 
gośmy powiedzieli, iż , wzniesienie przemyslu 
krajowego, jest 'jedynem na 'grożące nau :złe 
"lekarstwem. Lecz przed wszystkićm , trzeba wy- 
rugować żydostwo z rynkow “i głównych -ulic 
miast, a na te miejsca przywrócić wypariycl 
zeń E Wymagają tego interes i honor 
narodowy. , Dał już rząd tego kroku przykład 
na Warszaw e, oby toż samo w innych mia— 
stach uczynił, a ' byłoby lepiej w kraju. Pod 
względem miast, jest "już dziś Polska ziemią 
judzką. Jeżeliby więc jescze szkaradna "myśl 
niejakiego Pana J. K. ogłoszona w. gazecie Kor- 
"resp. Warszaw. Nro. 18. i 82. przez ktorą 
chce, aby „rząd pozwolił Żydom - zakupować 
dobra, do skutku przywiedzioną była; trzecie 
pokolenie polskie miemialoby gdzie schronić 
głowy na własnej ziemi. Przejeżdżałem * przez 
jednę wieś w Sandomierskim, kiórą udało się 
zakupić bogatemu i wiele znaczątemu Żydowi 
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Wieś owa w królkim czasie ściągnęła liczne 
żydostwo. ‘Domy osiadłych żydow są najlepiej 
wybudowane, a chłopskie zostają w zwyczaj- 
nej nikczeiuności. Trzeba się spodziewać, że 
z czasem ani jednego polskiego chłopa w o- 
wej Żydowskiej „wsi niebędzie. Oto widok 
przyszłości, oto jak łatwo zamienić ziemię 
polską na judzką. Słusznie więc Radca Stanu 
Staszic w swej uczonej rozprawie 0 żydach, 
uważał, iż. gdyby przodkowie nasi,, dozwolili 
byli żydom kupować dobra; ziemia Polska, by- 
łaby dziś judzką. Lepiej zaiste, niż dopusczać 
do zakupowania dóbr byłoby, obrócić Żydów 
do uprawy roli jako czynszowników; tak jak 
już uczyniono w niektórych wioskach woje- 
wództwa lubelskiego, w których żydy 2 roli 
żyją, «a wysługują się padsczyzią; sam zaś 
lud polski do handlu i przemysłu obrócić. Nie 
mamy, prześladowania żydów na celu, lecz 
nam tu idzie o obronę bytu 1 iosu własnego 
kraju, o zabezpieczanie go od sprosnej kasty, nie- 
zgięlej w przesądach, najpodieg lejszej w pomyśl- 
nych, najzachwalszej i najszkodliwszej w niesczę- 
snych dla nas epokach; od kasty która krew zchiop- 
stwa wysysa, z oszukanstwa Żyje, kraj z gro- 
sza ogołaca i Żadnych nie ima uczuć wspania- 
łomyśluości; — od robaka nakoniec ; który szat 
pie wnętrzności Polski -i . pódkupaje jej fun- 
darmeuta. Liczne pisma o Żydach które wy- 
szły 1 wychodzą, Żale które sejm i rząd za- 
niósł przeciw Żydom do tronu, dowodzą iż 
1” 
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naród czuje obecne i przewiduje przyszte nie= 
bespicczer ustwo, Jakoż spełniły się juź słowa 
Jana Achacego. Kraty żupnika Bocheńskiego 
który-w dziełe swojem: Mruk w '. złotej klatce, 
albo żydy w swiębodnej: wolności korony Pol 
skiej r. „08; tak:wyprorokował o żydach Pol- 
skich: ? Przyjdzie ten czas, kiedy . żydzi nie 
> posiadłszy urzędów, rządzić będą urzętnika- 
RO ROR będą panami panów * Kraj 
będzie mia! podskar "A go a oni skarb „a jak pa- 
„Ma sprawią szubdę sobolą, to im pozwoli | za- 
ay brać wszystkim chłopom kożuchy. ,, z 
Najpewuiej Jszym srodkiem podniesienia kra- 

ju z niesczęścia i poniżcma o 'którem mowimy, 
jest: wydźwi igąć raz na zawsze chłopów z nie- 
doli, i z Hotów ; Jacederaotskich zrobić 'oby~ 
watelów polskich. i i Już przynajmniej, dzięki opa- 
trzności! w części Polski zwanej : » Królestwem 
Polskie: n, zniesione jesl poddaństwo: pozostaje 
jeszcze zni 'eść paúsczyzny, wypuścić na czynsze 
granta i dać oświecenie chłopom. Narodzie! wiło 
nam było wystawić w całem świetle twoje za- 
lety i-cnoly: teraz sia te cnoty twoje. na 
bajswiętsze „ludzkości , ojczyzny i religii obo- 
wiązki zakliuamy cię, zmaż wielką plamę two- 
ję, położ koniec upodleniu i krzywdom chiop- 
stwa. Dana swoboda ludowi naszemu zrodzi 
w niia mądrość, przemysł i pracę  niemówię 
cnoty, bo te ugdy go wieodstępowaly Ma 
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Anglija ogromnych wioŝci panow a miezna 
pańsczyzny: z panow takowych, jeden Cook 
(czytaj Kuk); sławny z wydoskonalenia w 
swych dobrach roluiciwa, bogatszy jest od nieje- 
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dnego udzicinego Monarchy, a jednak samym 
„tylko czynszownikom winien swoje dochody. 
-Od czasu zniesienia . wazalstwa i feudalizmu 
„we, Francyi, to jest od epoki- rzeczypospoli- 
„tej do dzisiejszej chwili; ludność tego panstwa 
powiększyła się połowe” dawnej, a kraj tém 
'samćm piękniejszą niż zB „przybrał posta- 
wę. Toż samo u nas nastąpi, skoro wc olność 
i obywatelstwo chłopom madamy.  Czacki po- 
równawszy z Francyą obszerność Polski z ro- 
ku 1770,.wyrachował iż, gdyby połowa tyl- 
` ko ziemi naszej, uprawiona i zasianą byla, 
Polska, "według. dudności Francyi z r. 1788, 
miałaby ; 58,535,804, <mieszkanców. Wypadek 
ten jest więcej niż pewny, lud bowiem pol- 
ski płodniejszy jest niż (francuski: że zaś Iu- 
dność rzeczywista czwartej nawet części niewyno- 
si ludności spodziew 'anej, pocho dzi tọ z winy od- 
wiecznych niesczęść ziemi naszej a sczególniej 
z winy poddaństwa i pańisczyzny, gychiacych 
najliczniejszą klassę Polakow 

Przenieśmy się myślą do sczytu slanowi- 
ska z którego moglibyśmy pozierać na kraje i 
ludy Europy. Przed «wszystkiemi te nas ude- 
rzyłyby kraje, których gęste wsie miałyby miast 
postawę, których wszyscy mieszkańcy równych 
używaliby swobód: a pracujące na własne, pra- 
cowaliby na ogólne. dobro Z roskosza patrzy- 
libysmy na sczęśliwość chłopów Francvi, An- 
gli, Szwajcaryi, Niemiec, Szwecyi, Rossyi i 
Turcyi. Postrzeglibyśmy , na ławach sejmu 
szwedzkiego rozsiadłych 'chłopow, radzących 
z innemi stanami i z królem o sprawach „ną- 
roda. Widzielibysmy chłopow rossyjskich wy- 
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pfacajacych czynsz szlachcie lut 'rozwożących . 
w kibitkach PARE. i za krajem płody swej 
pracowitości haudlu: pomiarkowalibyśmy na 
koniec, iż ludy Arabii 2 :'Purcyi - ** nieznają 
żadnej różnicy. rodu. 4 tych wszystkick- na- - 
rodów najżałośniejszy Sprawiłaby snam „widok ; 
kraina 14,000 mil kwadratowych mająca, dwo- 
ma przeszło miliionaini żydowstwa zabrudzona, 
od rak. sześcio - milijonowego | najnedzniejszego 
chłopstwa uprawiana, i licząca ledwie cztery 
milijgny prawdziwego obywatelstwa , * złożonego ` 
z szlachty i`“ mieszczan a wąż przędmiesczan. 
Byłabyto nasza ojczyzna. * Tu wsie * wydałyby 
się nam gorsze niż obory i chlewy za granica, a 
miasta (z małym wyjatkiem) gorsze niż tam 
wsie. Tak Żato: nym -tknięci widokien : mogliż- 
byśmy nieżądać aby u nas tak było jak tam? Bę- 
dzie, skoro tylko zechcemy, Skoro z chłopów 
zrobimy, jak gdzie indziej, cbywatelów. i Zre- 
szią coż to jest za lud, te chłopy polskie? 
Nie są to chłopy dawnych Niemiec, Francy, 
Anglii, i. t d. którzy tyle razy mazali się krwią 
wyrzniętej przez siebie ‘szlachty; lecz to jest . 
lud znany od wiekow równie z cnot jak cier- 
pien, lud który jedynej ulgi .szukał w jękach 
i religii, lud który w długie czasy od smjer- 
CI Kairit Wielk ciego (jak się doczytujemy 

Czackim) uczęsczał do grobu tego drogiej 
pamięci króla, a łzami zimny oblewając ka~ 
mień, wywoływał na swą obronę cienie opie- 
kuma ueiśnicnej ludzkości; lud nareście ‘który 
zawsze kochał swą ojczyznę choć. ta ad wie- 
kow była dla niego macochą, a ile może po- 
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kazał .pod Hubienką, . Cheł:nem, Sczekocinami, 
Racławicami, Czczewem, Raszynem, Grocho- 
wem, (Górą, Sandomierzem, Zamościem!.. ete. 

Czcigodna szlachto polska! wielbiąc na- 
ród, wielbiłem ciebie najwięcej, boś ty go 
sama przez tyle wiekow składała, a dziś go 
po większej części składasz © Twojej więc wspa- 
niałomyślności, twoim enotom „poruczone jest 
dzieło podżwignienia Polski. Biada tobie, je- 
śli cię rząd swoim tyle pożądanym krokiem 
"wyprzedzi. Niewymawiaj się ciężkiemi czasa-- 
mi, tu ne cede malis, sed contra audentior ito: 
niezgięta wola jest wyższą nad wszystkie za- 
wady: człowiek poczyna cnotliwe dzieła, a Bóg 
ich dokończa. Pocznij więc najpiękniejsze pod 
słońcem dzieło. Żyjąca Polska prosi cię o to; 
a potomna według tego jaką się okażesz, zło- 
rzeczyć ci lub błogosławić będzie. 

Potomkami owych ludow, które Rzymia- 
nie i Grecy barbarzyńcami zwali, są dzisiejsi 
Furopejczykowie a zatem i my. Ci to szano- 
wni barbarzyńcy legowali nam w- puściznie 
szlachectwo. A tak, mało znaczy ten klejnot, 
którego blask pierwiastkowy zatarły ciemnota 
wieków i zgrzybiałość czasu. Ż resztą na cóż 
się przydać może, ślepemu bystry wzrok ro- 
dźiców, lub jąkale wymowa pradziada? Pięknie 
Zygmunt I. w dyplomacie swoim z dma 11. 
Sierpnia r. 1555. przez który zasłużonym Pro- 
fessorom nadał szlachectwo, powiedział: Satius: 
est gestis propriis florere, quam majorum opinione 
uti.  Musisż więc i ty szlachto Polska odno- 
wić zatarty blask twego klejnotu .i nadać mu 
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świetność od pierwiastkowej - wyższa. Nie ma 
na to innego sposobu, jak czyny wielkie i 
prawdziwie szlachetne. -` BEŻ 

Odnowili i wznieśli świetność swego szia- 
chostwa Grabowski z bratem, Tomasz Ralski, 
Wojciech Malski, Puhała, Brogłoski i Skarbek 
z Góry. gdy Każdy z nich zrzekł się wielkich 
majętności które w Węgrzech posiadał, a *po- 
rznciwszy stronę : cesarza Zygmunta, ; „pobiegł 
pod 'Tanenberg bić się za sprawę i zwycięz- 
two Polakow; Tax „xiąże Sapicha, gdy. po- 
dowę własnego majątku stracil na utrzymanie 
zwycięzkiego rzeczypospoltej : woiska; ` Mikołaj 
Kopernik gdy objawił * prawdziwy układ świa- 
ta słonecznego; Jozef Żałuski biskup „kijow- 
ski gdy z ofiara majątku i śwygód życia wzniósł 
biblicteke narodowa w Warszawie ; Jozef Fira- 
bia Osoliński (które go czcigodny heżodók 'Je- 
rzy był  xięciem rzeszy niemieckiej) gdy Ce- 
sarza Austryackiego nubłagał o wyrok na zapro- 
wadzenie katedry mowy i literatury polskiej 
do Lwowa, a tewuż miasiu swą bibliotekę pol- 
ską przekazał; Tadeusz Kościuszko, gdy .bro- 
pił sławy. i niepodległości Polski; jach ` xią- 
że Poniatowski ody zginał pod Lipskiem za 
honur Polakow; Jenerał Henryk Dąbrowski i 
Jozef- ksiuże Zajączek gdy pracowali "nad dziec- 
łem przywrócenia Polski;  Joachyw > Chrepto- 
wicz i Sfanisław Mafəchowski Pep dalali wol- 
ność swym chłopom. '@dnowili i wznieśli świe 
tiość swego szlachectwa, lub desłyżyli się no- 
wego ci weleczni Polacy, którzy na własnej 
zemi, w krainie piramid egipskich, na urwi- 
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skach wyspy. St Domingo, w Italii, Hiszpanii, 
Francyi, Rossyi i w Nieiczęch za najswięlszą 
sprawę krew swoję przełewali, i ci nareszcie 
którzy gorliwie sprawując" swe 'urzędy, mieli 
lub mają na pierwsz ayun celu to, do «którego 
najdzielniej przyłożyć się mogą: dobro ejczy- 
zny!.. A ty szlachto szanowna! obsz zerniejsze nad 
wszystkich -popisania się masz pole, tobie .bo- 
wiem zostawiła opatrzność założyć fundamen- 
ta sczęśliwości narodu „ polskiego. ik 


HISTORYA NARODOWA. 
WYPIS Z RĘKOPISMU ZAMKU ŁANCUCKI EGO. 


DWOR, WSPANIAŁOŚĆ POWAGA 1 RZĄDY 


Jaszie Oświeconego Xięcia Jinci Państwa Rzymskiega; 
Swiety pamięci JA”. Jegomosci Pana srantstawa y Grabi na 
Wisniczu i Ja:ostawiu LusomiRskieco, Molewody Krakow- 

_ skiego, Generata Matey Polski, Krakowskiego,  Biato- Cer- 
kiewskiego i t d. Starosty, chwalebnego zwycięzcy nad Osma- 
nem Cesarzem Tareckim z siedmiukroć sto tysięcy woysk pod 
Chocimiem w roku pańskim 1621. dnia 10. Października. Na 
wieczną pamięć, przez Stanisława Czarneckiego Podstolege 


Zylomirskiego, swiatu pokazany 1691, roku. 


'DO CZYTELNIKA: ” Nie ten iest móy za- 
miar, ani vot? prasentis intencya, ażebym mo- 
iém piórem tak świętebliwego, tak prześwie-- 
uiego, a niebu y ziemi wiadomego Pana miał 
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opisać dziela, na czemby ERA mówcy 
zatępiał dowcip; ale tylko przykładem uwie- 
dziony Wiechowity, Medyka y Kosmografa Pol. 
skiego, który opisując początki Źlingisa Wiel 
kiego Hana -Tatar Te y waleczne .dzieła ry- 
cerskie początków iego, to przydaie: że, gdy- 
by: mieli byli pisarzy dzieł swoich rycerskich, 
nizdyby y samemu Alexandrowi wielkiemu , bu- 
rzycielowi całego : świala w przodkowaniu. nie 
„nstąpili. Żeby tedy tak poważny, tak wspa- 
niały dwór, dostatek y rząd, oraz wiekopomne 
dzieła tego świątobliwego Pana, iaką niepa- 
mięcią niebyły zatłumione, compendiose, lu- 
bo pro stym stylem, czegom się sam y czego 
się moie własne :oczy napatrzyły, mżacośi 
ladzkiey życzliwie podaję.,, - 

PREZYDENCYA DWORU. Pae Eam An-. 
drzey Justimenti. kapellanów - dwóch OD. Ber- 
nardynów. Marszałków dwóch, JP. Chwalibóg 
y Pągowski. Koy 

PiSARZE PoKoOJOWI. JPP. Niezworowski , 
Szpadowski, Bełdowski, Kitniewski, który byt 
potóm kasztelanem malborskim. 

SŁUG RĘKODAYNYCH, Jargieltników sześć = 

dziesiąt , EP kołcze ośiadali J przed Jego- 
mością siedzieli. ; . 
— TEUMACZENIE KOŁCZYCH. Kofezy była ko- 
lasa obszórna, iuchtami obita, na szesć koni, 
lub cztery, z drabinką do „wspierania się * na 
tey drabince, albo za nią powinno , „bydź ;ko- 
bierciów naymniey 6:4 

KONIE KOŁCZYM. Naywięcey białe grzywy 
y ozpay czerwono farbowane, tłudziesz pies ta- 
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rantowaty. Ufożenie kotczego bardzo ładne y 
gładkie. Tych Jchmściów powinność była przed 
Panem w drodze iechać, a na mieyscu assy- 
stować. -Ten który siedział ina kołczyn., po= 
winien bydź ubrany w kurię, w magierce ped 
nożykami. Czeladzi czworo naymniey , przodek 
powińni osiadać, za kolczym rumak na po- 
wodzie. i pie i 
KRAYCZYCH 'GzrEkecH. JPP, Stefan Gro- 
madzki, *"Młodecki, Pyszyński i Stroynowski. * 
" ŚREBRNI KOZACY. Srebrni kozacy ed sre- 
bra litego nazwani, których było 60. różnych 
ludzi, ślachta, Węsrowie, Hdalarowie, na ko- 
niach dobrych rumakach, majacy szablę o+ 
prawna, saydaki y rzędy lite, każdy samowtór. 
'Fych była powinność w drodze przed karetą 
jechać samym, a czeladzi za karetą y na miey— 
scu assystować, ci byli 'na strawnych pienią- 
dzach. e i : ` 
KoMOPNICY. Natenczas komornikami na- 
_zywano miódź, których reiestr nie był zawar= ` 
ty; iedni przyieżdżźali, drudzy odieżdżah, a 
byli z zacnych ludzi slachty Łolskiey , y wiel- 
kiey tamili, z których to Jchmści wiele Se- 
natorów y ludzi godnych -było. "Ci samowtór 
służyli, ale de proprio , osobliwych sług swo- 
ich, powczy swceie, a niektórzy Jelimość y dwo- 
rzanów swoich chowali: było iednak tych Jch- 
mości około czterdziestu, mnicy luk  więcey. 
Powinność była tych Jehmości do Króla Jmci 
y JIPP. 'Senatorów w poselstwie iezdzić. i w 
drodze zaś sami przed karetą ieżdzili, a cze- 
ladź za karetą, a na mieyscu Panu assystowali 
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PRZYJACIELE, Przyjacioł bardzo wiele za- 
wsze przy boku : Jegomości bywało, senato- 
xow, urzędników - powiatowych, dygnitarzów , 
między niemi xiążęta niektóre były, * którym 
jednak. ex humanitate honoraria co ćwierć ro- 
ku dawano po kilka tysięcy. 
| Pokorowi. Prezydent pokoiowych był JP. 
Morsztyn , ; potćm Podczaszy Sandoznirski , któ- 
ry dlugo "dosyć: prezydował. Pokojowych zaś 
"raz więcey,: drugi, raz mniey bywało. : Synów 
ślacheckich iednak około dwudziestu , albo wię- 
cej było. Tych ćwiczenie Saric WŚ z Jukam, 
z dzidami y kopiiami, bywało „do .pierścienia: 
odmieniano im szaty jedwabne co ćwierć ro- 
„ku; futra iednym, którzy byli «w respekcie 
pańskin y „egipskie «baranki, dragim pollięgiey* 
szego respekta, hłainy Ss dawano. 

-ŚTAYNIA, Koniuszych była ;dwóch, JIPP. 
Grzymaiski y Otfinowski, kałwakatorów trzech, 
pierwszy Jaa Baptysta Włoch Filipon, który 
potym królom ` polskim służył aż do. swoiey 
śmierci; drugi iaire Jaroszewicz, trzeci Sta- 
nuław Az eikieviczi z 

KONIE TURECKIE RUMAKI. -Koni turec- 
kich y rumaków ¥olskich było na stayni sześć» 
dziesiąt y tyleż mastalerzy. — Dragonii 200 °y 
z swemi oficerami służących Niemców Z rot- 
mistrzem P. Rusnowskim i „trębaczami Ci za 
karetą iechali y warty przed poxoiem odpra- 
wiali, będąc pod -dwiema : komendantami. — 
Piechota węgierska pieniężna nadworna ; 400. 
ge swemi  rolmisirzami , których przezwiska te 
są: HPP. Malewicz, Makowski, Budyża, Ar- 
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"wat, Otfinowski. Piechota zas zawsze zosia= 
wala PRO Jmci pod ~“ czterema chorą- 
gwiami y muzyką to iest bębnami y szyposzami, 

. mając swój bazar; taż piechola naprzód w dro- 
gę wychodziła, piąlego dnia przed ruszeniem 
-Uworu ze *swoim bazarem, drugiegc *dnia ru- 
„maki, trzeciego muzyka, czwartego myślistwo, 
piatego sam Jmć z : poważnym a wielkim dwo- 
Tem. j : 

KAPELA. Zaciagniona in unno 1645. z cu- 
dzych kraiów przez Jana Baptystę Włocha *Fi- 
liponiego, kalwakatora. W szystkich muzyków 
i śpiewaków było 27. między zagranicznemi mie- 
ścilo się wielu Polaków z Taa y Litwy. Nay- 
sławnieyszy naówczas w Europie kapelista War- 
kety y drugi Mates, rodem Włosi, po Śmierci 
Xcia Stanis? awa Lubomirskiego, Pana ' swego; 
wezwani y użyci byli do orkiestry Ferdynanda 
Tv. Cesarza; inych zaś synowie picbosiczykn 
między siebie rozebrali. 

MYŚLISTWO: Ccbym miał o myślistwie pi- 
sać , snadno się każdy domyślić może, *co za 
myślistwo byo u tak wielkiego Pana, kiedy żadne- 
go dnia prawie RZE żeby kio nieoddał smy- 


czy chartów, albo swory iogarow, albo sohc- ` 
jów, albo AONE : bo 7 tam nieakcepiowenc 
iastrzębi. Myśliwców jednak sokolników i la- 
rożników bylo 50. rej 


DOKTOR, 'JP. Myucharski,-.2. Aptekarzy , 

9. Cyrulików. 2 : i 
KUCHNIA. Kuchmisirzòw ślachty 2. kuha- 
rzów Francuzów , Niemców i Polaków 12. — wo-. 
żów pod 6. koni dła nich, i dla naczynia dwa, 
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Francuzi iednak swoie.,powozy . mieli Paszte- 
tuukow ch, piekarzy 4rech.' 

Umarł tedy ten świętobliwy Pan -w roku 
15+y. dnia 10. Lipca, * zostawiwszy „ świętobli- 
wych synów JMCP. Michale Alexandra woiewo- 
dę krakowskiego, JP. Sebastyana Jerzego mar- 
szalika W. Kor: JP. Konstantego podczasze= 
go Kor: zostawił w skarbie czterykroć sto ty- 
sięcy talerów , y sto tysięcy czerw: zł: — sukna 
różnego poda ków 400. — wina węgierskiego be- 
czek 550 klóre mawiedzaiąc ciaio zmarłego 
Pana, goście wypili, y& sad wina włoskie 

0. 

Wszystkie rzeczy ruchome, karety , konie, 
sukna, łyżki srebrne, obrusy, ;cynę,* miedź, 
mosiądz, JJ YVWV. Panowie sukcessorowie * mię- 
dzy siug rozdali. Złoto y srebro, którego by- 
ło niemiara, między siebie Jeluiność podzielili. 

Ziota, srebra stołowego, wanier -wielkich 
srebrnych, cebrów z drągami srebrnemi , flasz 
srebrnych bez liczby, rostruchanów, kubków, 
co niemiara. Przy takich rozchodach, które 
były ordynaryyue u tegoż š. pamieci J. O. Pa- 
na , wystawił z fundamentu y ufundował klasztor 
QOO. Karmelitów na fFuśniczu, z nadaniem 
wsi dobrych, aparatow szczerozłotych, wiele 
ornatów szczerożiolych. Portyer złote hafto- 
wany, dzwoa któremu równego niemasz, 
na dowód czego niech każdy zobaczy oczyma 
swc'mi, łakie są dostatki w tym klasztorze. 

Uialo swoie w tymże kościele złożyć roz- 
kazal tamże na Wiśniczu w klasztorze. Farny 
kościoł z fundamentu tamże 'wymurował , wiel- 
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kie dochody naznaczyf, wsi kilka na .probo- 
"szcza y 4rech xięży, aparaty złote do kościoła 
kielichy, monstrancye , lichtarze srebrne, y in- 
"nych wspaniałych rzeczy hoynie nadał. 

Obaczyć proszę Podołeniec na ~ węgier- 
skicy granicy, kędy była kloaka wszystkich he- 
rezyy, iakim kosztem klasztor Xięży Piiarów 
„Scholarum, y szkoły dla ćwiczenia młodzi, wy- . 
murował, uluudowat, aparatami złotemi y sre- 
brnemi ubogacił, intratami pewnemi opatrzył, 
nauki postanowił , skąd prawdziwa przeciw 
Bocu y bliżnienu wynikuęła miłość, kiedy 
z tych pobożnych szkoł tyle ludzi zacnych, 
świąlobliwych zakonników wyszło y „wychodzi. 
Pauperes mendicandes  swoiemi prowiiantami 
uczących się żywił, a tak z herezyi owo mia- 
sto y insze pobliższe uwolnił y oczyścił , że jie- 
„.dnego heretyka, w tym powiecie nie masz Tru- 
465" wypisać, co ten Pan węgierskiey ziemi 
przeź te szkóly za dobroczyństwa uczynił, — 
Kościołów różnych, to w irakowie na Źłob- 
ku, to) OO. Karmelitów, GO. Bernardynów, 
u S$. Michala, na Grodku Panny zakonne, w 
Lublinie OO. Karmelitów, w Łancucie OO. Do- 
minikanów ;, w BYS kościół farny, y'in- 
nych tak wiele fabryk kościelnych wymurował, 
nadał y ufundował, 

Wiele tortec rozszerzył y obronę Rzpliiey 
wyslawił, kędy przedtem Tataro wie, jako na, 
rzeź zaiechawszy, ludzi rożnego sianu wiązali, 
Ścinali y w. niewolą zabierali, nie mając żadncy 
obrony, ani fortecy, wystawił ten śswiętebii- 
wy Pan fortecę fFiśnicz z $o. dział, 2 pusz- 
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karzami a amunicyami, w  ktorey prownantu 
zawsze na lat trzy bywało, y piechoty z włości 
wybranych 400. Wystawił drugą fortecę, iako 
by w pośród pola w Łancucie z go. dział, z 
puszkarzami; prochami, amunicyami y prowiian- 
tami, czego na sobie ta forteca doznała pod- 
czas woyny kozackiey i Rakoczeg 50, kędy gna- 
no do*szturau ludzi ubogich równiaiąc niemi | 
fossę; skąd y konfuzyą ci nieprzyjaciele od 
nieść musieli. Tamże zawsze trzymal piecho- 
ty +00. luda : : wybranych z ; włości „swoich, , 
y 400. beczek wina dla trakiamenlu przyjaciół 
y braci ślachty polskiey. „PTakoż wystawił tenże 
świętobliwy Pan fortecę antemuralem. w Pu- 
łonnym na Fołyniu dla wstrętu nieprzynacie— 
la z wschodniey strony, z 80. dział, procho 
wnią, puszkarzami y prowiiantami na trzy la- 
ta, ze 400. piechoty wybranych z włości swo— 
ich dziedzicznych, y 400. wina beczek,” którato 
była forteca, iako antemurale całey korony pol- 
skiey. A cóż daley ? Lepiey milczeć, niżeli wspo= 
minać, bo więcey było y iest, niżeli ludzkiey 
wiadomości y panięci dóyść mogło. 


( Dokończenie nastąpi, ) 
$ 
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PO EZY A. 
WIERSZ DO STANISŁA/” A UTREMBECKIEGO. 
(Przez Alojzego Felińskiego. ) 
ię, 
Szczęśliwy jeniuszu, i dowcipie rzadki, 
Który toczysz bez pracy wiersz ważuy i gładki, 
Któremu są otwarte wszystkie skarby Feba, 
Ty co znasz, jak to wiele na wiersz dobry trzeba; 
Przewodzco trudnej sztuki, w której się ćwiczymy 
Powiedz proszę Prembecki, skąd ty bierzesz rymy? 
Zdają się być posłuszne twemu rozkazowi; 
Nigdy dẹ w tworn biegu rym nie zastanowi, 
Nigdy twojej łatwości, niekrępuje sztuka, 
Zda się, Że nie ty rymu, lecz rym ciebie szuka. 
Mnie zaś, ktory uniesion młodości zapałem 
W ierszokletą za grzechy podobno zostałem, - 
Zawsze ten rym przeklęty najwięcej zali udnia, 
Daremnie go od świtu szukam do południa, 
Nigdy mi padrig myśli nic *się nieudało, 
Kiedy potrzeba czarna, lu wypada biało, 
Gdy che € wylknąć, kto z obcym na kraj czy: i zmo- 
- (wy; 
Na złość mi się wasuwa marszałek sejmowy *) 
Gdy wymieniam kto z mow ców sejm zaszczyca pol- 
» (ski, 
Rozum mowi: Potocki; a rym Suchodolski. 
Gdy najlepszych w narodzie ryntotworców iiczę, 
Sami ua koniec wiersza spieszą Marewicze. 
Jak co kolwiek bądź muza moja spiewać zacznie, 


*) Stanisław Malachowski, Referendarz koronny , marszałek sejmu 
cztewoletuiego, mąż dla cnót 1 obywatelstya wielce sza= 


cowauy: =- 
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Vy Szystko.mi, jak na przekór wypada opacznie. 
Szukając diego r ymu, kiedy nic niezyskam, 
Z gniewu, wstydu, rozpatayi nieraz pióro ciskain, 
A złorzecząc po stokroć jędzom Helit onu, 
Przysięg am, że niebędę qymował do zgonu, 
Lecz ten gniew tak na krotko we mniesie zapala — 
Jak w graczu Krasickiego, co podari kinala — .... 
Fiedym skończył przekleństwa, zrzędzenia i żale, 
Rym przychodzi, gdy o nim już nie myślę wcale; 
Zaraz i Feb i caly z nim orszak parnaski: 
Powraca ją z łatwością do straconej daski, 
Znowu mi poetyckim ogniem głowa gore, 
Znowu śię do papieru i do pióra biorę. 
A cace moje przysięgi ścierając z pamięci, 
Zićwam przy każdym wierszu, aż się rym nakręci. 
Gdyby przymaj: uniej muza może mniej zuchwała, 
Zimny jaki przymiotnik dla rymu cierpiała, > 
Czyuiłbym tak jak isni, a nie łamiąc głowy 
Umiatbym RadgeNYAY ać wiersz próźnemi słowy. 
Tek naprzykiad: d "ilidy cheąc , wielbić powabyj 
Vsałbym, że jej żadna A auli 
Chege edmalować obraz ślicznej Hersylii, 
Możebym nasto trafi; bielsza od lilii... 
Napchadby m gwiazd błyskotnych... xiężyców śre- 
( brzystych.... 
J eNA złotolitych... i legiów ognistych... 
"Lak bez sztuki, dowcipu, wiersz kiecifbym snadnie, 
Gęstebym kladi wyrzutnie; zamiennie, przykładnie. 
l na język , na gładkość, na rymy. „mniej dbały, 
AE loch księgarnie mojemi szpargały, 
A zoStawszy Pradonófnaiaw ym dla Polaków, 
Wzbudzał bym śmiech rozsądnych, podziwienie ża- 
(ków. 
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Ale. ja, który pisma bazgraczów zbrzydziwszy , 
Radbym wszędzie położyć wyraz najwiaściwszy, 
INiecierpię, żeby jaki dodalek jałowy, k 
Frzybyi dla napeinienia czczej wiersza połowy; 
Tak zaczynając dzieło po dwadzieścia razy -~ 
Jesii cztery napiszę, trzy zimażę „wyrazy. 

Po trzykroć papu tego niech PORE prze= 

, (klęta ,' 
Który ua myśli swoje pierwszy włożył pęta;. 
Å uiewolaiczy słowom wskazawszy porządek, 
Z tysmami żądał jeszcze. poiączyć rozsądek. 
© gdyby nie to na mnie nieszcżęsne rzemiosło, 
Co mu zawiść, niepokój i prace przyniosło,  : 
Nie dodiaiadozśthaki nigdy, co ło los opaczny, 
Byle mi wino stare, byłe obiad smaczny; 
Wolne od pamiętności, nieprzystępne danie, 
Łatwo się moje serce ogr: aniczyć usnie, 
Od dawna dadea zmieninj bogini kosciofem , 
Dumnymn jej polubieńcóm bić nie ide czoiem. 
Pewnie bylbym szczęśliwym, gdyby wyrok nieba 
Nie przeznaczył mi siażyć pod zaciągiem F'eba; 
Ale od tego czasa, gdy muie zapał dziki” 
W tącik, mózg o nicesi , między rymownika, 
I gdy co jeszcze gorsza, w tym deikim zapale, 
Uwziątem się koniecznie pisać doskonale: 
Zgarbiony nad stolikiem i loxciami wsparty 
Kiedy psrzekreślam wiersze i drę całe karty, 
Licząc ma palcach zgloski, klnę wiersze 1 piszę, 
Mowiuc, Że nie masz życia, iako życie mnisze. 
O szczęsliwy 5l..ski! twoja płodna praca 
Co miesiąc grubą księgą Viurszawę zbogaca; 
Prawda, żo w twoim wierszu twardym i jałowym, 
ję? 
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Zdajesz - się „walczy z gustem i z rozsądkiem 
5 ` ( zdrowym, 
Lecz kiedy sa na końcu wierszów rymy w szędzie 
Coż to szkodzi, że reszta trochę na wspak będzie. 
Mimo te jednak drukarz twoje dziela kupi, 
Sprzedadzą je księgarze, czytać:będą głupi: 
Nieszczęsny! kto na gasiersąin kiadąc wędzidiv, 
Chce jeniusz poddawać pod sztuki prawidio! Z 
Głupi, oakalwiek pisie. to pisze z roskoszą, 
"Trudności ma w 'wyborze słcwa ` aieprzynoszą: 
Jak tylko co zakończy, kontent z swej roboty, 
Sam się w duchu zadziwia nad swemi przymioty. 
Lecz dowcip wyższy, próżno loży sily całe >? 
Aby dzieło, jak pragnie zrobił doskonałe, 
Z żalem przed sobą zawsze ten stopien ogląde, 
Do którego się pudnieść w swoich pismach żąde, 
Najsrcższego krytyka ma w swojej osobie; 
Wszystkim się jnż podohał,. nicmoże sam sobie. 
A ten którego dzieia są pisania wzorem, 
Dia pokojuby swego nie chciał być autorem — 
Ty więc, który przeglądasz muzy mej przypadki, 
Naucz mię jak rym znaleść, jak wiersz odlać 
(gładki... 
Że zaś aiz twoje byłyby starania, 
Ugas we mnie ten dziki zapał rymowania. 


g 


an a aaa 


- J0-=8F R 


HIST»oRYA NARS JDU WA 


WYPISU 4 NĘKOLISKU ZAMKU ŁANCUCKIEGO. 
í DokosczzNIE 


——— EZ NOA 


OPiSANIE AKTU WESELNEGO: 


„Który w dbancucie roku 1066r. did 18. Mrześnia a Ja 
snie Wielmóżny JPan Jerzy Sebastjuń Hrabiu sa ZPiYniczu 
i Jarosławiu Lubomirski, Blarszałek Wielki, Hetman Polny 
Koronny, Generat Madej Polski, Krakowski, Sjiski, Pereg- 
stawski, „Chmielnicki, Kazimierski, Olsztyński i t. d. Śłaro= 
sta; sprawował córce swoiey JIK. Konstencyć, która była pè- 

` ślubiona JIV: JPana Stanislawa Potockiego, JFeiewody Kru- 
kowskiego, Hetmana Wielkiego Koronnego synowi, JW: JPanu 
Felicyanowi Potockiemu, Sokalskiemi , Krakowskiemu Staroście , 
w Kościele Łancuctim Karnym; len akt z jaką solennoście , 
aparamentem i kosztem odprawował się, Słanisfaw Czernecki, 
Podstoli *Zytomirski teraz potomnym wiekom do goi ać OlnośCi 
podat 1681. roku. 


Naprzód przyiazd do Łancuta IWYV. Imć 
Państwa Potockiego woiewody Krakowskiego, 
hetmana wielkiego koronnego, z Jmé Panem 
młodym synem swoim. Dosyć ozdoby: ę ludzi 
zacnych i rycerstwa poczet niemały, koni po- 
wodowych 'Vareckich . bachmatów, Smalskich, 
rumaków Polskich 60. W kałwakecie przyjaciół 
i ussaryi półkowników wybranych, zacnych ka- 
walerów półtora tysiaca. Przeciw tyn Jehmiaść 
JPan Marszałek Viclki koronny w niemniey= 
szym poczcie wyiechał o pół mile do wsi Glu- 
chowa. W. Jban Woiewoda Krakowski ie- 
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chat w posrodku ` po prawey ręce "JPana Mar- 
szalka; na wiazd tych Jcehmości do zaniku Łan- 
cuckiego, który był w piątek, dano z dwuna- 
„stu dział 24 razy na wałach wytoczonych ognia. 

Na wyiazd do ślubu, który byl -w Nie- 
dzielę, dano z- dział tychże 24 razy. .Na po- 
wrót po ślubie z kościoła do zamku tychże JW, 
dano ognia 24 Fazy. „Za zdrowie Krala Jmc, 
gdy wypiiano, -dano ognia 2% razy. Za AR 
wie rycerstwa wszystkiego dano 2% razy. WW 
paradzie piechoty cudzoziemskiey we dnie i w 
nocy stało 1290. Po wałach . piechoty +Wę- 
gierskiey stalo < 600. Piechoty do noszenia 
potraw 600. Zbudowano okolo zamku Żuarenc- 
kiego pokoiów 40. z tarcie dla półkowników. 
~ Posłów z upominkami "tak cu: lzaziemskich, 
iako i panów możnych z rycerstwa oboyga na- 
rodów ,*które przez trzy dm, a drudzy pry- 
watnie oddawali, było 1500 co twierdził  re- 
iestr, do którego się Jcllmość posłowie * wpisy- 
wali. Jeszcze naówczas w zamku 4ancuckim 
od xięcia Sielmiogradzkiego Jerzego Maks cze- 
go w żastawie, więżnia:ui byli xiążęta siedmio 
grodzcy. | ą 
Jaki rozchód był na tem weselu, który. 
był w moiey dyspozycyi, snadno się może do- 

č każdy, z szmey liezby kuchąrzów, których 
było 75.a tych zwożono z różnych miast: z Mar- 
szawy, z Rrakowa, i ze Dwożva. 

Kuchni wielkich cztery, kach'nistrzów 4ch, 
z osobna pasztelników *6, cukiegników” vech 
Francuzów , którzy ną mieyscu w £aucucie çu 
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kry do :wetów robili, i które kosztowały do- 
brey monety dwadzieścia tysięcy. i 
" A icżeli- chcesz wiedzieć tego aktu wese- 
nego rozchód, masz naprzód mięsny, bo we 
wtorek był post do $. Matensza, a we Środę 
Suche dni: obroki dożć hoynie na. folwarkach 
dawano. ha 
Na same sloły rezchód takowy: wołów 
karmnych Go. cielat 500. baranów boo. ka- 
pionów karmnych 5,000. dwornych 5,000. kur 
prostych 8,0009. kua pav 1.500. ii par 
1,500. indyków młodych 1,500. starych 5oo. 
kaczek swoyskich 1,500. gęsi karmnych 500. 
wieprzów karmnych 50. prosiąt 120. „ a 
ZWIERZYNA. Jeleni 21. danieli 50. zaię- 
cy 500. kóz dzikich 10. sarn 45. dzików a. 
iarząbków par 1,006 kuropatew par 1,000. 
ptaszków rożnych 5,000. gęsi dzikich 100. 
kaczek dzikich 500. cyranek, 500.dropi 19. 
LEGUM!iNA. Słoniny polci 100. iay kóp 500, 
masła lasek 75. Inszey leguminy tu  niepi- 
szę, bo u tego Pana obfilość była „wszystkic- 
go, iakoby wszystko z nieba padało. | 
Dla zwyczaynego rozchodu korzenie kładę 
na tym akcie weselnym: Pieprzu kamieni 4. 
imbieru kamieni 5. szafranu funtów 5 cyna- 
monn pół kamienia, goździków pòt kamienia, 
kwiatu miiszkatowego dh kamienia , migdałów 
kamieni 18. ryżu kamieni 15. cukru kamie— 
ni 20. farymy kamieni 50. rozenków dużych 
kamieni 8, rozenków małych kamieni 8, kmi- 
nu funtów 6. kasztanow kamieni 5. broneli ka— 
nuen 1. daktylów kamien 1. pistacyi kamień 1 
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Ryby na wiorek, bo był post: Szczupa- 
ków głównych 100. szczupaków podgłównych 
100. łokietnych 200. zdłnikowyćj EGO * kar- 
piów éwików 100. karpiów msnych 200. pół 
„miskowych 560. karasi wielkie! * 1.500 * linów 
wielkich 500. stokwiszu hamieni 10. playtasów 
kamieni 5. minogów bary! „5 fosos) Gdanń- 
skich 20. flader kamieni 5. kaparów aercy is. 
*limonii 5,000. oliwek gar: 50. pomarańczy szfuk 
5oo. cytryn świeżych 1,000, soku*z, cytryn 
gar: 6. oliwy kamieni 6. sardeli baryłek 10. 
sera Hoelenderskiego kamieni 2. makaronu ;wło- 
akiego kamień 1. ectn winnego pipa 1.' szy- 
nek sztuk 60. ozorów wędzonych 200. sal- 
cesonów , kamien 1. 


EPOKI MIASTA KRAKOWA 
t (Dalszy Ciąg.) 


: 

Roku 1447. Wstapił na tron Kazimierz 
jagiellończyk, po smutnym zgonie pod .War= 
ną Władysława brata: koronowany przez .Win- 
cenlego ArybiskupaGnieżnienskiego miał nazajutrz 
odebrać od miesczan Krakowskich ‘przysięgę 
na EA da czego tron by! przysposobiory; 
aloli zaszła przeszkoda w dopełnieniu tego" ob- 
rządku , gdy pos a kłatnia o pierwszeństwo 
miejsca. między bisknpami a xiażętami maza- 
wieckiemi. którego poźniej xiążęta biskupom 
ustapili. Po koronacyj wyjechał kroi do Wiel- 
kcpolski, a wrcku następnym wracając co Kra- 
kowa, odprawii wjazd uroczysty; i wtedy wy- 
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szło przeciw niemu tysiąc pieszych miesczan - 
krakowskich w zbroi, a pięćset jazdy. 

"Roku 1461.. Zaszło pamiętne w dziejach 
naszych zaburzenie pospólstwa w Krakowie, 
z powodu: iż Andrzej Tęczyński uderzył „l 
munta płatnerza o niewygotowane zbroje na 
czas naznaczony * Złe tak daleko „«arosio, (iż 
Tęczyński, pomimo że się do kościela Fran- 
ciszkanow schro :iż, wywleczony z z tamiąd, przez 
rozjuszone pospólstwo zainórdówany zoslał. Zar 
burzenie to i ukaranie winnych, Gbszei zie 
opisuje Bielski w Kronice p. 574. ` 

ROKU. 1475. Powodź okropna byfa w Kra- 
kowie, tak, iż woda w kościele Bernardynow 
na ołtarze wylała. 1 

, Roku 1507. Krol Zygmani l. wstąpiw- 
szy na tron, odprawił wjazd uroczysty do Kra- 
kowa, koronowany d. 25 Stycznia. ” Naza- 
„ jotrz (Bielski p. 455.) uczyniono na srodku ryn- 
„,ku majestat królowi, na który jechał z zam- 
ku w ubiorze królewskin i w koronie na 
koniu, a tam od miesczan odbierał przy- 
s SIEBE . 3 i 

Roku 1512. Odprawiła do Krakowa wjazd 
uroczysty Barbara Zapoiska, córka Siclana wo- 
jewody siedmiogrodzkiego w poczcie 800 koni. 
Zygmunt 1. ennot te nowo zaślubioną 
swą małżonkę na Łobzowie, która d. g. lu- 
tego koronowaną był 

ROKU 1525. d. 10. Kwietnia, Albrycht o- 
statni wielki mistrz krzyżacki, Królowi Zyg- 
muntowi na majestacie w Pagka Krakowskim 
siedzącemu, przysięgę na wierność jako lennik 
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wykonai 1 xięstwo „przĘkiA w manstwo otrzy- 
mał, 
„RORU 1527.) "Wielka część - M. Krakowa i 
z Kleparzem zgorzała , i okoła, 100 strzelby 
(armat) na murach stopilo się, które w ry- 
chle król Zygmunt naprawić i onych pizy= 
czynić, i pod zamkiem chędogi ccighuuz | dla 
nich zbudować kazał. (Sielski: p. 500. | 
"ROoRU 1552. , Zwycięstwa pod Obertynem, 
nad Piotrem „wojewodą NVołoskin przez Jana 
Tarnowskiego odniesione , obchodzone tu była u- 
roczyście. "Bal czas : AA tego ,, Szydło 
wiecki podskarbi koronny, mial! Map raku 
krakowskim _ pieniądze. » 
RORU 1550. Koranowaną ERA Barbara 
Radziwitłowna, po , czem xiążęta : lenni : hoid 
królowi (Zygmuntowi Au gustowi zwyklym oby- 
czajem - czynili, e 
ROKU 1501. . Drożyzna z głodu pocuodzą- 
ca tik wielką była w Polscze, iż w Krako- 
wie korzec żyla byť» po trzy złote, co na te- 
-rażniejszą wartość wynosi Zł. 28. gr: „ padiug 
Czackiego U. I 5 i 
Row 1555. Odprawiło się w Krakowie 
wesele Zygmunta Augusta z Katarayne córką 
Ferdynanda cesarza. Pod czas tej utoczysto= . 
SCŁ, gonitwy rozmaite na zamku i w „rynku 
krakowskim przed królem ,z nowa mialżonką ną 
majestacie siedzącemi, byty. 
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( Reszta nastąpi, | 


| DEI IE 


E X 


PRZ KCHADZET NĄ” OKOŁO KRAKOW A 
(PATRZ ODDZLAŁ ui. PSZCZOŁAMI ZA RUM 1821.) 
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„PRZE CHALŁKA NA CZERWONY PRĄDNIK 
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Już ua Prądniku weseli żuiwacy, kę, 
Skońozywszy pudwicczorek i jąwszy sie pvacy, 
Wiązali snopy zboża na woj wzrosle + 
Gdzie niegdyś zbił Zamojąki „ajezdce w zuiosłe, 
Ą Że gdyby uiedrapnęli jak przynało żało , 
To pule, drugićn hy się Psiem Polem nazwało 


PSZCZOŁKA. 1820, TOM TIT. K. 224. š 


Niech że nam kto niesarzuci iż „lubimy 
czasem powtarzać jedno, dla tego: że w Przee 
chadzce na Pocieszke, wsponmieliśmy o bi- 
skupiem polu; "pomiędzy białym 1 czerwonym 
Pradnikićóm, które mielśny wier ozas po 
lewej, a dzić mamy .po prawej ręce, i zaraz 


w 


ARE a je za godło opisówi naszemu: + 


Bo któż miłej R z rozkoszą niewspomni? 

Kto widoku dzielności przydków 'nieocęnia ? 

IV pochwałach przed odcj nii „winniśney byc skromni; 
Pecz swoim -- opewcjniy ANE wspomnienia ! 
IFitejze więc równino biskupią nazwana, 

Gizie Zamojski wytrzepał natrętnego Pana.. 

Żaden tu z nich j:rzedsięwzięć swoich nieodwiekał... 


Ten ze wszech stron uderzał =-- K tamten uciekał. -— 


Jakoż 1 my» niezważając na upał, ped 
gzas którego rozpcczęła się Przechadzka na= 
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sza ku Czerwonemu Pradnikow., Szlismy | z 
niezachwianem postanowieniem odwiedzenia te- 
go miejsca, niepospolite znaczenie mającego w 
dziejach : narodowych Po drodze mało nam 
się nastręczyło rzeczy do uwas, któreśruy sobie czy- 
nić postanowili przy Eotlobnych wędrówkach, 
spotkaliśmy tylko goletniego + żebraka, , który 
z początku ledwie mógt- *slawiać nogi, iak się 
ku nam w miłosiernej zbliżał postaci "lecz z 
Żartu czyli na probę zagrożony laską od me- 
go towarzysza, zimykał „dzielnie kt - miastu, 
jak niegdyś... etcre tera; —'obadwa na ten wi- 
dok, biogosławiłiśmy sejmowi | zeszłorocznemu 
za uchwałę Domu Robot, a mianowicie gorli- 
wości Reprezentanta Nowickiego, *który | pier- 

wszą do niej myśl pana i szczęśliwie mu się 
powiodła: 


J że nam w krotce ter domek stanie, 
Jest i życzenie i spodziewanie ; 
Wtedy na widok zdrowej chołoty ; 
Zawoła każdy: ("A do roboty!.... 


Lecz że właśnie te słowa skłoniły naj- 
bardziej do ucieczki wyżej wspomnionego :że- 
braka, zdaje się więc iż dom roboczy, wię- 
kszą liczbę nana wystraszy z z miasta, niż do 
dobrego nakieruje; — jakkolwiek bądź, zawsze 
dla nas jest świętym wynalazkiem. — 


| Witaj Prądniku Czerwonył 5) 


"Qo słyniesz z twojego chleba ; 


(*] ZF przechadzce na Pocieszke, popełniliśmy omydkę, po~ 


ł 


;wiedziawszy że tum jest Prita! Czerwony, bo tamten 


kół eT 
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arqda to w roZmiciro strony 
Rozchodzi się ten dar n:eba!..: 
Smak wyborny go zaszczyca, 
. Bochen czasem tak jest duży, 
Jak wschód na pełni xiężyca! 
J sto zołądków obsłuży. —- 


Na lewej ręce uderzyła nas Rozrywka, 
karczma a raczej oberża mur wana, z wszelkimi 
przymiotami Pocieszki; dostanie tu bowiem do- 
brego piwa, chleba . świeżego POUR," i 
masła; — nic niemówię o wódce: Eo 


‘Ten. bowiem trunek przeklęty 
Ma niebezpieczne ponęty ; 
Gdy się nim chtopek zaleje, 
` Pracę -- niedolą nazywa: 
Zwodniczę goni nadzieję , 


Płacze na biedę, a śpiewa! =- 


'Rozerwawszy się na Rozrywce butelką arcy= 
dobrego piwa, które do warszawskiego się zbli- 
ża; pośliśmy do ogrodu. Droga wypadła przez < 
dziedziniec pałacu niegdy biskupów krakowskich. 


| rzeczywiście Białym zdwie się, a niniejszy Czerwonym. 0- 
„myża ta zakradia się podobnież do poematu F. Wy- 


żyka opisującego: 


Okolice Krakowa, gdzie mówiąc , 


A gdy w końcu! zapragnie krokom wytchąć śmiałym 
Niech potym zwićdzi Prądnik co go zowią EM 
Tam drogie sercu swemu obudzi pamiątki, 
I dawnego przepychu uderzą go szczątki i t. d. 
Mowa o dawiiysh pałacu bisknpin, który jest własnie tw 
na Czerwonym Prądniku. j 
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Znakomity ten gmach w rocznikach Polski, przez 
_ Maciejowskiego. biskupa za panowania Żygmua- 
ta Augusta założony, pogrążył nas w melan- 
cholii ” smutnym dziś swoim widokiem. "lu u- 
czony ten kanclerz przyjmował niegdy zagra- 
„nicznych posłow, odoywał rady dyplomatyczne, 
Uyktował prawa lennikom; — kształcił młodzież 
vt flar ngs a. lak Re AeA anko a = 
był filarem. Tu byla, jak powiada Wężyk: 
*... +... . dowcipnych rozrywia jedyna 
Gdzie Gornicki napisat swego dworzanina! 
Ztąd to, dodajmy jeszcze, wjeźdzali- dc 
Krakowa królowie polscy za Życia i po śmier- 
ci. Albowiem na koronacyą ztąd wjazd roż- 
poczynali, a .po śmierci zwłoki -ich ta nocą 
sprowadzano 1 dopiero nazajutrz w wielkie: 
żałobie wiezżiono je na' zaimek Sławny ztąd 
wjazd, kienryka Vi alezyusza, godny jest szcze 
gólnego opisu: *Witaligo tu panowie polscy, każ= 
» dy na ceeele licznego hulcu. Wybor mężów, 
„ koni, bogactwo szat i rynsalunków (powia- 
-p da Orzelski) tak byly zachwycające, iż cua- 
p dzoziemcy awłascza pytali: czyli to były szyk: 
„, $miestelnych, czyli teź zstapionych 2: nieba 
a duchów) o- Każdy się przesadzał w koniach , 
a rynsztuukach i szatach, każdy się chciał dać 
„ poznać królowi. Swietnialy najwięcej mię- 
„ dzy hafcamżi senatorskiemi: huliec kasztelana 
,„, NVojnickiego, i Jana 'Fenczynskiego. Poik 
„ Mikołaja Łaskiego wojewody kaliskiego byl 
„ najliczniejszy, a wojewody lubelskiego  Ma= 
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p ciejowskiegó zdawał się przepychem inhe 
przechodzić. — Brama kanoniczna którą król 
wieżdżał do Krakowa, cała była w ogniach, 

"na szczycie jej siedział orzeł biały sztucznie 
zrobiony ; ten rozwinąwszy Skrzydła aż do 
samej -ziemi schylił głowę przed królem. — 
Podobneż orły były ma bramie ` zamkowej i 
innych; nadto wewnątrz jeż zamku na ‘ka= 

szcie, stał posąg rycerze ' na koniu z tarczą 

i kopiją, przed przyjeżdżającym RE: a mio— 

tający ogien; — w krotce ten rycerz 4 koniein, 

z niemała patrzących zabawą spłonął. „ (*) 

Lecz wróćmy . się do pałacu .. „dziś zamie- 
nionego na dom folwarczny i ubolewajmy: 


1, LI . 
Ze ten gmach niegdy wspaniaty 
Siedlisko nauk i chwały, 
Gdzie w polityce, wymowie, 
Mytrawni nasi przodkowie, 

; At ; 
Sęsiadom pisali prawa; * 


Smętna okryta postawa. 


"W ogrodzie niebcz boleści serca zrależli- 
śmy tablicę marmurową, wyjętą z przysionka 
palacowego, któru nam przypomina: że roku 
166g, Trzebicki biskup krakowski , spustoszony 
ten gmach najazdem Szwedów za nieszczęśli- 
wego Jana Razimier SB z gruniu odnowil; — 
obreconą na stolk do piwa dla gości przy- 


[) Czytaj resztę w Zbiorze Pamiętników o dawnej Polsce, 


szacowiiej pracy J. U. Niemcewicza, świeża sy danym. 


DA D 


chodzącychtu grać w kręgle. Pefm życzema aby 
zacny dzierżawca wieczysty , który tyle dał do- 
wodów .obywatelstwa , raczył go napowrót ka- 
zać wmurować . w którą Ścianę wewnętrzną , 
aby” 1a przynajmaiej pamiątka zaszanowaną być 
mogła, — wyślismy na powrót ku Krakowu. - 
Powracając -diugą ulicą, spojrzeliśmy Ża- 
dośnie na starożytny - Kościołck © $. | Krzyża, 
pierwszy podobno w Polsce, dziś przez licyta- 
cyą na rozebranie sprzedany ; „nie bez pocie:. 
szającej jednak „nadziej; owej 


` Że przez należne poszanowanie 
Dla Mieczysława pamięci, 
Za czasem pomnik lu sianie, 


Ktory czyn jego uświęci. 
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ZDARZENIE PRAWDZIWE. š 
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: „Za nic świetne uczty, wieczory, bez tra 
fiego wyboru osób. Gdziekolwiek jakiś przy= 
imus , grzeczności Wyszukane panują, tam nie 
masz tej przyjemności , życia , za jaką się u- 
biega najoświeceńsza część ludzi i i sprawiedli- 
wie na jej doznanin budowę swego szczęścia 
zakłada ; tani naostatek mimo szamnych na 
iężen owych uprzywiiejowanych kontiepciarzy 
stotówych, bogatych w mnóstwo wyrazów a 
ubogich w prawdziwy dowcip, wszystko się 
koliczy ha póziewańii. Źgromadzeńie irzech 
albo  cztęcech wesolych przyjaciół, z umiarko- 
wanym charakterem , dalekich żądzy popisy- 
wania się z swojemi przymiółami. Żywsze i 
nierówiie inleressowniejsze być nioże; vad ná- 
praszane kola ( cercies j towarzyskie . w stoli- 
cach, z kilkudziesiąt adorujgcyci się nawsaje gui 
taaako pici obojga zebrane. a 
Hrabina *.... młoda, bogata i piękna 
„ wdowa, spytała * mnie , BA wyjściu pewnego 
dnia z teatra, czybym | niezechciał zabawić ik 
niej na wsi parę miesięcy letuich, A niens- 
wistny proźniactwu; ułożyć jej przez ten cnai- 
nowy spis książek w bibliotecë po niężu w 
nieładzie zostającej, dla wyboru adulorów god 
nej staranniejszego zaciiowania ? Woluy jak w aL; 
cokolwie lubiący bawić się podobną pra 4, 40 
wyjściu z wojska niemający jeszcze nic stałe= 
1 
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"go przed soba, a nigdy melroskliwy o przy- 
Szłość, nader ochoczo przyjąłem to wezwanie. 
Wy kilka tygodni udaliśmy się na wieś w to- 
warzystwie brala hrabiny jadącego z Żoną i 
dwiema synami; starego [Labbe de R.... ich na- 
uczyciela, respcktowej panny M.... dla pods- 
szłych już wdzięków soiennie od nas powa- 
Żanej; dwóch trzpiotów ale nader przyjemnych, 
kuzynów tejrodziny; — reszię orszaku czyli sza- 
ry nasz koniec, składały panny służące, brzyd- 
kie jedna w druga, vo się nazywa; kamerdy— 
nery, lokaje i mój” wąsaty ordynans Francuz, 
bez nogi ale z glowa.— Przybywszy do głów- 
wnej kwatery w”*.... vo. mil +od |. Warszawy, 
pozajmowaliśny pokoje wedle upodobania. Ja 
stanąłem w ogrodzie w domku pustelnika, ze- 
wiątrz bardzo poziomym, a wewnątrz xią- 
Żęco urmcblowanym, — państwo *... w pała- 
cu tuż przy Es hrabiny; — Labbe R *. 
w prawym pawilonie zakrzywionyn "na ogrod; 
a kużynkowie w dolnych pokojach w sąsiedztwie 
biłaru, na którym po catych dniach grywali. — 
Pierwszego daja u stołu, poznaliśmy * siedm- 
dziesiątletniego wicebrygardyera bylej kawale- 
ryi narodowej, Pana *.... który nas wszy- 
stkich od stóp do głów zmierzył i złajał przy 
pasziectkach, Żeśmy się nieprzeżegnali siada- 
jae do pożywania- daru bożego; lecz niemniej 
zwrócił także na siebie uwagę naszą , orygi- 
nalnością swego ubioru i postawy sarmackiej. Kon- 
tusz czarny z wylolami, podszyty racimorą, Żu- 
pin lakiż, wąs najeżony, placha u boku, czu- 
pryna gladka obcięta; żywość dwudziestoletnie- 
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go grenadyera od jazdy; wżbudzały mimowoólńy 
szacunek -i` przyrięcały do bliższej znajomości 
Był to dawńy przyjaciel tego domu, jakto mo— 
„wią, stary. wyjadacz; daleki przecież upodlenia. 
Widżącże połajanie niewzbudziło płochego uśmie- 
chu, lecz -uprzejmą -obietnicę poprawy,  roz- 
gadał się natychiniast" Mnie, dowiedziawszy “się 
"Że świeżo wyszedłem z wojska, wypytywał 
o różne rzeczy i nazwał swoini kolegą; — panom 
wietrznikoni przyznał Że są dobre : chłopaki ; 
fesztę osób znał dawniej. — Obok staroświec- 
"kiej prostoty, miał w sobie wiele delikatności 
i bczprzysadnej Uworszcżyzny; lubił Żarty, dø 
"każdej okoliczności miał w pogotowiu anegdot= 
kę, a tak w wesdlćm gronie udszćni, edtid 
ż celńiejszych zajmował odtąd miejsce. — - 
Pomijam inne szczegóły, niewaiczące do 
głównej okoliczności, którą :tu opisać zanie- 
tzyłem; -dosyć z resztą gdy powiem: ŻE tak 
zebrani w *..., tylko na dwa miesiące; prze- 
pędziliśmy cały Maj; Czerwiec, Lipiec, Sier- 
pień, i Wrzesien do środka Paździe tnika; zbiera 
jac się od tygodaia do tygodnia pówcócić dv VYar= 
szawy, a żawsze nas gościnna hrabiiia zatrzy= 
iiywała, zawsześniy z chęcią dopehiiali jej ży- 
czeń. Wychowana w stolicy, nieohca Paryżo- 
wi, Londynowi, Nexpoiowi, Rzymowi a nawet 
i mi niej gusto wityni stolicom Nie: mialo miala 
SASIEdzkich znajomości *w ckolicy dóbr Swa= 
ich; my więc byłliśny codzienaie jej głśćniu 
Kawa o ósmej, śniadanie o jedenas tejącbiad c Nges 
ciej, podwieczorek o siè linej , > Ai ROCH 
; 4” 
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siątej zgromadzajy;, nas ma różne „miejsca, w 
jednym celu. Na wsi, mawiafa sama hrabina, jeść 
tyiko i Siasa Się trzeba, tu cały świat wielki 
jest niczćżn. — Mieliśmy : do wszysikiego , wyzna 
czone godziny, nawet. praca moja. w beblivtece 
dla wszystkich staia się wspolnu. Każda z o- 
„sob muała' po kiika hter allubelu do zapisy 
mania dziel nazwiskami, króre ja dyktowatem, 
a mój Duionr pod seek literami ukladał w 
szaiachj Że sama gospodyni dehja- od tego wy- 
lą pozon; A ; 

„Pewnego dnia RYŻ: W zwierzyficu ku 
wieczorówi. Labbe i Fauna respektowa M.. 
poil ug zwyczaj ju sprzeczali się o rzeczy „niewi- 
dzialne i składali niejako osobny oddział na- 
szczo towarzystwa. Panna M... utrzymywała 
Że są duchy zľłe-i dobre; Labbe wsywał nas 
często na pomoc ; aby ją wywodzić z tego 
bledu, -a przynajmniej ‘złych inieuznawał — i 
za to był od niej za niedowiurka Francuza u- 
ważany. Kiedy tek. wlasnie do najzaciętszych 
przychodali z sobą sporów. słonee zaszło, za- 
ciecninilo się do koła, a chmura niepostrzeżo- 
na przez nas od polnocy, zahuczala nad nami; 
deszcz zaęzał kropić zwolna, do pafacu było 
nieco ga: dalcko, wszyscy więc schronili „się 
do mojej chutki; suebawem pioruny jedne po 
drugich biły z hukiem na wszystkie strony i 
ulówa taka się wzmogła, Że mebyło nadziei 
za. trzy godziny dosiać się komu pieszo do swoich 
pokojow. Kazaiem zapalić świćce, Dufour dał 
znać do pałacu, wnet zujechoła herbata i we~ 
sołość zwyczujua  uprzyjemiuia nasze o0boxo- 
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wanie. Sprzeczka Panny M.... z Labem wy 
toczyła się przed tryhunai pustoty. Za każda 
błyskawicą pokazywano jej ni 'eboszczyków mig- 
p drzewami; upiory, 'strzygi a naostatek 

' diabły ' występowały w rozm: aitych postaciach 
Hrabina smiala się do rozpu ku i łajała swo- 
ich kuzynów o 'gadatliwość, — stary ice biy- 
gardyer poloży! koniec Żartom przerywając w 
te słowa: Gdybyście "moi Państwo doznał 


» przypadku jaki * mnie spotkali raz w ży- 


» u, iuożebyście oszczędniej | przy pusczałi at- 
„ tak do łatwowiernego scrdnszka Jmci Fannv 
ś Nicefory. — Są zdarzenia , które z rzeczywi- 
p stościa tak bliskie maja podi bienstwo, że tylko 
„ zimna rozwaga, od błędu i ślepej wiary za- 
„ chować nas Taahe rę: 
Jednormyślne prośby obecnych  zniewoliły 
Vicebry gardyera, Że poprawiwszy się na hrzc- 
śle i pokręciwszy wasa, za sat opowiadać wtem 
sposób. ” Musicie mi przebaczyć, jeżli "Wam 
niepotrefię w krótkości edmalować jednego z 
najśmićszniejszych przypadków. w którym pomi- 
mo woli i wiedzy, grałem sam .niepospoltą 
rolę,pewny jednak jestem że was treść jego nieznn- 


t 


` dzi, bo tak jest rzadki i oryginalny w swoim ro~ 


dzaju, iż może niekażdemu zda się nawet godnym 
być wiary. Od młodości „służyłem w - WOTELU. 
Bylem wprawdzie: pobe żny , lecz daleki rd za- 
bobonu, a przecież na kilka minut stałem się 
wyznawcą piekielnych duchow, i gdyby nie 
prędkie równie odkrycie, jak "było zawikła- 
nie istoty rzeczy; kto wie w cobym niebyt 
gotów uwierzyć? — Zostawszy porucznikiem, 
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przy AJ . posiadaniu uiności przełożonych , wysia- 
ny byłem na Ukrainę, dla zakupienia kilkuset 
koui pot lekka MODA "ya. —- Juleress poszedł 
jaz najlepiej. — je pów rolczi da Warszawy, 
dano mi kwalerę w „pałącu radziwiłłowskim, 
w którym prócz muryrvabiego, stróżów i kilku hi- 
dzi, służebnych, „nikt mnaówczas „niemieszkał. 
Wo samym gmachu dostałem trzy pekoje , na 
piętrze, to jest: przedpokój, z którego - szło się 
do sali. a z niej do pomniejszego apartamentu, 
„gdziem sypiał. Drzwi prowadzące «da ostatnie 
go. stykały się niemal 4 oknem  wychodzacóm 
na t dziedziniec palacowy. — Mój strzelec Jakób, 
co doląd sypiał w przedpokoju, zakocha! : się 
w jracace- mieszkającej aż „na L+ MEAN uli> 
cy i nicbawam się”z nią ożenił, Pewnego dnia w 
miesiacu Czerwcu, przyszedl do mnie, z SZCZE- 
gólna prośbą, abym mu pozwolił zostać przez 

noc u Żony, która bardzo zasłabła, ”;,Powrócę 
„ rzecze ze wschodem słońca i wszystko Panu 
„ przygotuję. Pierwsze pokoje wszakże na noc 

„mogą zostać otwarte, bo jak stróż zam 
„kmie bramę pałacową to i mysz niepotrafi 
„się do niego dostać. Pan możesz gdr, 

, ię na noc w swoim pokoju, a tak nic mu 


+ r . r . 
y niezdolą naruszyć spokojności. — Na ten raz 
„ci pozwalam, odpowiedziałem, cale żeby te- 
ESTIG > Ec „ię 
„ go częściej nie było. + — Poszedł więc w 


imie boże, a ja po dziewiątej godzinie 
zasnąłem leż na piękne. Naraz w nocy przez 
badzaja mnie huki piorunawe, jakich już dawno 
niesłyszałem. Śiadłem trochę ną iożky, zmó- 
wilem pozdrowienie „anielskie; ališci słyszę, 
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że się na sali coś rusza. Z poczaka perswado- 
wałem sobie, iż to być może przywidzenie, — a 
w tym niebo się wypog zadza, księżyc swieci 
mi w okno, szmer jednak nieustaje. VW mnie 
maniu czy “się złodziej niezakradł, wstaję po 
cichu, wdziewam na siebie biały. dytnowy, 
szlafiok, „przepasuję się czarnym l/ralsztunieni, 
zdejmuję z koika pistolet i myślę drzwi „uchy- 
liċ. Lecz jakież było moje podziwienic!. . kiedy, 
w ten moment słyszę jakby podziemny dźwięk 
instrumentu i najczarowniejszą melodyą w je- 
zyku niezrozumiałym dla mnie, tuż pod mo~- 
imi drzwiami?.. QCofam się przejęty nieznaną 
mi dotad obawą, siadam znowu na łóżku, zi- 
mny post mię oblewa i sam -niewiem co. z 
sobą robić? "Fysiączne myśli snują mi się po. 
głowiel.. Niejestem tak Świciobliwy, mówiłem 
sobie w duchu, aby mi tu Aniołowie serenady 
wyprawiać mieli, mejestem też libertynem, aby 
mnie czarci podchodzili, jak METERA 
który im dał na siebie cyrograf! — Taka wresz- 
cie harmonja miezgadzałaby się ' „2 piekielną 
wrzawą, — nigdy nic równie dźwięcznego nie- 
słyszałem ; — cóżby to przecież być miało? — 
W czasie tych rozumowan, muzyka ta cudo- 
wna raz się uciszała, znowu przybierała mo- 
cy, prawdziwie dla mnie „seraficznej.. — Ale 
żołnierz , pomyślałem odważnie, , niepowinien 
się w żądnym razie poddawać Jękliwości. Zmó- 
wiwszy tedy na nowo, już nie jedno ale 
trzy pozdrowienia meie a zawdziawszy kricy- 
fix hebanowy duży na szyję, i pochwyciwszy 
pistolet; otwieram po cichu zamek.. Nagle u- 
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chylam, draw.. diabet crgrny jak kruk sie 
dzacy” w oknie na dwa kroki odoñmie, niknie 
ZE ; 


z foskoicim zmoich orzu... Astrznskiwam drzwi 


sapowrót... wymawiam w pół konającym gios 


sem: Msselhi much Pana nga SRR -= 
pisk, wrzawa diabelską , powslsie przeraźliwie. 
przenosi się na wielkie wschody i coraz ią 
Jej rozlega, à kiękam wtedy i bogu Się po- 
lecam. -—— Sirach stawia mnie na nogi. — O- 
twióram okno na dziedziniec, krzyczę na gwalt. 
i nakoniec chcę WORA A '— ale nu SZczę— 
ście stróż pałacowy to widzi: =? Co Pau chcesz 
ozynić zawola, Dla Boga! czy Jegomość nie 

cst kanaty kl - Wkrótce sam R PJ 2 z 
bigd , posřyszawszy halas na 'kurytarzu: > Nie 
3 hj A Pan niczegol, —zawola znowu pa mnie 
i biegnie do przysionka; Jazas _ powoli odzy- 
SERW brzytoniiość , zastanawiam * się, patrzę 
oknem, — widzę dwie bryki, ogromna basztardę, — 
przy nich ludzi. podróżnych, — o podał kosz: 
nie i i postylionów — żegnąm się z dziesięć razy, 
otwieram drzwi, idę na salę — stróż drogę 
mi zachodzi z POWA Świecami i śmieje się 
jas DANE zany. — 

PACKA sobie każdy -wystawi , ; ca rgię ze 
mna dziato, kiedym ujrzał mniemanego die abla 
le eżącym bez przytomności ; na AI oa — 
przy nim instrument jakiś na drobne kawałki 
pouczony; — 'dalej dwóch "mężczyzn w czar- 
nych szpencerkach żę krymeczkach przybywa- 
jących va strožem; od nich prowadzoną pię- 
kną kobieię w narzekąniaca; za niemi ładnego 
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bnziaczką, Śmiejacego się z nas wszystkich, & 
osobliwie że runic?.,., - CZ: 
POirzężwione czemprędzej biednego nielo: 
dysię — dowiaduję, się uakonicęe o wszystkićm 
z ust jakiegoś otyłego Jmei, kłówy wszedł nuu- 
stalku w nienajlepszym humorze, ko już był. 
zasnął w kąrccie i obudzono go niedyskretnie 
? Już też, zawoła, gdyby mi Krol Jegamość 
;, Złote góry obiecywał, niepedcjmę się więcej 
s takiej cdtabel.kiej ambassedy!... p p 
„Niżeli jednek między nami nastąpiło bliż- 
sze porozumienie , iym czasem najpogodzicjszy. 
dzien zawitał. Ow jegemosć, jeden. z dwot— 
skich króla” Stanisława Augnsta, rodem Iran- 
„cuz, dosłatkami spolsczony; napiwszy się Cvlsrej 
kawy, naprędce „dla wszystkich sporzadzeńej 
przez mego strzelca; opowiedział ¿wi caia bb 
storyą: która WParstwu posiuży za oljaśnie- 
nie mej powieści, oraz za przestrogę kużle- 
mu jak dalece w nadzwyczajnych zdarzeniach, 
zimna rozwaga potrzebną jest 'cziowiekawi. — 
”Najpr:ód tedy dowiedźcie się W Państwo, 
że diabeł spiewający i grający tak mile * nie- 
mniej resztą jego towarzyszów i towarzyszck, 
składali małą operę włoska kosztem krdiew- 
skim sprowadzoną z Florencyi. Pierwszy ebok 
ialentn Śpiewaka i aktora, był slawnym gita- 
rzysta; — reszta to jest: dwóch Wiochów i 
dwie W łoszki, byli wyborowi śpiewacy, obie kobiety 
bardzo piękne i młode. — Dla irudnego poro-: 
zuwienia się o ich nabycie dla Warszawy przez 
kocrespondencyą; wyżej wsponniony Jegomość * 
wysłany został ną miejsce, z upowaźnieniem 
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zawarcia kontraktu i przywiezienia ich. pocztą, 
nieszczędząc nic na wygody , a nawet BERMES 
mności podróży. 

* Brzez - całą drogę,- swobodne wszę— 
dzie, ile można, pe stacyach pocztowych od- 
bywano noclegi; ostatniego, bedąc biisko War- 
szawy, niechcieli już : Włochy kosztować, “ale 
na całą noc dążyć na miejsce i tam dopiero wypa- 


cząć postanowib.  Wjeżdżają w miasto o 2giej po 
polnocy —Niestychana burza powstaje. —Grzmo- 
ty, biyskawieę, . pioruny, ulewa z gradem, po- 


topen swiata grożące, —.. zatrzymują kich na 
krakowskićm przedmieściu. Postylion zalany de- 
szczem i rażony kula'ni lodu spadającemi z nie- 
ba, niemoże dalej ruszyć; konie lękają się 
i tłuka jedne o drugie ; Włochy i ,Włoszki le- 
dwie nieusnierają ze strachu... — coż tu radzić? 
*Stachaj, zawoła Francuz na Postyliona, 
oto maty na prawo pałac radziwiłłjowski, wiem 
e pokoje od dawna stoją w nim prożne. Ža- 
pukaj się do bramy, powiódz że tu przybyły 
osoby «do króla 'Jmci należące, i szukaja schro— 
nienia na kilka godzin. , — Zlecenie to ; po- 
myślny skutek uwieńcza. — Postylior .zatwąbił 
i za u:al, otworzyła się brama, kareta zaszła 
na dziedziniec, i stanęła pod wystawą pała- 
cu, — Ale nieszczęście chciało, że «stróż był ` 
tego wieczora na chrzeinach u swego: kuma, 
za nadto pociągnał miodu, a „tak „napiły i 
rozespany appa z latarką , utrudzony ch 
przybyszów trwogą `i bezsennością ,- prosto do 
majej sali; wskazał ia kanapy do spoczynku 
niepowiedziawszy słowa o , niebezpiecznym są- 
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siedzie jakiego mieli we mnie.- .V sfusznćm spos 
dziewanin (że «dzien w krótce / nastapi, nie- 
chciano się rozgościć; lecz kobiety siadły na ic— 
duej, mężczyzii dwaj na drugiej kanapie, gitarzysta 
z swoja gitarą, kióra przyniosł pod pecha, za— 
jad ogromne 'krzesio z poręczami, stojące po- 
między oknem i drzwiami, obrócone da moje- 
go pokoju. Zostawiwszy ich w takiém poleže- 
niu, zeszedł stróż na doł z latarką, a Eran- 
cuz niemając dla siepie - miejsca, obrał nocleg 
w karecie bezpiecznie umiesczonej, tym bar+ 
dziej: że zaledwie stanęli, chmura + deg i 
grzmoty się ucieszyły. e f 
” Wkrótce też 'zajaśmał xiężyc na wypo- 
gedzonym horyzoncie i tak przyjemnie żaświe- 
alk gitarzyście. w same oczy, iż dostawszy po- 
zwolenie od drugich, co się także ze sna w 
wybili; powziął chęć oddania mu części swoim 
śpiówem i dźwiękiem instrumentu. „Tak sie- 
dse twarzą do moich „drzwi, w zuprzedzeniu 
że prócz swych towarzyszów nikomu spać nie- 
przeszkodzi, ` zaczął ¿jak wiadomo, czarowne 
swe melodye. A że cała kompanja  niespała, 
czasami więc kobiety i mężczyzni przyśpiewy— 
wali piano giiarzyście, co mnie w tćm większe 
pomieszanie wprawiało. : Wystawcie sobie teraz 
Państwo mój ubiór: szlafrok biały dlugi po 
kostki, sziafmica biała rozumie się.- krzyż czarny 
zawieszony na szyi, — wzrost wysoki i szczu- 
pią tuszę; a niebęazięcie Żdziwieni, Że mnie 
Yłochy wziaść mogli za ducha błąkającego 
się po pokojach Sieżamieszkańego pałacu! Gi- 
tarzysta który ranie był najbliższy, zemdlał, 
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padi na posadzkę i potłnki sobie gitarę -za go. 
czerwonych ziotych; — reszta przerażona trwo 
gą uciekła; ja mniemając Żem ujrzał diabła, 


(bom innych osób niepostrzegł) straciłem tak- 


Że - przytoinność. — Otoż 'przez jednę nieprze- 
zarność a raczej opilstwo stróża pałac ow ego 
do jakiej przyszło awantntury!.. — Jeszcze ': mi 


się pozostaje: usprawiedliwić, jakim 1 sposobem 


gitarzysta: — niógł się wydać szatanem w moich 
qczach;. Rzecz 1 bardzo “prosta i jasna < Ubranv 


a 


on byt po podróżnema, (zwyczajem, niewiem 
czy das, ale podówczas we Włoszech u majet- 
niejszych pespalitym, ) w czarnych trzewiczkach i 
pończoszkach, takichże spodniach, kamzeice, chu- . 
sice na szyi, szpencerku,i krymeczce na głowie , 
postać bardzo do tej podobna w której nam 


ziego dacha malują. f ; 
22 p 


o wyjaśmeniu tej tragikomedyi , szcze- 
gółaici piękne Włoszki mino itego Że jedna 
a nich wybiła rękę Ra ' wsenodach , „uciekając 
przedemną, śmiały się z nas razew `z naszym 
tłómaczem Francuzem, który pierwszy tego pi- 
wa nawarzył,  DBucgrabia "pałacowy, * nkarał 
stróża sprawiedliwie, że bez jego wiedzy sa- 
mowolnie i nierozważnie sobie. postąpił, a ja 
trzeciego dnia musiatem 'tę cała: sprawę, na 
pokojach królewskich opowiadać i to nieraz, 
aie na rozkaz Nav jaśniej: zego Pana, trzy razy ją 
od początku wywodzić. ;; 


ra A 
EPOKE MIASTA KRAKOWA. 
> DokoRCewNTii. 


ROKU .1576. : Obrany królem Stefa. Ba- 
tory , wjazd swój z* Mogiły do Krakowa ed- 
„prawił w d. 18. kwietnia, ‘i „po keronacyi 
przysięgę wśród rynku -od miasta odbierai. ` 

Roku 1585. d. 12. Czerwca (król Stefan 
"Batory sprawował wesele | Gryzeldzie Batoro- 
wnie synowicy, którą wydawał za Jana Zamoj- 
skiego Il. W K. — Wspaniały ten obrządek i go- 
nitwy w rynku krakowskim odprawione, obszernie 
opisuje Bielski 75g. (Patrz Pszezotkę T (PF. r. 820.) 
< ROKU ;1687. W Listopadzie , “© Maxymiljan 
arcyxiąże ausiryacki na tron * polski gwałtem 
wdzierający się,” obległ Kraków. “Pod  czds 
szturmu, arcyxiąże porażony od Zamojskiego, 
prócz w niewolą wziętych zostawił na placu 
1500 trupow, 8 arniat i różnego rynsziunku 
niemało, po czesn ku Częstochowie się cofnąf: 
Miodzieź szkoł akademickich, prowadzona przez 
swych nauczycieli, goriwem poświęceniem się 
w tej rozprawie, nietiło do zwycięstwa. pomogła. 
(Sołtykowicz o Akad. irak. p. 400), i 

W tymże roka d .i77Grudnia korotiowańy 
był na zamku w Krakowie król Zygmunt O 

Roku 1794 Generat Kościuszko przybył 
do Krakówa, Ðnia 2% Marta 'ogloszons jó= 
wstanie natodowe. 

Rok 1Sug. Tiste fogef Poniatowski , NA= 
čzelay wódz wojsk ‘polskich, po. chwalebkie 
prowadzonej „kanrpanii, 'w 'klórej z malä sita 
opari siy kilka razy liczniejszej ařmii austiys 
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jackiej, pod wodzą arcyxiążęcia Ferdynanda, 
brata cesarskiego będący, d. 15 "Lipca zbliżyť 
się pod Krakow, d. sb nastąpiła kapitulacya, 
E S weszły wojske polskie do tej staro = 
Żytnej królów KARM Umowa „wojskowa tak 
tajenrnie prowadzona była, i obywatele w ta- 
kiej zostawali miewiadomości, że klucze ś od 
niiasta , podług  powsze Saes zwyczaju; « do- 
piero wśród rynku krakowskiego, xięciu do 
wodzey oddane bydź "mogły. Nastąpiło potym 
osadzenie miasta i i glownego odwacha, które 
dniem pierwej (14 Lipca wieczorem) Austry= 
acy wojskom rossypkiem, spiesznym marszem 
aż z 'larnowa sprowadzonym, w ‚brew zawar- 
tej kapitulacyi oddali. 

e ROR LSS "Traktatem dodatkowym przez 
Nayjaśniejszych "Monarchow szettiewówach w 
Wiedniu zawartym, miasto Kraków .z okrę- 
giem zostało wolną, niepodległą. i ścisłe meu- 
tralną rzeczapospoliłą ; mając sobie od 1 Nayjas- 
niejszych Protektorów swych nadaną  Koasty- 
tncyą; która ostatecznie rozwinięta przez pel- 
nomocnych kommissurzow organizatorów, w d. 
iitym Września r. 1818 rządowi zmlnasą mia- 
sta Krakowa i reprezentantom narodu, na niad- 
zwyczajńy. sejm zwołanym, uroczyście na 
wieczne czasy oddaną zostala. 

RO<U a820. Dnia 16. Października, z 
iiroczystością obrządek uświęcającą, w obecno- 
ści Władz i niezmiernego tiama ladzi, na gò- 
rze Bronisławy zalużoaa została podstawa pod 
tnogilę, mającą służyć za pomnik 'Padeuszo- 
i Kościuszce naczelńikowi siły zbrojnej w 
pamiętnen powstaniu Narodu w © 179% ; 
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WSPOMNIENIA NARODOWE. 


FARENSBACH JERZY Wojewoda inflantski na- 
bywszy w francuskim, mderiandzhim, i ce- 
sarskim wojsku poloru wojennego ; będąc po- 
słem od Polski do Bazylego cara moskiew- 
skiego, użyty był od niego przeciw Tatarom 
-hajeżdżającym Moskwę. na ktorycł „;zekrewszy. 
„z lntlantczykow niemiecke jazdę, uderzył. 1 
sławną onę nad Okką rzeką /wikioryą - nad 
niemi otrzymał. Widziai Moskwicim iak siła 
mu w tej potrzebie dopomogł Farensbech do 
zwycięstwa, ile Że jego radą y rządem sstanefo ; 
-chciał go wszelkiemi sposobami u siebie zatrzymać, 

ale kochający oyczyznę wolał do niej powracać. 
Za króla Batorego przeciw , Moskwie wojował. 
Za Zygmunta I. gdy, Karol 'król szwedzki 
do lnflant wtargnał, z swoiej szkatuły- lu- 
dzi do boju wystawił, któremi od karkusu 
zamku, Karola odpędził: a gdy pod Felinem 
do szturmu swoich żołnierzy zachęca i ser- 
ca dodając sam przywodzi; z muszkietu kulą 
$mićrtelnie raniony, z wielkim żalem gprzytoó= 
mnnych hetmanow Zamoyskiego i „Łolkiewskiego; 
poległ 1601. 

GNIEWOSZ MIKOŁAJ herbu Rawicz Dwóa 
rzania y sekretarz króla Stefa:a; okryte ` řo= 
ty wystawiał własnym kosztem na nieprzyja- 
ciół ojczyzny. Na expedycyą moskiewską 40 
koni swym suimpten pedcjmeweł. Miał on sy= 
na.Jana starostę leiomiclicgo, którego Stefan 
król uczynił  reimisuzem © swoim i gqilkó= 
wnikiem pod moskiewską expedycją. Przeź 
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lat 50, w różnych okazyach ;rotmistrzówał, 
od Chocim osobliwie ; dokąd się tak wypra 

wit, Że Władysław królewicz przystojniejsze- 
go pod swoię A PASA BIEC „towa- 
rzystwa, u niego, żeby uu „swoich ustąpił, 
uprosił.. Atoli on *usarski e) ustapiwszy „Cha 
ragwi, na kozacką ` się, samym ciągnienia 
zdobył. Na aboro wskiej wyprawie lakže, lubo w po- 
deszlym wieku, tak się jodaak ZAP "siawil, 
że go król Jan Kazimierz ZDa0LELEŁEWI RZZE 
zdrowia | nazwał, co mu -seymik  opatowski 
Gziękuiac za jego odwagę „przyznał. „Umarł 
1630, Gdy mu radżono, aby wyrobił dla .. sy— 
na końseńs na starostwo Latowickie.: odpo- 
wiedział: Dobra Rzecz pospolitej sę dla do- 
brze zasłużonych ojczyznie, nie dia żaków, ant 
dla białych gtów; dla tego mia sym W tym s sumienie A 
gdybym to uczyni. jakoż abu synów swoich do 
rycerstwa spósobii: Krzysztofa, który pod O- 
ryniem mężnie stawał, a potym pou Choci- 
mem Życie za ojczyznę „położył; drugiego 
iMikołaja starostę radomirskiego, , który na> 
dworney królewskiej chorągwi porucznikiem był. 
O tym Janie Gniewoszu maczał król : Batory: 
iż ZAM mi przyszło "certować pojedynkiem 
o królestwo , nie kogebym innego zażył na tę 
funkcyą, tylko „ena, Giilewosza. 


( Paprocki., 
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Jakiemiż' Muzo, chcesz biegniąć zawody ? 

Ż.ądasz „bym śpiewał bohaterów czyny;. 

Wolę’. ja łąki, pola i ogrody ; ery 

Wolę bez imieczów , zyskiwać wawrzyny. 
Niecierpię szczęki, hałasu, kurzawy, 
Unikam boju i niechcę ZNAĆ wojny ; 
Niedbam o gódność, niezmierzam do sławy; 
Wolę odwiedzać mój gaik spokojny. 

Bespieczniej w cieniu nucić na łujarze, 

Syimonidesa postępując ślady ; 

Bespieczniej siedzieć ż Telimeną w parze, 

Niż imhogich hufców odpierać napady. 
Zaledwie słorice zajrzy w moją chatkę. 
Swiergotemi ptaśżąt obudzony ; wstaję , 
Biorę maltanki; mój flet, rioją siatkę, 

.. Przebiegam łąki, ogrody i gaje. 

Tu się Mendlkaś o trzodę zapyta; | aN 

Maro przyjemnym odpowić mu ae: 5 

Tam westchnę razem z muzą Teokryt 

Kiedy boleje nad kochanka zgoneńn. (3 
Biegnę, dogariam z ma siatką inotyla. 
Przebywa iąki, ' zapuszczam się w lasy , 
Tam w cieniu lipy poznaję Delila 
Wiosienne rymeni wielbiącego czasy. 


() Wspomnienie trzeciej Eklogi Wiugilusza. 
(*%) Wspomnienie pięknej sielanki „Leckryta, w której , opisuję 
śmierć pasterze z miłości. 
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Ju ledwie dojdę do brzegu strumyka 
Co, szumiąc, kręto po: kamieniach płynie; 
Jużci munie Gessner z mulianką spotyka, 
Gesner śledzący Mirtyla «w krzewinie. 

Dalej Gawiński spoczywa wśrzód trawy, 

Tuż Zimorowicz swata Roxolanów. ; 

A w koło słodkiei kosztuje zabawy 

Orszak salyrów , pmf, faunów, sylwa RÓW 
Osobno w cieniu poziomćj leszczy ny $ 
Karpiński , pelen tkliwych uczuć, śpiewa 5 
Żałosńym głosem wzdycha do Justyny, 
Kióra wśród lasów bez niego otmdłewa. 
famto,. o muzo! skieruj slot nieśmiały, 
«jo gajów obie udać się przystoi, , 

A tego pola, w które warczą strzały 

J ja, i moja Rozyna się boi. 

1 JESZCZEM NIEZNALAZŁ MUZYNY. 

Powićdz mi sliczny motylu 
NV ktore ona szła krzewiny, 
Po znojach, po trudach tylu! 
Jeszczem nieznalazt Rozyny. 

Plaszku, co spiewasz przy wodzie, 

Mow w kiere zeszła doliny, 

Przy czyjej ona jest trzodzie; 

Jeszczem nieznalazł Rozyny. 
Powiedz mi szybki śliziku, 
Co pływasz wedle krzewiny, 
W którym się myła strumyku 
Jeszczem nieznalazł Rozyny. . 

Powiedz mi, koniku polny, 

Na które zeszła równiny, 

Powiedz Zefirzę swawolny 

Jeszczem nieznalazł ;Rozyny. 
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Powiedzcie wzmosłe. jawor 

Powiedzcie dęby, olszyny, 

Za które ona szła góry; 

Jeszczem "hieznalazł Rozyny. 
Słońce! co nikniesz w tyin gaju. 
`y widzisz wszystkie krainy; 
Mów w którym ona jest kraju: 
Jeszczem nieznalazł FRozyny. 

Xiężycu! co wschodzisz miło. 

Świeć mi, mój wodzu jedyny 

Gdy się już słońce ukryło: 

Jeszczem niezńalazi Rozyny. 
Jeszcze się spytam pasterza 
Czy nieszła temi rowniny ; 
Może schwycona od 'zwierza. 
Jeszczem nieznalazł Rozyny. 

Ach! już i trzoda odchodzi, 

Przestały śpiewać ptaszyny; 

Cóż moje żale osłodzi ? 
Ach! -już "> ; Rozyny! 


„IL PORY ROKU. 
vo ROZYNY. 


Jakakolwiek pora roku; 
Upał, czy mróz przeraźliwy; 
Kiedy cię mam przy myu boku, 
Rozyno! jestem szczęśliwy. 

Choć ziemię przywalą śniegi ; 
Szron pookrywa rośliny, 
Zetną się strumyka brzegi 
4 wybieleją . doliny ; 
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Gdy ty jednak jesteś zemną, 
Twarz twa pogodna, radesna. 
Zimę mi czyni przyjeniną:  - 
NVVtenczas, "powiadam, jest wiosna. 
Niech kto narzeka wśród lata, 
Niech go smuci wiosny strata, 
Niechaj słonce zaćmi chmura, 
Niech rządzi jesien ponura 
Mnie, i kochanej Rozynie 
W ;każdej porze słodycz płynie. 
Ale, o przykre wspomnienie! 
Gdy mnie Rozyna , porzuci, . 
Witenczas mój: umysł  odmienię, 
Witenczas mnie. wiosna zasiiuci 
Pojdę pomiędzy doliny LE 
Szukać straconej ` Rozyny; 
Będę clodził vad strumykiem, 
Będę rozmawiał z słowikiem ; 
Słońce zaświeci przyjemnie, 
A smulek będzie trwał wemnie. 
Rozyny, zawołam, nima; i 
Terazto panuje zima! ^ 


HIL ` NIESTAŁOŚĆ. 


W pięknym póranku Flory 
Spiewali młodzi pasterze, 
Upływały piękne pory; 
'Tyrsys mnie kochała szczerze. 
Odgłosem pieśni Damona 
Okolica lasu brzmiała; 

Jam ją przyciskał do fona, 

A Tyrsys mnie przyciskala. 
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Chwile, mówiłem, szczęsliwe! 
Słodźcie wiecznie moje życie. 
Oddalcie troski zgryźliwe 

J smutek dręczący skrycie. 
Niestety! i długoż tawały ? 

: Minęły Flory poranki, 
Pastćrzom głowy zsiwiały , 
Wiosenne powiędły wiapki. 
Wzgardzając wiecznie Filenem, 
Tyrsys poszła za Mamonem, 
'A ja już niemam kochanki. 


IP. DO. JAIPORU. 


Jaworze miły, jaworze mój luby, 

W cieniu twych liści moja chatka Stoi, 
Ty ją spróchniałą ochraniasz od zguby, 
Pod twą zasłoną słoly się nicboi. 

Z głębokich lasów jeszcze me naddziady 
Wnieśli cię na to zielone podworze, 
Miejsca twych rodzin zginęły i ślady. 

Ty jeszcze żyjesz z mą chatką jaworze 
Zgarbiony laty, wiatry skołątany, 

Runąłby dawno ten szczyt nadpróchniały, 
J mchem porosłe upadłyby ściany, 
Gdyby twe barki ich niepodpierały, 
Przed stemą laty Filepomen -stary 
Wkoło tej chatki kiedy pasł swe trzody. 
Tys ją już wspierał twojemi konary, 

Tys już ozdabiał zielone. ogrody. 

Pod twoim cieniem Palemon sędziwy 
Pędził poranki na kiju oparty, l 

Pod twoim cieniem nucił śpiew swój tkliwy, 
Póki przez bogów niebył nam wydarty. 
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Mój ojciec drogi, o jak .wspommeć miło! 
Gdy jeszcze bylem w niemowlęcym stanie, 
Aby dogodniej dla dziecięcia było 
Z twych miękkich łiści robił uni posłanie. 
Naddziady moje widziałeś szeregiem: 
A ronie dzis widzisz w parze -4 mą Rozżyną, 
Miedy siedziemy nad tej rzeczki brzegiem , 
Która opływa mą chatkę jedyną 3 
Obym był w mojćm Życzenia szczęśliwym! 
By wię spełniły me przeczucia wieszcze, 
Byś sto lat- przeżył i mnie widział żywym, 
I drugie sto łat wytrzymał „tu jeszcze. 
A kiedy, czasu ręką uderzony, 
4, toskoteni na te upadniesz równiny, 
Już nas nicbędzie ; —ty twemi remiony 
Pokryj me zwłoki i moje, Rozyny.. 

F. DO. RÓŻY. 


iióżo! mej Haliny dłonia 
W tym ogródku zasadzona, 


Przywabiaj rozkoszną wonią. 
Motyle do twego łona. 
Ròżo! miej postać przyjemną 
J niech cię nie niezasmuci 
Gdy Halina będzie ze mną; 
Uschnij, kiedy mię porzuci. 
Różo! czarownemi ¿wdzięki 
Każdeman z pasterzów grona 
Okaż „Żeś jest dziełem ręki 
Ukochanej od Filona. 
Rożo! mych kwiatów zasczycie, 
© Prożno chłubisz się z rumieńcu, 
~ Jutro już zakonczysz życie 
Na mojej Haliny, wieńcu. 
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"FI BUKIET 
Przebiegnę z nim, dzikie knieje, 
Na kawałki go poskubię, 
Kawałki z wiatrem rozsieję 
J cały bukiet zagubię. 
Złożyły ; go twoje ręce, 
Niewierńa „dla mnie Zeliuo! 
Fobie tę zemstę poświęcę 
J izy, co mi ,z oczu płyną. 
Sroga i w gniewie ZAniĘ ka 
Pocóżeś mi. bukiet . „dafe 
Wiem!... pewnieś mnie nAi chciała , 
Chciałaś Się , pozbyć natręta. 
Przebiegnę z nim dzikie knieje, 
Na kawałki go poskubię, 
Kawałki z wiatrem rozsieję, 
J cały bukiet zagubię. ` 
Potćm przy tej drodze 'siędę; 
Przechodniom powtarzać. będę : 
Niechaj niewiorne kobiety 
Tak giną, jak ich bukiety. 


PIL. PRZEORANE FIELIDY. 


Tu) zbierałam Świeże kwiatki, 

Do mojego wianka, 
"Tędym biegała do matki, 

Tędy do kochanka. 
W tej olszynie, w wodzie czystej, 
Częstom się wśród lata myła, 
A na tej łące kwiecistej 
Białem ramiona suszyła. 
Pod tém drzewem pochylonem; 
Rozmawiałam z Palemonem; 


X 126 X 


pPalemon rzucił Filidę, 
A ja za nim jeszcze idę. 
Przy ‘tej lipie , w świeżym cieniu 
W yścigałam sie z IDamonem; 
dleżkroć przy tym strumienii 
Zeszłam się z piękny m Filonem! 
Miotała mną miłość płocka, 
Już mchem porosłeś kamieniu, 
Filon mnie. jeszcze nie kocha. — 
W tę krzewinę, nad tę - wodę 
Wyganiałam moja trzodę; 
Tu mi ją raz wilk rozproszył, 
Tu ES Korydona spłoszył 
Tu stał niegdyś dąb cienisty, x 
Pod nim na mmie Filon klaskał; ; 
Przyszła burza, deszcz rzęsisty, 
J piorun mój dąb roztrzaskał. 
"ędy płynął strumyk mały ; 
Wysechł, a ten las wspaniały 
Co się pieścił z każdym majem , 
Pysznił się że urosł gajem; 

Lecz tym czasem, 

Został lasem. 
Toż było właśnie i ze mną: 
Pókim była piękna, młoda, 
Czyniła mi ma uroda » 
Każdą godzinę przyjemną; 
Każdy. biegł 'do mnie z ofiarą, 
Dzs mnie wszyscy zowią starą: 
Miłości! gdzieżeś odbiegła ? 
Jakżeś tu krótko ŻA 
Jam cię jeszcze niepostrzegła 
A tyś mnie już porzuciła. 


> SPA 
PIII. DO LUTNI. 


Lutni moja, breęcz wesoło! 
Napełn miłym dźwigkiem gaje, 
Na twój głos niech tańczą..w koło 
Nimf i Faunów płoche zgraje. 
A gdy Rozyna przybędzie 
J pod tém drzewem usiędzie , 
Niech za każdym twoim tonem 

'Wesichnie za Filonem. 

Brzęcz wesoło moja lutni, 
Niech twój dźwięk Halinę zwoła. 
A pasterze bez niej smutni 
Niech cię obstąpią do koła. 

A gdy Halina powróci, 
Niechaj przy  tobie' nie zanuci, 
J pasterzy rozweseh, 
Że ją w pośrodku ujrzeli. 
Wesoło brzęcz lutni moja. ` 
Niechże odgłos twoj pieszczony, 
Wszelkie smutki w nas. ukoja 
J zachwyca nasze strony. 
A gdy Rozyna tu siędzie 
J nucić zemną wraz będzie, 
Niech :natenczas twoje dźwięki 
 Pomnożą jej wdzięki. © 

Smutno! smutno zabrzęcz lutni, 

Gdy wszyscy będziemy- smutni, 

Kiedy pasterze Halinę, p 

A ja utracę Rozynę. 

IX, PROŚBA. 
Boże! coś stworzył te dęby i sosny; 
Którego wielbię, i wśrzód ięgiej zimy, 
J w najpiękniejsze dri przyjemnej. wiosny ; 
Natchnij me rymył/ 
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W nich ja Twą dobroć zZ umesemem siawię, 
W nich wdzięcz nesé „moję praed twój tror za- 
( noszę, 
Do chwały swojej przyjmiże je łaskawie, 
J spraw, co proszę. 
Niech tego pola, tej łąki :kwiecistej 
Szalona powódź nigdy niezaleje , 
Niech nad tą chatką zamiast Safi su SJ 
z Słońce jaśnieje, 
Niech każdy żywioł w każdy dzien cię chwali, 
J twoja nad nim przewodniczy łaska, ° 
Niech tego drzewa wicher nieobali , 
Biorg. niestrzaska. = 
Pokryj co wiosna, kwiatem me ogrody, 
Me pola kłosem, owocem me drzewa; 
Niech kwiat wonieje, kłos nicdozna szkody, 
Owoc dojrzewa. _ 
Niech otoczony od prawnaków grona, 
Pasterzy wszystkich lat przeciągiem „minę, 
Niech wszyscy ojcem witają Filona , Ż 
Matką Rozynę. 
A gdy mnie. wezwiesz pod "Twe progi jasne, 
Niech w Tobie znajdę mojego obroncę, 
J, jak jutrzenka, na to tylko zgasnę 
By weszło słońce. 
Lecz gdy mnie weźmiesz, weż i mą Rozynę. 
kiedy mnie wieczna okryje zasłona, 
Onaby chętnie poszła w tęż drużynę. 
Szukać Filona, 
Boże! przyjąłeś me modły : łaskawie; 
Już dobroć 'Fwoja nademną jaśnieje: 
Gdy na tem polu ołtarz Ci wystawię, 
Niech na nim ogień mej wdzięczności teje. 
narzeczeni EP NE SB PN 
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KONS F YTUCYA "GREKÓW. 


Usuwajęąc na stronę wszelkie inne przed- 
mioty, śpieszemy z udzieleniem ` Szanownym 
Czytelnikom w obszerniejszym sposobie ` Kon- 
stytucyt odrodzonego ludu; którego wskrze- 
szona 'sława , zdziwia całą Europę i jednomy- 
śine pozyskuje życzenia orężowi -jego wale- 
cznych powstańców , — na grobach swoich przod- 
ków rozlewających krew za prawa «i - bezpie- 
czeństiwo osobiste, które są jedynym * haslem 
ich waiki. żył ` BG: E ET a 

Kongress narodowy czyli tymczasowy: 
rząd Grec cyt, . który _ początkowo zasiadał w 
Epidaurze i Argos, przeniosł się w lutym 5 po 
do fioryniu, gdzie z „zupełną tegością i pa- 
trjotyzmem działa. Składa się on z .80 Se: 
notorów, między którymi a3stu: stanowi władzę 
wykonawczą. Na czele ich jest Maurocordato 
jako wiceprezydujący. — Minisirem spraw za- 
granicznych jest. ziąże MKaradscha ; ' ministrem 
poiicyti Papa Diamandopola; —: ministrem ma- 
rynarki z tytułem Admirala, mianowanym jest 
senator ` Condurioti z wyspy Iidrja. Ministra 
wojny dotąd niemianowano. (Ci te "mężowie; 
ułożyli tymczasową konsiytucyą dla swego na- 
rodu, kiórej osnowa zawiera się w 7 rozdzia- 
tach 10g artykułach; — poprzedził ję wstęp wia- 
domy z pisma publicznych i o żoszóky w IN. 10. 
Krakusa: A 

” ROZDZIAŁ L RELIGJA.. Religję naredo- 
wą, stanowi prawowierny kościoł obrządku wscho-' 
dnio greckiego. WYszystkie inne wyznania będą 
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tolerowane, pod opieką praw, z wolnością 
publicznego obrzędu. i 
*ROZDZIAŁ JIL. OGOLNE PRAWO GREKOW. 
Wszyscy mieszkańcy Grecyi wychowani w re- 
ligii greckiej, są Grekami i «w mocy używa- 
nia. praw politycznych. — Wszyscy Grecy .są 
"równi w obliczu prawa, bez -różuicy , stant vi 
dostojności. — Każdy osiadły cudzoziemiec, łuk 
czasowy, mieszkaniec ` Grecyi, używa praw 
wspólaych Grekom. — Poźniej ustanowi : rząd 
prawo naluralizacyi. — Wszyscy Grecy mają 
rowne prawa do posiądania wszelkich urzę- 
dow. Zasługa tylko sama stanowi o pierwszeń- 
stwie. — VYłasność, honor i bezpieczęńnstwo każ= 
-dego obywatela, zostają pod tarczą praw. — 
Podatki krajowe w stosunku stanu majętności 
obywateli i mieszkańców, rozpisywane będą. — 
Żaden nowy podatek niemoże być rozpisany tm, 
bez poprzedniczo uchwalonego na to prawa. 
~  ROzDziaz III ' KSZTAŁT RZąDU. Rzad 
Grecyi składajn dwa Ciała: Senat' prawodaw- 
czy i ñada wykonawcza — Oba. ciąła należą 
do stanowienia“ praw, Rada może odmówić 
sankcyi prawu. przyjętemu przez Senat, na- 
wzajem, Senat może . odrzucić prawa inicyo- 
wane przez Rade. — Senat składa się z de- 
prtowanych których prowincye wybiorą. — Pra- 
wo wybogu stanowi. liezbę deputowanych — 
Prawo wyborów od rządn wychodzące, na 
dwóch głównych warunkach się opiera: aby 
reprezentant byt rodowilyn: Grekiem, i: żeby 
miał 5o lat skonęzonych. — Deputowani wszy 
stkich wolnych prowincyi i wysp greckich zo-' 
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staną dó żgroriadźenia 'przypuszczeni, skorć 
Senat ich :wybòř za ważny uzna. — Corocznie 
mianuje. Senat swego Prezesa i Wiceprezesa, 
prostą większością głosów. — Podobnymże spo- 
sobem wybierani bydź mają obadwa ‘sekretarze 
i podsekretarze: — Senat corocznie się odnawia.— 
Rada wykonawcza składa się*z piącit  człon- 
ków , wybieranych ż Senatu. — ( Szczegóły tej u= 
stawy urządzone bydź mają oddzielnie.)- Corocznie 
mianuje rada swego 'Prezesa i  Viceprezesa , 
podobnież większością głosów. — Następnie 
"mianuje ośmiu *ministrów, jakoto. Arcykancle- 
rza razem Ministra -Spraw zagranicznych, — 
Ministra Spraw Wewnętrznych, — Skarbu — 
Sprawiedliwości — Wojny — Marynarki, -— 
Obrzędów religijnych — i Policyi. — Miaruje na 
wszelkie urzędy i posady rządowe. — Urzędo- 
wanie rady, ustaje z końcem roku. © 
ROZDZIAŁ ` IV.. SENAT PRAWODAWCZY* 
Z powodu okoliczności obecnych w tym ro= 
ku, posiedzenia Senatu -bez przerwy dziać się 
muszą. — Dwie trzecie części Senatorów, skła- 
dają komplet: Większość g głosów wszystko stanowi, 
równość rozwiązuje Prezydujący. — Senat udzfela 
wielkiej radzie swoje postanowienia; —.na przeło- 
Żenie . jej, powtórnie z odmianami  prze- 
syła, i oczekuje przyjęcia lub odrzycenia. m 
Senet ptzyjmuje wszelkie petycye i roztrząsa. — 
Uchwala tyle: rodzajów : wydatku ile jest mi- 
nisteryów. — Każdy Senator może podawać pro- 
jekta do praw. — Senat roztrząsa projekta wiel- 
kiej rady, przyjmuje lub odrzuca. — * Wypo= 
wiedzenia wojny lub zawierawia pekoju, do 
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potwierdzema Senatowi podawane będą. - > Na- 
początku każdego roku, przedstawiony będzie 
Senatowi przez wielką Radę budżet przycho- 
du. — Na pierwszy rok, wielka ada potrze- 
bami pieniężnemi sama trudnić się będzie. — Senat 
udziela lub odinawia : swojego zezwolenia * na 
potrzeby wojskowe , urządza nowe systema men- 
nicze, które dopiero wielka Rada wykonywo.— 
„Niewolno -jest Senatowi pod żadnym pozorem 
zezwalać na traktat, któryby ` był. przeciwny 
politycznej niepodległości "narodu; gdyby się 
zaś okazało, że- wielka : Rada : do + takowego 
należała, powinien «wtedy Senat ogłosić Preze- 
sa w stanie oskarżenia. — Pojedynczy iena- 
iorowie, gdyby o polityczne przestępstwo o> 
skarżeni zostali; będą przeż cały Senat sa- 
dzeni, a jeśli 2/3. częściami głosów za < win- 
nych uznani zostaną, utracą swoje © miejsca i 
pod sąd odesłani być mają. — Podobnież ją 
kówie wielkiej Rady i ministrowie. 

ROZDZIAŁ V. RADA WYKONAWCZA. Rada 
wykonawcza, w całości uważana, jest- nicty— 
kaisa, lecz podług $ 45, -w osobie Prezesa 
sądzoną będzie i karaną, gdyby się w jej całości 
dopuścił politycznego przestępstwa, — Ona 
ministrom nakazuje wykonywanie praw, - po- 
„twierdza lub odrzuca prawa przyjęte w Sena- 
cie; — podaje projekta do praw ;Senatowi, przy 
których roztrząsaniu ministrowie obecnemi bydź 
„mogą; minisier zaś którego wydziału tyczy się 
„prawo, powinien bydź iohóżny. Rada zawia- 
„duje siłą lądową i morską, wydaje rozporząz 
„dzenia, i stanowi potrzebne środki do utrzy- 
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„mania pabłicźńćj spokojności; — w porozumieniu 
4 Senatem zaciąga pożyczki ; wystawia ' dobra 
narodowe na hipoteki , -i częścią ich rozrzą— 
dzić može. — Mianuje ministrow i oznacza ich airy- 
*bucye. — Ministrówie za sprawy swoich wy- 
dzialów są odpowiedzialni i niemogą żadnych 
 ustanowielt, rozporządzeń: wydawać, , przeciw 
nych ”konstytucyj "niniejszej — Rada mianuje 
agentów przy obcych dworich i zdaje sprawę 
senatowi o swoich stosunkach z niemi. — Wol- 
"no jej mianowanych przez siebie z prawa mi- 
nistrów i urzędników odmienić. — W nagłych 
wypadkach zwołuje Senat do nadzwyczajnych 
posiedzeń. — W przypadkach « zdrady kraju, 
przedstawia A : nadzwyczajne środki 
im zaradzenia. — W takich zdarzeniach * upe- 
ważnioną jest do nadawania lub odbierania 
stopni w wojska; które po przywróconej spo- 
kojności, od Senatu winny rec zatwierdzenie, 
i temuż we dwa dni po wykonaniu , doniesio- 
ne bydź mają. —' Podawać będzie  Senatowi 
“projekta do ozdobienia, nagradzania zasłużo- 
nych ojczyznie. — Rieruje stosunkami z obcymi, 
mocarstwami , lecz niemoże bez zezwolenia Se- 
(nata wydawać ' wojny, ani zawierać pokoju. — 
Podaje na poczatku ‘każdego roku projekt do- 
NC I wydatków ; a z końcem roku do- 
kładne rachunki z tychże przez ministra skar- 
"bu złożyć pewinna, (wyłączając pierwszy teit 
„rok;) — Projęktuje mundurowanie wojsk lądc- 
„wych i morskich żołd tychże, równie jak 
wszystkich cywilnych urzędników. — Pojedyn- 
czy członkowie Rady mogą bydź oskarżeni; 
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ż miejsc swoich usunięci, i poiyim. jak kaźdy 
prosty obywatel pod sąd oddawani. 

ROZDZIAŁ VI.O WŁADZY SĄDOWNICZEJ. 
Władza sądownicza niejest podległą ani prawo- 
dawczej ani wykonawczej. —, Sklada się ;z je- 
„denastu członków , „którzy będą od rządu mia- 
mowani i Freżydenia ,sami wybiorą. — Pra- 
wo organiczne dia „sądownictwa następnie ogło- 
szone . zostanie, na pięciu nasiępnych zasa 
dach- ugrautowane: J. W stolicy Rządu, xaj- 
wyższy Sąd ustanowiony będzie,; który * bez 
odwolania 'wyrokować ma o zbrodniach staju , 
zdradzie i spiskach przeciw bezpieczeństwu 
kraju. — 2. Po. wszystkich stolicach Rządów 
prowincycenalnych , będą ustanowióńe Główne 
Sądy. — 8. W obwodach sądy przyzplówue. — 
4. XV. każdejsgminie ma bydź. sędzia pokojn, 
z prawem wyrokowanjá do 100 piastrów.— b Wol- 
no. jesl od wyroku ;sądu niższego apeliować 
(przed wyższy. — Rada wykonawcza mianować 
ma Komrmissyą której wypracowanie kodexu 
(cywilnego, kryminalnego i. handlowego poru- 
czone zostanie. — Aż dotąd, mają walor sta- 
rodawne prawa greckie cesarzów Bizancyi ;(*) 
i nowo wychodzące od Rządu. — W sprawach han- 

dlowych, 


z e 


Ëj Prawa le jol imieniem Rasilikoi znane, zastąpiły kodex 


Justynijana, i są dziełem cesarza Bazylijusza Macedo 
na, syna jego Leona filozofa, è wnuka Konstantyna 


Borfirogienita. . Do dziś dnia w Grecyi prawomocne. 
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dlowych, kodex handlowy francuzki za prawi- 
dło służyć ma. (*) — Znoszą się tortury, ' ró 
wnie -jak konfiskacye "majątków. — Żaden oby- 
watel bez szczególnego rozkazu ud Sądu, poj- 
mąanym i uwięzionym bydź niemoże, wyjąw-.: 
szy pochwyconego na gorącym uczynku. . 

ROZDZIAŁ VII. DODATKOWE ARTYKUŁY. 
Korynt ogłasza się stolicą tymczasowego Rząs 
du i takowa tylko za wspolnę -„nchwałą Sena- 
tu i Rady odmienioną *bydź może. — Pieczęć 
kraju, wyobrażać ma Palladę otoczoną godła— 
imi mądrości. — Barwa narodowa składać . się 
będzie z koloru białego i błękitnego: — O wdo- 
wach i sierotach poległych :w. obronie kraju , 
rząd będzie miał staranie, — Obowiązkiem jest 
Rządu nagradzać i przyozdabiać honorami, każ- 
dy szlachetny czyn i ważną „usługę krajowi; 
równie po skończonej wojnie mieć staranie > o 
tych, którzy przez pieniężne lub inne  jakowe 
ofiary dla ojczyzny, zubożcją. — Niniejsze pra- 
wo organiczne, ma bydź ; ogłoszone , drukiem, 
w całej Grecyi rozdane, a oryginał „w aktach 
Senatu złożony. ».— 

To pierwsze i ważne. dzieło, jest przez 
sześćdziesięciu reprezentantów narodu zatwier— 


() Kodex francuzki od roku 1817. jest wprowadzony do 
miast. handlowych Lewantu, Kupcy greccy opłacili wiel- 
kiemi summami pieniężnemi to dobrodziejstwo, i dwa 


tfomąaczenia na swój język wydrukować kazali. 
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dzone i podpisane; w liczbie których znajdują 
się: Arcybiskup z Patrass > Germano, ‘wichu 
Arcykapłanów , Prezydujący w radzie Stat- 
szych . Senatu 4. Maurocodatos, Teodor Ne. 
gri, Xiąże Mauromechales, A ntoni Gary 


i wielu” innych pierwszych oby wateli kraju. r 


misu 


> 


WSPOMNIENIA NARODOWE 


GORKA STANISŁAW, M djetrada Poznanski, 
Rotmistrzem :będąc w“ etpeayeyi przeciw Mo 


-skwie w roku 1565. pod Krasnygrodek % woj 


1 


skiem zabiegł, ogniem i mieczem: krāj puslo- 
sząc, gdzie wiele zacnych więźniów ż plonem 
Bogaty" uprowadził. Podczas Jędrzejowskiego 
zjadu 1576. miał rząd nad wszy siką jazdą Pol- 
ską ” z wiadzą hetmańnską , "także i te“ thora- 
gwie pieniężne, które do Krakowa dla obro- 


"ny stołecznego miasta posłane były. pod je- 
go kommendę poddanc. Sam też własnym ks- 


sztem liczne roty *a:prawie piki na’ każdą 
potrzebę Ojczyzny wystawiał, niefolgując wiel- 
kim nakładom: bo ' podczas Interregnum ot 
rycerskiego “stanu obrany: hetmanem, hojnie 
rycerskich ludzi traktował, na T kachnią 
krom innych expens co tydziełt 16. tysięcy ta- 
larow bitych wy chodziło. Umarł 1592. 


; (Paprocki. ) 


RER ama 
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- HISTORJA NARODOWA: : 


CIEKAWA MOWA ŚW. IWANA MIELLSZKI, KASZTEL h= 
NA SMOLENSKIEGO, NA SEJMIE W WARSZAWIE ZA 
KRÓLA ZYGMUNTA II. MIANA R. 1589. ; 


Z RĘKOPISMU JOZEFA HR. SIERAKOWSKIEGO. (') 


NAYJAŚNIEJSZY, MIŁOŚCIIPY KROLU, I NA MNIE 
; ŁASkAWI PANOWIE BRACIA. 


Wyjechawszy z domu, prosiłem Boga, a- 
bym ku wam zdrowo przyjechał, i wasze mi- 
łości zdrowe oglądał, i przywitał. Przycho- 
dzi mi z wami raei, a ja na takich zjaz- 
dach nigdy“ niebywał i z królami Jchmością 
nigdy niezasiadał; bo za nieboszczyków wiel- ` 
kich xiążąt ` wadzyche litewskich, seuteacyi nie- 
bywało; —po prostu oni, prawóm sercem howo- 
ryli, polityki nieznali, i w oczy złotą “prawdę 
mówili; choć kto podrwił,sto z dobry chęci. 
Ale' skoro króle, bardziej Niodicdw, niż "nas 
polubili; zaraz co stany zebrały, to Niemcom 
rozdały nasze hospodary; jak Zygmunt August, 
co sam będac Lachem, Lac hom Podlasie -i 
Wołyn oddał: przeciwnie słodka nam pamięć 
Zygmunta lgo. który Niemców, jak sobak jakich’ 
niechował; - Lachów z ich chytrościami, wii 
mie nielubił; ale Litwę i nesse Ruś lubitel- 
nie miłował, i błochośmy się za, niego mie- 


„wali, a przecie w tak bogatych szatach nie- 


ej 


chodziwali, drugi bez nalrajcu jak Bernatdyn, 


*] Mowa ta, znajduje się w Fb.ierze Pamięinikow øo awaj 


Pa!lecs. J W. Nemcewsza. 


a soroczki aż do kostck, 4 „czapki: aż do 
pasa, daj „boże i dzisiaj tak. ,Ju „sam gdy się 
tak w domu: ubiorę, to Pani Miscisławska mat~ 
Żonka moja nacieszyć się i napalrzyć na ninie 
niemoże. A' lny nà“ e6ż ` pa(rzeiny” Miłościwi 
panowie bracia *nwi$« na "sziaki «niemieckie, 
so” gui, bra;cy> wojekich to sukmiach chodzą wiem 
le mają groszy, gtodow i dzierżaw; zimieSza- 
Ji się z nami, różnemi językami: gadają; a wsie 
dicho "królem Panem i Recęzypospolitej "radzą 
i bałamucą. -A kiedy. Niemiec, idzie, albo Żo> 
na jego postępuje , jak przez , szczę  skrzypie 
1 szelesczej a pije 'wonieje, a kiędy ido 
«iebie porucznik przyjedzie , częstyjże jego twoim 
dostalkiem, a pawel i żonę swoją posadź ko- 
ło niego, a*on ,nadąwszy się Siedzi jak bis, 
mvoga , miga czapką, albo kapelusz przekazy: 
wia, ściska, skrobie po nodze, a gdyby takiego 
data, po RAE palnąć, ażcby i Król Juci po- 
zai; Że €o nam po RB poganach:' a 
Trol. Henryk który z niemieckiej strony 
jiza morza tutaj Sieci dłu, gdy posjrzegł ŻeS 
any aae niedań Enina i „Miemcom jego 
brytać Jesi aikomus eino pężwówj | „wyjechał , 
już < za morze skiknąd, a choć „prawdę me- 
więc nie. tyle Son winien, „jak *- na- 
sze rodne! bażamuły, co siedzą przy królach, 
wiele kręcą. dra, Bzeczpospoiitą gubią , przez 
nich to i<Walym, i Podlasie przepudiy. Cha- 
dziwmy jak podurzeni bo się icis lojemy, praw 
dy niemiówiem, i potakujemy pocilebnemi je- 
zykemi. = Ácolużcby możra: bisów takich kufa- 
kiem w morde, zapomnmieiiby. niauićl z J to 
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milii panowie nie mała szkoda: chowamy słu+ : 
gi Lachy, dawajże im suknie z falendyszu, 
karmij ich tłusto a z ich stużby inic niemają, 
tyiko wykradiszy się z gospody, do dziewek 
dybią, a chodzą, a z wielkiego kufla trombią. 
Ty panie za stół, a sługa sobie za stół; ty 
za barszczyk, a sługa lach, za bogatą sztu= 
kę mięsa; ty za flaszkę, a on: za drugą; a 
kiedy niedobrze trzymasz to i z rąk ci ,wy= 
drze, i pilnuje tylko: jak ty z dworu;*to om 
zaraz „milczkiem : skrada się do żony. Jabym 
mówił, czas tych pelasków z Niemcami po: 
wycinać, ou porucznika do rady, a co do nich 
wlazło przeciwko prawa naszemu, edjąć od 
nich. Starsze pokłony Smolenskis: przedzieraj-- 
cie: oczy , lepiej o nich radzić jak e Jnflantaeh 
bo te mistuczki, jak wlezą to ich i żabiem 
nie wykurzysz;, jak pszocól ad., miodu; ale 
adradno rozmawiać .o rożnych stratach naszych 
niemałą dla nas szkodą, chować na stajni 
konie drabantom, dawać im, latem i zimą o- 
wies i siano, podścielać je co moc, chować dla 
nich sług lachów,  koniuszego; « masztalerzą 
a od nich Żadnej służby niepytaj, jeżeli lash 
rżał koło,dziewek,to drabant koło kobiet. — Przyj- 
mujże dwóch Litwinow na straż  do:nich, sam 
ojciec mówią oni, nieupilnuje was. — J to się mnie 
przytrafiło, żem na tandecie w „Kijowie kupi 
zegarek za który dałem trzy kopy groszy, 
jakeśmy posłów wysyłali de Wilna, coż? me 
długo kręcić zaczął złodziej Zamorczyk: ; do- 


bry. to masz pietuch, co uiechybnie.o poł= 
; i * 
a 
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nocy reykt: Alboź to mie zgórszenie, chó-, 
wać” kałakuckie kury, warzyć *je' dostatkiem, 
smażyć: różne ` plaszki, owe torty, z rodzyn= 
kami, migdałami, cymentem , bogato- cukrowa- 
„ae? Za mojej pamięci,” miebywato tych -przy= 
smaków, dobra byia' huska - 4 grybkami, 'ka- 
czeczka z perczykom, pieczonka ż eybulą, al 
bo z czosnkiem, a kiedy na przepyszny ban- 
kiet, lo kasza ryżowa z :szafrtanem. Wina 
węgierskiego © nieziuano, a maimosyę skromnie 
pijano, dówógk i gorzałeczkę *spijano, ale za 
to było groszy dostatek, murowano silne grob 
dy, w wojnie bito się lepiej jak dziś , lepiej 
dodzierżywane pola. 

Ałboż i to mie duractwo, że Panie w tak 
bogatych sukniach chodzą? nieznano ; przedtym 
tej tam `  portugały czy fortugały, a; czepienie 
jakoweś rucha się około podoika, a dworza- 
nin jak sokół CARE pogląda -jakby 'uskķu- 
bnąć. 
~  Jabym radził, 'niechby białoszyjki nasze, 
postroiły się w dawniejsze zapinania, a w 
sznurowaniu na zad nosiły rozporki, a ktema 
by z niemiecka” pluder nieużywać, byłoby wa- 
rowniej, i spokojniej od dobrocholników mi- 
łosnych ; nie takby prędko skrady wal . -lubie- 
tylną brydnie „a dziś choćbyś z rochatyną stał 
na warcie, to bisa tego nienpiłnujesz. O czem 
dalej radzić prawdziwie niewiem; lecz to Wasz- 
moście raeżcie przypomnić, Hby zawdy kilku 
Panów Senatorów iilewskich przy Królu ‘Je 
gomości “bywało ;* był byny ja, ale 'królewszczy— 
zny niemam, bo jej przed drugim niezłapie. 
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ani Hanny Urszuli `u Królowej Jmość-w rą: 
czkę niepocałuję, jak inni: młodsi senatorczy- 
„kowiez niedziwujcie się Mości Panowie bracia, 
wiek wiekiem; sto okaznje siwizna :w brodzie , 
„ehoć czart za pasem, kusi na piękne spojrzenie 

Nietyłko w Smoleńsku: ale i w Mozyrsku 
o tem. radzono, kogoby - do powiedzenia: tej 
„sentencyi wyprawić?” mnie więc wiadomego do 
waszych miłości posłano. J co Pan. Bóg nat- 
chnął , tośmy przed ; Królem Jmość ,* W asz-. 
mość Panami i bracią odkryli. - Wy powiódz- 
cie: lepiej . ale niebałamućcie. J na tem tkoh- 
„czę: 5 paz > 


| = FAS h 
POEZYA. 
BIELANY. 


Oto najmilsza wiosna już nam się wróciła; 

*©ieniem okryte lasy , ubarwione niwy 

Ona już wód okowy dawno pokruszyła, 

J twardą ziemię, znowu spulchaia kmieć gorliwy. 

Gdzież uwielbiać pojdziemy tej pory przybycie? _ 

Co nam jej słodki widok z tęsknotą czekany 

J obraz pełny wdzięku stawi pelea 

Jeśli nie te poważne i lube Bielany!.. 

Wybrał Mikołaj Wołski to piękne INE onie , 

J na wyniosłym szczycie samolitej skały, 

Wtedy gdy Zygmunt z Wazow na Polskim byt 
( tronie; 

Wydżwignął ku czei tworcy przybytek wspaniały. 

Wśród starożytnych dębów i czarnej pustyni, 

Utrudzonych przechodniów ciągiem przykrej drogi, 
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©strzegają błyszczące wieże tej świątyni 
Je Krakowa | 'piedźugo volne ujrzą pregi - , 
„Fun heita od mozolów stkainyńł uwalniona, 
Wraz Z bacznem tow arzy stweni swych nauczycieli, 
Powrót wiosny obchodząc licznie zgru „madzona $ 
Raz przynajuniej: te smętną cichość rozweseli: 
Gdy: na wstępie do zabaw przy świętej ofierze, 
Skiądając w "hofdziesBogu swe: nabożne pienia, - 
-Nad miiczeniein, rozicgły głos wyższość JARERÓB 
„Stokroć Inciytum regni (£) odbiją sklepienia, — 
„Pu wschodzącego słóńca złocisie prośnienie , 
-Blaskiem poroztaczane liście drzew okryją ; 
A nechym deszczem nieco wezbrane strumienie, 
Spadając z piiym brzękiem w nizinach się wiją. 
Trawa, kwiaty, zęęszczenu rosą przyciśnione, 
Ka ziemi swe bezsiłne: podpory zginają , ś 
Lecz Aabegkojnaód ciepłem wkrótce podźwig- 
(nione, 
Nakształt ASY ipe daru, wonię rozlewają. ` 
Tam po zielonej, w krzewy przybranej równinie, 
Wysokiemi brzegami Wisia obarczona ; 
Tocząc z odmętów. wiry opieszale płynie, 
J. dzwiga łódkę, silném wiosłem przymuszona. 
Znowu edhisi odmienny, rozwesela oko; 
Gdy posprzęgane rage liczne drzewa kłody, 
Naładowane statki ciężarem, „wysoko, 
Lub jaworznickiej ziemi unoszące płody, (%) 
2 lekkim szmerem bielanskie omijają brzegi. 


aaa OZ: 


{9 Mimn o S. Janie Kantyni, który „studenci przy mszy śpis= 
wają od Lyuh się słów zaczyna 


t(*) Wesle ziemne a Ti worzna, 


EES 


udziemdziej miodą trawkę szarpią dojne Kos, 
A ich młodzi pasterze wykrętauemi biegi, i 
Bawią lub skaczą w zaklad przez głębokie rowy. 
(|. 1a odległymi wzgórki na pochyłku skały, 
qlig Chrobrego niegdyś wickopomne dzieło, 
Szydzi z zuchwałej Wisiy, co wzburzone : waty 
Próżno rzuca, by w narty sirącone zginęło! — 
Posępne w Lanckoronie stoją rozwaliny 5 
Dotchnięte silném czasu srog giego ramieniem 
Nikną enotliwych przodków znakomite czyny! 
Dawniej mężtwa, dziś plaków dzikich są sehro- 
( nieniem!.. © 
Widać i śnieżne Tatry, co szczyty sterczące © 
W znoszą nad mgły promieruni slonca przytłoczone; 
Niegdyś granice ziemi naszej słanowiace, 
A dziś od nich przestrzenią wielką oddzielonet. 
Ztad po kniejach, Majówki brzmiały głosy huczne! 
Tu znękanym podróżą spoczynek byť w chładzie; 
Tu palestry, palanty, mety i gry sziuczne,. 
Nieustawały ciągle w swym rączym zawodzie. 
"Tam pod ubitem z liści zielonych Ce ; / 
Między rozłożystemi w około dębami, _ oem 
Z lekkićm południowego wietrzyku wzr ruszeniem Š 
Powiewały chorągwie z świetnemi 'berżami. (*) 
Koncząc przy schyłku słońca tę zabawę miłą, 
W grono na tym pagórku zebrani uczniowie, 
Wykrzyknęli 7 wdzięczności calą głosć w CZE 
» Niech żyją z naszem szczęściem ci drodzy Oj- 
f ( cowie! ,, 
O! ustronne Bielany; jakże jest żałosna 
Porzucać to schronienie Romualda braci ; 


+ 


(*) Herb Akademi Kruk. dwa beria złole, 
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Jak tu hojnie awe dary zlówa na was wiosna! 
W nocy nawet przyjemność miejsca tn nie traci. 
Tak, jak człowiek rozumem przez pracę nabytym, 
NVkażdym czasie jest wy ższym , wszędzie ma swe 
1 -:( względy; 
"Tak w tém miejscu z natury wdziękami okrytym., 
W każdej porze niepróżne rozkosz ma popędy. 
Gdy nad ziemia słoneczna twarz jaśnieć przestanie, 
Chłodna rosa spragnione pokrzepia rośliny , 
A wietrzyku łagodne często powiewanie,' 
Wszczyna szelest po liściach przyległej dębiny ; 
Majestatyczny xięż życ swe blade promienie, 
W błyszczących wśród. ciemności wodach +Wisły 
O: macza ; 
A wesole słowików nucących kwiłenie, 
Najsłodszćni uniesieniem napawa słuchacza. 
Zegar z wieży po rosąch rozwodząc swe jęki, 
Ocuca miłym głosem przyrodzenia wdzięki: ' 
A w bliskich włoska stróży trąba zająkliwa... 
Wspomina czas spoczynku, i do niego Wzywa: 


Józef Lewicki. 


Uczeń Klassy PI. Lic. Krak 
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OBA HORACYUSZA, 
Sie te diva potons Cypri 
Niechaj cię Cypru królowa, 
Heleny bracia, gwiazdy blaskiem słynne, 


J wiatrów włądca zachowa, 
Oprócz Japygi, zatrzymując Janc: 
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'Kióry Wirgiia , okręcie! o ZZ” 

Darego tobie , masz. oddać Attyce, 
Spraw, : : niech niezginie w odmęcie, 

J ocal. mojej. , duszy podowicę. 
Musiał mieć serce miedziane 

Kto łódź ułomuną najpierwej wystawiał, 
Na morze falą wezbrane. 

Ni się srogiego Afryka obawiał ~ 
Walczącego z Akwilony ; 

Ni smulnych Flyad,'ni wściekłości Nóta 
Który Hadryat spieniony - 

Najwładnićj rządzi, uśmierza, lub miota. 
Jakiej się śmierci bał, śnfały, - 

Co bez wzdrygnienia potwory płynące, 
Co widział morze ryczące 

J niegodziwe Akrocernu skały. 
Próżno Bóg. mądry, w obrębie 

Rozkazał lądy pirzytnyw ać wodzie, 
Kiedy niedostępne głębie 

'"Niezbożne jednak przebywają łodzie. 
Targnąć się ną wszystko śmiały, 

W otchłań przestępstwa ród ludzki zapada, 
Japeta rodzaj zuchwały 

Niesz częsną sztuką ógień nam wykrada. 
Z ogniem spróśny/ch chorób brze mię 

{q zarażliwych febr tlum się zgromadza. 
falegając całą ziemię ; 

A oddalonej niegdyś śmierci władza, 
Dziś się bliżej rozpostarła. 

Dedal się wynieść odważył do góry 
Nie ludzióm danemi pióry, 

Alcyda siłą w piekła się przedźrła, 
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Nigdzie człowiek nićma tamy ; 
Samego nieba przez głupstwo: sięgamy . 

Niedopuszczając niecnoty i j 
By” Róg ma Chyl ENDE ZE R 


A. Wega. 


POZEW 


' WIEŚNIACZKA DO CORKI, 


Zginął śnieg, wiosna nadchodzi 
Wasza to jest chwiła młodzi, 
Pojdźmy córka do ogródka, 
Czy nie zmarzt barwinek, rutka. 
Paosćj rożnobarwe "kwiaty, 
, Ustrój. przed chatą zapłotek 
Porządek przywabia swały, 
Piękność lubi, polski kmiotek. 
Gdy zakwitną wonne żiólka, 
Przyleci motyl „4 pszęzólka: 
Niechaj cie płochość. niechwyta , 
Jak pszczółka bądz- pracowita. 
W. pierwszy „kwiat, w cichej pakare: 
Oltarzyk ustroisz azea 
Bo, zawsze ludziom potrzeba, 
Pomocy i pociech z nieba. 
Gdy nasi, broniąc Ojczyzny , 
Powrócą z sławą i blizny, 
7 błyskotnemi proporcami ;. 
Ty je uwieńczysz kwiatami. 
Pojdziesz. w niedzielę w kiermasże 
Strojna w kwiaty do kościoła ; 
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A tu P zawoła : 

?.Oto lube  dziówcze nasze! ,, 
Kwiat najpiękniej wdzięki zdóbi, 
Bowiem kwiatem jest wiek młody; 
Lecz-zie wyniknie z urody, ©. -> 
Gdy się cnot nieprzysposobi. 

Więc pamiętaj mi dziewczyno 

Młodość, piękność ; że nietrwała 

Tak jak kwiatyveo w rok miną; 

Z cnoty. tylko szczęście, chwała > 
Lecz siej kwiaty, niech cię stroją; 
Dziękuj Bogu za urodę; 

Weż cnoty za własność twoją ;. 
Żyj niewinnie lata młode: 

Aż gdy cię weźmie z rak matki, 

Strojną w niewinności wieniec, 

Do ukwiecionej ;swej chatki, ` 

Dan od Boga oblubieniec. 


PORZ 


WIERSZ 
DO ,ROŻY. 
PRZEZ POLKĘ NAPISANY. 


O ty przyjemna kwiatow żrąlowo! 
Ciebie przeszłego wieczora, , 

Ubrała w` piękną suknię galową, 
Matka rodu twego Flora. 

Wszystkich na dbi zwróciłaś oczy, 
Każdy powaby twe chwali: 
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Ale wmiedłngoe wwa wdzięk uroczy, 
Czas. pewnie Cię nieocali. 
Czas, co w swym szybkim unosi locie, 
 Wadzięki, nadzieje , roskoszy; l 
Co na świat sieje swych odmiau krocie; 
| Pewnie twe listki- rozproszy. © ? 
Różo dla pięknych chciej bydź : uauką, 


. Że niedość wdzięki posiadać ;”'7 
Że ksztąłcić rozum .2 ‘sercem jest sztuką, 
(Kto dłużej niż dzień chce' władać 


r. s 


(FP. X. D.:.a 


WYTĄTEK » LISTU , 


Uczamego Tichtensteina, Fil. i Met. Doktora, Pro- 
Pora Zoologii w Król. Berlinskim Uniwersytecie * Dyrektora 
gabinetu Zoologicznego, QCztonka wielu Towarzystw uczonych etc. 

Napiśanego pod d, 25 Lutego r. b, z Berlina, 
do Wo Jarockiego NN, WIE. i Til. Doktora, Pzofescora Zo- 
Qlogiz w Krol. Warszawskim Uniwersytecie, 


Najdroższy Przyjacielu! 


Dotąd pozostałem /WPanu dłużnym odpo- 
wiedź i podziękowanie "za przyjacielskie przy- 
słanie mi trzech pierwszych tomów swego dzieła 
Zoologii. Nierozamiem prawda języka polskie- 

_ go: mimo to, dzieło WWPana jest dła mnie bara 
"dze interessniącóm; gdyż « następstwo jtablic i 
mapisy rodzajowe, deją mi poznać porządek i 
ducha gałości, ES Wzglednże do ` tege X wy- 
znać muszę, żem powziął @- xm najchlubniej- 
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sże wyobrażenie. iCieszę się, że WPań waè 
sna idziesz 'drógą, i Że -- nieulegasz żadnej 
powadze. Ciekawy jednakże jestem,” czyli ta- 
ka ścisłość naukowa, u rodaków T an * za= 
służoną znajdzie zaletę?..... mai 

Cieszę się nadewszystko, żeś WPan za 
wzor obrał Dumeriła, i żeś go tylokrotnie po- 
prawił: gdyż to jest. zasczytnem świadectwem 
nietylko dla WPana, ule także i dla  roda= 
ków jego, którzy miemylnie znajdą powab w 
iakióm dziele, które w ich literaturze *naj< 
chlubniejsze miejsce zajmuje. Dziwię się przy 
tem _ pilności WPana, z jaką w wydawaniu 
dżieła tego postępujesz i „ życżę z serca, aże- 


byś w prędkićm ukończeniu Jego , żadnej nie= 
doznał przeszkody. . 3 


Kończę tém szczerem «zapewnieniem, i prom 
szę WPana o ciągłe zachowanie “mię w tych 
uczuciach” przyjaźni, Których wartość w całej 
rozciągłości cenić umiem, jako WPana prase 
dziwie przychylny przyjacieł. / 


zANEGDOTY. 
WET ZA WET. 


"W. okolicach ojcowskich znajduje się An* 
toni Jndyka, sławny z roboty nożów kuchen- 
nych, które nawet zagraniczni wyktpują kacharze. 
Zena jego jest Teaia prosta , alë , rozsądek, 
ma naturalny i nawet dosyć dowcipu. Pewne- 
go razu niespodziana uliwa przymusiła kilka 


X aa X 


bsób. przybytych z „Warszawy ., na obejrzenie 
tutejszych piękności natury, do proszenid «jej 
o nocleg. — Niemiano z sobą pościeli , w nadziei 
powrotu na noe do; ; Krakowa. — Gościnna ko- 
bićcina, wydobywa, wszystkie swe białe przes 
Ściegądiłą ze skrzyni i przykrywa » niemi po- 
słanie, zrobiońe dla nich z siana. Pewien Jes 
gomość przypłacił dobrze z tego powodu swo- 
jej nieostrożności. — W myśli że jej” niemasz 
w izdebce, rzekł z -nienacka do swoich: * Że 
by nas „tydko "tutejyze robaczki, | gospodarskie; 
w. nocy niepokąsaly? s, - - Na ca slusznie roz- . 
indyczona Jadykowa, lecz z usmiechem i ukło= 
nem, w Gką mgnienia mu odpowiada: Ź przes 
proszeniem Wielmożneg go Pana, pogodzą się tam 
z gościnnemi, ,„— ; 


3 NIEZGRABNY LOKAJ 


Pewien frgomose przyjął niedawnó lokają. 
szczególną zalęcogcżo niezgrabnością. = Niesie 
mu szklankę wody. Dla czegóż tak .przepeł- 
niona? — Nic nieszkodzi,  ódpowiędział, upił 
sam i podał muas Oto jest proszę Pana. — 

Pewnego” dnia, kazał mu Pan, aby zapalił 
trociczki. Poszedł po ogień, i nasypawszy trocin 
na węgle, kadził po pokoju. — Jnną razą, 
miat sobie polecone, ugotować kurze jaje dla kanar- 
ków. Niebyło go widać ze dwie godziny. — 
"Uóź tam rabisz tak dlugo ź lém jajem? — 
"Gotuję Pante, ale prabowałem po kilku razy, 
źa0sze asgi twarde L twarde?.......,, — 
Nakoniec 'pewneżo razu, 'fuknąi „na niea 
‘g0 Pan, gdy mu niosł wodę ze szklanką w gołej re- 
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ce: Czemu niepodajesz na talerzu? — Un wziął. 
czem prędzej talerz, wylał nan ze szklanki wodę i 
podał, — Dobryś ! wyrzućże jeszcze teraz szkian 
kę za okno? rzecze Pan rozgniewany. R dą 
brze Panie.— Wyrzuca szklankę barbarzyniec, i 
trafia nią w głowę jakiegoś - Restauratora. — 
„Hałas powstaje na ulicy. Wygląda Pan oknem i 
_rozjątrzony do osiatka,zawoła na lokaja: */75 borny 
Jesteś! — iaź że go teraz jeszcze wybij kijem, 
Żeby niechodził drugi raz tak blisko oknd? — 
Zbiegł. czem prędzej yi zaczął bić ranionego, 
lecz Policya  mnieisając Że jest człowiekiem 
szalomym , zaprowadziła go do czubków. 


SZYDERCA UKARANY. p 


W pewnóm mieście pod czas maskarady, 
gburowaty Cudzoziemiec... chciat wyszydzić u= 
biór starożytny Polaków. Wziąwszy więc na 
siebie koutusz, pozuwijał na przodku pofy za-| 
pas, i chodził po sali z biezem. — Pewna pa- 
nienka peźna dowcipu 1 wdzięków, obrażona 
teu: do żywego, prosila swojej ‘ciotki aby jej 
pozwoliła zemścić się obelgi narodowej. ”Gdy- 
by mnie rzecze największa . nieprzyjemność . 
spotkać miała, niedaruję mu tego, . wolę że 
manie znieważy , niżeli cały inój naród.,„— Po wie- 
lu nadaremnych przełożeniach ciotki i innych 
kobiet, oloczona stważą płci swojej; ‘zbliża 
się do rzeczonegą szydercy i'zapytuje grzecz 


nie: ”Za pozwolemem Pana, radabym , wie- 
, .. r + 
„„ dzieć, co ten ubiór oznacza? — No? co o- 


, znacza? Polaki, Polaki! — Daruj mi WPan 
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5, Polacy , uienosili poł zawijanych u hoaiu- 
„ szów, bo byto było z niemiecka, a nigdy 
„ kontusz niemoże być porównywany z fra- 
„ kiem., — Cudzoziemiec, chcąc się popisać 
z dowcipem... odpowiada: Ale kiedy pasą 
- „, ŚWiniów, to tak“ zawijają swoje kontusza! — 
Na te słowa panienka, odwróciwszy się 
do ciotki trzymając go silnie za „rękę Z pustym 
śmiechem wskazując nan, zawoła : * Widzisz ciociu, 
p» niemowi łamże cicci, iż ten Jegoraość nie jest 
+ przebrany za Polaka, tylko za świniarza.......? 
DAMUZNACZNUŚSCI 
Pani możesz czekać. (może szczekać”) 
Nieoślepisz. (Nie osle, pisz.) ag 
Gdzie masz talerz. (Gdzie masztulerz? » 
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FILOZOFIA UMYSŁU LUDZKIEGO, 


CZYLI ROZWAŻNY WYJVOD SIŁ I DZIAŁAŃ UMY- 
SŁUWYCH, PRZEZ JANA SNIADECKIEGO. i 
Poanie waż laika ta jest 7” wielu wzžględow 
nówa 1 pierwsza w naszym języku, a potrze- 
bna do wszystkich prawie „odnóg wiadomości ' 
ludzkich ; „nie będzie od rzeczy wystawić jej 
treč i porzadek _powszćchności krajowej i 
z czegoby fatwiej było każdemu i osądzić war- 
tość tej pracy, i robić nad nią swe skrytyś 
'czùe UWwugi. eu i 3 
czw była przed Newionëm fizyka; żyli 
poznawanie świata małeryaluego; tém była i 
jest dotąd na lądzie Europy idozofja ludzkie= 
go umysiu: to jest; że w niej mieslarają się 
o Zgiębienie i rozwiązanie pytama: co jest? alẹ 
szyscy krzątują się około pytania: jak się bydź 
zdaje? i zamiast poznać dokładnie fakta czyli 
fenomena umysłowe, po różnych naukach i 
wiadomościach rozżrzutone, ich rosmaitość; po- 
dobieństwa i różnice, związek 1 pokrewiefi- 
stwo, wpiyw jednych na drugie, ch prowadzi 
do rzetelnej i prawdziwej nauka; -wbitu sumie 
w głowę; że wszystko mtożna pojąć , a satem 
ułożono sobie wszystko ilumaczyć: tak to; 
czego dobrże nie pozuano, jak to,co 4 natury 
ludzkiej, ani poznane, ani wyłlumaczóne bydź 
niemoże. A tak z filozofii zrobiońo ronians 
weta zyczdy to jest nie naukę rzeczy, ale 
naukę arsen i rozidaityta uudzimtr się, a 
przytym gniazdo sekt i kłótni: gdzie każdy 


i 
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troskhiwiej © 'ehodzi o utrzymanie Swego, „lub 
swej sekty mniemania; niż o nabycie praw- 
"dziwej nauki. Zaczęto od tego, na czem mie. 
zaraz kończyć należy 40 ješt, où *zmyślania 
różnych. teoryj; w nich wzięto marzenie * za 
prawdy i początki, ze dpsuto jężyk, ktory jest 
istotnym iastruweutem „myślenia, nadano fal- 
szywy kierunek rozumowi ludzkiemu, 1 Toze 
lano“ zarazę na umysły uczącej się mlodzi. 
JPę przywarę myślenia * można było. wybaczyć 
sektom greckim, u kiórych imaginacya , byla 
ledwo me powszechnie panującą władzą , [U 
których nie oyľo nauk fizycznye sh, albo „byty 
niedokładne i falszywe; i u których jeszcze Ą 
więcej się, slarano rozprawiać i Sprzeczać, niż 
poznawać i umyślić. 

Ale skoro Zakon ogłosił światu, niezaprze- 
czone uuamiona 1 zasady prawdziwych nauk 
crogi których się trzymać ‘należy. w ich nä- 
bywaniu; skoro Newion trzymając się tych 
przepisów, przerobił fizykę na gruntowna naun- 
kę, i tylu wynalazkami towarzystwo zboga- 
cil; skoro tyln wielkich po Newtonie ' ludzi, 
idąc jego torem, do znacznego stopuia osko- 
nalości posunęfo rozmaite ułidziaty wiadomości 
fudzkich ; nie ROWE się porządnym głowom 
schodzić z tej drogi, i więcej się trudnić * kno- 
waniem teoryj i marzen o umyśłe ludzkim; niż 
dokładnóm rozważariem jego robot, sił, i spo- 
sobów. s 

W szkole filezoficznej angielskiej, Lokk 
opisał władze i działania ' duszy, wywrócia 
faiszywe mnieniamia Pitagorosa i Platona o 
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pojęciach wrodzonych, skazał drogi, Xtóremi 
umyst ludzki przychodzi do pojęć powszech: 
"nych, 'wytknął potrzebę, moc, przysługi i wady 
języka, - uporządkował ^ nauki* i wiadomości 
ludzkie, i nauczył nas, co zachodzi w Swie- 
cie umysiowym, i w krajnie myślenia. A że 
Lokk tlumaczyi pojęcia przez obrazy jedne 
w mózgu, drugie w duszy się nalujące, Hart- 
łej usilowaf przez drganie i wibracyę nerwów 
wyłożyć sztukę formowania się tych obrazów: 
to jest, choał to wytłumaczyć, ce ‘jest ` nad 
siły i pojęlność. człowieka; © berslej niemńogąć 
dowieśdź. bytu ciał niezawiśle od zmysłów, 

wpadł w fdealizm, bo cheiaf. dowodzić tego, 
co jest faktum i fenomenem ; i co się dowodzić 
ludziom zdrowego umysłu nie -możć, i nie poz 
winno. kiume 'nadtó szperając "i subtilizująć 
w prawdach niewątpliwych: i pewiiych, i szu- 
kając ich dowodu, wpadi w bowl twier- 

dzenia Sceptyków; bo chciał przeskocz gra= 
nice pojętności naszej: Te atoli POM 
vbłąkania, nie tylko w Anglii nie znalazły stron- 
ników : „ale owszem posłużyły szkole Edim- 
burg gskiej do odprowadzenia umysiów od ma- 
rzeń i przesady, do wrócenia ich ne drogę 
prawdziwej flozofii. : Szkoła ta w dziełach 
Reida i Dugalda Stewart poprawiła i wypro- 
stowała w wieiu punkiach nauke‘ Lokkg; roz= 
dożyła porządniej, i opisała dokładniej wła= 
dze umysłowe; wywróciła dziwaczne i szko 
dliwe hipotezy, zżabrónifa sobię wszelkich do- 
mysłów, a osobliwie tam, gdzie zachodzi gra* 

z 


nica pojętnosei ludzkiej; i -przywiodła Filo- 
zotją - nauczenia stego poco jest, i co zacho 
dzi w siłach i „działaniach SE „słoś 
wem maggia się do a Sukon i New- 
tona. TE: 
Autor. poki sten ostatui plan Filozotn u- 
zwał za najęruntowniejszy: i w tym f widoku 
wypracowa pismo, , które; >» thh A ŁE 
ZE S biędy ,! teorye l ma. 
rzenia w filozofii najwięcej stąd wynik sly: że 
niepamiętano na; prawdziwe i niezaprzeczone 
początki myślenia i poznawania; starał się ze- 
brać je, ledwo nie ze wszystkich rodzajów wia- 
domosct ludzkich, i te w. swoim wstępie u- 
niescićz skąd. mu wypadło opisanie zdrowej 
filozofu.. 'Ta część pracy i rozwagi autora jest 
ledwo nie najważniejsza, i godua największego 
zastanowienia: ibo odkrywając w “calej sferze 
myslenia to, co jest siłom ludzkim * otwarte, 
i to, co im' jest niedostępne; urządza zapędy 
naszej ciekawości, i sluzy autorow * za prze 
wodmka -w dalszych badaniach, a razem u~ 
wałuia «go od zbijania- rozmaitych teoryj, i od 
rozpraw polemicznych, któremi są  napełnio- 
ne dziela angielskiej a: któro: raczej „należą 
do hisforzą nauki, niż do jej adi opisów. k 
Podzielił sodig autor siły umysłowe na dwie 
klassy, i całe dzie nas tyleż części: to jest 
ba siy oo ROZ i proste; i na sily wy źsze 
i zawailsze. io „piecwszych należy czucie albo 
pojmowanie, Dauczneść aloo uwaga: dvsirakcya: 
Vamieć, przypominanie terozyummiętywaniej do 
drugich /łozwn, Imaginacya i iuntazya, nà- 
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„koniec 17 oia. Nazwał pierwsze sily . dla tego 
początkowermn; że gię od nich wyślenie zaczyna: 
nazwał je dla tego prostemi: J- «się wywierają 
i okazują albo pojedynczo , alba w towarzystwie 
małej liczby sił inszych. Nazwał drugie: dla 
tego wyźszemi, że stanowią cała zacność czło 
wieka; nazwał je zawilsremi; żew ich działania 
mieszają się i wch iodzą ledwo mie wszystkie 
poprzedzające siły. (dagny 
Zdawało się autorowi, że opisanie i wy- 
"wiedzenie niektóryeh znakomitszysh «władz u- 
"mysłowych może 'bydź jaśniejsze i dolefadniej- 
sze od zwyczajnego w dziełach świeżo: wy- 
danych, dla tego postanowił sobie własnym 
je sposobem wywieśdz i EA Roz. l Czu- 
cie, Pojmowanie. Ponieważ. zmysły są ` jisto- 
tnemi = organami- czucia i pojmowania; -autor 
starał się wyłożyć „te fenomena i warunki 
w używaniu, wprawianiu, kalectwie, ; niedostat- 
ku. i obłudzie zmysłów , które ciągną za sobą 
dobre i czyste, dokładne lub ułomne * pejnio- 
-wanie rzeczy, W. Rozd. II. o. /iaczności: czyli 
Uwadze, wskazał zatrudnienia * przysługi, wła- 
sności, tej władzy; sposoby jej doskonalenia, 
wpływ nałogu na uwagę, jej kalectwo i "wady. 
Wystawił refleayq, jako uwagę obróconą na 
to, co się dzieje w umyśle. W Rozd, HL o 
Abstrakcyi. Pokazuje, jak: zsuczucia i uwagi, 
jednostek czyli indiwiduów: świata materyalne- 
go, człowiek przez siłę abstrakcyi podnos * się 
do myślenia, czyli ogarnienia coraz więcej rże- 
czy swym Sheet skąd wywiodł potrzebę 
i początek języka, sprostował niektore twier- 


X «59 X 


dzenia albo biędne, albo złem ich zrozumie- 
Wiem w błąd wprowadzić mogące; dowiódł. 
pierwszy podolno do :oczywistości, że *rachu- 
nek jest językiem, okazał z fenomenów wielka 
ważność i przysługi tej władzy :*: ale- przytym 
"wytknął jej ENE ʻi Źrodio. wielu błe 
dów filozoficznych. ` A co "godne zastanowie- 
nia, że w wyrobkach tej władży „pokazuje . się - 
prosto i oczy wiście: jak pojęcia zmysłowe za- 
mieniają się, na czyste „amysławe ` * osadzone 
-w mowie; nie potrzebując "do tego, ani dziwa= 
cznej nomenklatury Kanta, ani jego *urojonmyci 
form zmysłowości, ` pożyczonych od Pytago- 
"resa. 

W .Rozd. EV. a Pamieci , rozdzielił pamięć 
na Żwierzęca, i na pamięć wyższego rzędu, 
samemu człowiekowi słałącą  Wymys'oną 
i przez Anglików nową władzę koncepcyi dowićc 
jako niepotrzeł boa, bo "ona jest tylkc 'przy- 
pominaniem, albo  rozpaniętywaniem.  Waż- 
rość pamięci, jej przymioty, pomoce i "prze- 
szkody , fenomena, przykłady pamięci nadzwy- 
-cezajnej przytoczył i opisał. |z dodatkiem, Że 
„ dzielność pamięci i jej bogactwa nie przeszka- 
dzeją do myśl porz ządnych i oryginalnych, chyba 
>w ludziach, ktorzy ćwiczą - „samię pamięć - z .za— 
niedbanień innych władz umysłowych. Mówi 
wrescie o sposobach éwiezenia . doskonalenia 
i wspomagania pamięci. W rozd. W. o 'sło-, 
wach, jako wyrazach pojęć, i o Języku jako. in- 
mowa myślenia. Tu autor" pokazuje, „jak 
abstrakcya przez mowę i jezyk wielką : spra- 
wiła odmianę w robotach umysłowych 'rozprze- 
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strzeniwszy jego widoki, wprowadziwsży : po 
dział rzeczy ma gatunki, rodzaje , klassy i t. d. 
i ustanowiwszy język jako iostrument myć 
ślenia. Mówi potem o` składzie, począthu i 
rozmajtosci języków: o tem, co je” rozróŻnia, 
i co im jest spólne wszystkim, a zalem, co 
jest | wypadkiem konstytucyi ludzkiej,- jako tto, 
że w każdym języku są słowa (verba ) czynne 
bierne; nazwiska rzeczy i przymiotów etc, 
zgoła o tem, co grematycy nażwałi częściami 
mowy. Zastanawia się nad błędami siąd : po 
chodzącemi że się uczymy wprzód języka, nim 
„są rozwinione siły pojętności , osobliwie abh- 
strakcyi; a przez to używamy słów z nałogu 
w dalszem życiu, których dobrze nie ro/umie- 
niy: podaje na to prawidło. » Rzuca uwagi io 
stałości języka, o środkach jego doskonalenia, 
© jego wadach, o knowaniu: słów nowych; i 
pokazuje mięrozsądne i szkodliwe usiłowania 
tych, którzy pracowali nad językiem „powszech- 
nym. 
W rozd. VE i ostatnim pierwszej części 
o Nawijaniu się i kojarzeniu "pojęć -( associatio 
idearum ) opisał. autor ten * ważny umysłowy 
fenomen, wytknął jego przyczyny |: pobudki, 
jego przysłagj 'w głowach utalentowanych, 
jego wpływ na charakter moralny człowieka. 
Pisarze angielscy długo się rozwodza nad vw- 
ważaniem tego fencmenn tw przystósowaniu 
go do spraw politycznych, i naukowych, eo 
autor opuścił, jaka rzecz niepotrzebna , przesta- 
jec na przestrodze: jak ważną jest rzeczą przez 
początkową ednkacyą ludz, zaspokoić potyze- 


YĆ 161 X 


be- zatrudnienia umysłu, i -"wprawienią: go od 
młodości w kojarzenie. „ Pojęć sobie s i -drugim 
pow 2 nerek - 
~ zaGaój 46 Pre = i zawilszych _wła— 
dzach umyslu. " y ; i 

Rozdział I. Rozum, Vo co umysł nabył przez 
czucie, co postrzegł przez „uwagę, cc -wyro- 
* bit „przez abstrakcya , ca i zachował przez pa- 
mięć; staje się materysłem dla rozumu, który, 
jak architekt, te > wszystkie „rabycia „i wy- 
robki porównywa i. wiąże, i s» nich składa 
budowę zdań, dowodów i wniosków: a z tych 
znowu budowę nauk i: wiadomości.  Usługują 
mu i pomagają wszystkie wyliczone władze, 
a szczególniej poliezpa io właściwą « mu” siła 
dociekania , która ! l posirzega związek pigdlay 
gtósunkami; skąd wynikają sądy qi» zdania”, 
znowu zwiazek między. zdaniami; skąd AES 7088 
je dowodzenie i wnioskowanie: dwa te osta- 
tnie działania stanowia rozumowanie, Autor 
przyđai rozumowi siłe wyra'azkową, uważając 
ja. jako wyższy -stopieią dociekania ,” Slano- 
wiącą talent „czyli dar przyrodzenia jako przy- 
wailej > pewnym tylko głowom idaielpny do u- 
patrywania głębszych i zawiłszych związków 
między pojęciami i zdaniami Tę siłę pota- 
zuje nam naprzód nierówna dzielneść 1 ener- 
gia umysłów ludzkich ,. powióre nadzwyczajne 
wynalazki, jako fenomena rozumu w naukach 
p sprawach Życia. Ponieważ głównóm -zatru- 
dnieniem rozumu są stosunki; a te sca E 
się mową -i językiem; «język pwięc jest isto~ 
tnym instrumentem riala. rozumu, Skąd 


wnosi antor,, źe „gdzie ; język . jest ciemny i 
niezrozumiały; tam nie masz rozumu, ale dzi. 
wactwa i zawrót glowy. - 

Głębsze zastanowienie się autora rad mo- 
wą i działaniem rozumu. przyprowadziło go 
do ważnego twierdzenia (w $ 71. k. 520, któ 
re wypisujemwy: 

” Teraz zróbmy sobie caysiy i rzetelny obraz 
znyślenia. Coż zachodzi w całym Świecie e pozna- 
wan ludzkich? fenomena zmysłowe i umysłowe, 
tudzież ich stosunki: to jest, rzeczy i myśli. 
Rzeczy pojedyncze świata przerabia abstrakcya 
na pojęcia powszechne, a zatem na myśli nazna- 
czone słowami: więc przez to świat zmysłowy 
zamienił się także na myśli a myśli na słowa: 
i czóm w początku były dla umysłu zmysły wu- 
wadze świata materyalnega; tém są feraz słowa 
dla rozumu. . Więc wszystko przywiedło się ; do 
nowy, i do siły rozumu w używaniu mowy. A. 
żesłowa mają swoje znaczenia i fundament w rze- 
czach świata; wiecżeby to znaczenie zgłębić, roz 
szerzyć, i wydoskonalić, a zalém rozprzestrzenić 
pole nowych związków i stosunków; uda'emy się 
do fenomenów" świata, czyli do doświadczenia i 
obserwacyi ; ażeby, coraz „więcej widząc w rze- 
czach, można coraz więcej: widzieć i rozumieć 
przez słowa. Myli: się wice Korsillakh i szkoła 
francuzka, zasadzając wszystko na języku. Można 
umiec język, a nie umieć dobrze pisac: wszyscy 
prawie. matematycy znają ięzyk  Lulera i Dela- 
grania, a przes ież Eulerami i Delagranżani nie 
sg. „Myli się także szkoła niemi Roko sadzac; 
że wszystko poczyna się od, obserważ „yi i doświad 


czenia , ale konczy się na samem dziafaniu rozu 
mu bez pomocy i nawet niezawiśle+od obserwa' 
cyi i doświadczenia; bo to jest, przy widzenie brać 
zafandament poznawania, a Jezyk za instrumeni 
marzenia W. mysleniu więc wszystko się obra- 
ca na mowie, i na sile rozumu ciągle wywiera- 
nej w użyciu mowy: a że ta siła rozumu, żeby 
coraz więcej widziała i rozumiała w. mowie; śle- 
dzi, dochodzi, i zgłębia rzeczy i fenomena, któ- 
re są początkiem i fundamentem mowy: a zatćm 
obserwacye i doświadczenia jak były zaczęciem, 
tak są i bydź powinny niedostępną pomocą dzia. 
fen rozamowych. Tego wywodu (jak mi się zda. 
je ) żaden dotad filoz sdf nie zrobił (*).,. 
"Wypadkiem działań i razem głównym za- 
miarem do którego dąży rozum jest Prawda. 
Dwa są stany umysłu względem prawdy: pe- 
U ność U niepewność: a pierwszego rodzi 'się 
i miejetność , z drugiego mniemanie czyli * o- 
pinia, mniej ` lub więce, de prawdy - podobna 
czyli ntoy — prawdo (probabilitas) Fu autor 


©) Czytałem w gazecie litorackiej niemieckiej żule jednego ich 
filozofa na "to: że cudzoziemcy gardzą ich nauką: -ate 
gardzić (mówi on) nie jest te przekonywać: ile że 
prawie niepodobna zrozumieć i wytłumeczyć; jak umyst 
przyjsdź może do pojęć i myśli ogółnyeh > Na to łatwa 
odpowiedź: że bez języka 'i systematn znaków * jest to 
rzecz niepodobna. I Kant musiał koniecznie źle widzieć 
i pojmować myślenie, kiedy nic gruntownego w swym 
krytycyzmie nie powiedział o mowie: a nawet siada aD= 
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przebiega szereg nauk i wiadomosci è Imdzkicj, 
dla pokazania, jaki jest- w nich star "rozuma 
walie prawdy, jaki ie drogi jej * dochodze» 
nia:w różnych rodzajach wiadomości, jakie 
przeszkody, Irudności, i jakie sposoby «w jen 
pokonywaniy. W matematyce opisy i zało 
żenia proste iroczywiste: « język jasny , wyra 
zny, i ebłąkać : niemogący; stanowią , . wieczną 
i nieporuszoną tych nauk pewność: ta 'przed> 
miot tych nauk, wielkość , jako powsze Sha „ciał 
własność , jest przyczyną niezmiernie roziegłe— 
go „tych mmiejętności ` życia. iTw autor : das 
wną swcję naukę o” toseme ści Lerak rozż- 
winął, uwagami powiększył i „objasnit, zbiť 
fałszywe o miej zdania - Diredota | : Kcudbllaka , 
i; wielu matematyków; ulatwi trudności i .7a— 
rzuty wyczyłane w S/ewarete i innych spisa- 
<rzach emęielskięh. > Rozważsjąc nauki Pray- 
rodzenia, cparte. ną obserwacyi i doświadcze> 
nin, pokazuje, "Że zamiarem wszystkich ludz= 
kich usiłowan jest i' bydz tam powinno, | w= 
patrzenie fenomenu fuvodamertałoego , "z «tów 
regoby inne wywieśdź "się dały; czego wzor 
rem jest i bedzie narawsze optyka ` «Newto- 
nn. A że fehomena ciał w doświadczeniu i 
cbserwacyi objawia ają się przez-massy, a siły 
mass powstają 4 sił cząstek pies rwiastkawych : 
tych delikatnych '"tajenmie przyrodzenia, któ 
re od sił 'początkowych zawisiy; nie można 
dochodzić i poznać, tylkę władzę ` rozunm 
wspariego rachunkiem, 3 ogółnemi prawde 
mi. Skad wypadło stósowanie © matena tyki 
do nauk przysadzenia —lu autor przytoczył 
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warunki skazujące, gdzie: takie przystosowanie 
zachodzić może, wymienił ` przywidzenia ma- 
tematyczne =w: nauce :przyrodzenia szkodli- 
swe, odpowiedział na zarzuty filozofów angie. 
skich, wyłożył ‘do oczywistości * nieuchror.- 
ną tego przystosowania potrzebę, i ne czem 
to przystósowanie zależy. Rzucone w. tém 
miejscu myśli autora, są owocem jego czter- 
dziestoletniej w tych naukach pracy `> roz- 
wagi. W'reście - mówi o naukach samych ọb- 
Serwacyi i doświadczeń, i gdzie trzy drogi o- 
twarie są rozumowi dochodzeni. iprawdy: [ne 
dukcya, |analogia i domysł czyli hipoteza, Co 
go wprowadza w naukę o podobieństwie «do 
„prawdy, czyli o niby- prawdzie ( probabilitas ) 
o rozsądku =i: dowcipie. "Vu autor. wymienił 
charaktery pewności, :i okazał * jak te niewiel- 
kiej liczbie naszych. wiadomości 'służą: .a za- 
tém jak ważną jest rzecza pracować nad tóm, 
co nas najskuteczniej zbliżyć może do praw- 
dy: to jest nad zgromadzeniem fenomenów 
« faktów, pokazujących albo wady analogii i 
hipotezy; albo też coraz większe ich do praw- 
dy podobieństwo. ` +: 3 
Te wszystkie wytknięte drogi badania ma- 
ją za cel, prawadzić rozum dę „widoku jednej 


prawdy w. drugiej `: prawdzie, *alba jednego 
zdania 1 mniemania w dugi ŚR ; a zatem do 
zrobienia szyku i- porządku „w >swych *rozu-- 


mowaniach i R Tu autor wykłada ti 
przykładami : objaśnia .xozmaite “formy wnio- 
skowania podane od fQreków, wytyka prze- 
sadzone pochwały 'sjgogizmu, pokazuje ' nie- 
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nieprzyzwaitościi złe skutki dawnych śżermierstw 
szkolnych: i kończy na sprawiedliwej uwa- 
dze Stewarta: że władza rozprawiania i wrie- 
skoBE Be nie powinna byaź pierwszym celem 
w‘ doskonaleniu ‘rozumu. „A że syllogizm me 
jeszcze wielu gorliwych obroiiców , żeby ge 
każdy poznawszy, mógł osądzić; autor valią 
o syllogiamnie naukę ` Arystotelesa * ii dawnych 
dyalektów, oraz przywiedzenie jej do *krót= 
szych i proslszych przepisów przez *Hirwana; 
w osobnej nocie na koncu umieścił» P> 
,Porządna sztuka czyli tryb w dochodzeniu 
prawdy zależy na tém: aby „isdź od rzeczy 
znanych do nieznanych, od prostych do zło= 
żonych, od łatwiejszych do coraz zawilszych; 
nic nie przypuszczać za prawdziwe, 'co się 
nie okaże | oczywiście takiem: w podziale nic 
nicopuścić,” nic  bez* ścisłego ` roztrząśnienia 
nie zostawić. Tę naukę podał nam . Des-kar- 
tes, w czterech od siebie przepisanych prawi- 
dłach, których gdyby się byli trzymali filozo- 
fowie , mielibyśmy mniej domysłów ` i marzen, 
a więcej nauki; niesilonoby się na tluma- 
czenie tego, co jest nad ludzką pojętność; nie 
byłoby tyle w filozofii „ciemnoty , niedorze- 
czności, sekt, i sporów: ʻa miłość prawdy hie 
dałaby nad sobą brać góry dumie i próżności, 
Porzucono prawidła Des-karta , a  żawrócońa 
sobie glowę (trybem syntetycznym i anality - 
cznym; z którym ledwo nie każdy pisarz wy- 
jeżdża,  nieobjąwsy dobrze jego znaczenia: i 
dla tego czytający dziela filozończne 4 uwa 
84, znajdzie częstokroć obreńcow analizy s 
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etycznie piszących; a strońników syntezy wy 
kdadasących rzecz swoję analilyeznie. , Autor 
pokazawszy w innóm swejem piźmie, © rozu- 
znowaniu ravhunkowóm, czyste znaczenie wma- 
tematyce ` syntezy i analizy; > zastanawia się 
nad tem, có pospólicie te dwa wyrazy. zna- 
czą w innych = naukach h;. pokazuje. że „więcej 
o nich uprzedzenia ; „niż „prawdy; i że tg 
nauka nie może bydź, ani calkien -syntety= 
cana, ani calkiem analityczna. 

Kończy ten rozdział swemi uwagami » 
smaku, ;który „aważa jako *wiashość czucia i 
rozumu. fóżna energia tych wladz duszy, wy% 
-daje -w lndziach różną ' sposobność dv "smaku ; 
który można Gwiczyć i: doskonalić;' ale ? go 
przez. prawidła nabydź nie ; można 

Rozdziat H. Tmaginaoya, Fantazya. W tyi 
mozdziale autor porzucił wszystkie opisy i zda- 
„ma rozmaitych. aulorow 1 poszedł za własne= 
mi myślami: co rozumie przez imaginaeyą i 
fantazyą,  Przytoczył znakomitsze fenomena 
jantazyt ; wyliczył charaktery , rroboty i dee 
nomena „imaginacyi, i w AT okazał; - Że 
żantazya, ani.jest częścią , ani odnoga imagi- 
macyi, ale władzą całe ósobną więcej - zwie 
„szęcą i cielesną, spółaą ludziom i bydlętom: 
kiedy | inaginacya jeśt władzą samego . czło- 
wieka, udzieloną 'BU w rozmakyn v stopniu, 
i rozróżniającą głowy ułaleniawane od. poz 
ebolitych. Pokazuje autor wpływ i przysłu- 
gi imaginacyi, w poezżyi, wymowie, w sztu- 
jkuch nadobuvch, w tmaukach  dekładnych, 4 
ledwo nie we wszystkich najgiębszych wy= 
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nalazkach rozumu; i przyznaje ; jej siłę toy: 
nalazkową, tem się różniącą od siły. wynalaż= 
‘kowej rozumu, że ta ostatnia trudni się dc- 
ciekaniem -glębokich i ukrytych między fenc- 
menami związków; tamia- zas szuka obrazów, 
malowideł, znaków, ma wsparcie pojętności ; 
na zrobienie prawdy wydatniejszą, m. * po 
ruszenie duszy, i na rozianie wszędzie przy- 
Jeana. Z czego wnosi autor, że *Gerjusz 
„jest to siła wynalazkowa”, rozumu i imaginacyi. 

Wysiawia nakoniec autor szkodliwe skut- 
ki rozpasanej imaginacyi -.tak w „sztukach 
wszystkich jak w naukach, i (kończy na tem 
prawidle; że. imaginacya panować - powinna 
w sztukach nadebnych pod: przewodnictwem 
smaku i rozsądku: w naukach dokładnych słu- 
Żyć , rozumowi, i posiłkować „go, ale. nigdy 
had nim nie przemagać; Że powinna * bydź 
wszędzie śmiałą ; ale przy tym wstydliwą = i 
karną. 

Pod każdym Gorai rozdziałem zebrał au- 
tor (w króikości treść całej nauki w 'rozdzia- 
Je zamkniętej, i tẹ sposobem- aforystycznym 
skupił, i wystawił, Rozdział Ul. , Wola. Po- 
wiedział autor na początku swego : wstępu: 
że człowiek czuje, myśli i chce. Cała dotąd 
nanka, była rozwinieniem tych dwóch pier- 
wszycli własuości: ; zostaje jeszcze do wyło- 
żenia trzecia, człowiek chce: której rozebra— 
nie i wyłuseczenie stanowi oddzielną część 
filozofii Bazwanej moralną albo praktyczną: 
ho jak pierwsza prowadzi do porządnego po* 
Zuawasia rzeczy, tak druga do porządnego 


dztałania i postępowania:  tamia urządza my- 
sli; ta; poruszenia, chuci i sprawy. w życiu 
familijńem “i  towarzyskićm. - Dia tego autor 
tyle tu tylko powiedzał © woli, ile ta wal- 
xa wiadza duszy potrzebaje wsparcia i po- 
mocy od innych sil uuiysłowych. 7Byt “biegi, 
wolny die bydź może od cierpienia ; czyli je— 
„dosm słowem dobro, - jest głównym - celem 
wszysikich żądz naszych i skłonności; do któ- 
rych zaspokojenia  polrzebne są środki i spo- 
soby; als jak dobro bydź "może rzetelne lub 
pozorne; tak środki ! bydź mogą pówuć lub 
zawodne: w czóm zachodzi potrzeba ` rozeć 
znania; a to rozeznanie jest własnością ro- 
mumii. -Wola więe jest władzą ślepą, potrze- 
bującą przewodauika: a tymo przewodnikiem 
jest: i bydź powinien rozum. A że rozum 
jest siłą poznającą stosunki i ich: związki, a 
istotnym W jedynyim *jego "instrumentem jest 
mowa czyli systemata znaków , jako walny owoc 
-Życia towarzyskiego; ` więc pdrżądiie kierowa- 
<nie wola; jak'bez rozumu, tak bez życia to- 
warzyskiego ani bydź; ani nawet pomyślić 
się / nieinoże. Stan towarzyski " wprowadza 
wielką odmianę w Ej: i sprawach człówie- 
ka: bo każdy ;ozionek *społecz „mości mia także 
swoje żądze, skłusmości 1 siły: a trzeba że- 
by jedne: nie przeszkadzały drugim. Stąd wy- 
pada potrzeba urządzenia i żądz, sklunności, 
i spraw ludzkich; 'a zatóćóm porządek moraluy 
i polilyczny. Początkiem więc 1 fundaniei-- 
temi tego porządku Aa społeczność ; a istotnym 
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Apdrtnkiem swoboda woli ; ludzkiej. Wysta® 
„wienie sobie cziowieką in abstracto : bez spo= 
łeczności, do wyciągnienia stąd zasad moral- 
nych, jest największą  niedorzecznością,  ja- 
kiej sie „mógł umysł ludzki w filozofii do— 
puścić: i dla tego autor kończy ten . rozdział 
zbijaniem teoryi tronscendentalistów , jako ale 
szywej. i niebezpi iecźnej. 

Zamyka się nauka dokończeniem, Ni któ- 
rem mówi aitox: E F 

? Przebiegliśmy władze umysłowe dłowicka 
tak, jak one w porządku myslenia idą po sobie, 
jak jedne gotują i przysposabia 4 roboty dla dru= 
gich, jak sięw dzialaniu posiłkują wzajeninue. Że 
te wszystkie władzę są w umyśle ludzkim; o tern 
nie 1masź watpliwości: czy zaśsą władzańi od— 
dzielnemi, czy tylko odnogami jednej rozwijają 
cej się władzy, tego twierdzić nieśhiemy; Że- 
byśmy doimysiu lub przywidzenia nie udawali za 
fenomen; albo za prawdę fundamentalną. Tryb 
naszego badania wynikający , nie z natuby rzeczy; 
ale z konstylucyi ludzkiej, zależy na tém; žeby 
z wiadomości cząstkowych zdożyći otrzymać wia- 
domość całości: żeby poznać umysł ludzki z jego 
pojedynczy ch sił i działam. Nie jest zaś pierwszy 
zamiarem gruntownej nanki, żeby wszystko tiu- 
maczyć; ale nabydź czystego pojęcia o tóm ,' co; 
i jak jest; wytłumaczyć to, co się daje, bez na- 
szego domysłu; i przyznać się do tego, czego 
niewien ny. à 

I niżej mówi autor: ”Pokażališ:ðy , „Że wra- 
żenia zmysłowe, i dzie zlność władz umysłowych, 
wywarta na te wrażenia i icū skutki; są począt- 
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„kiem wszystkich wiadomości naszych: tę dziel-- 
ność pokazują nam wyrobki abstrakcyi, ich związ— 
ki i kombinacye dokonane przez rozum, nako- 
niec wymyślenia imaginacyi: że prawdziwa mg- 
drość człowieka zasadza się na tóm, aby rozum 
byt władzą panującą we wszystkićm: Żeby byt 
rządcą naszych spraw, przedsięwzięć, i myśli: 
a zatem doskonalenie tej sily najwięcej nas dc- 
tykać i obchodzić powinno.,, 

*» Filozofija ludzkiego umysłu zawierać powin- 
na porządny wywód fenomenów umysfowych: 
najwalniejsze fenomena umysłowe są w naukach, 
w ich odkryciach i wynalazkach ; ; więc pierwszym 
warunkiem filozofii jest znajomość, tego, co zro- 
biono i odkryto w naukach ? jakich w tych wy- 
nalazkach trzymano się dróg i sposobów; i jakie 
z nich wypadają dla nas przestrogi i prawidła ? 
I dla tegoćto zaczęliśmy naukę filozofii od wyło- 
żenia początków fundamentalnych na poznawania 
ludzkie: te zaś początki wyciagnęliśmy z nwagi 
tych nauk, gdzie zachodzi największe wywiera- 
nie sil pódyctosnahie przez co obmyślilismy so— 
bie przewodnika w zamierzonych badaniach.,, 

Jeżeli rozważemy liczne filozoficzne sekty 
dawne i teraŻniejsze, przekonamy się: że fi- 
dozofija byla gniazdem największych "obłąkan 
i miedorzeczności, jakie w' pospolitóm nawet 
rozeznaniu ludzi wzbudzają śmiech i pogardę. 
Wszystko to zaś wypadło z: tego, Że była 
systematyczną, to jest, zasadzoną na mriema- 
niu i domyśle. . Nie będzie więc filozofija ni- 
gdy nauką zdrowego rozsądku, póki sobie nie- 
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zabroniemy.w niej wszelkich domysłów. - pó- 
ki będziemy w niej szukać tego, czego ni- 
gdzie znaleśdź nie można; albo silić : się * na 
tłumaczenie tego, co jest do wytłumaczenia 
niepodobne: słowem, póki dobrze niepoznamy 
sił człowieka, i położonych im od przyrodze- 
nia granic. Co się najwięcej pokazuje w roz- 
wadze różnych nauk i wiadomości ludzkich. 
Z czego autor wyciąga dwa wnioski: > 


$ 

» Pierwszy. Że do wzrostu prawdziwej umysłu ludzkiego 
filozofii, istotnię jest potrzebna dobrze wyłożona filozofija każ- 
dej nauki: czyli widok ogólny i porządny zasad, początków, 
pomocy, przestróg i prawideł; które spotyka umysł ludzki w pil- 
nie rozważonym każdej nauki przedmiocie ; ządscby więc należa- 
jo po gruntownych pisarzach xiąg, aby kończyli wykład swojej 
mauki przez krotką i zwięzłą jej filózofiją. Z takichto dopiero 
szezegołowych każdej nanki widoków, wyciągnąć można widok 
powszechny ludzkiego umysłu, objaśnić wiele tajemnic w myśle- 
uiu, zebrać posiłki i przeszkody, widzieć przemianę prawideł 
powszechnych w stósowaniu ich do rozmaitych rodzajów pozna- 
wania. J filozofija natenczas niebyłaby tym Protenszem , który 
się przebiera w rozmaite znikome postaci, przechodząc przez 
rozmaite głowy: zgoła byłaby nauką stalą i powszechną ludz 
kiego umysłu; nie popisem sekty, nie pomyśleniem albo ma~ 
rzeniem indiwidnalnćm. 


» Drugi. Że filozofija niejest przysposobieniem ani wstę- 
pem; ale jest wypadkiem dobrze pojętych i ogarmonych wia- 
domości i nauk: na niej kończyć się powiuna instyukcya ludzi, 
mie zaś od niej się zaczynać. Ludzi należy prowadzić przekona 
niem, nie uprzedzeniem: nie można zaś mieć przekonania w 
tém, czego kto niepojął, nie rozważył, i me wyrozumował. 
AWyssane dopiero z każdej” porządnej nauki wiadomości, zbo- 
gacają pamięć, ćwiczą siły duszy, i prowadzą do flozoficznega wi- 
dokn tak robót uwysłowych, jak nabytej przez nie nauki. JT tak 
filozoficzny widok każdej nauki nie nabywa się i niehojmuje , 
tylko po jej przebieżenin i zakończeniu; tak ze zbioru tych 
wszystkich widoków powstający widok powszechny poznawań 
ludzkich, czyli obejrzenie [revne) wszystkich robót i fenome- 
nów umysłowych, stanowiące przedmiot filozofii, ani się złożyć, 
ani ogarnąć vieda; tylko po dobrze już objętych i rozważo- 
nych naukach. Umysł ludzki przeprowadzony przez różnego ro- 
dzaju wiadomości, nabywa rozmaiiego, a każdej rzeczy właści- 


2* 
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wege sposobu śledzenia, rozważania i wiązania mysh; a stąd 
pozfezlejsze ego widoku rzeczy , na ktorym zależy rzetelne dosko- 
giler anakin jako ni j wyższej władzy nad wszystkiem pano ~“ 
wać mającej. Powstająca z tych "rozmatych widoków filozofie 

iiejest (przysionkiem nauk; ale jest pczybytkiem do uwieńcze— 
mia naszych prac, mżytłw pomyśleń w ich nabycm. Nie po~ 
winno bydź Jej zamiarem uprzedzić nas, jak się mamy uczyć, 
bo to każda porząńina nauka w swoim Art" i skazywać poe 
winna, i skazuje; ale” jak mamy użyć nabytej nauki w sądzc= 
miu o rzeczach, w przelsięwzięciach i spruwach życia, albo w 
roóżleglejszem i i dokłalniejszem zgiębienin sztzególnej jakiej nauki, 
której się w Nod dnić hterackiem poświęcamy, Ponieważ wszy 
siko dzieje się u: wspak wyłożonym tu niyślom ; nie dziw, 
Że meporz Adie dawana nanka- filoz liil, więcej > dotąd ' DŁ 
dziła, niż pomogła uu: ysłowi ludzkiemu: jak tego łatwo dowieśdz 
przykładami. „» ; - v r j 


L 


W dodanym ja zy pisku zdaje autor sprawę <z przeczyta 

ma swieżo udebrańeg, © francuzkiego dzicła o filozofii: » Leçons 

de Philosophie; essai snr les facultés de Pame, par P 

p Larori; shjęre Proleseur de Phil osopkie a la Facalle des 

y Lettres de l'Academie de Paris 2 vol in Svo 1820 zda edi- 
,, LIGII, », 5 


Jestto nowy plan filozofii , wywracający naukę Kondillaku, 
a na jej miejsce swoję wprowadzający, choć mniej niebezpiecznąj 
ale nie lepiej zafuudowaną. Ma to dzieło liczne swoje zalety, 
ale ma razem tę głowirą przywarę , Za jest systematyczne : bo 
jak MKondilłak wszystko . widzi w cziciu; tak . Laromigujere 
wszystko widzi w uwadze. Autor nasz wystawia w swoj przy- 
pisku cały plan, porządęk, i zwięzłą „treść tego dzieła, i koń- 
czy rzecz swojemi nad niem uwagami. 


Ten jest zbiór i widok ogólny rzeczy zawartych w filo= 
ofii umysłu ludzkiego, krorą ogłaszamy. Autor nesz starał się 
wszystko do zrozumienia zośpolitymi językiem wyłożyć, nie u= 
Żywając żadnej nowej jrazedlogii; bo la isst w zdaniu autora 
do filozofii niopotrzebua ; chyba ma zaćmienie tego, co muże, 
i bydż powinno jasne; na podlatanie braku myśli rozrzutno= 
scią słów, i na zastąpienie niedostatku „prawd, rozmaitością max 
rzeń. Łatwiej sj esl (mówi Dugald Stewart) emulować: ciemno- 
ścią z Kastem, tworzyć nowo wyrazy albo dawnych znaceem 
nie odłniewiać ; niż rzeczy tudue 4% wysokie pospolitym języ 
kiem do zrozumienia tłumaczyć. 


(rryjątek z Dz. Wileń. 1822.) 


BASZA JANINY. 
KROTOFILA W DWOCH AKTACH; ORYGINALNIE 
NAPISANA. 


W żamiarze urozmaitahia pisma naszegć , postanowili - 
"śmy, jako poemat heroiczio komiczny, przyjąć do Pszczočkė 
powyższą Krotofilg; która wystawując kraktar Alego baszp 
Janiny; zgodnie z bijografig jego; w pismach, publicznych; nie 
mniej zwycięzcę Churszyda znanego z Żydzy zdobyczy ; zawie 
ra w sobie śmieszności, które mamy nadzieje ,'że nie jedne= 
go z czytelników ząbawią, -= W guście podobnym , (burlesque ) 
wiele dziś sztuk grywanych bywa: po teatrach JFARGREJC, 
Łubią tam miłośnicy poważnych dzież Kornietów , Rusynow Ł 
Holterów , nusycińsży się ich pro śiani; rozrywać mysl : 
zasępioną, na miękkiem fonie Pustosy; t tak po „ddromace lub 
Alzyrze na pierwszym teatrze fraucuzkim w Paryżu, wystę= 
puje Malado Jmaginaire Moliera gdzie bohatyr komedyi, uciee 
kać musi po scenie przed seryngami;=- jako też z * nóbstjc! 
Les Guoux, ou ła Parodie du Parja, -— tragedia burlesque Èz. p, 
że rozmaite „gusta bywają w jednym teatrźe ti tegoz samego 
wieczoru zaspokajane, Pełne sę dzis teatry francuskie lakiega 
rodzaju „melodram, trajgdyi przenicowwanych , jak „app, y 
Nieszpory Sycydjskie, Jfigeuja j i wiele U ZPA 

Kfołofila tu, wystawiona pierwszy 7dz na Tareh terè 
drze 16. Maja r. b. tyle miata zdań rozmaitych © Sobiż, jeż 
'dnych drugim przeciwnych ; juk rzedką innej gztuce zdurzad 
się zwykło. Miedzy innemi znajdowano miestoscwnoóść tp Wym 
razach Alego; że razem franeuzcyzną i polskiżmi przysłowiami 
zatraca; lecz kemu znaną jest Eneida Blumauera trawęstować 
ia przeż F. r ZAW s» ktorej Eneasz gra po = groż 
sze w marjasza z Dydoną, bogowie greccy mieszcją kę awèj 
mowy różne słowa Jranktizkie; temu dziwnym niebędzie Ali 
który jak mówią posiadał różne języki, chociaż czytać näi 


PUSE po swojemu raset nieminł, 


* Oso BY 


AŁI, BASZA JANINY: si neco, 

ALI BEK synow iec jegönsi b ao 
WASYLKA pierwsza faw orytka ; kochając: 
potajemnie Ahbeka. ... , 
ŻAJRA... - |” dlo widze a 
ALMEJDĄ Żony Alego: :*. .'. a 
ELISTA. $ i sę 

OMAR powiernik Alego. 1 knuch 
pierwszy: . « «1... 
CHO RSZYD BASZA, may Janinę. 
MECAMED BASZĄ. TE EE OZ 


MUSTAFA. g 
nuE ni na ppsa PROT 
KAFFAR.. 43 £_au32% sk 


BLIC, , mały Špřewaczek Alego, MUTE: 
NIEWOŁNICE „ALEGO. 
ALBANCZYROWIE. ipe 
SULIOT NOS GEE WO 
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TOROV. A rk ka 


"SCENA W. JANINGRE 


EA 
BASSZA JANINY. 


KROTOFILA. 


A K T IE 
Pej w guście ode” w zamku Alego. 


SCENA 'PIERWSZA. 


ALI BASZA, WASYBKAJ ALIBEK, ZAIRA, , ALMEJDA, ELI- 
$TA, OMAR, PLIC, NIEWOLNICE. -- Słychać etrzelańit 
EY z dział. j 

AL I do wszystkich. 


T'ak, Moje dzieci lube, faworytko, Żony; 

Na brodę Machorńieta, już jestem: zgubiony! | 

Ten służalec przewrotny, podiş Chitszyd Kasza; 

Chce koniecznie mej śmierci od swego pałasza ! 

Widzę sam, Że ten zamiar uda mit się łatwo. ” 
(Rozczulony, do soh Któró płaczą.) 

Niepłacz i dobrej myśli bądź kochańa dźiatwó! 

Oddalcie precz od siebie ucźutia rozpaczy. 

Jeżeli mi okrutny sułtan nieprzebaczy ; 

Mój Omar wierny sługa; przyjaciel domowy; - 

Najprzód wam trzem, swą ręką poucina głowy! 

'Twoja miła Wasylko, nisch wraz po nich sprzątnie 

Niebędzie tabą sułtan cieszył się pokątnie .. 


[Do innych niewolnic. | 


w as ktokolwiek podusi przeżacna chołoto. 


ą* 
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(Wo Umarą, ) 
A ty wiechy Omasze nad którego ón0tą 
Dziwiłem się i dziwię; — Jako prawy Turek, 
Daję ci w upominkn ten jedwabny sznurek, 
Co mi był zae-Stambułu rok temu- mTwY, 
Zaduś się nim na końcu, gdy spełnisz me plany; 
Które w kapitałacyi muszą mieć swą władzę, - 
Juaczej na powietrze prochem się wysadzę; 
Jesli mi tego łotry niezechcą zaprzysiąc, 
Za każdy włos z mej "brody , polegnie ich tysiąc. 

[Po Plica ściskając go], Y 

Ciebie w worek dam zaszyć i wrzucić do studni. 
Niech się cały "mój Harem do szcżętu Ru 
: P „|do Alibeka. |- rż: 
A-ty, mon aimable cousin, razem gh z Wasylką, 
Byłeś moją pociechą!+«.. t 

[Do Omara. 

Pamiętajże tylko, 

Żebyś i im pez „przykrości i wiernie usłużył. — 

/OMAR | ssa! a 


Wiesz Baie żem twej woli nigdy nienadużył. 
Możesz mi więc zawierzyć iź waaystko uiszczę 
Lecz... . ` 

- A.L E obłudnie, 

Niech sułtan z mojćj zguby szeląga niezyszcze! 
Skarby wszystkie'na Vota przezaaczę do Meki, 
Niepotrafi ich wydrzeć z Ułemów opieki; 
Gorliwi ci obrońcy. prawa Alkoranu, 

Figę zdala pokażą na rozkaz Dywanu. 
Uspokojcież się mówię, niepłaczcie kobiety , 
Wiem żeście mnie kochały i bardzo, niestety! 
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Żałujecie mnie szczerze; => owdówidie po mnie 
VValicie raczej ginąć, niź żyć wiarołomnie, 
Zmam ja to bardzo dobrze, i dła iego właśnie 
Każda sobie jak rybka u nóg moich zaśnie. 
Widęg, że z FAB oczu izy „wdzięczności piyną, | 
są "WASYLA A nóg 
Ach Panie!... sanm d pa 
ALL, uradowany. 
Niemówiłżeńi? . . . 
AIRAN ALMEIDA i ELISTA razem. 
protai "Ach mężu e drógi! 
A L 1 
„Niebożątka, jak czule ściskają, me nogi; 
Dobrze, daję wam słowo ;że Wszystkie pomirzecić,, 
ZAI R'A” 
niechcę umierać. ... 
A M EJDA. 
Zostaw mnie na świecie... 
PELISTA 


4 


w 


Lecz ja 


x c 
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Zdituj sig. ..: l 
; ; WAaASYLKA, 
J mnie także Śmierć niepożądana.. $ 
AL Ę Ttdzitviony. 
Baka zr y isbijod 
(.Robi poruszenia oznaczające gniew coraz większy.) 


A LIBEK podobnież s. nòg Alego. 
Oszczędź ich... , x 
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'ĄDI rozgniewany. 
niż ed OW auoże' dià WPana? 
- mój Panie synowczo; 


w. abis 


Ktoby wierzył. iż UTE serca macie owcze? 
Aż mnie wgtyd — cały n na to aburzam się srodze!. 
Niezuacie się na Fasce.: 2 
PLIC na stronie. `i 
Ja miłczkiem uchodzę ; 
m šach čo studni Pan Basza siebie każe schować. 
a OMAR -na stronie :— 
Do za szczególna łąska, śmiercią tak szafować? 
Śliczny mi daje prezent, w nagrodę wierności 
BOWIE FG 


, 


„Ka „odżbyyeu. ginąć miąła w kwiecie mej. jaa? 
ALMEIDA. 

Łatwiej ci Panie umrzeć — żyłeś do, znyddzerną.. 

Będziesz w raju... 


JFAADM ALL 

bas. TY Bóg zapłać zą szczere życzenia ; 

Ale > byście ze mną razem tam PrzYDYY we 
EL ES TA. 


Ziajdzięsz na Fotie Hnrysş więcej pobyt mity, 

Niżeli miałeś tutaj z niegodnemi ` ciebie. sgh 
„WASYLŁ K A. i > 

Bezemnic bardzo łatwo obejdziesz się w. niebie... 

k- ii ALEŻ 

Nic z tego — ani słowa — taka wola nasza! 

Cp „yag postanowiłem; -— spełdię: jake baszą. 
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nareiune żale, płacze, pochiebsiwa, wykręty; 

` Która mi jeszcze mruknie , io dostanie w pięty- 

'Bierzcie wzór z cnot Ona z przywiązania Plica, 

Jaka dła mój osoby wierność ich zesezyca? 

Jaką żądzą pałają obadwa tej chwili, 

Aby razem z swym ./pańtii z gaduszeni byli; ». 

Jak by radzi unierać by żyć ze mig wiecznie! 
* [da Omara i. Flica.] $ 


Nie prawdaż! wewete BNP. <A co?.. 
OMAR I PLIC. a WANA Z b 
ga “Niekoniecznie. 3% 


Fyk z dział za sceng Się powiękaza.| 
sr: "AE L. | żę 


O zarai a | więc wszyscy oddychacie zdradą? 
O pea l m zniszcz to plernie nikczemne;zągładą! 
T * nagle uniesłony ałością. ] 

Ale nauczę ja was „gwizdać po kościele ; 
Dóbrze , niechaj więc Turcy , niech nieprzyjaciele, 
Moją gopa? baszowską, zjedzą na śniadanie „* 
Jakich? zechcą warunków, podpiszę się na nie; 
Byle cały moj Harem,’ dzielił ze mną losy. 

BO [ Sżychać coraz więtsza aiai i wrzawę. ] 


of; A ać 


u ' [Do Omara ktory „wybiega. ] M 
Jdź dowiedz się co znaczą te „huczące głosy? 


spiria T 


P L 1C na strata, A 


Wielki widzę fanfaron z tego pana baszy., 
Czytać nawet niepmje, a podpisem straszy, 


t 


OMAR powracając. 


Złe známi; już ostatnie zdoby wają szańce | 
daszczertylke na moście, św się Tzezań w. <= 


X ay 3X 

ALI. 
Kiech „giną do jednego , ja. tak chcę, Omarze , 
„Inaczej razem z niemi na pal cię. wbić każe! 


_ (Wdzie zpiesznie $ za ni ważysdy prócz asgh wi scenie JĄ. L 


ru 


SCENA IL 
WASYLKA, ALIBEK,, PLIC. 


Jakże nam nielitosne grożą „przeznaczenia! 
Mamyż ginąć z tyranem.... 
WASYYKA. 
* O serce z skamiemać 

Alboż on zaa ca miłość niewiuma i czysta ? 

PLIC. i i 
U niego niczem spłatać łbów sto, dwieżdłe, trzystął 
Nopieroż kiedy wlasny znajduje. w kłopocie . 
Radby ściętych przy sobie narachował krocie. 
Ale pietrzeba nigdy zrzekać się nadziei , 
Może nas jeszcze niebo VORNE, z tej kolei. 

"WĄSYT 5 K A.. 
Ach! ja niemogę żadnej przypuścić do serca. 
Znacie jak w swych układach twardy jest morderca; 
Ofiara -jego. podłych żądzy nieszczęśliwa; s 
Nieznałam jak są mocne miłości ogniwa ; 
Pakne em drogiego Alibeka skrycie. KE 
ALIBEK 
plą Wasylki z roskoszą poświęciłem życie; 
Zrzekfem się barbarzyńskich zwyczajów tej ziemii; 
Lecz Bóg inaczej losy rozrządza naszemi; . 
W chwili szęzęsnych widoków kai nas ogar- 
nią... 


X ee80-)( 


O możeż die mej, duszy bydź „sroższa męcz arma; 
Jak czystą i niewinną JARE ujrzeć ae u: : 
Tej, co mi od aniołów została wybraną... 
PLiC. š 

Ja wam rozpaczą niębą obrażać hieradzę. Er 
Kto wiee D ; 

ALBEK, 

J coż się oprze tyrana przewadze?- =" 

Może on juź tej chwili ostrzy puginały 
ABY mojej Wasyłce zgubną śmierć tadaiy. .. 

WASYŁKA | 
Drogiego Alibeka swej dumie poświęca! 

HI PERAS 
To prawda, że w nim dusza dzika i zwierzęca! 
Z tem wszystkićm jeszcze w Bogu miejcie zaufanie; 
Nikt próżno go miewzywał w nieszczęśliwym stanie. 
Dusze czyste , niewinne, * stałość niechaj wspiera ; 
Posłuchajcie mej duniki, co w sobie zawiera: 


"DUMKA. 


Kiedym /'był jeszcze małym chłopczyną , 
Bez ojca, matki "biednym sierotą , ” 
Moją pociechą ByN jedyną; 

Moim żywiolem, nadzieja z chotą' 


One wiecznemi śluby złączone, : 

7, największych nieszczęść wyrwą człowieka ; 
Wktorą się z niemi obróci .stronę, 
Wszędy mu sprzyja niebios opieka. 


lecz kto się cnoty- podle ,wyrzecze, 
"Tenei nadzieja mir wypowiada ; 
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Kogo ojczyzny splamiła zdrada. . 
Przed ` a, "w dalekie stgony uciecze! 


Kto łzą sieroty duwe napawa, 
Kto nieszczęśliwym niepoda ręki ; 
Ten nićma do niej żadnego prawa, 
Temu nadziei obce są wdzięki. 


Tak biedni, kochank owie, przyjaciele moi 
Ta- „myśl niech „waż, pocieszy u i żal wasg ukoj, A 
Å L 1B E: K. 


Oto już powracają — twierdza pewnie wzięta , 
Nieprzyjaciel ohydne przynosi «naii /pęta.:., 5 
SCENA” IM. 


WASYLKA, ALBER. PUIG; ABI, NECHMED; |! 
uM E€ HM E D: 


Baszo! tu nieprzelówki... poddać sie pó ME. 
*Zwyciężony , pia r. piesi masz w twej 
a: s(wieży. 4 
Niegroż daremnie, že się e proshe em z miej wysadzisź, 
Przeciw suitańskiej mości Eee tym hiangiis 
1! > F ( dzisz; 
Kto niemoże. przeskoczy to niechaj podłazi:. 
Pokora, trzech bunezuków baszowskich nieskazi 
Churszyd sam do „Dywan, w, waszym, interessię, 
Widząc rzetelną skruchę, instancyg wniesie ! 
Teraz kapitulacyą: piszmy” 'Bez odwłoki. 
í [Siada i chęe "pisać. | 
* Primo: niegrzyjacięlskię zawiesza się kroki. .s ss 
ATLI do: Mechmeda 
„Attandez... niech miu będzie wolno się zapytać 
Jakże ja ją podpisze , gdy. niónmiem: czytać? .7.: 


CZCI 


'MBCHM KD z dumą „RE Te Ta 
Nio nieszkędzi.; tym batdziej, że jej dotrzyjnani:e 
„Nie od» ciebie: zawisło, ale od nas Panie! i 


PADY. | 
Hola!' a zą eoż mnme-to Waćpancwie macieć ` 
Jak widzę że”ta” myślisz burmistrzować bracie 
"Bądź ż respektem, inaczej znajdziesz śmierć gotową; 
Już “jedno barbarzyńskie przebacza 'ci'stowo : 
© Zawieszasię!.! — komuż to o wieszania prawisz? 
do MECH M ED ; z ksztnowalić m. i NA 


Ai PA 


Jaśniewiehuiożny Pańie, czas na Słowach trawisz, 
Mój wódz Czekać! niezechce tylko pół godziny. 
Dosyć się już napatrzył na wieża Janiny © 
Teraz Waszej Wielkości chcę poznać oblicze, 
Ka dia tego z ukłądem pospieszyć się życzę. 

ck ALI po niejakim namyśle, „4 
: Dobrze, pisz, — coja. powiem, -wądrze a niewiele, 
Opuście niepotrzebne wszystkie ceregielę. , 
Bezi żadnej, ceremonii, .przystąp dą oszowy; „ 17 
Tylko mi o wieszaniu niech niebędzie mowyż:: 
Podobnych kalamburów nieużywaj do. mnie, 
Ja lubię z każdym grzecznie, cywilkie i skromnie 

[Dystująę mu.) , 

* Suspendnje. się... primo, wajęune zatargi; © 
» Ustają mienawiści, niechęci i skargi; 
a Sułtanska Mość secundo proszoną zostanie, 
» By Alenmy wróciła swoje zaufanie. „05 
p A w nadgrodę grzeczności, że się paddać raczy; 
; Nie tyłkoiż mu wszystkie sprawki złe przebaczy, 
„s Ale na znak swej faski i ŻE jest sultanem, 
y P rzystrci go z sobolów szubą 1 kaftanem. 


00 285 X 
ME 4 H ME D rz paeem. 
Panie! zdajesz się troche wyniagać za wiele? 
Pomnij żeś knował spiski, na niewiernych czele. . 
ALI Ae b aani 


Lhutem swile dy jawor! — cicha poganinie! 

J o żadnym Alego nietezofiuj czynie. — ** 
Małoż bogactw z mej łaski Dywan wasz uqzbiówił? 
Ktoż dać „gorliwiej Rajasów odzierał? =: 
Kto wymyślał pozory łupienia: bógaczy? — 
Niech mi jego, sultańską wysokość przebaczy , 

J wszystko. sobie weżmie łaskawie pod krydkę: 
'Któryż bąsza piękniejszą dał mu faworytkę? 

Od którego liczniejsze miówał konfiskaty? 

W. moim wach żaden, Grek niężył bogaty; : 
Umiałem przez gorliwość . dla wysokiej Porty || 
Wydawać na tamten świat, bankięrom paszportyż 
Jako uczciwy bąSza , jako wierny sługa , ! 
Nieszozędziłem dla KERSWTGYGK pala i kańtczuga; 
J teraz by mi jeszcze żałówał kaftanar 
Miałbym go poùr un petit bótć, a nie ża sułtana, 


„MEC H.M, E D. 
Aleja bym niesądziź..; podobne ;żądanie. ... 
WW | 


Oto mi nie bałamuć, proszę cię: A: "Panie. 
Pisz: * Tertio! Słańoskóży” warunek dgódy ' : 
„ Gdyby się sułtanowi zachciało mój brody... 
»_ Mechmed basza przysięga Wraz, na ` Alkornie, 
„, Że i cały mój Harem YCH żostańie! „Pat 


WASTE KA 
Q nieba!... 3 
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s „ALIB EK „de „Alego. 
„Na. proroka! a 


M2 MECHME D 
„Dlaczegóź tak srogo? 
ALL 
Erzviigp gaj, > tu romanse Żadne niepomogą. - 
togi niar *(Kładzie mu „Alkoran, ) 
Pisz, lub cię *każę zdusić, ...- 
MECHMED n.s. ogladajac się Że kota. 
5 „Z mim widzę nieżartyws, 
ORTAN te. Be 
Przysi iegejże. A 
„M ECHMED „obojętnig. 
` Przysięgam. a 
i „ARA. 
+ Więc układ zawarty : 
|WASIL M ña stroni do „śliboka. ' 
Zginęliśmy...: z ; 
l ALIBEK. 
„Już po nas. zł 
„PLIC na stronie do oboje. 
: "Oddalcie się nieco, 
žan wasźe+w tym potworze litosci niewzddecą j - 
Zejść mu £ bczu na chwile,  #= Miejcie unose wes 
í NM nie: 
Niemyslę ja ta przy nim zostać zadarć anie, 
(M adżylka i Alibek adchiodaz. ) 


š SCE N A V 
CIŻ SAM, BEZ ALIBEKA 1 WASYLKI 
: M CH M E D.: 
Eed jakże będzie z resztą? | 
ED 
Sars 6 tów “Podpisz aunie i kwita. 
MECNNED. Bać a <dk 
Mie nå „tym jeszcze koniec. „ Sprawa nieptzybita. 
(chce pisze j 
» Twierdza się za godzinę, podda ze skarbami... 
| krk. 


Co nagle, to pó diabie!: żaczekaj mon Ami 
A e TS > 
, Twierdza w oŚmii gódzihach oddaną być meżs, 
K; A skarby prorokowi przez Ulemów ziożę, 
7 Jeżli ini nieprzebaczy Jego' Mość Sułtańska.. 
(Db Mechmeda grożąc mu. J». y ; at 
Pisz, albo zaraz na pal! <. i 
ME © HME D. | pisze: spiesznie. 
j „Skoro woła > S 
kół" AG ŚP strónie. ] j 
Wiezobeczys się z hiemi:— mam Wyrok z za pasem. 
43 YoWaZa liwa pismo i czyni mie ukłony głębokie. , 


PR: złem - a więc moge, powrócić tym czasem. 


ALI, Hitaji Mechimedy cofając się ku ZP 


ezgru poklony; mówi tonem grzeczhym ale po prostu bańdzo: 


Proszę się Ślicznie kłaniać Panu Churszydowi, 
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ENA VL 
„ALI „PŁIC. 
SE « 
Jdź powiedz wszystkim, > — ua Śmierć niech będą 
(gotowi. 
PLIC ! 


Panie dla twej miłości 'słodkoby , urdiesać ; 
Ale po cóż tak żgubne układy zawierać? 
Poddawać się od razu na łaskę sułtana, 
. Co się w niczćm nieróżni od każdego Pana? 
de 6 SA GADU 
Jak to zaś? mnie się zdaje! że on mi przebączy; 
*Wszakże jestem niewinny. — 
PLIC. F.. i 
< Co n niego znaczy 
Nadużyć twej ufności , fs cię dostać w rebe?» 
ENARA 4 
Jak mu napowrót „moje usługi poświęcę, 
Przyrzeknę podbić Greków. zdradą niezawodnie ; 
To wiem że mi łaskawie ddruje me, zbrodnie 
PLIC. 
Przechylnego ci słůgì niewgardź Panie troską, 
J pozwał niechaj duuikę zaśpiewam wołoską ; 
J)owićsz sie z niej,jak u has mnie ają w tej mierze, 
Usłuchać jej prawideł, radziłbym ci azczerza. 


DUMKA 
Łaska pańska, byśtry koi, 
Gdy masz tonąć, lepiej toñ, 
A mieżądaj od niej zie, 
| TAk ci życzy. więrny Phe: 


> ` 47 
1855 E- 
Łaska pańska „bystry koń, 
Jak od złego od niej stron; 
Zbyt obieca, = mieda nic, 
Tak doświadczył nieraz Plic. 


Łaska pańska, bystry koń, 
Kiedys zbroi to się schron; 
' Złamać -słowo- u niej e.” 

Tak doświadczył nieraz Pho. 


Łaska pańska: bystry: edi 
Niebespieczna jest jej dioù; 

1. Lubi.golić; pó tóm stzzgc; 
Uchodź przed nią, radzi „Plir. 


. A Li, pò niejakiem dumaniu. 
Mat 4 RE r rhy 
Prawde mówisz, lecz dokąd i jak mam uciekać? 


SCENA AVIL 
r Kii, PLIC, OMAR: 
U m A Ra 
Zwycięzcy ośmiu godzin: niechcą Panie, czekać. 


ALI z gniewem. ` 
Jak to mówisz zwycięzcy? któż ci to Baez 
Gdy zechcę, te im jeszcze, rok tu będę siedział, 
| O MAR. 6 
A więc z ią rezolucyq.. 


t 


ALI, ri e gniew. | 
| - Niech będą cierpliwi, 


dnaczej się triumfem żaden niepożywi. 
Niech po ośmiu godzinach zgłoszą się z żądaniem. 
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(OMA KB ` . 
Spieszę. NAN s i s 
ć . (ROLI 


Jdź,- my w jeszcze na chwilę zostaniein. 


; (Omar odchodzi. ) 


SCENA. VII. 
ALI, PLIC. 
ALI 2 


4 


Radź mi jeżeli możesz, = bo ci i przyznam szczerze, 
dż mnie diabelna trwoga w szpony swoje Bierze. \ 
Teraz dopiero widzę, niema z czem żartować: 
Gdyby przez ‘fugas chrutas można się ratować, 
Daiby m Ci sto cekinów.. .. 


PLIC na smage: 
:Gó za skąpiec podły!... 
(h2 głos.) 
„ Wzhieś Panie do proroka twoje 'czyste medły, 
J zrób co ci doradzę, — jęst sposób jedyny: 
Mamy jeszcze dwie łodzie w zatoce Janiny; . 
-Sypnij złotem, a wiernych znajdziesz jednej chwili. 
E S 
Jakże ga tam Turcy wniść już ROEE 
:PLT © 
Mybyśmy zważać mieli na ich rozum płytki? 
[Z cicha, oglądając się do kota. ] 
Weżmiesz Panie na siebie swój Izrnelitki; 


2 


. 
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Przy upatrzonej chwili. wyrdziesz za nmą z wieży... 
O resztę się nieiurbuj, — ta do mnie należy. — 
Kapry sułtańskie złotem przekupić się dadzą, 
J sami cię w bezpieczne miejsca odprowadzą.... 


ALL. 
Lecz czómże ich przekupię ieśli wyjdę goły. 
PLIC. 
WV złocie skarby zabierzesz - srebra ukryj w doły... 
= A L I, ucieszony. | 


Muszę © ci wyznać prawdę. .Przezornościę moją, 
Co większe kapitały na procentach stoją ; - 
Znaczną, część mam w papićrach angielskich li- 
(chwiarzy , 
Lecz gotowe ocalić, próżno ci się marzy; 
Jakim sposobem? kiedy? wreszcie to przebranie?... 


PLIC. , 


Wszystko ad dobrze uda, — zaufaj mi Panie. 
"Tę brodę.. 
UT, AATA : 
„Cóż o brodzie zamyślasz zuchwale?, — 
m rękę utracić. ... 
PLIC 


Okryjemy w szale. 


AISE / 


Mój nos wszystkim tak znany.... 


( ago Y 
e 
Odmienić go możne, 
A L T, rozgniewany : 


Jak tol... mój nos odmienić? Co za myśl bezbożna! 
Fiże bo pójdziesz na pal, ty konsyljarzu! 

Mój nos ci zasmakował! © zdrajco! zbrodniarza! 
Odwaga świętokradzka, szaleństwo młokosa, 
Wspominać o odmianie baszowskiego nosa ? 
Precz.... albo raz ostatni widzisz promień słońca... 


S N 


Por TC; 


Racz mię Panie cierpliwie wysłuchać do konca. 
Z nosem jest rzecz najmniejsza. ... 


A L I, porywa puginał. 
À | Jak to poganiniel... 
$ bit 
Moim życiem zaręczam , że Wam nos Woj 
Ustrojemy go w inszy odmiennej postaci.. 
ALI łagodniej. 
A więc zawsze ktoś z naszych i tak Łk: utraci? 
; PLIC. 
Nie Panie.... 
ALT, obojętnie. 


Dla czegóż nie? to rzecz bardzo mała, 
Gdyby nawet Wasylka oddać go musiała... 


2% 


> z f . 
X Ag X | 
s PLLG., 
Tu innego potrzeba, ja mam taki właśnie.,,, 


A L I, ściskając go, w rozumieniu ze chce sobie dać nes uciąć, 


O teraz się dopiero przekony wam jaśnie , 
Żeś godny mej przyjaźni, i najwyższej łaski. r 
Uajże go... . daj. kochanku. X 


v PLIU raupa de gi Í 
R na to dwie maski. 
ALL i 
Hola?.... còż to_jest maska? ... 
PLS GF 4 
Twàrz naśladowana. 
Alt, 
Nierozumiem się znowu.... 
PLIC 
Wnet objaśnię Pana... 
«Maska. jest to „płócieńna twarz tak wyśmienita ; 
Że cię świat w niej niepozna, o imie niespyta. 
Kobietka przeż nią, bóstwa przybiera postawę, 
Dworak filut, rycerza lubiącego sławę; 
Fy minister poczciwca, wspołobywateli ; 
poty salrap,. szezórego ludu przyjaciela ; 
Gęf sia wiernego prawu, skrzywdzonych > 
Sde dziś tylko maóki nieużywa słonce... 
Ow Grek — coś go niedawno kazał cisnąć w morże, 


Dia tego Że ci... prawdę powiedział w pokorze; 
Przywiozł ini je z Wenecyi od swojego brata... 


Xayz >) 
ALI ochłodnąwszy z gniewu. 
A... teraz cię rozumiem... i poznaję chwața!... 
PLIC z usmiechem i poufale. 
Jedna z nich, jest podebną do Pana...- 
2 ALI pótnieszóny.. Zaz: 
| Tym. gorzy.. 
PLEC, 
Twój przyszły repreńcptnkt. „. na siebie ją aaży. 
W drugą ciebie ukryję. - 
"KW. 
Rób co chcesz” w ostatka; 
Nagrody... pół cekina daję ci w zadatku... 
RLIC, usuwając się nabok niechce irąć, i mówi za stronie. 
Nędzny kutwo!.. „wybawcę chcesz mieć wpółcekinie? 
c (na głos do Alego. ) 
"Nie... ia patryotyczną ófiarę z nich orya! 
Uratować. sławn nego bohatyra ziemi, 3 
Ço w jednej części świąta słynie dzieły swemi; 
O którym głośno druga przemawia połowa: 


(m. s.) 
Że nikomu w swóm Życia nie dotrzymał słowa.. 
ACZ 
Męża , co podziwieniem będzie przyszłych wieków. 
br s] 
Że przez skąpstwo... zawczasu nieuszedł do Gre- 
(ków!... 
[n. g.) i 
Baszę , który tak czule 2; oai Bi sprzyjał... 
(m. s.) 


Kogo widział majętnym — to go na a pal wbijał! .. 
5 


`‘ 
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i (n. g.) * 
Co nikomu taskawych względow nieżalował! 
(7:52) 
Na każdy raz po WE się sżafowałi 
(1. 
Baszy, którego światło A kw się zleje.... 
Który dowiodi. ... 
3 t (z i 
Że w SE i mędrzec zgłupieje 
AJD 
„Dość tego; — jeśli zginę przez losy niestałe , 


Ty mi aromatyczną napiszesz „pochwałę. 
( Odchodzi. | 


SC żę A: VII. 
2 1 PLAĆ sam. 
Pragnąć łotra RE" — jest to niegodziwie ! 
Ledi że przy nim kochanków dwoje uszczęśliwię. 
Moj czyn, będzie rozkoszą prawego sumienia 
Jdźmy, niechaj ,dopełnią resztę przeznaczenia. 
DUMKA: 


„ Mało dziś znaczy na świecie, x 
Dumie poświęcić człowieka; 

„Nieraz basza przy irae 

Dla niej się cnoty wyrzcka. 

Lecz cierpiącym dać obronę, 

Za pociechę w dobrym ‘czynie, 
"Ach! to szczęście, dźiś jedynie, 

Nam prostakom zostawione! © 


Fonge AKTU . Izo 


Eear w następującym numerze, ) 


BASZA JANINY. 


AK'Y il. 


Teatr wyobraża wielki płac w zamku Janiny - Wieże 
warcwna ma prawej sironie widzieć się daje; na. lewej zas 
toka morska. Z okien u wieży wyglądają działa do połowy. : 


SCENA PIERWSZA. 


MUSTAFA KAFFAR. 
KATFAR, z cicha do MUSTAPY. 

Wiesz co bracie? że trochę obawa mnie bierze, 
Patrząc na tę w armatki przystrojoną wieżę? 
Pan Basza co w niej siedzi, ma rapiusy swoje, 
Mogłby razem ż głowami sprzątnąć nam zawoje: 

MUSTAFFA 
Lecz jak teź tego para bogatego baszę , 
Jashiewielmożny Churszyd puści w ręce nasże; 
Będzie się miał dopiero z pyszna ten Jegomość: 
3 KAFFAK. 
fabym z jego żonami rad zabrať znajomość... 

j MUSTAFA. 

Ją biatku mam apetyt "|" na cekiny... 


'KAFFAR 
Dobrze MÓWISZ... 


SCENA IÈ 


'CIŻ SAMI,- PLIC 


PLIC wychońząe ukradkiem z warowni, sposłrżeżony ód Tura 
ków, zbliża się do nich. 


1 
z r 


Dzień dobry. - Pan basza Janiny, 
Okazując swą radość `z zawartej ugody, 
3 
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Kazał mi kogo spotkam, z brodą czy bez brody, 
Ryle do wojak sułtana mial honor należyć, 
Za to, że innych tutaj potrafił ubieżyć; 


15 | go tym woreczkiem powitał łaskawie, 
Rez żadnej: puetansyi: ską ` 


p p” ~ (Turcy sie iozdrzyają. ) l 
Niebądźcież w obawie... 
RAFFAR przyjmując. 
Ale, bo nas chce może. przekupić dla siebie... 
MUSTAFA do ka 
Niebierz , Niebierz... 
RA LIC ; 
„By najmai iej, nie jest w tej potrzebie. 
Nieboraczek, tma żonę, niech ją piorun trzaśnie. 
Wtę chwilę z jej CEA ny zachorował właśnie! 
Pokochał się w bankierce z państwa Jzraelu; 
Jntrygantka dopięła, na nim swego eelu, 

Że do proroka wiary przypaściwszy podłą, _ 
Wziął z nią slub -3 z tąd całe ai OWI Żrom 
z ; (dio 

Fa to furya piekielna, Takoma, a 
Przeciw sulteńskicj utości bəsze: bnntowała!... 
Gdyby nie jej łaxomstwo i chciwość na zyski; 
Nasz Pan, ta dobroć sama, czuły na utyski , 
Co serca grunt najlepszy posiada w udziale, 
Sprawiedliwy , bezstronny, myślący wspaniale ; 
Człowiek co się ńazywa bezinteressowny.... 
Którego Żaden widok nieujał zyskowny ; 
Co mówię! zawsze biednym poświęcał się tkliwie.. 
KAFFAŃR, kory wziać PE : 
Doprawdy?.. Co za szkoda.... 


£ 
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. MUSTAFA do Kaffera. 
zi „Bardzo cı się dziwię 
Że dajesz zaraz wiarę co ten mały plecie:. 
Ali jest oszust, 'jakich niebyło na wiecie! 
Tyran, zdkięteń, przewrotny, łakomszy od wilka, . 
(Gotów ci kark naia za cekinów kilka. 
Tak wszyscy utrzymują co go doświadczali... 
PSR KAFFAR. 
Jednakże... Sr 
MUS T ALA, ztośliwie. 
Każda liszka swój ogonek chwali. 
“PLIC, daje mu drug z kieskę z A 
Aleź bo to złość ludzku.... 
MUSTAFA biorąc pieniądze, 
Prawda... złe języki. «c; 
ny L I o przyswiadczając. 
Zazdrość... | 
i KA F FAR. 
Nienawiścć.. s 
MUSTAFA 


Co to w imieniu wyższy ch rabują lud Prosty.. 
KAFTAR. 
Oj! dla tych bym paniczów nieżałował chłosty. 
EP Ę. 
Bardzo mądre uwagi (aguicie Panowie. 
Na Wołosczyznie takie o nich. jest Przysłowie: 
1% 
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DUMKA. 


Gdy „jaki urzędnik mały, 
Przyjedzie na Comisso ium , 
To primo: kosz wina caly < 
Musi stać w Laboratorium. 


VJ pięć Żykikcków bursztynowych, 
Tytuł eo sam sułtan pali; 
„Frzytym kiesa . obraczkowych, 
Jnaczej?.. w łeb kijem wali! 


Uhciejże boleścia przejęty 
Vzabć się przed siarszemi, 
Zaraz pięćset basów , w pięty 
Dadzą ci na gołej ziemi. 


A tak biedny | ind wieśmaczy , - 
Skargi u nas mieni zbytkiem; 
Urzędnik się wytłumaczy, 
Fyś zuchwały! —ruszaj z kwitkiem. 
MUTSTAFA. 
Jak ten malec wybornie przekonywać umie 
KARTAR 
J oraz nieźle śpiewa przy swoim rozumie. 
(do Piiea.] - 
Więc twój Pan z tą Scjmością musi cierpić wiele? 
Sj | rŁrę 
Niewystawicie sobie mol przyjaciele! 
Od rana do wieczora tak go wędzi, suszy, 
Ze mů ledwie na giowie pozosiały uszy! 
Zebyście ja wiedzieli co teraz wyrabia? 
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Do jakiego się stopnia posuwa złość babia? 
Chce mu oczy wydrapać, że się zgodził z wami: 
» Qa? rzecze, ty zawietasz mir z tymi thórzami? 
„ Ty śmiesz, mając pioeh jeszcze, mysieć o pod- 

|, (dania?,, 

Notabene— co słowo . przy tekićóm kazaniu, 
Na was niemidosierne Żejżywości miota : 
Mówi, Żeście nie wojsko, jetz nędzna chołota... 


.KAFFAR;, z gźiewem,. 
O Allach! czy bydź może?.., 
MUSTAFA. 
„Na „proroka brodę... 
KAFF A R 
Poczekaj ty przechrzcianko! wnet ja ci dowiodę 
i Co znaczy nasza armja!. 


MUSTAFA. 


Nasi Kaleñdroviiē! 
Nasi 'Pymaryjoci, waleczni Delowie.... 


PLIC przyświade zając. 
Kit alerja na osłach:.. — REZ mnieby się, zdał. ną 
KA F F A R. 
Góż?.. 
E TC 
Kiedy was się boję. ..... 
MUSTAFA 
«No, powiadaj śmiało: 
X P LAC. l 
Jabym to chciał naprzykłaa.... 


X oagy X 


KA F FAR 
| „Wyłączając ESR 


Na reszię każdej chwili maśz gotowość naszę. 


PDE 
Gdyby można tę Jejmosc. . 
É MUSTAWA 
„Pewnie rzucić w morze,., 
PETTE 


Co za myśl przewyborna?...i w JJ dobrej porze? 
Ale nie... ta rzecz Irudna... tn nas kto zobaczy, 
Rasza mnie zaraz na pal dekretować raczy... 
Tak blisko A utopić nikczemną... 
Lecz żebyt6ż?... raczcie się porozumieć ze mna.. 
Będzielo czyn.... i 
PASE KAFFAR. 

Sprowadź ją do nas.. jak z hiechcehia. 

PETE 

Lękam się .. ( Udaje myślącego. ) 

„Dajcie no mi cząs'do namyślenia. .. 
: Tak?... Nie! - Ach... brąvissimo to będzie paradnie! 
Jak kamień w wodę wrzucił — zginie i przepadnie. 
Pewnąż jest wasza łaską, iż mi pomożecie?... 

> „AFU RC Y. 
Z całego serca.... ea 
PLI = 
Przednio... zemscze się raz przecie 

Za kułaki, szturkańice i różne obrywki!. 
 Otóż+wam teraz wszystko wyznam bez pokrytyki. 
Mam tu kilku przyjacioł rybaków nielada, 
Jeden z nich łódź niezgorszą w zatoce posiąda... 


X "Buu. X 


Prawie teraz mediugo wypłyną na łowy... 
Powiem jej, Że wasz Churszyd pragnie z nią 
(rozmowy; 
jak zejdzie — tak wy ją cap! — skoro na was migne. 
"Mój p» właśnie tej chwili wpadł nieco w mali- 
* (gnę.. 
Co większa! ; zanietówił.... przeszło od god ziny. — 
Porwawszy ją.. 


MUSTAFA 
Cóż dałej?... 


PLIE. 
Wiédz na brzeg Janiny: 
KAE TTAR ` 
A jak wrzaśnie... ? 
PSE ASE. 


Puginał mmilczeć jej nakaże, 
Drży ua wspomnienie smi jer ci, jak wszyscy Poe 
* (dniarze. 
Piemienia tego, zwykle thórzostwo jest godłem, 
Mnożyć się = oszukiwać i umierać podłem. 
(Słychać za sceną muzykę, | 
MUSTAFA, do Plica. 


Uchodź=nasz Feldinarszałek przybywa w te strony. 

Projekt musi na chwilę zostać odłożony. 

Daj baczenie na wszystko = E a jak będziem 

i t (sami.... 
PARAMO: 

Do widzenia... już ja tu połączę się z wami.. 


| Gdskodząc mówi a stronie, ) 


Poczciwi kochankowie niepomyślą może, 


Jorzor 1 X 


Z jaką roskoszą dla nich me starania fożę. - 


Ale mkomu słową!l. aż się rzeca wykona. 
| odbiega. ) 


KAFEAR. 
Ten chłupiec wart należyć do flutów gauwe 
Żeby on tylko bracie niewywiodł nas w pole? 
ra MUSTAFA, pokezując na swoją głowę. “ i 


'Niebój się — jaż ja jemu na to niepozwołę. 


SCENA I. 


CIŻ SAMT. - Muzyką turecka grą marsza idąc na Cze- 
łe oddziału WOJSKA kióre masz reje do kuła; dalej pokazuje 
się MECJIMED, otoczony przedniejszymi Turkami, za nim nie- 
siony triumfalnie CHURSZYD baszą. -- Poźniej PLIC w oknie 
ad wieży, * Á 


CHOR. 
Chwała tobie wodzu” śmiaty! 
Podporo tranu Osmanów; 
Gwiazdo Machometa chwały, 
Qzdobo naszych Fetmanów!... 
Swiat niech wielbi twoje czyny! 
źwycięzco baszy Janiny. 


za 


CHRURSZYD, zsłępując na ziemię, zgrzuny ledwie dyszy, 


Ach! że też każdy basza musi być otyły!.. ,- 


[Ocera się szalem. |] ka TEF 
Podajcie mi sorbetu - każ Mechmedzie miły, 
Niech kilku kapitanów przyjdzić z chorągwiani, 
| Wskazuje siebie, ) , 
Ochłodzić nas cokolwiek, wiuwając nad nami. 


| Stawiają mu soft, ha której siada i piją sorbet, który mu) 
t podano.). 
ry , = a > 
Zeby zas jaką zdradą niestrzelono z wieży, 


X <awa 9 


Niech mas sobą zasloni z dziesięciu żofnieczy. 
Wybrać naj większyciithórzówjho siĘ dn rocniej ścisuą, 
A takmnie zabezpieczą przed ręką zawisną. — 
( Bije, - kapitanowie przychodzą ze SUUE FANE i fehłodzę 
: go wiuwejąc nad nim) 
CHOR, śpiewa znowu toż samo co na począlku sceny, I 
„„CHURSZYD fact 
Osma godzina mija danego terminu. 
Ten bezbożnik zuchwały oddawszy się winy, 
Zapomniał o umowie i drwi sobie może; ` 
Lecz ja tn dumie jego. wnet koniec położę. g 
T MUSTAFA à ` głębokim pokłonem, 7 
Był tu mały chłopaczek i zaraportował, 
Ze basza przed godziną nagle zachorował. 
Dostał jakiejś maligny i Gwiewiał Panic... 
A to wszystko. ... - 
KAFFAR trącając go, 
S Ej, cicho niezgrabny bałwanie! 
Jaśniewielmożny Basza sam się o tym dowie 


MECHMED, do Churszyda. 
Niewiele nas obchodzi fotra tego zdrowie. 
CH UR SZW IQ 


Trzeba uradzić sposób jakim go sprzątniemy. 
Najprzód z nim będziesz mówił. ... 


MECHMEN. z 
Cóż? jężeli niemy? 
CHURSZYD, po niejakim namyśle, 


Prawda.Lecz jak też zdrajca w mniemanej słabości, 
Da ognią z pistoletu do mojej godności? ia. 


(pije i podaje Hechmedowi, 
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PLIC wygiądając oknem. 
„Co widzę? oni tataj radę założy? 
"Trzeba na inne miejsce wygnać ich tej chwili... 
Mój plan poszedtby na nic... napędźmy im strachu. 
(kryje się.) 
MĘCHMED napiwszy się mówi do Churszyda. 
Pizypłacił by nam srodze swojego zamachu! 
gp (CHVRSZYD 
Dziękuję za tę łaskę jak mi w łeb wypal... 
n MECHMED wpadając. w „zapał, 
Naty ehmiastbystoy zdrajcę w sztuki porąbak. . * 


CHU R SZZY D. 
Cóż ztąd, gdybym ja zginął? ... 

MĘC HMED. 

Śmierć taka nieplami, 
Zostałbyś. pochowany jak wódz z . honorami. 
"woje zwycięzkie pułki okryte żałobą... 
,CHURSZYD. 
Wolę ja, że ty baszo zastawisz mnie sobą... 
,MECHMED na stronie. i 

PORY ia aa 


[na głos do Churszyda z, poszanofbaniem. 
Zawsze chwały szukam w posłuszeństwie ; 
Zatym...» 
CHURSZYD. 


Wiesz, jak nielubię bydź w niebezpieczenstwie. 


(Słychać strzelania g dziół i bębnienię za sceną.] 


X zu4 X 
CHURSZYD zrywa się naglż Ełryie się portgędzy żołnierzy, 
Coż to? czy jaka zdrada”... Mdło mi, mdło.... 
"MB CHMED i inni oficerowie. 
> Do brani!... 
CHURSZYD . do Mechueda udając śmiatego. 
Czekać czekać, powoli, kto WWPanów goni?.. 


s zoeicha. | i 
Niech się prze 'ecięż oddalę na miejsce bezpieczne! 

zał ( głośno.) m 
Po eo ta prędkość? — Mimo serce me waleczne, 
Jakoś mi się tej" chwili zrobiło niezdrowo... 

Że muszę troche snocząć... Ty bezwarunkowo, 

Zastąpisz nas Mechmedzie jeżeli wypadnie.., 
MECHMED. 

Rozkazy twoje wodzu wykonam dokładnie .. 

3 CHURSZYDÐ E 
Sztabs aptekarz, dla naszych walecznych rycerzy, 
Opijum po sto kropli niech zaraz odinierzy.... . 
. PLIC wygląda oknem. 


Jeszcze - są? . 
(odchodzi ) 


MECHMED, do żołnierzy stojących 1 10 głębi z z lektyką, na kęć- 
rej baszę pacysteśli: 


Z trynmfalną zbłiżcie się RR 
Racz Panie wziąśdź.... 


; | Znowu strzelanie t bębnienie o podal. j 


CHURSZYŃD, : ktory miat już wsiadać , nagle odskakuje t kry= 
` je się między żołnierzy. 


Ej, nie, nie,-ja wolę pojść pieszo... 
MECHME P. 
Lecz jestes trochę słaby.... 


VP 2 
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GUT SRA D 
Już mi lepiej.. 


[Odchodzi preke, A pomiędzy owak za nin 


" wszyscy. | 


SCENA 'TV. 


vo r 


MUSTAFA I KAFFAR na  sfraży, poźniej PLIC I „ALI, 


pr'ebrany za Jzr -aelitkę. 
MUSTAFA do drugiego. 


' Bracie! 
Nas tu widzę obudwnu poświęcono stracie. 
Pan basza umić sobie uczynić wygodę, | 
Ą jak my zwyciężemy, on wezmie nagrodę. 
KA F"FTAPR. - 
Wypłowiałe uwagi czynisz mój kochany, 
Tym sposobem od wieków wstawiają się pany 
l c, , | postrzegając Plica. ] í 
Ale otoż i mały. 
PLIC prowadząc sa rękę Alego. 
Tak śliczna Rebeko, 
Churszyd chcę was potężną zaszczycić opieką; 
Mianować sukcessorką tego buntownika.. s- 
c MUSTAFA słysząc 10 | 
O co za BONE i Tiag 


PLIC, sprowadzając go niby z- uszanownniem, 
Niechże Pani Dobrodzika..... 


{chodzi na.dół.z baszą, prowadzęc go wciąż za rękę i szep- 
ce mu do ucha. | 


Czyń Panie lekki opór.... 


X G6 5( 
MUSTAFA do Kuffara 


H Widze Jejmość nasza, 
jeszcze ładna i pulchna, gdyby jaki basza.... 


PLIC. do Alego na głos. 
Jedną e „wdów _uajbogatszych będziesz Pani W 
(świecie! 
' ( Alga na Turków.) 
Za pozwoleniem bracia... a czy też niewiecie, 
Jak prędko tu przybędzie Pan Churszyd.... 
3 MUSTAFA. pd 
; -:Za chwilę... 
PLIC uprowadziwszy nicco głąb sceny Alego, szepce mu do 
ucha, pótym miga ne Hurków, aby mu pomogli uprowadzie 
i go nad „morze. ogó 
Dalej Żywo!!!.;. 0 > 
"AL I udając kobietę. 
Ach!... 
(Turcy chwytają Alego, Plic zm podaje szał aby mu usta zuta 
i kalı, sam leci na brzeg i w ręce kloska.) <| * 
PLIC do dlego, ktory się aby chce bronie. 
Próżno dajesz opór sile.... 
Musisz ginąć zdrajczynó, buntownico mściwa 
wo. wydobywające przez zcpomuienie swój naturaliy gło 


z pod szaiu. 


'  PLIC przestraszony. 


Milcz. ... 
MUSTAFA zdziwitny: 
Co za gloses... 


X w7 X 
PLIĆ , migając na mech luby go ciągle siraszyli smiercią, 
Otóż i statek przybywa... 
( śratek wypływa z małym żaglem: ) | 
Dowiedz się jakie losy przeznaczył ci Ah: 
Chce on ażeby wszyscy diabli cię porwali!. 
Musisz tedy natychmiast popłynąć ra morze, 
J z kamieniem u szyi- w skrusze i pokorze 
Na łono Abrahama ruszać bez odwłoki; 
Gdzie wszystkie jzraelskie siedzą obiboki, 
Karczmarze i lichwiarze , oszusty , szachraje, 
[ Fpychając „Alego na Łodź. | 
A czosnek i cebula życia im dodaje! 
(Udujęc że jeszcze czegoś zapomniał , mówi 
do majtków ktorzy chcę odpływać.) 
<Zaczekajcie rybacy.... 


MUSTAFA. do Plica. 
- Żywo, bo czas krótki. ... 


PLAC, s 
Cierpliwości... mam jeszcze sprawunek malutki 
Sia j (m sa): 


Teraz tylko pieniadze.. i po interessie. 
„Niechaj go potym piekło kędy chce zaniesie!... 


| Biegnie do wieży Ł wynosi worek duży a w nim ukry y in iny 
wor z piemędzimi. 
Słychać o podał muzykę Turecką i bębnienie. 
TURCY, razem na Plica. 
Spiesz Się! . 
PLIC, dźwiga, aż się zgine 


Zaraz,... 


Nom X > 


SEM 


7 MUSTAFA. 
» Cóż to jest”. i.o 

rok ke, 

Kamienisko w worze.... ' 

Na „.ajtiów wołu z daleka, niemogąc udzwignąć worka: 
Wien Sak ją zawiążecie i wrzucicie w morze.... 
MUSTAFA widząc że Plic z MPA dźwig „apiernany 

* kamień, = 
Stój, - my &i „pomożemy. wę 
PET C. 
Proszę was... bo padnę... 
(Pochwytują i wnoszą na statek. ) 
Gin teraz!..... 
(Daje znak Żeby odpłynęli i pełen radości stawa na środku 
sceny zosławiwszy Turkom w głębi.) 
O dzięki wam nieba wielowiadne!.... 
Więc moi kochaukowie są uratowani. 
(dli odpłynąwszy od brzegu, daje znaki wdzięczności Plico= 
cowi, Turcy obadwa to widzęc wołają na niegoj) 
KAFFAR ae Plice, 
Patrz! patrz!!... i 
MUSTAFA, z podziwieniem. 
Ona cię żegna??... 
PLIC z szyderstwem kłaria się Alemu ktory zaraz potem ńikwe 
, Ze sceny. s 
Kłaniam się Asani.... 
| {ra stronie. ] 3 
Niech teraz o swą przyszłość tyran się nietrwoży, 
Ma tyle, Że gdzie zechce to seraj założy: 


IGE 


W Neapolu, Madrycie, Paryżu, Łondyme! 
Tu dzierżył uiewolnice, — tam znajdzie boginie. 
KAFFAR zbliżając się do Plica, 
Ale ja się za ciebie zdźwigałem nieznośnie , 
Kto wie, czy zlé zd na Pere garb mi i niew ga 
T SH Wi 


MUS I APA. 


Żałuję tej żydówki.. „ bo przyznajmy sami, 

Že to ple mię ma wiele pokrewieństwa z nami; 
Ta rzetelność , poczciwość, pobożność, przebiegi.. 
_ KABFAR odo Elica. 

Uznaj sani $yiatfe myśli mojego kołegi!.. 
"MUSTAFA 

Po co nam też to było sinchać wiercipięty?... 

z KAF TATR: 

Czy niemógłby z nią statek bydź jeszcze colnięty? 


[Jda na Wez i wożają: ) 
Panowie!... hej!.. słyszycie!... ” 
PLIC, wslrzymując ich. 


ik w W zięliście GbR. 
KAFEAR. 


Jakie? = 


Gdzie? n. 
KAFTAR obłudnie. 
Snito Gi SIĘ, 1.4 
PL IW: - 
O podle Furczyny!... 
Chętnie teraz jednoczę z waszćm zdanie moje, 
Te niczem się od krymki nieróżnią zawoje. 
H, S. 


Dale; w nogi, i milczeć do p sposobnej chwili. .. 
j m *Ueieka ` 


EO: 


i 
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SCENA V 
.CIŻ SAMI, prócz FŁICA... 
MUSTAFA, oglądając sigi: 
Uciekł? o.s 
KAFFAR z podziwieniem; niezgrabnem' 
A pocóżeśmy giupcy go puścili? . 
| „MU.STAFA. 
Traag nam się z nim było troche potargować:. . 
KAFRA R. 
Ty posa po niewczasie asean wę rozumować. sk 
MUSTA AF a 
Ach! ja na gorszą teraz myśl ZEM jeszcze... 


Pi 


: n;KIAaFF AR, przestraszony»  - 
Mów... powiadaj.... OWYW paii 
MUSTAFA. 
— Śmiertelne przechodzą mnie dreszcze. 
KAFFAR. l 
-Niepojmuję. . 
MUSTAFA Zilittujgc rąk 
Dopierobysmy się spisali.. 
KAFFAR, ZAB! coraz mTOR 
Dręczysz mnie... 
MUSTAFA, 
Tą madamą, gdyby też 'był Ali?... 


KAFF AR. 
Na proroka!..: 2 


M u 5 TAFĄ. 
Tak bracie. = mmie się wszystko zdaje. . 
KAFFAR, pełen złości L rozpaczy. 
Ześmy oba dabióśe capy i maagaje ... 
MUSTAFA. 
Glupcy jakich Świat nieznał.. 
: RATTAR 


; mać bałw wany. 
O przeklętc łakomistwo!... © 


MUSTAFA, owi 


Pak to. mój kochany. 
Gdy się człek nienamyśli i niezustanowi. T 
Rozum, kar. 
ASSEN 5 KARFA R 


` 


Joż nieczyń dłużej krzywdy rozumowi 
_Zawsze o nim wy wodzisz reje od stworzenia. . JE 


"MUSTAFA. 
Oba niemamy sobie ńic do wyrzucenia... 
j |'KAFFĄR. 
Jak nam tu z tego ieraz przyjdzie się wy winąć.-.- 
M U STAGE: As fy 
Oskarżyć tego zdzajcę... 
5 RAFFAR. 
Milczeć!.... albo zgiuąć!... 
MUSTAFA. : 
Jestżeś ty pewnym siebie?... |" 


X ziz X 


KAFFAR; z szyderstwem. 
POZEW E 
| MUSTAFA: © 
Ò ja FĘCZĘ: a 
K ATFAR. 
Uzbrójże więc w odwagę twe serce zajęcze 
Milczeć do ostatniego niech będzie gotowe... 
, MUSTAFA. ; 
D tak!... chociażby nawet ucięto mi | gorg... 


KAFFAR, patrzec TN scenę. : 

Cicho: — 
ý SOENA VI. 
di$ SAMI, + CHURSZYD, MECEMEL å i dàwnyi 
orszakiem; z drugiej strony. wy chodzi a A 
OMAR, Mieco poźniej, A 

MECHMED do Chiaszyda. 

Pego strzelania ja sam piepójmuję. 


CHURSZYD, zastawiająć stę Mechmeedm ua strong, 
ś wieży. 


Może nara nową jaką „a gotuje... 
MECH E i 
Nie, ja tak „żle miemyśję , - warownia Jet. NASZA. 


4 


OMAR pacz sig g wieży t zostawiaj GG bra 
mg otworem , schadźi na Gdi, czyni 5 cią 
ukłony Chor ZO 

Panie! ponieważ nagle zaniemówił basza , 


J siedzi otrętwiały, prawić besprzyi wany; 
3* 


irzelo jego pówieriu LE ba trakfa aty, pomny, 
Qdważam się Janiny Otworzyć wain bramy... 


ga rgt 


CHY RZY n. 


Po teź już dla was nadto cierpliwości mauiy, 
Gdyby jes szcze miuwia - na wojsk moich carde.. 


Mach ME D, ubźndnie. 


i Ł 
Przyżnaj, Że nasz wodz w sobie ma dobroci wiele. 
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CMAR, obłudnie z pokżenumi, 
W spantałostyslaość jego sławną jest na siemi. śe 


CHURS ZY D 


Dem jej rajlepszy dowód z skarbami waszemi; 
M) skażź mi gdzie sa- przeciwnie zaraz cię nauczę! 


1 
$ 


OMAP, składając mu pękkluczy. 
Jaśniewielmożny baszo , te są od niek™ klucze. 
G RIUOWSZ% D. 


Prang wszystkiem trzeba mi tu Alego sprowadzić. 


(aS $ 
Che ac się dobrze oblowić muszę go wprzód zgla- 
re dzić, " > 


( do Mechmeda. ) 


Jako basza trzytolny , = czy tam zdrów, czy chory. 
Ghee: ażcby. należne. odebrał honory. - l 
Ty  Mechimedzie dobrawszy orszak przyzwoity: 
Dasz mu dowod że umiem poważać zaszczyty 
Jakie lubo niegodnie, posiadał tak długo; 

Dość że Sułiańskiej Mości buńczucznym był, sługą. 


4 OMAR z poszanowani em. 
Lecz. 1% ś 
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CHURSZY,D. 


Niech mnie nikt nieuczy , bo ja wiem co robię. 
Wprawdzie winienby:h srogo postąpić z nim sobie, 
Za rożmaite finfy jakie mi wyprawiał; 

Za sidła. ktore na mnie dzień i noe „wiawióć 
Że walcząc przeciw niemu z mężtwem i zapatciL, 
Jeszcze”się ani razn dobrze niewyspałem 
Ale on i tak dosyć będzie miał za swoje, 
Ńiepragnę krzywdy jego, o skarby niestoję. 

Jdźcie, niech dwór Alego, przyjdzie za nim ei 
W szystko lg co mu Akóżyła do zbytkulub chwaiy, 
A mianowicie pełny mlodych de.ewcząt Best. 
Szkoda że suitunowi meprześlę go darem; 

c Przysięgi na Mechmedzie koś lg zonej gwałtem, 
Sam Mufty niepotrafi znieść pod Żadttym kszlatte m; 
Wszystko MDE jej brzmienia w pień wyciąć 


(należy. 
*(m.s) 
Tym lepiej, bo niebędzie swiadków mej kradzi zj ; 
(TET) 


Słyszeliśmy Że rzadk te piękności miał kilka, , 
Między niemi, ma jakaś celować Wasylka... 


OMAR z nieśmie łością. 
A więc głowa Alego?.,. 
CBUBSZYD 'z pychą. 
„Milcz, niemówię z tubą; 
Za nadlo jestes npka względeņm nas osabä. 
Jdżcie. ` 


Ob na stronie odchodząc za Mechmedim. 
"Teraz już widzę co. się tutaj święci. ? 


(Mtchmed, Omar i część ol szaku idą do wieży.) 
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"SCENĄ "VII 

UHysSZYD; DW AJ AGR: ra srg: ZA Nagara 
SA Tyk 1 pier a ORAE | 

PALACE na. przedzie sceny, 
Nakoniec czyste nasze przygotujmy chęci: 
Poruszmy naraz wszystkich wybiegów sprężyny; 
Wysiawmy sobię całą moc skarbów Janiny. 
Rozniećmy ogien żądzy do lubej chapanki, 
Niechaj nam drapieżności 'otworzą się szranki. 


Krótko ą węzłowata , rzecz ukarfowawa: 


t 


Postanówmy. na dadka wystrychaąć sułtana! 
Okraść go do szeląga, obedrećć, oszwabić , 
Nio niestawić na kartę ,i-cały „bank zabić 

Tak, skarbów jakie ja po dumnym satrapie, 


- Nikomu niedama ruszyć „— sam wszystko zacapię, 


Daremnie wielki Worin Mafiy, Reis Effendy, 
Raczą sobie że złości szarpać rewerendy; 
Próżno wściękać się bedzie izba rachunkowa, 


„Że j ej się uiódóstanie oprywki. ołówa; 
p 


Prożna będa biórowe ujadały pieski, 
Boziewając po stołzch atrament niebieski; 


Odgřos pokątaych szemrań wcale mnie piestraszy! 


Powiem, żem nie nięznalazł po rozwiozłym kaszy; 
A sułtan glowa jego ukantentowany, a 
Przyśle mi hajbogiaczę: szuby i kafiany. uj 
i (słychać mumykę grającą mdrszą.) 
9 radości już pewnie * Klego prowadzą, 
"SCENA VAI. 5. ' 
CHURSZYD BASZA, MECHMED, POSTAĆ ATEGO, 
OMAR, WASYEKA , ZAJRA, ALMEYDA, ELISTA» 
ALIBEK, MEWONIGE, „PŁIC. TURCY na straży: 
„OFFICĘRQOWIE 1 ŻOŁNIERZĘ . TURECCY. -3 
Parada. wychodzi ` w tym porządku: _Nadj- 
przod idzię muzyką; mę 42 nią dwoch niggolni 
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"kow niosgcycho- tęzy. buńczuki baszy „Jnniny, 
za nięmi idzie sztandar z banderą portową. Janiny. 
Dalej Wasylka i gdlibek w ysmutnej postawie, 
za niemi zgałym mmęczem, Omar: za Omarem 
rzy Żony dluga: “Zaira, Almeida i .Blista; 
dalej © Niewolnice. ‘Dopiero czterech Czausów, 
niosą w ogromnóm* krześle przykrytćmewspa 
niałym dywanem, Alego baszy postać, u, kańcu t: 
dzie Mechmed ze,swyun.orszakiem. Całe. ta 
parada obyhoazi do koła scenę, dopiero na 
skimienie Chirszyda ,* stawiają postać Alego na 
środku ťi czterech Turków z karabinami naje- 
żonemi. do miej, jahby za najrmniejszćm skl, 
nienietn= przebić go «hcielt. = Muzyka snarsga. 
gra, dopóki wszystko iriestanie w porządku. 
Cały Harem czyli seraj -Alego stawa pom 
lewej ręce sceny; = mad, wszystkimi, Omar z ġo- 
dym mieczęm. Wszy sey powinni mieć głowy. 
schylone= Wszystkie kobiety są żle a paka" 
mi długieini po kostki. 


CHURSZYD, wczasie paradj" do Mechmeda krzy 
czy,abybył usłyszanym mimo grającej imuzykt. 
Niech go w pośród bagnetów przeciw namposadzą! 
( Siada nasofie , iiechmed:przed' mim stoi.) 

Jako kryminalista zdradą znamienity , 

Jeżeli ręką ruszy, ma być wraz przebity! — 

( Mechmed stawa przy Churszydzie za „którego 
tenże się chowa, i rozmawiają w sekrecie pa~- 
między sobą, Fodząć jak przebić besze Alego; 
ga CNAE pó poruszeniach ;Ł wskazywaniu na 

puginał. 
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PLIC, którego zat:zymują dwa Turcy na straży, 


(Rozmowa ta. dzieje s się z miei J 


Czego chcecie ? 
RAF ES a E 


Twe sze ęście że tu jest Fuu Ali, 
Bobyśmy in waszeci inaczej witali. .. a i 


PL z c w 
Albo co?.. " 
| MUSTAFA. 
Sądziliśmy Że w owym ubiorze... 
"aa JE NEW i 


Ja za nic niezaręczam... wszystko to być może, 

J przestrzegam was wcześnie abyście nilczeli. . 

(Turcy obadwa usuwają się od niego Jak oparze» 
ni i drżą od strachu, ) 


KAFEŻR "do Mustafy 
On zapewne z szatanem ta emnice dzieh.... 
Nic na nas nieuważa... musi mieć przyczynę...+ 
|" KA PFA R. 
Więc cicho... 
WASYLKA do Alibeka płaczęcego przy niej. 
| Ach! z rozkoszą obok ciebie zginę.. = 
PLIC na stronie, patrząc na Wasylkę i Alibcka. 


Niezdołałem ich przestrzedz - ale nic nieszkodzi, 
Będą żyć i uciekąć na ukrytej łodzi... 


Wszystko pójdzie wybornie. ... 
( wskazując na ach Turków, ) 


X as X 


A panowie sami 
Zamiast nam tego bronić, muszą uciec z nami. 
Pieniędzy mam wosralek ; trzosik pelen; zlotas» 


CHURSZYD. do paw” na głos ; wskazująw 
EF ią” na kobiety. i 
K.ióraż: jest między niemi ta pięk kna istota 
Wasylka zwdzięków sławna,dzisbićdne otwerzenie?.. 
Żal mi iż jej emutnego losu nieodmienię ; 
Przynajmnej chcę ją widzieć....  - ) 
`{ Mechmed odsłania jej twarz i po” tazuje Chur 
szydowi. ) 
TOA? wcale da rzeczy . 
Szkoda, szkoda dziewczyny... godna jest mei pieczy. 
Ale ten barbarzyniec, ten człowiek za”drosuy = 
Wraz z sobą niszczy różę piękniejsza od w iosay! 


t 


( Z dumą ale zawsze ukrywajgc się za Meciikie- 
da, mówi do pusaci diego. 
A. coż Panie trzytulny rabusiu portowy i 
Siedzisz teraz w postaci gluchego nieniowy ; 
Ni trzech nieumiesz zliczyć, - ni gęby eiworryć? 
Niezechcesz Że przedemną dumy upokorzycę?.. 
Myślisz że cię się boję? 
(chowając się za Mechunede. ) 
(> Sprebuj .. rusz no dźonis. ..- 


( wskazując Żołnierzy. ) 
To mi zaraz na:miejscu legniesz pod ich bronią! 
Siedzi sobie jak frusia,- ktoby poznał baszą? 
(groźnie a lęktiwie )' 


O dosyć nam (uż WPan nadmuchałęś w kaszę 
č E d „|. ; > *y 
Dziesięć kroc liczaicjszego zbi mnie tyle razy! 
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NNiedbać na nstawiczne pogrożki, rozkazy% `“ 
Wszyscy którzy się takiej dopuszczali zbrodni , 
Razem z tobą na pala ukarania godni 
Lecz nie tak mam złe serce jak się zdaje toki 
Głowę ci tylko utnę — więcej ` nic nieżrobię ’ 
Srogością „okrucieństwem, niezmaże mej deo 
Gdy wskazujesz w traktacie artykuł nieprawy: ` 
-Oddający twe skarby Ulemów OK 
ile; żysz? 
( do Mechmeda, ) 

Ą więc pozwala, kiedy nic niemówi, 
Tak przynajmniej od wiekow prawo się tłómaczy 
( Brerze od WMechrmeda pismo .przemazuje CoŚ, 1 

podaje mu na powrót. ) 


Niech to który nasz adjunkt przepisze inaczy 


( Mechmed daje jednemu 2 Turków , który siada ` 

na ziemt, przypisuje iczemprędzej na kolanie, 

podaje Churszydowi; który tym czasem muwi 
do Omarg wskazując Alego. | À 


Ponieważ ten jegomość nauce niesprzyjał , 

Bo w szkołach tylko bąki po ulicach EEIE 
Zamiast pilnować książki, bilarów pilnował: 
J nie się w kaligrafii kj | 
Podpisz go więc Omarze.... . my 


(Omar podpisawszy na niia sklada w rece 

thurszyda, który daje także podpisać. Mech. 

medowi, Ł potóm obraca się do postaci Alego.) 
"A teraz do reszty 

Znqudziłyby cię dfuższe łajanki i beszty, 

Mór Panie etcmiera! - Niechże zatem. skrucha 

Vyzniesie ku prorokowi złego w tobie ducha... 


X z2 X | 


(Daje znak Mechmedowi de: go. praedii; asam 
sig chowa za inszych.) 


Zatuj. Żeś go obraził... E, 


MECĄMED „który, się czai do postati Alego rap- 
term w niej topiąc pug ginał mówi: 


Gin z woli sułtana! 
€ Odskakując z pomieszaniem. ) 
€o widzę! wsząkże to jest figura wypchana tu 


( Powszechne zadziwienie, Churszyd się zry= 
wa i prz zystępuię do postaci lego. 4 


CHVRSZ ZYD ( p! zekonawszy ię.) 
"Na brodę Machometa i na wszystkie brony 
MUSTAFA na stronie do Kaffare a, 
_Niezwiodły mię domysły! a 
KAFFAR do "Mustafy. 


z 1." Gdzież na nas dowody?.. 
Udajmy że o Riczem niewiemy na świecie... 


OMA R do Mechmeda ti Charszyda, 


1 


Jimia sposobem “chyba żartajecie |... 
(Radość Wasylki i Alibeka, tudzież wszyste 
; "kich kobiet Alego.) 
GHVRSZY D do Omara. 
Dostąw mi go natychmiast, lub cię na pal wbijęl.sa 


o M AR, wskazując Mechmeda. 
Mogęż ja brać na siebie facyendy czyje ?, 


"yr 
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MECHMED 


x. ma 


Zd: rajeot ty mnie posądzasz ?... 
x O m Aa KE. 


aN 
. Sam niewiem co czynię. E 


Lecz móże się gdzie schował - to nam tu niezginie.. 


CH U Ks ZY U, rozpaczając. 


Uciekł, zapewne auei bs inacze „niesądzę |... 


: (m. s.) 


DEDAL.. jesli z sobą zabrał ı 1 pieniądze... 


Cu e) 


Gdzie są ci, co go mogli - ocalić zbrodniarze! 
„Albo caly Sj m rpus w pien wyciąć rezkażę,.. 
M EC H M E D. 

Jdźmy. szukać tyrana... 


"= 


CHU Rs Z Y.D do MWechmeda. 
„Ty ruszaj na czele? 
( do mnych. 4 


Wy otoczcie mnie zbrojnie. .! 


MECH MED ido Żołnierzy. 
Dalej przyjaciele. 
(Część żołnierzy ` otacza: Churszyda, który 
okazuje obawę iśdź, do Wieży. Alechmud do- 
bywa szabli i biegnie naprzód prowadząc z sobą 
Omara. Wszyscy tłumnie spieszą za niemi tak 
dalece, Że tylko Wasylka, Alibek Plic i 2. 
Turcy dawni ud straży, zusiaią się na scenie.) 


c a Uto Z Y B odchodząc: 


Niechej na gwalt we wszystkie bija tarabany! 


( Sgbaceaia i żęk goienie trwa aż dp Sceny Xtej 
gle nieco © podal} į 
SCENA IK  - > 


WASYLKA, ALIBER, PLIC, £. TURKI na straży. 
(Scena: udbywą się w negièm pot uszeniu i cz 
b 0: wies) 

. sið 
KAFTA R do Pica, zirwogi drżący. 
Cóżeś ty najlepszego zrobił. mój kochany Ps 
WA S YaL Ar; 
Jak to?.. miałżeby Ali2... 


ALIBE K. 

l Mów. „635 BA 
PRAG 

= Uciekł. 

MUSTAFA. ”4. 


4 


O Niebal... 
TU RC Y .oba razem. 
Zdrajco /. 
a PLYTA, 
Czasu drogiego. marnować nietrzeba. 
Uchodźcie razem g natni jeżeli żyć chcecie. 
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_ wsz YSEY prócz Plicæ 
Gdzie? dokąd”... 


R PESE 


Dalej zamian a waer się dowiecie. 
"w A SYL „A A» 


Co chcesż czynić? Tns 
ALIBEK. 
, Niebaczny |.. 
TURCY. razem. 
O biada nam biada! 
PLIG 
Słuchajcież mnie i pójdżcie.. żal wamnic nienada. 
(Pairzęc za kuiissy. ) 
Żagiel już rozwinięty -= wiatr pomyślny wieje. = 
"W ASY È K As 
Miałyżby nieba twoją uiścić nadzieję ła; 
Lecz moje towarzyszki... ~ 
PEIC. 


Nic im wię niestanid.. 
Ali żyje, a zatóm... 


A LI B, EK. 
Słuszne domniemanie..» 
KAFF AR 
Uchodźmy.. już ktoś wraca... '* 
; PL i % 
Za mną... 
ALIYBE ki RZ 
Wielki Bożel..,. 
W którejż ci stronie Świata dzięki moje złożę!... „a 
( Odchudzę za aja na prawo.) 
inat jest ceży W muzyce: 


X s4 X 


"SCENA X. . 
WSZYSCY prócz osób wpoprzedniej - scenie i 
żon : Alego: 
CHOR. 
- Uciekł! nciekł! chytry Alit.. 
Napróżnośmiy go szukali 
CHURSZY D. wybiegając nagle ż wieży 
O rospaczy o wściekłości, © 
„Łeb sobie urwę. ze złości!.,. 
> CHO R.* 
Uciekt , uciekł chytry An! 
CHURSZYD i MECHME 30; razem z niemi, targa 
l get się za opo fs 
Boday go diabli porwali /... 
: MEC A ME D. 
o jakże z nas zadrwił srogi, 
Zabrał skarby i sam w nogi!.. 
; ; CHO R. 
Smutny obraz naszej “doli 
Powróciemy teraz goli! 
=, CHURSZYD i MECHMED. 
o spisku piekielnych jędzy , 
Ni Aleję: -— ni pieniędzy |.. 
; GB O R. 
Teraz pówróciemy „w nędzy 
Bez Alego i pieniędzy! 
MECH M E L. 
„Łatwiej będzie sułtanowi, 
Posłać za to głowę czyją:. 
OoOMAR na stronie. 
"Ey na wszystko gotowi ai 
Uciekam bo mnie zabiją.. (Uchodzi. 


w”. 
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Hamans ""NDEECTA "M. FM. 
Fraszki, bo fraszki o głowę 
Ale skądże wziąść gołowe... 
© Ró R" SULIOFTOW. 
„Jak nam niedacie' pieniędzy 
Yo sobis wojujcie sami; * 
My w niedostatku "i nędzy 
Niepojdziem się bić z* Grekeni, 
CHURSZYD który subie ‘targa „brodę ciska za- 

E BOJĘ depie go. t~ | 
O rospaczy o aeu 
Łeb sobie urwę ze złości | 

SCENA Xii z Ostatnia. 

Cit semi, WASYLKA, -ALIBEK „„ PLIC i 2, 
TURKI, ze straży pokazują sig na wysoka 'ŚU1 morza. 
(Turki oba kryjg sie za drugich.) 

PLIC, ALIBEK 1 WASYLKA ARK z dala. 

Bądźcie zdrowi! bądźcie ' zdrowi! 

Kiani iajcie się sułtanowi! 
"WYS 2 ES OEY 

Otoż jawne dzieło piekła? 

J Wasylka już uciekła. 

j CATUR SZ Y DB 
Otworzcie się teraz piekła 
Kiedy i ona uciekla lh. * 

Wszyscy- Turcy UPA ER to samo , wyrywnją 
sobie brody i rzucają * śię ‘na ziemię. Chór 
- powtarza ostatnią sitrofę, zasłona spada. 


KONIEC 
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ODA 
NIKCZEMNOŚĆ ' RZECZY. LUDZKICH 
Z SARBIEWSKIEGO, KSIĘGI IL 


Opuszczam poziom, — wy wiatry! obłoki! 

M znieście chyżego! = Już grzbiet gór wysoki... 
Drobny przedemną: = Już w głębszej przestrzeni, 
Ludy , królestwa i króle rzuceni. Z 


Pridat Niebian już kościoły święte, 

Już wieże władzców wiekami.” niezgięte. 
Jako i miasta w przestworzu głębokićm; 
Ledwo widzialne: przed śmiertelnóm okiem. 
Gdzie pędzę, krajów „wszędzie. widowiskol 
Zmiennego Losu o smutne igrzysko!: ' 
Mdłej niestałości i straszliwej zguby 
Czleka marnego o przedmiocie luby! 

Tu opasane kamiennemi muty 

Grożące miasta dotykają” chmury: 

Tu szczyty w gruzach z powaloną wieżą , 
Tu dumne gmachy w mdiych popiołach leżą 


Tam ñiebo czyste, tam niebo spokojne, 
Aie się walą Narody na wojnę; 

Tu wieczńy pokój; — lecz rycząca burza, 
Przy pola w poesi zanurza 


Dla błysku miecza i zbroi stalonej , 
Goreje ziemia prawie z każdej strony ; 
Stoją zastępy pod losów wyrokiem; 


Wątpliwym wściekłość bieży w bitwach krokiem. 
1 
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Znowu Mars na śmierć srożących zagrzówa; 
Na przemian brata bratnie krew zalćwa, 
A trupy padie pod zjadły mi żę: 
Obszerne pola zalegaja stosy 

Tu morskie wałmi KĘ ce zo 
Przebywa handlarz twavdemi okręty, 

Goniąc za zyskiem i chciwy -w zawodzie, 
Rodzi się — Żyje - umiera na wodzie, — `- 
Głsiena wojny — bronie rozmaite , 

'Toczą rozkosze wałki z cnotą skryte; 
Już ubóstwione Heleny powaby, 

Swiat podbijają — podbijają / slaby. 

Ten, wzruszon słowem oręż w 'rękę bierze, 
Ten, kraj wyniszcza za porwane zwierze; 
A. day z złego, — nieczując zgryzoty, 
Zbrodnie okrutne, kryje plaszczėtn cnoty. 


Od wschodu morza tłoczą naw ogromy, 
Tetys je ściera. huczącymi ; gromy: 

Biyska płomieniem. — drżą  gzoimotem opoki; 
Wstrząsa w otchiani wysep brzeg wysoki. 


Przestancie dzicy! Bo w wzajemnej stracie, 
Gdy burze ogien straszliwy zwiększacie, 
Walczycie srożej w bartowanej zbroi, 
Czarne nieszczęście równie się podwoi. 
Małoż rozmięk ła ziemia Jiri swych dzieci? 
Ztąd. zamięszanie, ' srogą bojażn nieci. — 
Drżą państwa świata -= wyparte z posady, 
Do mieszczęśliwej chylą się zagłady 


Walą się wgłębi kiedy czas przyciska , 
Zaległy w ciszy ponure zwaliska. = 
Patrząc przechodnie z westchnieniem przypvuná; 
” Tu jud, kraj, króle, z swą mocą oę eruina, p 
Mamże ogladić jak w ziejaskiń pozeztwui ze, 
Miasta i porty już zalało morze? = 
Jak” świątyń 'niebian twarde ‘kute "ściany, 

Z strasznym łoskotem ścierają bałwany? 


Jako pokryty zaburzone wody, 
Królów pałace “i skromne zagrody? 
Fak widzę zdala srogie. losu sprawy, 
Majtki tonace i strzaskgńe nawy. 


Świat sporny ssd z odmianą o. 
Już Libitina.okropnemi zwady, ~ 

Klęski, wojnami i smutnemi głazy, 

We krwi ionące ZApEMIA są 


Pokąd dnia dinile ostatniego, smutne, 

To widowisko niezamkną okrutne. 

Lecz czemuż zwłaczam? czemuż! gdy wlatuje 
Wgćrne siedliska, ziemią się zajmuje? 


Porwijcie wyżej- O nieścigłe chmury, 
Porwijcie szybko! wynieście do góry! 
Gdzie słońce skwarne zawiesza swe czoło; 
Gdzie złote warczy xiężycowe koło. 


Czyli się łudzę? czy od ziemskiej osi, 

Wartki wiatr wyżej, wyżej się unosi? 

Nikną w przepaści dumno — wzniosłe grody, 

Źnikły mi państwa, zginęły narody. -- ' 
Yot 


X y X 


Ziemia zmniejszona -ale cóż odkrylem! 

Już, już ten ogrom drobnym tylko pyłemi 
Gdzie okaząłość , gdzie jest wysep mnóstwe! 
Wgłębi strzegące i gdzież wody. bóstwo? 
Gdzie Oceany, co bez granic lały, 
Niechaj podwoją rozhukane wały, 

Niech huczą niszcząc! - Czyż tu śmiertelnika 
Ziemska. ach! ziemska moc kiedy dotyka? — 


- 4. S.. 
Uczeń klassy VI. szkół W. Kaliskich. 


` 


, PAMIETNIKI POLAKA 


KTORY SŁUŻYŁ W WOYSKU FRANCUZKIEM W 
LATACH 1806 i 1807. 


E Rękopis nadesłany. ) 


Lp. 


Miałem dopiero lat ośmnaście kiedy' skon- 
czyłem nduki „wyższe, jak mi się przynaj- 
mniej zdawało, dosyć korzystnie: — Mój oj- 
ciec chciał mnie widzieć urzędnikiem cywil- 
nym, moja matka przynajmniej półkownikiem 
kiryssyeróyy; a tak pierwszemu ‘h ac dogódzić , 
odbyłem kurs administracyi; — drugiej, 'pówró- 
ciwszy. do domu, 'zacząłem uczyć się iustry , 
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jeżdzić na koniu i' niebawem pomimo najroz- 
sądniejszych uwag mojego ojca, wszedłem dc 
półku -kiryssyerów pruskich jednego z najpię- 
kniejszych, itak odrazu zasmakowalem w kulba- 
ce i pałaszu, że ledwie na listy rodziców 
miałem czas“ odpowiadać.  Zamiasi ` pióra w 
kaiamarzu, pióro u kapelusza zaprzątajć myśl 
moją. 
<— Wyraz urzędnik! zdawał mi się 'satyrą 
na młodzież ‘mogącą robić pałaszem ; myśl że 
kiedyś dowodzić będę przynajmniej szwadro-. 
nem takich żołnierzy jakiemi są kiressyerowie ; 
unosiła mnie do najwyższego stopnia dumy. *— 
Co za różnica! ... myślałem nieraz, między kon- 
syliarzem a rotmistrzem? | 
Tak upłynęło sześć miesięcy. Przypadek 
z konia, nabawił mnie ciężkiej choroby. W 
czasie tym zabrzmiała trąba wojenna. Rejment 
wyszedł z Warszawy, a wiadomość e: wypad- 
kach wojennych zastała mnie właśnie przy- - 
wyjściu z łóżka. Miłość ojczyzny ,* pokrzepila 
do reszty ‘zdrowie; — zamieszanie ówczesne 
uiatwiło uwolnienie. < od > służby. 'że je bez 
wszcikich zachodów prawie natychmiast ; uzy- 
skałem. '— Nieprzyjazny długim , namyslom , 
„pożegnawszy rodziców,” którzy ` błogoslawien- 
stwo Swoje stowarzyszyli ,z dobrą kieską; pu- 
ściiem się do Poznania z Panem D...* jadą- 
cym tam w prywatnym i nader pilnym iute— 
ressie , niepowierzywszy nikomu, prócz dawcóm 
Życia, celu OE podróży. 
Piątego dnia, pa naszem przybycin do Po- 
znania weśli Francuzi. Przyjąłem służbę w 
7 


półku 12 dragonii, którego był dowadzcą pmi= 
kownik. Meaipetit pow ady wizy. ;trzeciej,* ped 
jeneraiem Beaumont, » Zaledwiem zdążył przy- 
"brać .posiawę Żoinierza, kiedy potrzebe ; było 
wsiadać na kon i ruszać ku Warszawie. o 

Gdybym na tytule moich pamiętników poio- 
żył swoje , nazwisko,» niewiem „czybym * zaraz 
przy wsiępie nieędoznal losu owych zuchwal- 
ców którzy  slawiałi. wieżę : babilohską? Pisać 
o sobie ` samym, "jest... bardzo trudną ; rzeczą. 
Chwalić się jest ;prożnością, ganić się. «upó- 
dleniem; a tak 4 abu stron same niebezpieczeń- 
stwa, same nieprzyjemie zawady 4 Zdarzenia 
moje. nic w sobie bohatyrskiego .niezawierają. 
Niezdóbyłem Żadnej bateryi sani ; stanowiska; 
niedokazałem cudu waleczności; cożbyn. * więc 
-o sobie miał pisać”. Ale to. co widziałem, 
słyszałem, z jakiego punktu się! zdarzyło, z ta- 
kiego zapisywalem. Były szczególne wypadki, 
nieraz bardzo zabawne, a nawet dakie, w któ- 
rych sam gralem czasem dosyć cickawą rolę, — 
i te są osnową moich pamiętoików. Niezawierają 
ove w scbie nie takiego, coby miało związek 
E polityka, śiniało je przeto ogłaszam. 

Znajdą się micjsca które ; czyteluika  roz= 
ttr znajdą się równie i takie eo go po~ 
trafią rozczulić, — Dziennik mój, niebędzie się 
zajeeał Parra historycznym ; byi on pi- 
sany z takiemi szczegółami, że je dojrzałszy 
rozsądek zgani i wykreślić : : nakazał :_. wiele 
miej.c zatem przerwanych ,, żadnej czytelnika” 
wi straty przynieść nieinogą. 
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Wnijście wojsk francuzkich do Warszawy, 
dalo mi 'sposobńtość ' pokazać się redzicom W 
postaci Francuza, Co te'byla za radość, oso- 
bliwie dla mojej matki, która ten parod » ża 


plemię bogów uw PAC — Niedlugo ci 1 bago= 
wiedali jejsię dobrze weznaki, że iylęcie muie 
samemu niezłorzeczyła nareszcie, — Ale to byia 


wojna w której grzeczność paryzka niema żadne go 
znaczenia. © Dopoki starczyło chleba mięsa i 
wina, było,dobrze. Brak, czyli niedostatek 
jest przyprawą niesmaku. ” Ach! cóż to za na, 
„ pasiukił Znatuj się mój synu, niebierz Że 
» ty z nich przykładu i niedokuczaj twoim 
» Ziamkum y jak was tam dalej kan £óg szczę: 
s> Świe od. nas wyprowadzi A jedźcieź so> 
„, bielh.. ty mi tylko powracaj zdrów i prze 
» Cieź aby porucznikiem tych zielonych dia= 
„ błów z różowemi wyłogani! ; — mówiła do 
mnie, natka moja, na dwa dni przed wyjazdem.-(*) 

Dywizya nasza zajęła bliskie okolice War= 
szawy, Beaumont dla slabości zdrowia oddał 
dowództwo swoje tymczasowo jenerałowi bry= 
gady Van Marizi , który. z głowną kwaterą 
stanął we wsi Oborach,—w pięknym pałach hrabi- 
ny Potulickiej. Poznałem tu kilku Polaków, 
dawniej z 'legijonów włoskich i nowo zacią- 
'gnionych do wojska. — Jeden pomiędzy pier- 
wszemi, w stopniu porucznika Jurkowski st od 
sztabu jeneralnego , rębacz niepospolity ; odrazu 


() Był to uniform półku 12. Dregonii, w 
którym służyłem, 
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się ze mną ZA iwo gainii wie-- 
ku i stopnia, grywał ` maą `: warcaby. 
W  chałupce. wieśniaki: ua weż dosyć “ko> 
Ślawej, która 'za "stoi i krzesełka służyła, dwa 
dosyć zabawne przepędziliśmy "wieczory. * (60- 
spodyni wydziwić się niemogla słysząc nas po 
polsku roz: pawiających. ” Mój ty koże: (mò= 
wiła do swego: męża) co leż to 'za ludzie 


3? 

p ci. Prancnai? hiepigro:: do nas przyśli „i już 
„ tak dobrze po naszemu rozmawiają; -a my 
p żeby też poł  słóweczką: niepotrafiemy po 
p francuzku. '— AI... tak to moia żono, .od- 
» powię chiopek; wszystko to “rob * Bonapar- 
„tat - Bóg zna co to: za człowiek. ,, — Jur- 


kowski rozśmiał się. na te słowa i objaśnił 
niewiadomość prostoty ; a gdy . powiedział wie- 
śniakom "Że jesteśmy. Polacy: ‘grazu ` niechcieli 
wierzyć, potóm nacieszyć się nieniogli naszym 
widokiem. — Zbytnia pogarda jaką ` niektórzy 
Francuzi ( bo niemożna powiedzieć żeby wszy” 
scy) okazywali naszym polskim chłopkom; po- 
dziwienia i uwielbienie zamieniła w mt i 
odrazę, Łnd "w okolicach Warszawy jes . jak 
wiadomo zuchwały , może z tego Samego ro- 
zumiesia o sobie: Że więcej ma poznania od 
mieszkanców g stron odleglejszych. Początko= 
wo ulegąno cierpliwie wszelkim żądaniom żot-- 
nierzy dra awzkieh, częstokroć ' z wybrydnaośc. 
i zbytku po ahodisi ; pozmiej ci tak slraszn 
burmistrze po. naszych wioskach, mniej byli u 

ważani, i ezashn taki znależli opór, mimo 
zw yczajne fukania i szturkania; Że potrzeba im 
była aiakonićc zniżyć 'się da drogi łaski, chcąc 
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mieć drewką na komin albo wygodniejsze pož 
słanie. "Miłe wejrzenie, łagodne slowo, jedna- 
ty ochoczą ustugę. , Starzy żołnierze zazwyczaj 
byli znośniejsi, 'dla tego też im wszędzię le- 
piej było jak młodym. Córka gospodarza u 
którego staliśmy na kwaterze w bliskości Obór, 
zamężna w innej wiosce,” powiła Syna w do- 
mu -swoich rodziców. Kobieta w' tym stanie 
zostająca potrzebowała spokojności. „ Sztukanie 
częste drzwiami i szczęk broni, przestraszały 
ją nader szkodliwie. Powiedziałen o tem je- 
dnemu z podeszłych granadyerów naszego pól- 
ku. niechcąc się narażać inny m którzy na to 
niemieli względu; a za jego pośrednie twem taką 
cichość panowała w chacie, że trudno aby w 
pałacach zualazła większe poważenie. Wdzię- 
czny chłopek zaprosił „wszystkich na chrzciny, 
1 tak hojnie uraczył. że go prawie z płaczem 
niektórzy ( a właśnie ' 1acy, co najbardziej 
hatasowali ) opuścili naza utrz. — Było to 22 Gru- 
duia. — Przyszedł rozkaz 'do marszu, ` Ku 
wieczorowi dnia tego puściliśiny się do War- 
peine „A tam wyte fig wszy nieco. pr ześliśmy zaraz 
WWisię i przededniem 25. Grudnia, stanęliśmy 
na PO Jablonnę, wieczorem zas nad Nar- 
wią przy ujściu Bugu. Powiadano Że u przeprawy 
znajduje się Napołe on, lecz nieniogiem go wi- 
dzieć, mimó ` najżywszej chęci poznania nad- 
zwyczajnego człowieka. Z pociechą i zapałem 
dało mi się dosłyszeć , Że pierwszym który: 
przeszedł rzekę na ochotnika, był Szymanowe 
ski , Polik przy sztabie magzatiką Davoust. 
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HI nk dział, jak się rozpacząt « w krótce: po 
naszem przyby (ciu, tak trwal prawie noc ;eałą, 
odwialając się coraz bardziej, lecz nader z wok 
na, „Pierwszy peo Życiu „ doznałemt *0bóż0- 
wego noclegu: Dywizja Nasza pozakładała ; c> 
guie do kola. + Zimno hyło nieznośne, — „łecz ə. 
swojony oz Francuzami, brałem od. nich wzór 
sęrkkweśi; której ni iebawem., uczulem - nader 
wielką page ben: — Niebyło tu już Jurkowskiego. 
Napęożno szukalem „stanowiska sztabu jeneral- 
nego dywizyi, przy, którym. się on znajdował, 
aby w lęsknocie , która mnie mimo woli cza- 
sami przenikałą ,, znaleść. cokolwiek ulgi. Sam 
je den pomiędzy ludźmi obcego mira ir zdawa= 
do mi. się Że Sam AB teięjociły Żyje tyl- 
ko -na ; ziemi. — w 

W. krótce c= RE spodziewanie 
zuawołano  maie do -półkownika, -Jakaż * była 
moja radość? kiedy się dowiedziałem, że od= 
tad mam bydź przy jego boku aż do dalszych rożka” 
mowa” Niebawem zatrąbiono do koni. Jenerał Marizy 
ktoremu byłem najlepiej zalecony w Waszawie, na 
czele naszego półku postapil naprzód. Była może 
wiedy godzina 6. renna — Niebo - się trochę 
wypogodziło,.— Pad wsią dogorewającą w plo- ` 
mięniach przyszło nam w pław przebywać rze- 
ę.  Jesacze dziala kiedy niekiedy siyszeliśmy, 
Ie już iw znacznej. odległości. Cudowną, że 
tax powiem, - sprawą Nieba , zaledwie tu u= 
talowaicm Życie. Miałem pod sobą klacz ka= 
sslanowalā, pięknie utressowaną od jezdźca któ- 
ry jej za twardą cenę ustąpił mi w Poznaniu. 
JRzuciwszy się w plaw za innemi,  pelinięty 
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gitalitownóm natarciem innych koni, natralfem 
z drugićj strony rzeki na karpę. Klaes ude- 
rżona pada, a”ja z głową nurzam sięw Wo n 
uzie. Tonacy brzy twy „się chwyta... ja chwyz 
cilem się grzywy i przecież skąpany i napor 
jony zimną wodą, wydobyleu się na drugą 
birong. —To pierwsze sqglto muriale zamiast mnie 
nabawić trwogi, ożywiło odwagę. — rave 
polonsis! zawotali koledzy, bo mnie już mieli 
za zginionego , a ja .za swoje zdrowie napi 
tem się od. mch araku. — Stanęli: uy na jakiejś nic= 
wielkiej łące, otoczonej lasem do- kola.— Od 
Francazòw” między innemi trzeba się uczyć 
wesólaści,.w najsinutniejszych przygodach Tej 
ducha wlało we mnie. powyższe, acz niemile 
zdarzenie. ' Niektórzy ściskali mnie: za ; rękę 
mówiąc: * Jesteś teraz francuzem "z naturalis 
p zowujym “przez chrzest jzihiejszy kiórego 
„ przypadek był. sprawcą. ,, — Sam pólkownik 
powtórzył z uśmiechem - te "słowa. o Ugit 
Tem klacz moją, będąc jej winien Życie; lecz 
nigdy niepomyślałem, ce | mhie dziś jeszcze 4 
przyczyny jej spotkać miała. D j wudziesty CZWaT= 
ty Grudnia, najpasiiętnieiszy będzie iw mojób? 
życiu! — Z porządku niżej to opowiem. 

Po niejakiej chwiti wytchnienia, ruszyliśmy 
groblą między lasami, i tu ' dopiero uderzył 
zanie widok przerażający , "widok malujący ca— 
łą okropność wojny. Pa obu stronach. „grobli, 
bieliły się trupy ległyci w nocnej rozprawie 
Żołnierzy obu narodów. Gdzie nicgdzie jęk ko- 
nających rozdzierał czułe seree... -— Jak dolegli- 
wą jest koniecznością oswajać się z takiemi 
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obrazami, mkt. sobie tego niewystawi, kto ich 
niebyt’ naocznym sęki Dzień  zachmu- 
rzony i dzdżysty powitał nas nakoniec na po- 
bojewisku pod  Zegrzem. „Rozległe pola zaj. 
ACH piechota i artyllerya., deora po tru- 
pach z obojej strony. poległych. Oficerowie > 
francnzcy, wydziwić -się niemogli waleczności 
EO ALe 'Piechota rossyjska. ,każdą piędź 
ziemi ustąpionej, drogo sobie oplucać kazała 
Am pęzel malarza, ani pióro poety nie— 
zdoła dostatecznie. określić obrazu pobojowiska. 
Jak znikome jest życie człowieka , jak bliskie 
sa granice między życiem a. śmiercią! — Lu- 
dzie , którzy przed „chwilą „obiecywali ¿sobie 
wyższe stopnie i ozdoby | wojskowe, miły po- 
wrót na Joho ojczyzny z uwienczonemi skro- 
niami w zwycięzkie laury; leżą we krwi wia- 
Snej zbroczeni, pomroką śmiertelności .. okryci, 
lub konaja wśród „najokropniejszych męczarni, 
Na zwłoki ich następują żyjący, których każ 
dej godziny tenże sam los oczekuje. — Przy- 
znać potrzeba, że mimowolna posępność okrywa 
twarze „estatnich. Zdaje się , że to wszystko, 
co przyjemną myśl znamionuje, co może wznie- 
cić pociechę stroskanej duszy, ,z tych miejsc 
nazawsze ulata! Jakaś obojętność ; grobowa, 
roztacza mgłę na wszyatkie strony. , M:lczenie 
ponure przerywane kiedy niekiedy klótnią żoł- 
nierzy o kawał drewna albo o bliższe miejsce 
przy roznieconćm ognisku; „wstrętem do ,życia 
napawa. Żołnierz : aradan, ciężkim marszem 
i głodem, złorzeczy swemu losowi i z gniewem 
pogląda na dowodzców. . Takiemi wlaśnie pov 
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znałem tu Francuzów, osobliwie piechotę, 
lubo tylko `w chwilach spoczynku. — Słyszałem 
w głos mówiących: ” Nous ne bouchceruns plus! 
„ Qoil savance lui-meme a la tête de ses 
`, gardes! de ces geants fou.. * s! — (Niepvstą- 
piemy ztąd na brott ‘Niech idzie sam na cze— 
le swoich gwardyi, tych olbrzymów.. ... = 
„ Wszystko to ściągało się do Napoleona , 'ale ne 
pierwsze zatrąbienie i uderzenie w bębny, ci nie-- 
chętni  sarkacze; chwytali za bron Spłęsząc do 


swoich szeregów. — 'Do tych narzekał : żoł- 
nierza francuzkiego tak wszyscy byli przyzwy= 
czajeni, Że na mie wcale niezważano, — Na 


dowód przytaczam tu zdarzenie, które na tómże, 
jak mówiono, rope stać się miało, w chwili 
naszego przybycia. Że je głośno dGORRASRG, 
wątpić o rzetelności jego ARpoddhut . 

Napoleon podlug zwyczaju, przybywszy do, 
obozm, 'zsiadł z konia i przechodził się po- 
między żołnierzami, siedzącemi do koła ognisk. 
Przy jednym z tych, piekli ziemniaki w ,za= 
rzówiu. Niepozornie ubrany, -podjął kawałek 
chrustu, zbliżył się do koczujących na około 
ogniska, =i zaczął nim wygarniać ziemniak wy- 
pieczony ku sobie. Żołnierz za którym to się 
działo, nieobejrzawszy się wcale, chwycił pa- 
tyk i cisnął w ogień. 

Napoleon -nic niemówiąc, wziął znowu 
inny i zaczął swoje; Żołnierz „czyni podo- 
bnież jak pass l * Kamracie to jest Cesarz! 
szepiaie mu drugi do ucha, kióry go poznał. — 

» Niech sobie AT ,Ł sam "kabel: — odpo- 
,„ wie tamten w głós, ) skoro tu nic niewłe: 


X. 23y Y- 


„Zł, niech cędzego nicrusza! , Fakie zuchwałstwe 
a ostegn fizylić AEN rozśmieszyć tylko miało Na- 
poleona, Że „zaniechawszey dalszego twygrzeby 
wania, udał się w inng strong "w "ył 1% 

Zaledwie nam skoiiczono opowiudanie «uc 
go wypadku za którego „zeielność , y nichędąe: 
świadkiem obecnym, ręczyć jednak niepewinienem; 

usżyszelisą ny, o poda! kiakadziesiąt głosów:, /i-- 
ve wkmyperecuri Viychodzę Z potniędzy x koni, 


p. i x Ę 
naszego polku, — bosmy +w. tedy byh z nich 
pozsiadali . dia. wytchnienia i. pożywienia ich". 
czw kto, miał „w trokach; — patrzę do koła , 


wypyltje się skwapliwie: Gdzie jest Cesarz? -= 
Hdenz grenadyerów taszych pokazuje mi człu- 
wieka, na koniu, Yw surducie szaraczkowym, w 
niepozornym „kapeluszu 0 : ozołoconym `g wszel- 
kich ozdób wojskowych,’ prócz: maleńkiej ko~ 
kardka A E otoczonego kilku jenera- 
dami, 1 rzecze; ” %wiewidziałźeś kamracie jeszcze” 
,„uigdy Cesarza? — Niemiatem szczęście, — 
Oto go. masz.y — Przejechał zdała patrząc. 
zpETUG w inną stronę, i rozmawiając, jakom 
pokazywano z' Nonsutym, Rappem i` xięcien 
Alexandrem Sapieha. Widok człowieka zadzi- 
wiającego! naówczas niemal świat cały, niemóg] 
być dła mnie obojętnym. Twarz jego zd wała 
się bydź równie zasepioną jak wszystkich. 
Niebawem- dano powszechny znak do marszu, 
ER? nasza ruszyła naprzód, a to tuż za 
przednią strażą, którą miał AAC Lasalle. 
na czele dywizyi strzelców konnych. Poszliśmy 
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Piły wolę przejeź śdzejący tydy * 25. b. me: 
odebraliśmy “list z Suwałk pod dmier: 850 piè 
Sny, mare w Cate) ` osnowie umieszczając u. 
Pszczółce' krakowskiej; przekć nani “jestemy: et 
dopełniamy tym sposobem. nejprzyjemniej: 'zeg0* 
obowiązku, w oddeniu należnej czci” obywa:: 
telskiej zasłudze” i' cnocie urzędnika, godnym: 
powszechnego szacunku i uwłeśbienia. z 

"DO WYDAWCY PSZCZÓŁKI. 
Z Suw:łk 8. Czerwca'15822+ 

"Ur zędnicy „i joby wate ale województwa Àu- 
» gustows skie go, praw dziwym szacunkiem, wdzię- 
37 cznością "1 przywiązaniem przejęci; z naj- 
„ Żywszćm serc rożcznie wiem, pożegnali. na. 
„ dnia 5. b. m. swego ukocha A Prezesa JW. 
ra, Tubowiekiego ,<kiory z 'przykt adną gorliwo- 
ścią sprawując ,ten urząd mezolny przez trzy. 
lata w tutejszóm wojewodziwie; odebrał no~ 
we przeznaczenie do wojewodztwa Lubelskie- 
go. Nigdy Żaden urzędnik nieposiadał godnie ` 
„ ufności panującego, i obywateli.  Powianość 
» złęczona z łagodnością, były hasłem jege 
„ postępowania Surowy w pełnieniu pierwszej 
» osładzai ją użyciem drugiej w każdćm zda- 
s VZENIU. : GG" 

©» Uczucie to, które publicznie mu wynu- 
» rzam, 'pochodzi z głębi mego serca; nieka- 
» zi go Żadne pochlebstwo, bo je ogłaszam 
»t bezimiennie; a zatóm bez -żadnych innych’ 
» widoków, jak tylko » w czystym zamiarzo, ` 


» połączenia wdzięczności mej z powszechną. — 


> 
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”“ Nader byio rozrzewniającém pożegnanie 

„r Nasze siym nieucenionym - imężem, "którego 
„ Straty Żałując: cieszemy się szacunkiem ja= 
p kita go nasz Monarcha zaszczyca. ozstawszy 
„ się z imiejscowemi urzędnikami «i , obywate- 
s» lami; udurowańy pierścieniem od miasta sto- 
„ iecznego Suważk, przez urząd =municypalny 
s Da pamiątkę. Sobie- ofiarowanym; "odpiowa» 
» dzony zosiał przez licznych swoich * szaco- 
s wników, których zostawił w „każdym, od 
najmajętniejszego "da najuboższege "z miesz= 

» , kądieów, — do pierwszej „stacyi pocztowej 


s W TOP SET Tion nowy widok rozczulenia , 


U 


„ tkliwe nam łzy wycisnał. « Mieszkańcy lego 


„ Miasta , tłumem zabiegi mu jeszcze drogę, 


» wynurzająg w prostocie dusz zy nieukojony „żal 
s» Iż go ùlracają, 1 wdzięczność którą mu 1 slu- ` 


s» buja dozgonnie! — 
RP 


'ak z nami rozstał się Lassa, "Oby 


„ mu uszanowanie i miłość nasza wszędzie by- 


„ ły obecnet!,, s 
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dząc, prócz rozmaitych pr zedmiotów , zawierać 
będzie co kwartał jednę lub dwie małe sztuczki 
dramatyczne sczególniej narodowe, wie rszem lub 


Pszczółka Krakowska ciąg gle nadal wycko- 


p! ozg na tutejszym teatrze z upodobaniem wi- , 


dziane. W następnó m cwierćroczu wcięloną da 
niej będzie, opera: Kazimierz Wielki i Brózda, 
z uniesienie:n przyjmowana w Krakowie. 


KONIEC TOMU II. ZA ROK 1822. 
NOWEGO WYDANIA VIlllgo, ZBIORU X1go. 
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SPIS RZECZY. 
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W TOMIE IL PSACZOŁKI ZA RUX 1822. 
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cuzkićm.' k. 229. 


PoszYa.'  Nauczka z uprzedzeniem k. 1. — 
Nieszporów Sycylijskich Akt V. k. 17. — Wiel- 
ki świat, poema w 6* pieśniach. :Pieśa IL. 
k. 37. (Reszta nastapi niezawodnie.) Wiersz 
Felińskiego do Trembeckiego, k. 87. — Sie- 
lanki Ant. Wagi. k. 119. — Bielany, k. 14s. 
-— Oda Horacyusza, k. 145. —  Wieśniaczka 
do córki, k. 147. = Do Róży, k. 1148. — 
Basza Janiny, krotofila, k. 174. do 225. Ami- 
komość rzeczy ludzkich , oda z Sarbiewskiego. 


k. 226. 


Rożmarrości. Wiadomość o F. Mireckim, 

k. 50. — Rys : wojska tureckiego, k 52 — 

O Zoologii. Jarockiego , `k 149g. — _ Anegdoty: 
Wet za. weti — Niezgrabny lokaj. — SLyderca 
ukarany, k. 159. do 155. — Korrespondencya 
'k. 240. W 4 IE E 


= OMYŁKA. ZNACZNIEJSZA. - 


"Karia 127 wiersz 14, wyraz: nie, = 
wyrzucić trzeba. g F: 


KONIEC. 


